
1



S P iS  Z A W A R T O Ś C I TE C ZKI —  V I V . ł : .

x 4 ....i e wVjLC2...................................

(o£>/1 l/09'l̂
I. M ateriały  dokum entacy jne

1/1 -  relacja właściwa C/  ^

I/2 -  dokumenty (sensu stricto) dot osoby relatora ^

I/3 -  inne materiały dokumentacyjne dot osoby relatora

II. M ateria ły  uzupełn ien ia jące  relację

III. Inne m ateria ły  (zebrane przez „relatora"):

111/1 — dot. rodziny relatora t /  ^

III/2 -  dot. ogólnie okresu sprzed 1939 r.

III/3 -  dot. ogólnie okresu okupacji (1939 -1945 ) (S ^  Ir

III/4 -  dot. ogólnie okresu po 1945 r —

III/5 -  inne..,-"

IV. K orespondencja

/  2. ...............

V. W y p isy  ze ź róde ł  [tzw.: ..nazwiskowe kart\ informacyjne''] ( /

VI. Fotografie  U  I M ^ f r o d  \fJC c | |

2



3



t

Janina K ie w l i c z ,  po mężu Dalczyńska 

pseudonim "N ika" ,  "Ninka", "Pawełek" 
ur. 18 s ie rpn ia  1905, Wilno

o j c i e c  -  dr Marian K iew l ic z  (herbu L e l iw a ) ,  wybitny ch iru rg ,  zm. 1 9 3 6  

matka -  Z o f ia  K iew l ic z  z domu Moszyńska, nauczyc ie lka ,  autorka 
podręczników do r e l i g i i  i  katechizmów (1880-1966) 

ukończyła -  Wydział Humanistyczny Uniwersytetu Stefana Batorego 

w Wilnie (1927),  zdała 3 egzaminy w zak res ie  h i s t o r i i  
na stopień magistra ' f i l o z o f i i ;  uzyskała dyplom naucza­

nia w szkołach zawodowych wszystkich typów, wydany przez  

M.W.R. i O.P.
pracowała -  jako nauczycie lka h i s t o r i i  i  g e o g r a f i i  gospodarczej  

oraz kierownik Wydziału Ogólnego w In s t y tu c ie  Nauk Hand- 

lowo-Gospodarczych w W iln ie  (1929-1939) oraz jako nauczy­
c ie lk a  w.w. przedmiotów w Liceum Handlowym i  Liceułn Ad­

ministracyjnym w W iln ie  (1936-1939) 

na leża ła  do PWK
1940 p rzen ios ła  s i ę  do Warszawy, gd ż ie  pracowała jako nauczy­

c ie lk a  w szkołach prywatnych.
W Powstaniu Warszawskim w a lczy ła  w Śródmieściu, pod komendą płka 

Edwarda P f e i f f e r a  -  "Radwana". Miała s top ień  kapitana.
Po k a p i tu la c j i  z a t a i ł a  s top ień  o f i c e r s k i  i  jako s t .  s ie r ża n t  
udała s i ę  do sta lagu XI B w F a l l in g b o s t e l .  Weszła w skład komen­
dy obozu, była  komendantką 1-ej kompanii i  mężem zaufania .  Nas­
tępnie przebywała w Zwe ig lager  Bergen-Belsen i  w sta lagu VI G 

w Oberlangen. Po wyzwoleniu obozu przez  1-ą Dywizję Pancerną 
przebywała w Ośrodku Wojskowym Kobiet  w N ieder langen, nast. w 

Hangę, była komendantką ba ta l ionu  I  i  1-ej kompanii ochronnej 
oraz pracowała w Komisji H is to ryczne j  Dywiz j i  we Preren.

24 kw ietn ia  1947 w z ię ła  w Niemczech ślub k ośc ie ln y  z por.  'Wła­
dysławem Dalczyńskim, o f - ic e rem  1-ej Dyw iz j i  Pancernej.  Wkrótce 

potem oboje w r ó c i l i  do P o ls k i .  31 l i p c a  1947 w z i ę l i  ślub c y w i l ­

ny w Łodz i .
W Po lsce  powojennej n ie  na leża ła  do tajnych o r g a n iz a c j i  ani n ie  
s łuży ła  w LWP. 1949 -  1952 by ła  nauczyc ie lką  h i s t o r i i  i  geogra ­
f i i  gospodarczej w Państwowym Liceum Handlowym w Warszawie. Nie 

była w ięz iona ,  a le  razem z mężem pod lega ła  ubeckiej i n w i g i l a c j i  

( c z ę s t e  nocne kon tro le  w ok res ie  s ta l inowsk im ),  w e f e k c i e  z dniem

1.09.1952 otrzymała zakaz pracy w s zk o ln ic tw ie .  Od 1952 do c z e r ­

wca 1958 by ła  zatrudniona w Pracowni G eogra f i i  Turyzmu Ins ty tu tu  

Geograficznego Uniwersytetu Warszawskiego, gdz ie  była  sekretarzem
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redakc j i  Słownika G eogra f i i  Turystycznej P o lsk i .

Od 1.09.1957 ponownie pracowała jako nauczyc ie lka ,  ko le jno  w: 
Zasadniczej Szkole Handlowej' nr 2 (1957-1968),
Technikum Ekonomicznym nr 4 (1968-1970) i  Liceum Ekonomicznym nr 
4 (1970-1976). W 196 0 roku uzyskała prawo do emerytury i  nast. 
pracowała na zasadzie rocznych kontraktów.
Zmarła 28 paźdz iern ika  1976 w Warszawie, wskutek zbyt późnego 
rozpoznania pęknięc ia  woreczka żó łc iowego .  Pochowana na cmen­

tarzu w Marysi n ie Wawerskim.

Mąż, Władysław Dalczyński,  był inżynierem, w ie lo le tn im  pracow­

nikiem Roln iczych Zakładów Doświadczalnych Szkoły Głównej Gos­

podarstwa W ie jsk iego .  Żył 1915 -  1982.
Jedyny syn, Maciej Dalczyński,  ur. 20.07.1949, ukończył Wydział 

F i l o l o g i i  P o lsk ie j  i  S łowiańskie j  UW (1974).  Dz iennikarz ,  k ry ­
tyk f i lmowy, od 1992 pracownik TVP SA.

0 Janinie  K iew l ic z  (D a lc z y ń s k ie j ) pisano w tomie "Jeńey wojenni 
w n iewo l i  Wehrmachtu", wydanym przez Centralne Muzeum Jeńców 

Wojennych w Łambinowicach -  Opolu, 1985.
F iguruje  w wykazie jeńców wojennych w IV tomie W ie lk ie j  Ency­

k lo p ed i i  Powstania Warszawskiego, a Je j  sylwetka powinna uka­
zać s ię  w jednym z następnych tomów.

PS. 12 lu tego  1958 Wojewódzka Komisja R eh a b i l i t a c y jn a  dla  
Nauczyc ie l i  w m.st. Warszawie uznała zwo ln ien ie  Janiny Dal­

czyńsk ie j  ze stanowiska nauczyc ie lk i  za bezprawne, nakazała 
przywrócenie Jej  do pracy i  z a l i c z e n i e  l a t  1952-1957 do wys­

ług i  l a t .

S p o r zą d z i ł : fi

Maciej Dalczyński 
04-133 Warszawa 
Łukowska 7 m 49 
te l .613-76-59
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uzupełnienia  do s t r .1 -2

1923 ukończyła Żeńskie Gimnazjum im. E l i z y  Orzeszkowej w W i ln ie .  

Rozpoczęła pracę jako nauczycie lka 1926, będąc j e s z c z e  studentką. 

Do Warszawy przybyła  11.09.1940. Od te j  daty do 31.08.1944 była  
nauczycie lką w prywatnym Gimnazjum i Liceum J . S ta tkow sk ie j . 
Podczas okupacji na leża ła  do ruchu oporu od 1942 -  w ramach 
Wojskowej Służby Kob ie t ,  w s łużb ie  s a n i t a rn e j . W powstaniu b ra ła  
udz ia ł  m.in. w ataku na PAST-ę.

Należa ła  do Związku Nauczycie lstwa Po lsk iego  od 1936 i  ponownie 
od 1947. Była członkiem Zarządu Ogniska ZNP w la tach  60.

Ślub w Niemczech w z ię ła  w k ap l ic y  obozowej we Ereren.

Do Po lsk i  w róc i ła  z mężem 10.06.1947.
Była członkiem Po lsk iego  Towarzystwa Geogra f icznego. t

W powstaniu odznaczona Krzyżem Walecznych. 1971 otrzymała Krzyż 

Armii Krajowej (n r  9396).
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Wykaz dokumentów śp. Janiny Dalczyńskiej 

/z  Kiewliczów/ i jej rodziny

1. życiorys orez informacje o rodzicaejjj i mężu strony/

2. akt nadania obywatelstwa polskiego rodzinie Kiewliczów /1921/

3. legitymacja gimnazjalna /1922/

4. świadectwo dojrzałości /1923/

5. legitymacja Uniwersytetu Stefana Batorego /1926/

6. świadectwa egzaminów na stopień magistra - szt.2 /t 927-1928/

7. zaświadczenie o pracy w gimnazjum im.A.J.Czartoryskiego /1936/

8. zaświadczenie o pracy w Instytucie Nauk Handlowo-Gospodar- 

czych /1939/

9. kennkarta /1942/

10. zaświadczenia o pracy w szkole handlowej - szt.4 /1940 i 3 x

1943/

11. Identity Card /1 9497

12. zaświadczenie Polskiej Misji Repatriacyjnej /1947/

13. metryka zawarcia małżeństwa /1947/

14. legitymacja nauczycielska /1949/

15. zaświadcz enia z kuratorium o stażu pracy - szt.2 /1959, 1960/

16. zaświadczenie szkolne /1969/

17. opnia Marii Ireny Mileskiej, b.komendantki Stalagu XI B i VI C

18. legitymacja Krzyża Armii Krajowej /1971/

19. akt nadania Srebrnego Krzyża Zasł&gi Zofii Kiewliczowej - szt.2

/ I 929, 1937/

V ' ł C ", - • o l j  Ijia K\ r f MO qA.*„ i  ^

■ t o

' 0 '

M«ci*j Dalczyński 
04-133 Warszawa 
Łukowska 7 m 49 
tel.613-76-59

sporządził:
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MIKBSTBHSTWO 
SPRAW w iw s ą m « f « ( /

r/z.71

JVs...l.łI..5106
W A R S Z A W A

S. grudnia... J » l . a ,

AKT NAB%i A OBYWATELSTWA.

Na zasadzie a r t .12 Ustawy z dnia 

20 s tyczn ia  1920 r.Dz .U .R.P .Nr .7, p.44 

i a r t .8 rozporządzenia ministerja lnego 

z dnia 7 czerwca 1920r. Dz.U.R.P.Nr.52,

P .320 nadaję p.MARJANOWI KIEWLICZOWI 

z amieszkałemu w Wilnie,  urodzonemu dnia 

13 styczn ia  1857 r .  w Łojbiszkach, pow.

Ki łkomiersk iago , gub .Kowieńskie j , syno- .

-*'• ■ v JŁłądysława. i  Heleny z . Ko\yggkćis-,..— -C

c!̂ ywatelstwo Państwa P o l s k i e g o .  ?

} Obywatelstwo to nabywa razem z p.
|\/i
p,rjanem Kiewliczem jego żona Zo f ja  z 

^pszyńskich, urodzona dnia 22 s tyczn ia  

■^380r., w P io t rogrodz ie  oraz córka Jani 

ni ,  urodzona dnia 3 września 1905 r .

i dzień nabycia obywatelstwa uważa s ię  

^isień wymieniony powyżej w dacie.

Zapisano we właściwym r e j e s t r z e  

Pfed I . b .115.

Za MINISTRA

PODSEKRETARZ STANU.

W.J,

2^ /̂*~ću.

Cl w -
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KOMISJA EGZAMINACYJNA EGZAMINÓW MAGISTERSKICH

W YDZIAŁU.... Hiii'neuiis.t.y;c.2aego,........................ ................ .........

UNIWERSYTETU.............................................................................. .
#

................... ...Wilno., dnia ...21 ...G3.9 0 tGa......... 192 7 r. •

L.....7.7..../ ..I

ŚWIADECTWO
9 ,..Janina.....K;..i...e.¥..l...i..c...z...ó..w. n...a.

s tu d e n t . .W y d z ia ł u .....HuijjmiL s.ty;GZi
• V

Uniwersytetu......S.t.ef.ana....B.a.t.Qr.e .̂Q...s.

złożyła... w dniu dzisiejszym egzamin Z....C

filozofji w zakresie .h is to r i i  

z wynikiem.... dobrym..'... ........ .....

e ^ o ..................................................................................
* • J  *• *, •*

.Silni.s.......,.............................. :....................... 

z i . e . j .Q w . . . . a t a r .o i . y . t z Q r .o h : . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

jako część egzaminu na stopień magistra

PRZEWODNICZĄCY 

KOMISJI EGZAMINACYJNEJ
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GIMNAZJUM ŻEŃSKIE
P A Ń S T W O W E

im. Adama Jerzego Czartoryskiego
W W I L N I E

2-5..czerwca i.9.36 r.

Dy rokcj a Gi ornazjuia i na. A. t. Czart®rysk1 aga w ^  łn i ® 

Bi ni ej 3z> sta 3twi erdza, że pani Janina Kiewlicz^wna by ła  

nauczycielką hi s to r  j  i w po wyższej gimnazjum; prac® wała  

®d paźdz i « mi ka 1926 raku do katfc*. raku szkolnego 1929/30 

W pi ©rwszyia raku szkolnym 1926/27 wyk łu ł  * ł « .  w k la s ie  IV i

V, w p© zo stałych fatach wykładała m  wszystkich klasach.

I s
\ s .  V

V > .n  ,7
Dyrektorka

dtomazjum im. ks. A• CzórtorysfaBjjĘi
20
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1 INSTYTUT
Handlowo-Gospodarczycii

■w i Krzewienia Wiedzy Handlowej I Ekonomio 
W  W IL N IE

Wilno, dn. 31 sierpnia 1939 r .

*

Z A Ś W I A D C Z E N I E

Dyrekcja Instytutu Nauk Handl owo-G-ospodarczych 
w Wilnie niniejszym zaświadcza, że p. Kiewlicz ówna Janina 
była zatrudniona w Instytucie jako muczycielka h is to r i i  
od dnia 1 stycznia 1928 r .  do 1 września 1932 r . , a  następnie 
od dnia 1 września 1934 r «  do 31 sierpnia 1938 r .  oraz jako 
nauczycielka g eo g ra f i i  gospodarczej oa dnia 1 września 1932 r .  
do 31 sierpnia 1939 r .

P. Kiewliczówna Janina ty ła  nauczycielk$ bardzo 
pilnę., starannę. i  sumienny, dzięk i czemu osiągnęła w nauczaniu 
wykładaj cih przedmiotów zupełnie dobre wyniki. Specjalnością 
p. Kiewliczówn^r Janiny jes t  geografia  gospodarcza, któremu 
to przedmiotowi poświęcała dużo czasu i  pogłęb iła  go w bardzo 
dużym stopniu. W zakresie tego przedmiotu wydawała ona również 
skrypty dostosowane do wymagań programowych.

Poza nauczaniem w\ 
czówna Janina pe łn iła  obowi^zl 
kursu. W te j  dziedzinie wykazała ona wybitne  ̂
czałst s ię  dużym taktem i umiała stosować właściwe metody 
postępowania z młodzieży, dzięk i czemu zyskała sobie powszechne 
uznanie i  szacunek. Pracę p. Kiewlicz ćwny Janiny Dyrekcja 
Instytutu Nauk Handl owo-Gos poaarczych ocen ia , jako bardzo dobrę,.

Zaświadczenie n in ie jsze zostaje wydane p. Janinie 
Kiewliczównie wobec l ik w id ac ji  Instytutu Nauk Handlowo-Gospo- 
darczy ch w Wilnie w związku z reformy szkolnictwa stopnia 
licealnego.
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rai ItaftSSMUE FU i;lDS!l!J
, von Jankowska Śłctkc/.sfca

f r j a  ZsilsLa Szk:fl- Haadloea II S ’.'
i- Jonfccwskle) - Stołkow3̂ *I

tacami, liwjnuffissif. 53-  w Łtanie, Ewggnfttj j

iWitAtouA- !$*/>• jy L - Q

B E S T H  I G U N G

)r

Es wird hiermit bescheinigt,dass Janina K iew licz in der 

Priv.Handelsfachschule fflr  M&dchen von Frau Jankowska -Stat- 

kowska ais Lehrerin beseh&ftigt is t  .

^ p -  %  .//v  ̂ V; -
M  > r- . vvt '•» r.

Wa rsc hau, 25. Okto ber 1940
DER BEAUFTRAGTE ■ V  :i;

DIS DITRSIKTS.OHEFS 
EUER DIE SUDT YfARSOHAU

- Der Stadtschulrat -
Obige Bescheinigung m rd  b esta t ig t .S ie  wird ausgestelJLt zwecks

Torlegung in der A b t . I I  2b im Hause.

& fyjj
*Nn.

Tjls l

n t y -

t24
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REGIERUNG DES GENER ALGOUVERNEMENTS

sefflcwaęgafiss

Der Sładłschulrał

#

Herr Kiewlicz Janina
Frau/Frl.

geboren am in ..f ilno

ruohnhaft SChJau. ^.OE.o.czyń.^a ..§.ą............. ... ...................................

Stadthauptmannschaft ..Warschau.......... ... .................................. .......

die ,

Berechtigung, an dem Pnv. I ..4 ^E A..Kuraus...fifc..H^delaTrjerwal.tung.......

.............dex.. J.̂ J.anlco®ska..Statlcoiiislca...................................................

in Warschau in nachstehenden Lehrgegenslanden Unterricht zu erteilen:

Gleichzeitig inird

Herr
Frau/Frl.

ais Schulleiter der Priv.

in Warschau bestellt.

Die Yeriualtungsgebuhr von Zl. 5.— ist entrichtet morden.

Y o l lc w ir . t s c h a f . t s le ł i r e

t

Staatsdruckerei W a rsc h a u  —  N r. 96171-4 1 . 30
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TĘfaafTW TSM fffatif ? M I »VTTWW

Der Słodłschulrot

y  l3 ~ ~ A Z J

5err„ , . ... JKi.e®li.G2...J.anina.......................... ......................
Frau/rrl.

geboren a m ........... J.8.«.fi».19Q5*............. ........................ . in ...W ilnD .....*..

ujohnhaft ....lars.ahau.,....Qpo.c.zy.ńskastr-6.................. ................................

Stadthauptmannschaft ........F a rS -c H a u ....................................... ................................................ ...........

hat die

Berechtigung, an der Basc .Stta(ftisc.hen..J^andelsachal.en...f.iir...J.img.en...... 

undlUdcban..... .............. ....¥............ ................................. ....... '.... ........

in Warschau in nachstehenden Lehrgegenstanden Unterricht zu erteilen:

..Jianswir.tschaf.tBlehne...... .................................... ........................ .......

<>•

Gleichzeitig irird 

Herr
Frau/FrI.

ais Schulleiter der Priv.

in Warschau bestellt.

Die Yerwaltungsgebiihr von Zl. 5.— ist entrichtet u;orden.

lid1f

U

Warschau, den .—2 f l * 1 0 ’» 1 9 4 3 * ..

J f i i i , W ////3

Slgn- U-gcn.
Staatsdruckerel W a rsc h a u  —  Nr. 9 6 J71-41 .

SSSiCWSSSBSu 

tadtschulrat

■f: iN
i : j: 51

i r|4

1 m

ii32
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REGIERUNG DES GENERALGOUYERNEMENTS

DER S T i f f i T ^ U | g g ^ u]jHałWARSCHAU

Frau/Frl. ..................................

geboren am .X8«.YUX*JL.QQ5«...:................,.........  .......  in .....Wil.ftP............. .... :... ...

ujohnhaft .¥ars.chauv--0.pQ Q Z.3?jiskaatr.,6.*5.*.................. :................ ....... ...................... :

Stadthauptmannschaft........feTS.oił&U...........................................................................................................
....... '>*

hat die 

Berechtigung, an der 3H5S.’-Beru fs*p f 1 i c h t s c h u le - N r  ..................................

• ■ •' i-i

■, i

in W arschau in nachstehenden Lehrgegenstanden Unterricht zu erteilen: #

..la.r.enłam.d.e......... .......................................................................

Gleichzeitig ujird

Herr
Frau/Frl.

ais Schulleiter der Priv.

I-
in Warschau bestellt.

Js

n  f >k_

Warschau, den ,..30..Jfo.Y.erak.e.r...2943... 

K r .SIO  50/43

De£XB^fBap2G^
ą̂ggncuyas-y/iaifin

/
_______________ SIgn. U-J»jn.___________
Staatsdruckerel W a rsc h a u  —  Nr. 96371-41, 34
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, Warszawa, dnia 27 pazdziemika 1959 r .

Znak 0 .VIll-l3/l78l/59 
Zaliczenie lat .pracy*

W:

iws.hk.-

1
&&*•// •'•

. . r”żO; . /
1̂. Vv“' •’ ' '

■ \

Obywatelka Janina Dalczynska 
nauczycielka Technikum Ekonomicznego «

w Warszawie, al.Ujazdowskie 6

• , ' ' ' * ' ' TW... , 1 ’; !■ : rVf$
, Na podstawie art. 13 ust• 1 ustawy z dnia 27 kwietnia ! ’ »|
1956 r / ,0 prawach i obowiązkach nauczycieli /Dz .U .P .R .L . Nr 12
póz ♦ 63/ oraz zarządzenia ”inistra 0 światy z dnia 19 •2*1957 r* ........ ..
/K  1-215/ 57/  w sprawie ustalania wysługi lat do • wymiaru uposażenia ; 
nauczycieli /Dz.Urz.Min. Ośw. Nr 3 poz. 29/ Kuratorium Okręgu 
Szkolnego m«st. Warsz*awy zalicza Obywatelce z ważnością od dnia 
1 września 1959 r* do wymiaru uposażenia czas prac-y zawodowej f

t r -

M
jfc?

■-

•V ■ • • '

Od 1 .X .19.26 r* do 31 .X II .1927 r* tj 1 rok 3 mieś. nauczycielka 
Gimnaz jum zenskiego w Wilnie ; -0?. Km

',Mv

is 
' f iX i-

, Od 1.1.1928 r • do 31. V II I .1939 r« tj 11 lat 8 mieś.*:- nauczycielka ' 
Instytutu "auk Handl* Gosp. w Wilnie „ 1 *

i,&x ,,v;„
Od 1 . IX .1940 r., do 31*V III .1944 r tj 4 lata *7 nauczycielka Prywat.

•:'V‘ ;i - ......- i" ; ■' '

-i:?''
>,y>- ,-. .■• ■ ' W-.Y "

Ą '  '

. i. •', ■ ■ r

Gimnazjum i Liceum w Warszawie

Od 1*IX .1948 r. do 31.V III .1951 r . tj 3 lata - nauczycielka 
■Państw, liceum I stopnia w warszawie ~

Od 1 . IX. 1951 r* do 31.VIlI.i952 r« tj 1 rok - nauczycielka 
fanstw* Liceum Adm. Handl» w Warszawie V
:t5,- ; ■ i \ . ! : ■'
Od 1 . IX .1952 r do 30.V I.1958 r* tj 5 lat 6 mieś* - sekretarz 
Redakcji Słownik# Geografii turystycznej ^olski.w \Warszawie•

ii
f-

i']"-'' M.U'ę | j.lilt

•Łącznie 26 lat, 5 miesięcy*

; i 1 
'■;Vii |>!

./

1

Kurator Okręgu Szkolnego

K.Wo jciechowśki

r.ś
m

r;̂  
■. «

l i
a»;

RRR̂ /-lw

.. . .-Ki?iii
A: ■ 1.1 -:i
; . : i:. ■' 'y'’V.I'I*'’.’ . ■;.!
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Warszawa, dnia września 1960 r.
vmpmwt baut m m m %  v ^ ■

V  r r t .  e » I . . J f / a f s » ! t t v / i «  .  ' ■ ? ^  aJ?  \t \$
fikśęfń # ./ A

a .!, l e r t M o U k i s k i #  l i r  Sź* - • f
■ ' ■ ' ■ '"i ;Ki;

Znak 0, VII1-13/2075/60 * . ’ J

Z a ś w i a d c z e n i e .

!•

9176 / i w

Kuratorium Okręgu Szkolnego m.st. Warszawy stwierdzą 
na podstawie posiadanych akt osobowych, że Ob. Jaftina Balczyóska, 
nauczycielka Technikum Ekonomicznego i Zasadniczej Szkoły Handlowe} 
w Warszawie, Al. Ujazdowskie 6 jest zatrudniona w szkolnictwie 
w następujących okresach:

1 /  0d dnia 1 października 1926 r do 31 grudnia 1927 r w charakterze 
nauczycielki Gimnazjum Żeńskiego w Wilnie, w pełnym wymiarze 
godzin,

2 /  Od dnia 1 stycznia 1928 r do dnia 31 sierpnia 1939 r w charak­
terze nauczycielki w Instytucie Nauk Handlowo - Gospodarczych 
w Wilnie, w pełnym wymiarze godzin,

3/  Od dnia 1 września 1940 r do dnia 31 sierpnia 1944 r w 'i, 
charakterze nauczycielki w Prywatnym Gimnazjum i Liceum 
Żeńskim J. Statkowskiec’ w Warszawie, w pełnym wymiarze godzin,

, ■ 1 t  
4 /  Od dnia 1 września 1948 r do dnia 31 sierpnia 1951 r w charak­

terze nauczycielki w Państw, Liceum Handlowym I stopnia w Warsza 
wie, w pełnym wymiarze godzin,

5/ Od dnia 1 września 1951 r do 31 sierpnia I952~r w'charakterze 
nauczycielki w Państwowym Liceum Administracyjno - Handlowym 
w Warszawie, w pełnym wymiarze godzin, * v !

6/  Od dnia 1 wrześnife 1952 r do 30 czerwca 1958 r w charakterze 
sekretarza Redakcji Słownika Geografii Ohry stycznej Polski, w 
pełnym wymiarze godzin,

7 / Od dnia 1 września 1958 r do 31 sierpnia 1960 r w Charakterze 
nauczycielki w Technikum Ekonomicznym i Zasadniczej Szkole 
Handlowej w Warszawie, w pełnym wymiarze godzin.,

• • • ;

Zaświadczenie wydaje się celem przedłożenia w Wydziale
tfent.

Kieroy?nlk Sam. Oddz. Osobowego

i1 a O l A a /

Eli Jaworski
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f H C H M K U M  K i ' * t J N O W C / J M L  t «  . \  ^  .  i .;

f3 m rs*au iłc. Al. Ui«*doa*-:jai - • V  ■ ! 1%  - % 0
T„, 8-70--91 i M 0 - «  . . XO

'■{ ,a \ j v ...............................

l- i\ A  V ^ - '  
Z a ś w i a d c z e n i e .  \ ; 4

Dyrekcja Technikum Ekonomicznego Nr 4 w Warszawieg x 

Podstawowa Organizacja Partyjna, Zarząd Ogniska Związku 

Nauczycielstwa *olskiego stwierdzają, żet "%

Kol.Dalczyńska Janina pracuje w szkolnictwie polskim od 192Tr* xc: 

W 1960 r , przeszła na emeryturę, ale nadal uczy w Technikum 

Ekonomicznym w wymiarze godzin dopuszczalnym dla, rencistów#

W okresie okupacji /1940-1944/ brała czynny udział;w tajfcym 

nauczaniu w Warszawie, ucząc historii Polski i  geografii 

Polski w szkole zawodowej Jankowskiej-Statkowakiej•

Wiadomym nam jest, że brała udział w powstaniu warsżawskim, 

a następnie była jeńcem obozów niemieckich •

Wróciła do Warszawy w 1947 r .  i  stanęła do pracy W szkpSadb.... 

zawodowych, W Technikum Ekonomicznym Nr 4 uczy od powstania tej

szkoły r . 1957* . V . ;Ą - 'T

Jest pracownikiem sumiennym i godnym zaufania#

Mimo słabego stanu zdrowia /od przejścia na rentę r*136pp|eża|pi

3 razy w szpitalu leóząc poważne schorzenia i  przechodzą© \ 

ciężką operację/. '

Bierze czynny udział w pracach społecznych szkoły, już w drugiej 

kadencji jest człohkiem garządu Ogniska ZHP* f ;
,.v\ • -

Zaświadczenie powyższe wydaje się na prośbę Kol .Janiny Dalczyńskiej 

w celu przedstawienia w Komisji lokalowej m.st. Warszawy*

o ■•iii.'.;:u •/? /
W - w e ,  A l .  V }a zd ó jJ d f.f.o  o  Ł  '  £ /  ' / / w

Warszawa,„dnia 15.X.1969 r .
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jtflLleska Warszawa,dnia 20-X.1969 r;

Niniejszym zaświadczam, że Ob.Janina Dalczyńska, zamieszkała 

w Aninie przy ul*Rzeźbiarskiej n r .53.m.4 - w czasie okupacji 

hitlerowskiej od 1942 r. pracowała w ruchu oporu w ramach Wojskowej

Służby Kobiet, w służbie sanitarnej i brała udział w Powstaniu 

Warszawskim w Armii Krajowej w zgrupowaniu '‘Radwana" (p3?k; Edward 

Pfeifer) w Śródmieściu . 0 związku z posiadanymi kwalifikacjami 

i w uznaniu za obywatelską, patriotyczną postawę i wojskową służbę 

Ob;Janina Dalczyńska otrzymała stopień oficerski kapitana;

Po kapitulacji Warszawy, mimo posiadanego stopnia oficerskiego, 

zgłosiła się do pójścia z grupą swoich podkomendnych- przeważnie 

młodych dziewcząt- do obozu jenieckiego, do stalagu, choó przysługi­

wał jej obóz oficerski; W obozie jenieckim, w którym pełniłam

funkoje komendantki i męża zaufania, Ob. Janina Dalcz^ńska-Jtaria--- -

o a i o ^ e a  Komendy ovo«Tr^t pełniła funkcję komendantki kompanii;

Byłyśnęr razem w obozach s w Pallingsbostel, Bergen-Belsen,Dbeirlang^

i Niederlangen, aż do wyzwolenia obozu i podczas jego rozładowywa-
fi

nia; Współpraca Ob.J.Dalozyńskiej w organizowaniu życia społecznego 

i kulturalnego w obozie była nacechowana niezwykłą ofiarnością.

Jej postawę, głęboko patriotyczną i społeczną ceniły wszystkie 

uczestniczki obozu, taka postawa zjednała jej powszechny szacunek 

i uznanie; Mój osobisty kontakt z Ob.J.Pałczyńską nie został zerwa­

ny po powrocie do kraju, ponieważ wspópracowałyśmy przez kilka l a t , 

przy opracowywaniu Słownika Geografii Turystycznej Polski.Pracowała 

ofiarnie nie szczędząc czasu dla dobra publikacji. Z pełną odpo­

wiedzialnością stwierdzam obywatelską i społecznie zaangażowaną

postawę Ob.Dałczyńskiej.

Stwierdzam własnoręczność podpisu dr MHiESKIEJ
dr Maria Irena Hileska
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Nazwisko . K i ę w l i c z - D ą l c z y n s k ą  , 

Imię . . . J a n i a a .........................................................

^Ninka*, "Pawełek1*
Pseudonim .........................................................................

Przydział . .Kon©., .5e.f.,.Łacz».. .¥S.K,.WS.( 

Srodffliescie

KRZYŻEM ARMII KRAJOWEJ

ustanowionym dnia 1 sierpnia 1966 roku 
przez dowódcę A. K. gen. Tadeusza Bora- 
Kom orowskiego dla upam iętnienia wysiłku 

żołnierza Polsk i Podziem nej w  latach

Odznaczony został

mPrzeSSrtfflnietacy

Londyn, dnia 25.5.1971
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Odpis.

__O r z e c z e n i e__

Wojewódzkiej Komisji Rehabilitacyjnej dla nauczycieli 
w m.st.Warszawie w sprawie 

Ob. P a ł c z y ń s k i e  j __J a n i n y

Wojewódzka Komisja Rehabilitacyjna dla nauczycieli w m.3t.Warszawie 
na posiedzeniu w dniu 12 lutego 1958 r , w składzie /II-gi zespół/t 

Przewodniczący - Ob.Seiveryn Stanisław 
Członkowie ’ H Kozieradzki Aleksander

" Kruszyńska Stefania 
n Paszkowicz 'Tadeusz 

po zapoznaniu się z wnioskiem Ob.Dalcsyńskiej Janiny i po przes­
łuchaniu świadków o r z e k ł a ,  co następuje? 

l/zwolnienie Ob.Pałczyńskiej Janiny ze stanowiska nauczycielki byłe 
bezprawne i wysoce krzywdzące tak moralnie jak i Materialnie,

2/Ob.Pałczyńska Janina winna być zatrudniona w szkole w pełnym wy­
miarze godzin,

3/Lata pracy od 1 .IZ .52  do 31 .V II I . 1957 r . poza szkolnictwem winny 
być zaliczone do wysłigi lat.

U z a s a d n i e n i e

Ob.Pałczyńska Janina, jak etatowa nauczycielka w szkole Eko­
nomicznej nie powinna być zwolniona ze stanowiska bes podania kon­
kretnych powodów,oraz przeprowadzenia dochodzenia dyscyplinarnego.

Ustne wyjaśnienie dyrektora szkoły, nże DOSZ polecił jej da­
lej dalej w szkole nie zatrudnić,ł świadczy o bezprawnym zwolnieniu 
Ob,Pałczyńskiej Janiny.

Z wyjaśnień świadków wynika, że usunięto od pracy w szkole 
/  nauczyciela o dużych walorach moralnych i  pedagogicznych, wyrządza­

jąc krzywdę ob.Dalczyoskiej Janinie, jak i szkole polskiej.

Sekretarz Przewodniczący Wojewódzkiej
7oj.Xom.Rehab.dla Komisji Rehabilitacyjnej dla iTauczy-
Jaucz.iv m.st , W-wie cieli w m.st.W—wie

/ — /Pierz an Jan, / — /Domański Franciszek

Członkowie Komisji;

4 podpisy nieczytelne.

^otrzgmu^at___

l.S .Z .II.P , Okrąg Stołecany 
2 .Dyrekcja Okręg,Szkol*Zawod,

w Warszawie.
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Władysław Pałczyński (27.06.1915 - 30.11.1982)

Uczestnik kampanii wrześniowej. Od kwietnia do czerwca 1940 

przebywał w Ośrodku Szkoleniowym Ooetąuidan we Francji. Od czer­

wca 1940 przebywał w Anglii. Po utworzeniu 1 Dywizji Pancernej 

gen.Maczka został dowódcą 2 baterii 1 Pułku Artylerii Motorowej6 

w stopniu porucznika. Od 1.08.1944 do 8.05.1945 uczestnik walk 

na terenach Francji, Belgii, Holandii i Niemiec. Dwukrotnie od­

znaczony Krzyżem Walecznych oraz "Medalem "Za udział w wojnie 

obronnej 1939" i odznaczeniami bojowymi.

Do czerwca 1947 członek Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie, 

uczestnik formacji okupujących tereny Niemiec. Po powrocie do 

Polski uzyskał tytuł inżyniera. Wieloletni -pracownik Szkoły Głó­

wnej Gospodarstwa Wiejskiego, gł. specjalista w Dyrekcji Rolni­

czych Zakładów Doświadczalnych. 1975 awansowany do stopnia ka­

pitana. Odznaczony Krzyżem Kawalerskim OOP.

Rodzice Janiny Pałczyńskie,1 (z domu Kiewlicz)

Marian Kiewlicz (1857 - 1936?), syn Władysława i Heleny z Koły- 

szków (córki lub siostrzenicy Bolesława Kołyszki, jednego z przy­

wódców powstania styczniowego na Litwie). Lekarz, chirurg, podo* 

bno w Wilnie sławny i ceniony. Razem z żoną i córką uzyskał oby­

watelstwo polskie 21 grmdnia 1921.

Zofia Kiewliczowa z Moszyńskich (1880 - 1966), córka Juliana Mo­

szyńskiego, lekarza, i Marii z Oziębłowskich. Nauczycielka reli- 

gii, autorka podręczników do religii i katechizmów, następnie 

podreferendarz Kuratorium Okręgu Szkolnego w Wilnie. Odznaczona 

Stebrnym Krzyżem Zasługi 192$ - za zasługi w pracy społecznej i 

oświatowej oraz 1937 - za zasługi w służbie państwowej. Po woj­

nie opuściła Wilno w stczniu 1945 i przeniosła się do Łodzi, nast. 

do Warszawy.

Ślub Mariana Kiewlicza i Zofii Moszyńskiej odbył się 12 lutego 

1902 w Petersburgu. Ich pierwszym dzieckiem był syn Witold 

(1903 - 1992), który nie ukończył studiów prawniczych na Uniwer­

sytecie im. Stefana Batorego w Wilnie. W latach 1940-1945 był 

zesłańcem w obozie pracy. W lutym 1945 repatriował się do Łodzi#. 

Pracował m.in. jako wytwórca galanterii i administrator domów 

mieszkalnych. Na pocz. lat 80. przeniósł się do Warszawy. Pocho­

wany obok siostry,i szwagra i matki na cmentarzu w Marysinie 

Wawerskim.
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K R Z Y Ż  Z A S Ł U G I

Nr....S7.6.2/.0r/28

PANI ZOFJI KIE^XięZOWĘJ.............
Referenta w Kura torjum Wileńskiego
.................. Okrg.gu.:..S.z.kQ.ln.eg.o............. ....

w Wilnie...........

Na zasadzie art, 5 ustawy z 23 czerwca 1923 r. (Dz. U.R.P. 

Nr. 62, poz. 458) nadaję.... Pani............po raz....... pi.er.wszy..

SREBRNY KRZYŻ ZASŁUGI

...za..z.as!.u.g.i..n.a..p.Q.l.iTfpri3cy...s..p.o.I.e..c.zn.e.j.....i.r.lSi.a..t.o.vfej .

1 \ •

7 .
t

Warszawa, dnia... .28 ma r C S...........192... .?..... r •

PREZES RADY MINISTRÓW:

<
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3

N A  Z A S A D Z I E  A R T .  5 U S T A W Y  Z 23 C Z E R W C A  1923 R.

(DZ. U. R. P. N r 62, POZ .  458)

N A D A J Ę

ZOFII KIEWLICZOWEJ 

PODR-EFERENDARZOWI 

KURATORIUM OKRĘGU SZKOLNEGO 

W WILNIE

SREBRNY KRZYŻ ZASŁUGI

P O  R A Z  D R U G I

ZA ZASŁUGI W SŁUŻBIE PAŃSTWOWEJ,

WARSZAWĄ, DNIA I I  listopada 1937 r.

P R E Z E S  R A D Y  M I N I S T R Ó W

Ul,

n

/  o  Tr> rs  ń ____ C *\r  “k r - i  ^  l r .  /•« 1 « A
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Bednorz, Danuta 

Kisielewicz, Stelan 
Popiołek,

Korneliusz 
Pszczyński (Sekretarz), Stanisław 
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Walter 

Swiere 
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Opracowanie 
naukowo-redakcyjne:

Róża 
Bednorz

Redakcja 
techniczna:

Halina 
Ręszm

it

Projekt 
okładki:

Jerzy 
Stelm

ach

Numer 
poświęcony 

w 
całości 

tematyce 
kobiet-jeńców

 
w 

obozach 
W

ehrm
achtu

SŁOWO 
W

STĘPNE
Koncepcja 

tego 
Numeru 

zrodziła 
się 

w 
1983 

roku, kiedy 
to 

Centralne 
Muzeum

 
Jeńców 

Wojennych 
w 

Łambinowicach-Opolu 
nawiązało 

ściślejszą 
współpracę 

ze 
środowiskiem 

Kobiet 
Żołnierzy 

Powstania 
W

arszawskiego, 
byłych 

Jeńców 
Oberlan- 

gen. Owszem, przed 
tą 

datą 
— 

1983 
r. — 

utrzymywało 
Muzeum 

kontakty 
z 

kobietam
i 

byłymi 
jeńcami 

wehrmachtowskich 
obozów, zdołało 

nawet 
zgromadzić 

pewną 
ilość 

relacji, wspomnień 
i 

wierszy 
z 

okresu 
ich 

pobytu 
w 

obozach. Pierwsza 
sesja 

popu­
larnonaukowa, 

poświęcona 
wyłącznie 

jeńcom-kobietom 
odbyła 

się 
w 

Łam
binowi­

cach 
11 

listopada 
1983 

roku 
z 

udziałem 
kilkudziesięciu 

kobiet-żołnierzy 
AK, które 

przeszły 
przez 

obozy 
jenieckie 

w 
Rzeszy. 

Na 
spotkaniu, 

na 
którym 

wypowiadały 
się 

w 
dyskusji 

prawie 
wszystkie 

zainteresowane 
tą 

tematyką 
uczestniczki, 

wyjaś­
niona 

została 
niejedna 

wątpliwość, 
przypomniano 

i 
uzupełniono 

wiele 
szczegcłów 

z 
życia 

obozowego. Na 
drugiej 

z 
kolei 

sesji, 
także 

o 
charakterze 

popularnonauko­
wym

, zqrganizowanej również 
przez 

Centralne 
Muzeum 

Jeńców 
Wojennych 

w 
Łam

­
binowicach, 

w 
październiku 

1984 
roku, 

wygłoszonych 
zostało 

8 
referatów, 

które 
stanowiły 

plon 
poszukiwań 

i 
opracowań 

bogatego 
m

ateriału, 
gromadzonego 

od 
lat, a 

dotyczącego 
niewoli 

kobiet 
od 

pierwszych 
dni 

października 
1944 

r., 
czyli 

od 
kapitulacji, 

aż 
do 

wyzwolenia 
obozów 

jenieckich, 
a 

także 
okresu 

od 
maja 

1945 
r. 

do 
wiosny 

1947 
r., 

tj. 
do. zorganizowanej 

repatriacji 
do 

k-r&ju 
lub 

ewakuacji 
do 

W
ielkiej 

Brytanii. 
Referaty 

zostały 
opracowane 

przez 
osoby, 

które 
bezpośrednio 

uczestniczyły 
w 

zdarzeniach 
przez 

siebie 
opisywanych.

Prezentowany 
w 

niniejszym 
Numerze 

Rocznika 
m

ateriał 
stanowi 

ulepszoną, 
dopracowaną 

wersję 
referatów 

wygłoszonych 
na 

wspomnianej 
sesji. 

W 
artykułach 

i 
wspomnieniach 

przedstawione 
są 

wszechstronnie 
i 

wyczerpująco 
dzieje 

— 
czyli 

dole 
i 

niedole 
kobiet-powstańców 

od 
wyjścia 

z 
Warszawy 

poprzez 
obozy 

w 
Ożaro­

wie 
i** Pruszkowie, 

stalagi, 
komanda 

pracy, 
oflagi, 

a 
także 

obozy 
wojskowe 

po 
wyzwoleniu, służbę 

w 
formacjach 

Polskich 
Sił 

Zbrojnych 
i 

obozach 
cywilnych 

dla 
Polaków 

w 
Niemczech, aż 

do 
momentu 

powrotu 
do 

kraju 
bądź 

wyjazdu 
do 

W
iel­

kiej 
Brytanii.

Obraz 
zarysowany 

przez 
Autorki 

jest 
z 

jednej 
strony 

wręcz 
niewiarygodnym

 
opisem 

szykan, 
głodu, 

cierpień, 
upokorzeń, 

zgotowanych 
kobietom

-Polkom
, 

kobie- 
tom-bohaterkom 

w 
obozach 

W
ehrm

achtu, a 
z 

drugiej 
strony 

jest 
to 

obraz 
niepraw­

dopodobnego 
hartu 

ducha, 
godności, 

patriotyzmu, 
przezwyciężania 

własnych 
sła­

bości, 
pogody 

i 
wiary 

w 
rychłe 

zwycięstwo. 
Skąd 

czerpała 
siły 

słaba 
płeć 

—
< ko­

biety, 
które 

przeszły 
gehennę 

5 
lat 

okupacji 
i 

Powstania 
W

arszawskiego, 
dziew­

częta 
i 

dzieci, 
którym 

przecież 
były 

jeszcze 
potrzebne 

troskliwe 
m

atki, 
nie 

zaś 
twarde 

betonowe 
łoża, głodowe 

racje 
żywnościowe 

i okrutny 
reżim 

hitlerowski?
Na 

te 
i 

podobne 
pytania 

znaleźć 
można 

odpowiedź 
w 

zamieszczonych 
tu 

pra­
cach. 

Kobiety-Polki 
czuły 

się 
w 

obozach 
jenieckich 

w 
dalszym 

ciągu 
— 

choć 
boje 

na 
ulicach 

Warszawy 
ustały 

— 
w 

walce. Walczyły 
przede 

wszystkim 
o 

prze­
trwanie, 

godne 
przetrwanie, 

walczyły 
z 

wrogiem 
w 

czasie 
przymusowych 

robót 
uprawiając 

sabotaże, 
walczyły 

o 
prawa 

jenieckie 
z 

niem
ieckim

i 
kom

endantam
i 

obozów 
i 

walczyły 
z 

chorobami, 
krwawiącym

i 
jeszcze 

ranam
i, 

kalectwem, 
doleg­

liwościami, wewnętrznym
i 

słabościami. Imponujące 
były 

osiągnięcia 
jenieckiej 

spo­
łeczności 

w 
dziedzinie 

kultury 
i 

oświaty, 
w 

opiece 
udzielanej 

z 
heroiczną 

ofiar­
nością 

koleżankom 
potrzebującym 

pomocy 
i 

to 
w 

różnorakich 
potrzebach. 

I 
z 

tej 
próby 

— 
trudów 

jenieckich 
— 

wyszły 
kobiety-żołnierze 

AK 
zwycięsko.

Warto 
w 

tym 
miejscu 

przytoczyć 
fragmenty 

wypowiedzi 
osób, 

które 
m

iały 
okazję 

spotkać 
się 

z 
kobietam

i-żołnierzam
i 

w 
momencie 

wyzwalania 
Stalagu 

VI 
C 

Oberlangen.
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„Spotkanie 
z 

W
ami 

— 
pisał 

w 
liście 

do 
kom

endantki 
M

arii' I. 
Mileskiej 

płk. 
Stanisław 

Koszutski 
— 

było 
dotykiem 

żywej 
legendy... 

Was, 
takie 

jakie 
byłyście 

w 
momencie 

wyzwolenia 
— 

w 
łachmanach 

prawie, z 
gotowym 

sztandarem 
i 

orłem
 

i hymnem... zobaczyć 
nagle 

10 
km. od 

granicy 
holenderskiej na 

skraju 
błot Oberlan- 

gen... 
Wspomnienia 

wszystkie 
związane 

z 
W

ami 
zostaną 

chyba 
jako 

najsilniejsze 
przeżycia 

mego 
życia...” 1

I 
inna 

wypowiedź, 
Stefana 

Kossaka: 
„Trudno 

po. 
kilku 

godzinach 
wyrobić 

sobie 
sąd, wyobrazić 

sobie 
nawet 

jak 
wyglądało 

tam 
codzienne 

życie. Przede 
wszy­

stkim 
uderza 

nas 
jedno: 

nie 
słychać 

żadnych 
skarg... 

Te 
kobiety, 

które 
opuściły 

ruiny 
i 

gruzy 
wszystkiego... 

wzięły 
udział 

w 
potężnym 

zrywie 
walki 

o 
wolność 

stolicy 
— 

te 
kobiety 

nie 
skarżą 

się, nie 
żalą. Przeciwnie, wydaje 

się, że 
niczego 

nie 
potrzebują. 

Niczego 
oprócz 

odpowiedzi 
na 

pytanie: 
kiedy 

wrócimy? 
Trzeba 

użyć 
trudu 

i 
namowy, aby 

nakłonić 
nasze 

Polki 
do 

przyjęcia 
papierosów 

czy 
czekolady. 

W
ydawałoby 

się, 
że 

im 
naprawdę 

niczego 
nie 

potrzeba... 
Przechodzimy 

przez 
sale 

szpitalne 
— 

oprócz 
chorych 

są 
jeszcze 

ciągle 
ranne 

z 
obrony 

Warszawy 
i 

inwalidki 
bez 

rąk 
i 

nóg. To 
chyba 

powinno 
pozostawić 

najbardziej 
przygnębiające 

wrażenie. 
A 

tymczasem 
wszędzie 

ten 
sam 

nastrój, ten 
sam 

duch 
— 

wiara 
w 

przyszłość 
i 

głę­
boki, pozbawiony 

śladu 
patosu 

patriotyzm
... To 

nie 
jest 

środowisko 
męczenniczek... 

to 
zbiorowisko 

kobiet 
i 

dziewcząt, 
które 

przecierpiały 
wiele, 

zbyt 
wiele, 

ale 
nie 

zatraciły 
ani wiary 

w 
przyszłość, ani pogody 

ducha” 2.
Okres 

pobytu 
warszawianek 

w 
Niemczech 

po 
wyzwoleniu, już 

nie 
w 

jenieckich 
lecz 

wojskowych 
obozach 

nie 
był 

dla 
nich 

okresem 
wypoczynku. Większość 

z 
nich 

miała 
gruntowne 

przygotowanie 
zawodowe 

to 
też 

natychmiast 
podjęły 

pracę, 
no­

we 
obowiązki bądź 

to 
w 

Polskich 
Siłach 

Zbrojnych 
bądź 

to 
w 

obozach 
dla 

polskiej 
cywilnej 

ludności. To 
właśnie 

one 
zaangażowały 

się 
całym 

sercem 
w 

prace 
orga­

nizacyjne 
tych 

obozów. Były 
adm

inistratorkam
i, nauczycielkami w 

zakładanych 
pol­

skich 
szkołach, 

sierotom 
zastępowały 

m
atki, 

pielęgnowały 
chorych, 

występowały 
w 

amatorskich 
teatrach 

i 
zespołach 

taneczno-śpiewaczych. 
Ich 

udział 
w 

wym
ie­

nionych 
pracach 

był 
istotnym 

wkładem 
dla 

powstającej 
z 

gruzów 
Ojczyzny, 

choć 
służbę 

pełniły 
jeszcze 

na 
obczyźnie, 

bowiem 
zorganizowanie 

normalnego 
życia 

dla 
setek 

tysięcy 
Polaków 

i 
przybliżenie 

im 
polskiej 

kultury 
i 

oświaty 
po 

latach 
po­

niewierki 
oraz 

udzielanie 
im 

pomocy 
w 

różnorakich 
kłopotach 

było 
pięknym 

świa­
dectwem 

postaw 
patriotycznych. 

Liczna 
grupa 

kobiet 
kontynuowała 

rozpoczęte 
w 

konspiracji studia 
na 

uniwersytetach 
wielu 

miast europejskich.
W 

zamieszczonych 
tekstach 

przewijają 
się 

dwie 
podstawowe 

cechy 
kobiet-żoł- 

nierzy 
AK: 

solidarność 
i 

przyjaźń. 
Były 

solidarne 
i 

wierne 
w 

przyjaźni 
w 

Pow­
staniu 

W
arszawskim

, w 
obozach 

jenieckich, 
po 

wyzwoleniu. 
I 

pozostały 
takie 

sa­
me. Po 

40 
latach 

od 
uwolnienia 

obozów 
jenieckich, 

na 
pięknej 

uroczystości, która 
' 

odbyła 
się 

dla 
uczczenia 

tej 
rocznicy 

w 
W

arszawie, 
w 

dniu 
13 

kwietnia 
1985 

r., 
liczny 

udział 
kobiet 

byłych 
jeńców 

i 
serdeczna 

atmosfera, 
jaka 

na 
tym 

spotkaniu 
panowała, 

potwierdziły 
więzy 

które 
je 

łączyły 
i 

łączą 
nadal. 

Przybyły 
z 

różnych 
zakątków 

Polski, a 
nawet 

z 
dalekiej 

zagranicy.
Byłe. bojowniczki 

Powstania 
W

arszawskiego, 
byłe 

niewolnice 
obozów 

jeniec­
kich 

W
ehrmachtu, 

a 
po 

wyzwoleniu 
pionierki 

na 
wielu 

odcinkach 
pokojowego 

frontu 
pracy 

— 
pięknie 

zapisały 
karty 

swego 
trudnego 

żywota, 
a 

dziś, 
choć 

włos 
przyprószony 

siwizną 
i 

już 
nie 

ta 
tężyzna 

fizyczna, 
nie. spoczęły; 

w 
miarę 

swych 
sił 

podejmują 
prace 

społeczne, oświatowo-kulturalne 
i 

naukowe 
z 

myślą 
o 

kształ­
towaniu 

pomyślności Ojczyzny 
w 

oparciu 
o 

tradycje 
ideałów 

swojego 
pokolenia.

.------------------------------------------ 
Róża 

Bednorz
1 Por. s. 158
2 Por. s. 158

FE
LIC

JA 
B

A
Ń

K
O

W
S

K
A

 
— 

st. 
sierżant, 

plut. 
łączn. 

28 
D

.P. 
nr 

jen
ieck

i 
141490 

ps. 
„W

an
d

a”. 
Jeniec 

obozów
: 

S
talag 

X
I 

B 
F

ałlin
gbostel, 

Z
w

eiglager 
B

ergen
-B

el- 
sen 

oraz 
Stalagu 

VI 
C 

B
ath

orn
, 

Z
w

eiglager 
O

berlan
gen

K
O

B
I
E

T
Y

-
Ż

O
Ł

N
I
E

R
Z

E
 

A
K
 

W 
P

O
W

S
T

A
N

I
U

 
W

A
R

S
Z

A
W

S
K

I
M

 

I 
IC

H
 

W
Y

J
Ś

C
I
E

 
D
O
 

N
I
E

W
O

L
I
 

PO
 

K
A

P
I

T
U

L
A

C
J

I

K
obiety 

w
alczyły 

we 
w

szystkich 
dzieln

icach
, 

w 
każdym

 
oddziale, 

na 
w

szystkich 
odcin

kach
. 

Bez 
nich 

nie 
było 

by 
służby 

san
itarnej 

w 
oddzia­

łach 
lin

iow
ych

, 
punktach 

opatru
n

kow
ych

, 
szpitalach

. 
O

fiarna 
rzesza 

sa­
nitariuszek 

tow
arzyszyła 

każdej 
akcji, 

ratując 
pod 

ogniem
 

rann
ych, 

ła­
godząc 

słowem
 

czy 
gestem

 
ostatnie 

chw
ile 

kon
ających

. 
K

ron
iki 

oddzia­
łów 

odn
otow

yw
ały 

często:, „sanitariu
szka... 

poległa...”.
K

obiety 
stanow

iły 
trzon 

łączności 
w

alczącego 
m

iasta. 
Były 

telefon
ist­

kam
i 

i 
budow

ały 
z 

kolegam
i 

polow
e 

linie 
telefon

iczn
e, 

były 
szyfran

tk
am

i 
a 

przede 
w

szystkim
 

były 
goń

cam
i, 

zastępując 
zaw

odność 
tech

n
iczn

ych
 

środków 
łączn

ości. 
Łączn

iczki 
obsługiw

ały 
w

szystkie 
szczeble 

d
ow

odze­
nia, 

docierały 
w 

każde 
m

iejsce, 
w 

każdej 
niem

al 
sytu

acji. 
Ranną 

czy 
p

o­
ległą 

zastępow
ała 

n
astępn

a. 
Często 

ten 
sam 

rozkaz 
czy 

m
eldunek 

n
iosły 

dw
ie 

— 
różn

ym
i 

trasam
i 

— 
bo 

m
usiał 

dotrzeć. 
N

ieraz 
ranna 

łączn
iczka 

docierała 
jeszcze 

do 
punktu 

przeznaczenia 
i 

dopiero 
po 

oddaniu 
p

rze­
syłki 

padała 
zem

dlon
a. 

Przech
odziły 

i 
przez 

linie 
w

roga 
— 

niosąc 
roz­

kazy 
za 

m
iasto. 

Gdy 
trzeba 

było 
zeszły 

do 
kan

ałów
. 

Przenosiły 
tą 

drogą 
rozkazy, 

m
eldu

n
ki 

a 
jedn

ocześnie 
broń, 

am
u

nicję, 
środki 

opatru
n

kow
e. 

Były 
przew

odn
iczkam

i 
grup 

przeprow
adzanych 

kan
ałam

i. 
Znano 

je 
na 

w
szystkich 

trasach: 
Śródm

ieście 
— 

Stare 
M

iasto, 
Stare 

M
iasto 

— 
Ż

oli- 
borz, 

Ś
ródm

ieście 
— 

M
okotów

, 
C

zerniaków
 

— 
M

okotów
. 

Były 
m

in
erk

a- 
m

i; 
to 

one 
w

ysadziły 
wyłom

 
w 

gm
achu 

C
entrali 

T
elefon

iczn
ej 

„P
A

S
T

-Y
” 

przy 
ul,. Z

ielon
ej, 

przyczyn
iając 

się 
w

alnie 
do 

opanow
ania 

bu
dynku

, 
sta­

n
ow

iącego 
groźne 

gniazdo 
n

ieprzyjaciela 
w 

sam
ym

 
cen

tru
m

, odd
ziałów

 
p

ow
stań

czych
. 

Pracow
ały 

w 
w

ytw
órn

iach 
gran

atów
. 

W
alczyły 

w 
oddzia- 

.łach 
lin

iow
ych

. 
O

bsadzały 
w

szystkie 
służby 

— 
kancelarie 

sztabów
, 

k
w

a­
term

istrzostw
o 

i 
tran

sport, 
sądow

n
ictw

o,, 
pom

oc 
żołn

ierzow
i, 

w
ojsk

ow
ą 

służbę 
społeczną. 

Były 
liston

oszkam
i 

H
arcerskiej 

Poczty 
Polskiej, 

k
ol­

portow
ały 

prasę, 
pracow

ały 
w 

Biurze 
In

form
acji 

i 
Propagan

dy. 
D

zieliły 
, trud 

i 
n

iebezpieczeń
stw

o 
w

alczących 
— 

należały 
dó 

n
ich

.
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Ile 
ich 

było? 
Nie 

sposób 
dokładnie 

określić. 
Brak 

szczegółow
ej 

ew
i­

dencji 
w 

pu
blikow

anych 
źródłach. 

Liczba 
ich 

— 
jak 

i 
w

szystkich 
w

alczą­
cych 

była 
n

iew
ątpliw

ie 
zm

ienn
a. 

W
ydaje 

się, 
że 

liczba 
5000 

podana 
przez- 

Adam
a 

B
ork

iew
icza1 m

oże 
być 

uznana 
za 

bliską 
praw

dy 
w 

odn
iesien

iu
 

do 
zaprzysiężonych 

k
ob

iet-żołn
ierzy. 

Poza 
tym 

była 
w

ielka 
rzesza 

k
o­

biet 
ochotniczo 

w
spółdziałających

 
z 

w
ojskiem

, 
obsługujących 

ku
ch

n
ie 

żołn
ierskie, 

transporty 
żyw

n
ości, 

broni 
i 

am
u

n
icji 

(b. 
istotne 

zagadn
ie­

nie 
w 

w
arunkach 

podziału 
W

arszaw
y 

na 
odcięte 

przez 
w

roga 
rejon

y 
i 

dzielnice 
o 

różnym
 

stopniu 
m

ożliw
ości 

zaopatrzen
iow

ych
) 

jak 
rów

n
ież 

cyw
ilnych 

lekarek 
i 

pielęgniarek 
w 

szpitalach
,

Do 
walk 

pow
stań

czych
, 

jak 
w

iem
y, 

w
łączyli 

się 
czynnie 

także 
człon

­
kow

ie 
— 

w 
tym 

kobiety 
— 

innych 
organ

izacji, 
niezależnych 

od 
A

K
, 

Arm
ia 

Ludow
a 

(A
L

), 
Polska 

Arm
ia 

Ludow
a 

(P
A

L
), 

K
orpus 

B
ezpieczeń

­
stwa 

(K
B

), 
O

rganizacja 
W

ojskow
a 

R
obotn

iczej 
Partii 

Polskich 
S

ocjalistów
 

(OW 
R

P
P

S
), 

którzy 
z 

dniem
 

1 
sierpnia 

1944 
r. 

podporządkow
ali 

się 
do­

w
ództw

u 
A

rm
ii 

K
rajow

ej. 
Ich 

siły 
w 

O
kręgu 

W
arszaw

skim
 

w 
tym 

czasie 
nie 

były 
duże, 

A. 
B

orkiew
icz 

określa 
je 

ogółem
 

na 
2000 

ludzi, 
wg 

stanu 
w 

końcu 
lipca 

1944 
r. 

(AK 
w 

tym 
sam

ym
 

czasie 
liczyła 

50670 
osób 

łącz­
nie 

z 
k

ob
ietam

i).
W

iadom
o, 

że 
w 

m
om

encie 
w

ybuchu 
Pow

stan
ia, 

nie 
w

szystkie 
siły 

O
kręgu 

W
arszaw

skiego 
były 

zm
ob

ilizow
an

e, 
nie 

w
szystkie 

dzieln
ice 

w
eszły 

w 
pełni 

do 
w

alki 
czyn

nej 
— 

np. 
Praga, 

gdzie 
po 

nieu
danej 

próbie 
opanow

ania 
m

ostów 
i 

innych 
kluczow

ych 
obiektów

, 
oddziały 

zakon
spiro­

wały 
się 

pow
rotn

ie. 
W 

koń
cow

ej 
fazie 

Pow
stan

ia, 
jak 

podaje 
oficer 

szta­
bowy 

O
ddziału 

O
peracyjn

ego 
K

om
endy 

G
łów

n
ej 

A
rm

ii 
K

rajow
ej 

— 
F

e­
licjan 

M
a

jork
iew

icz2
 w 

sw
ej 

książce, 
na 

podstaw
ie 

m
eldunków

 
z 

dn. 
27—

29 
w

rześnia 
1944 

r. 
ogólny 

stan 
żołnierzy 

w
ynosił 

19245, 
w 

tym
 

3760 
kobiet. 

M
eldu

n
ki 

te 
m

ogły 
obejm

ow
ać 

(czego 
autor 

nie 
p

recyzu
je) 

tylko 
żołnierzy 

w
alczących 

w 
Śródm

ieściu 
W

arszaw
y, 

ew
entualnie 

jesz­
cze 

na 
Żoliborzu

, 
gdyż 

inne 
dzielnice 

były 
już 

w
ów

czas 
w 

ręku 
w

roga. 
Szacunkow

o 
m

ożna 
przyjąć, 

że 
kobiety 

stanow
iły 

15—
20% 

ogółu 
sił 

w
al­

czących 
w 

Pow
stan

iu
.

Spraw
ę 

w
ojskow

ej 
służby 

kobiet 
regu

low
ało 

szereg 
rozkazów

 
i 

ak
tów

 
praw

n
ych

. 
N

ajw
ażn

iejsze 
z 

nich 
to:

— 
rozkaz 

Nr 
59 

K
om

endan
ta 

Sił 
Zbrojnych 

w 
Kraju 

z 
dnia 

11 
III 

1942 
r.,

— 
zarządzenie 

o 
organ

izacji 
W

ojskow
ej 

Służby 
K

obiet 
— 

K
om

en
dan

­
ta 

Sił 
Zbrojnych 

w 
K

raju 
z 

dnia 
18 

I 
1944 

r., 
w

ydane 
w 

oparciu 
o 

dek
ret 

Prezyden
ta 

RP 
z 

27X 
1943 

r. 
(D

z. 
Ustaw 

R
P, 

Londyn 
4X1 

1943, 
Nr 

11,

1 A. 
Borkiewicz, 

Powstanie 
W

arszawskie, 
Warszawa 

1957, 
ss. 

29—
31 

i 
56—

57.
* F. Majorkiewicz, Lata 

chmurne, lata 
dumne, Warszawa 

1983, s. 302.

poz. 
34), 

który 
w

prow
adzał 

zm
iany 

i 
uzupełnienia 

do 
U

staw
y 

9
 p

ow
­

szechnym
 

obow
iązku 

służby 
"w

ojskow
ej 

z 
dnia 

9 
IV 

1938 
r. 

(D
z.U

.R
P, 

N
r 

25, 
poz. 

220) 8.
K

obiety-żołn
ierze 

m
iały 

praktycznie 
te 

sam
e 

praw
a 

i 
obow

iązki 
co 

m
ężczyźn

i, 
gdyż 

celem
 

ich 
w

erbunku 
było 

pom
nożenie 

sił 
zb

rojn
ych

 
w 

kraju
. 

U
znaw

any 
był 

udział 
kobiet 

we 
w

szystkich 
działach 

służb, 
łącz­

nie 
z 

akcją 
b

ojow
ą.

W
ojskow

a 
Służba 

K
obiet 

(W
S

K
) 

nie 
stanow

iła 
w

ydzielon
ej 

organ
i­

zacji 
w 

w
ojsku

, 
była 

organiczną 
częścią 

arm
ii 

o 
określonych 

zadan
iach

, 
które 

realizow
ała 

poprzez 
kom

órki 
(referaty) 

istniejące 
w 

dow
ództw

ach
 

w
szystkich 

szczebli. 
W

SK 
zajm

ow
ała 

się: 
szkoleniem

 
ogóln

ow
ojsk

ow
ym

, 
szkoleniem

 
z 

zakresu 
organ

izacji 
i 

tw
orzenia 

kobiecych 
oddziałów

 
rezer­

w
ow

ych
. 

N
atom

iast 
za 

przygotow
an

ie, 
doskon

alen
ie, 

zaopatrzen
ie, 

w
łaś­

ciw
e 

w
ykorzystan

ie 
i 

tok 
służby 

żołn
ierzy-k

obiet, 
odpow

iadali 
dow

ódcy, 
kierow

nicy 
i 

kom
en

dan
ci 

jedn
ostek, 

do 
których 

były 
k

ierow
an

e.
O

m
ów

ion
e 

zarządzenia 
praktyczn

ie 
sankcjonow

ały 
istniejący 

stan
 

rzeczy, 
gdyż 

kobiety 
od 

pierw
szych 

dni 
oku

pacji 
w

łączyły 
się 

do 
p

racy 
k

on
spiracyjn

ej. 
Bez 

nich 
na 

w
ielu 

odcinkach 
w

alka 
podziem

na 
nie 

m
ogła 

się 
obejść. 

Fakt 
spraw

ow
an

ia 
przez 

m
jr 

Janinę 
K

arasiów
n

ę 
ps. 

„B
ron

k
a”, 

„H
a

-K
a

” 
od 

pierw
szej 

ch
w

ili 
(Służba 

Zw
ycięstw

u
 

Polski, 
Zw

iązek 
W

alk
i 

Z
b

rojn
ej, 

Arm
ia 

K
rajow

a) 
kierow

n
ictw

a 
O

ddziału 
V-K 

łączności 
k

on
­

spiracyjn
ej 

— 
K

om
endy 

G
łów

n
ej 

i 
pow

ierzenie 
kobietom

 
fu

n
kcji 

k
ie­

row
niczych 

w
szystkich 

jego 
działów

, 
tj. 

K
an

celarii 
G

łów
n

ej 
i 

B
iu

ra 
S

zyfrów
, 

Łączn
ości 

K
u

rierskiej 
w 

K
raju 

i 
Łączności 

K
u

rierskiej 
Z

agra­
n

iczn
ej, 

to 
dow

ody 
w

ielkiego 
zaufania 

i 
w

ysokiej 
oceny 

służby 
kob

iet. 
W 

K
om

en
dzie 

G
łów

n
ej 

kobiety 
kierow

ały 
n

astępu
jącym

i 
działam

i: 
O

d
­

dział 
I 

— 
organ

izacyjn
y 

— 
szefostw

o 
W

SK 
— 

m
jr 

M
aria 

W
itek 

ps. 
„M

ira
”, 

szefostw
o 

łączności 
z 

obozam
i 

jen
ieckim

i 
— 

Stefania 
M

ieczyń
- 

ska 
„J

acek
”, 

w 
B

iurze 
In

form
acji 

i 
Propagandy 

(B
IP) 

kierow
nikiem

 
k

ol­
portażu 

była 
W

anda 
K

raszew
ska 

„L
en

a” 
\ 

Do 
W

SK 
przechodziły 

też 
liczne 

grupy 
kobiet 

przeszkolonych 
przez 

inne 
organizacje 

w
sp

ółp
racu

­
jące, 

jak 
np. 

O
rganizacja 

H
arcerek 

w 
składzie 

Szarych 
S

zeregów
, 

bądź 
podporządkow

u
jące 

się 
A

rm
ii 

K
rajow

ej 
w 

ram
ach 

akcji 
scalen

iow
ej 

n
p. 

N
arodow

a 
O

rgan
izacja 

W
ojskow

a 
(N

O
W

). 
U

zupełniały 
one 

p
rzeszkole­

nie 
ogóln

ow
ojskow

e, 
w 

tym 
broniozn

aw
stw

o 
i 

doskonaliły 
swe 

sp
ecjal­

ności. 
H

arcerki 
przeszkolone 

były 
przede 

w
szystkim

 
w 

służbie 
san

itarn
ej 

i 
łączności. 

Zasiliły 
one 

szeregi 
pow

stańczych 
patroli 

sanitarnych 
— 

sta­
jąc 

się 
tym 

sam
ym

 
żołn

ierzam
i. 

R
ów

nież 
dziew

częta, 
które 

przez 
różn

e

« 
Armia 

Krajowa 
w 

Dokum
entach, Londyn 

1976, tom 
III, sś. 499, 532.

4 Obsada 
z 

II-giej 
połowy 

lipca 
1944 

r. — 
Armia 

Krajowa... op. 
cit., t. 

III 
—

 
plansza.
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in
dyw

idu
aln

e 
kontakty 

znalazły 
się 

w 
oddziałach 

bojow
ych

, 
takich 

jak
 

np. harcerskie 
bataliony 

„Z
ośk

a” 
czy 

„P
arasol”, 

w
yłon

ione 
z 

Grup 
S

ztu
r­

m
ow

ych 
Szarych 

Szeregów
 

M
ęskich 

— 
nie 

były 
ujęte.w

 
ew

iden
cji 

W
S

K
. 

D
opiero 

w 
1944 

r. 
W

SK 
m

iała 
objąć 

ew
iden

cyjn
ie 

i 
organ

izacyjn
ie 

w
szy­

stkie 
kobiety 

A
K

. 
Akcja 

prow
adzona 

w
iosną 

i 
latem

 
1944 

r. 
nie 

została 
zakończona 

przed 
Pow

stan
iem

.
Przeszkolone 

i 
zorgan

izow
ane 

w 
ram

ach 
W

SK 
dziew

częta, 
otrzym

ały 
* 

konkretne 
przydziały 

do 
różnych 

jednostek 
i 

służb 
na 

w
ypadek 

w
yb

u
­

chu 
Pow

stan
ia, 

niezależnie 
od 

sw
ych 

fu
n

kcji 
kon

spiracyjn
ych

. 
Nie 

w
szy­

stkie 
trafiły 

do 
swych 

jedn
ostek, 

gdyż 
nie 

zaw
sze 

rozkaz 
o 

godz. 
„W

” 
otrzym

ały 
na 

czas. 
Gdy 

nie 
m

ogły 
już 

dotrzeć 
na 

w
yznaczone 

stan
ow

isko 
— 

dołączały 
do 

innych 
oddziałów

 
pow

stań
czych

. 
K

obiety 
znalazły 

się.w
e 

w
szystkich 

jedn
ostkach. 

Od 
n

iew
ielkiego 

procentu 
strzelców

 
w

alczących
 

z 
bronią 

w 
ręku 

do 
przew

agi 
w 

służbach 
san

itarn
ych

, 
in

ten
den

ckich
 

i 
40—

70% 
w 

oddziałach 
łączn

ości; 
w 

łączności 
techn

icznej 
p

rzew
ażali 

m
ężczyźn

i. W 
n

iew
oli 

znalazły 
się 

głów
nie 

kobiety 
w

alczące 
w 

dzieln
icach

 
Śródm

ieście 
i 

Ż
olib

orz. Były 
to 

jedn
ostki:

Śródm
ieścia 

Płn
.

— 
Zgrupow

an
ia 

„G
u

rt”, 
„K

iliń
sk

i”, 
„C

hrobry 
II”, 

które 
po 

p
rzeorga­

nizow
aniu 

rozkazem
 

G
en. 

„B
ora” 

z 
20 

IX 
1944 

r. 
O

kręgu 
W

arszaw
skiego 

AK 
w 

W
arszaw

ski 
K

orpus 
A

rm
ii 

K
rajow

ej 
— 

w
eszły 

w 
skład 

15 
pp.

— 
Zgrupow

an
ia 

„R
óg-K

ryb
a

r”, 
„B

artk
iew

icz” 
— 

(36 
pp) 

oraz 
oddzia­

ły 
dyspozycyjn

e 
d-tw

a 
O

kręgu 
(K

orpu
su

) 
i 

d-tw
a 

I 
O

bw
. 

(28 
Dy 

w
. P

iech
.).

Śródm
ieścia 

Płd
.

— 
Zgrupow

an
ia 

„G
olsk

i”,. „M
iłosz”, 

„P
ioru

n
” 

— 
(72 

pp).
— 

Zgrupow
ania 

„R
u

czaj”, 
„B

ełt”, 
„Ivo-O

stoja
”, 

„Z
arem

b
a” 

— 
(21 

pp).
Były 

też 
kobiety 

z 
oddziałów

, 
które 

po 
upadku 

Starego 
M

iasta
przeszły 

kanałam
i 

do 
Ś

ródm
ieścia, 

a 
to: 

„C
hrobry 

I”, 
„P

arasol”, 
„M

iotła”, 
„G

u
staw

”, 
„G

ozd
aw

a”, 
„W

igry” 
oraz 

obrońców
 

dzielnic 
— 

C
zern

iakow
a 

i 
M

okotow
a, 

jak 
zgrupow

ania 
„K

rysk
i”, 

grupy 
„R

ad
osław

” 
— 

w 
tym

 
resztek 

batalionu 
.„Z

ośk
a” 

i 
pułku 

„B
aszta”. 

Do 
n

iew
oli 

dostały 
się 

p
o­

nadto 
lekarki 

i 
san

itariu
szki 

w
szystkich 

chyba 
szpitali 

pow
stań

czych
 

Ś
ródm

ieścia. 
Były 

kobiety 
ze 

służb 
k

w
aterm

istrzow
skićh

, 
Pom

oc 
Ż

ołn
ie­

rzow
i 

i 
inne, 

oraz 
Kadra 

W
S

K
, 

zatrudniana 
głów

nie 
w 

sztabach 
K

om
en

­
dy 

G
łów

n
ej 

i 
K

om
. 

O
kręgu

.

Ż
oliborza.

— 
W

szystkie 
oddziały 

zgru
pow

an
ia 

„Ż
yw

iciel”, 
które 

później 
stan

o­
w

iły 
8 

D
yw

. 
Piech

oty. 
A 

w
ięc 

przede 
w

szystkim
 

zgru
pow

an
ie 

„Ż
a

glo­
w

iec” 
(21 

pp), 
„Ż

b
ik

”, 
„Ż

m
ija

”, 
„Ż

u
b

r”, 
„Ż

yra
fa

” 
(32 

pp), 
a 

n
aw

et

jednostki 
z 

grupy 
„K

am
p

in
os” 

(13 
pp) 

i 
grupy 

dyw
ersyjn

ej 
„Ż

n
iw

iarz”, 
oddziałów

 
OW 

PPS 
i 

A
L. 

Ponadto 
K

om
. 

O
bw

odu 
(D

yw
izji) 

i 
p

od
ległe 

m
u: 

Sam
odzielny 

Pluton 
Łączn

ości, 
służba 

sanitarna 
i 

Sam
. 

Pluton 
A

r­
tylerii 

P
rzeciw

lotn
iczej.

K
A

P
IT

U
L

A
C

J
A

U
kład 

o 
zaprzestaniu 

działań 
w

ojennych
 

w 
W

arszaw
ie 

— 
zaw

arty 
zos­

tał 
w 

O
żarow

ie 
dnia 

2 
X 

1944 
r. 

Ze 
strony 

n
iem

ieckiej 
podpisał 

go 
głów

­
nodow

odzący 
na 

obszarze 
W

arszaw
y 

SS 
O

bergru
ppen

fiih
rer 

generał 
p

o­
licji 

— 
Erich 

von 
dem 

B
ach, 

a 
ze 

strony 
polskiej 

z 
upow

ażnienia 
gen

. 
dyw

. 
Tadeusza 

K
om

orow
skiego 

„B
ora” 

— 
płk. 

dypl. 
K

azim
ierz 

Iran
ek

- 
-O

sm
ęcki 

ps. 
„Jareck

i” 
i 

ppłk. 
dypl. 

Zygm
u

nt 
D

obrow
olski 

ps. 
„Z

yn
- 

d
ram

”. 
U

kład 
ten 

zaw
ierał 

szereg 
postanow

ień 
o 

podstaw
ow

ym
 

zn
aczen

iu
 

zarów
no 

dla 
ogółu 

żołnierzy 
jak 

i 
specjalnie 

dla 
kobiet. 

Do 
tych 

ostat­
nich 

należały 
przede 

w
szystkim

 
dwa 

następujące 
p

u
n

kty:

rozdz. 
I 

,p. 
6 

— 
„Praw

a 
jeńców

 
w

ojennych 
przysłu

gu
ją 

rów
nież 

oso­
bom 

n
iew

alczącym
, 

tow
arzyszącym

 
AK 

w 
rozum

ieniu 
art. 

81 
K

on
w

en
cji 

G
en

ew
skiej 

o 
traktow

aniu 
jeńców 

w
ojen

n
ych

, 
bez 

różnicy 
płci. 

W 
szcze­

gólności 
dotyczy 

to 
pracow

n
iczek 

sztabów 
i 

łączn
ości, 

zaopatrzenia 
i 

p
o­

m
ocy 

żołn
ierzow

i, 
służby 

in
form

acyjn
o-p

rasow
ej, 

korespondentów
 

w
ojen

­
nych 

itp.).

rozdz. 
II, 

p. 
11 

— 
„K

ob
iety, 

które 
w 

m
yśl 

rozdz. 
I, 

p. 
6 

są 
jeń

cam
i 

w
ojen

n
ym

i 
będą 

um
ieszczone 

w 
obozach 

odpow
iadających

 
oflagom

 
w

zględnie 
stalagom

...” 
i 

dalej 
określa 

jakie 
stopnie 

kobiece 
uznane 

są 
za 

oficerskie, 
a 

w 
ostatnim

 
zdaniu 

zaw
iera 

stw
ierd

zen
ie, 

iż 
„K

ob
iety 

jeńcy 
w

ojen
n

i 
m

ogą 
na 

w
łasne 

życzenie 
być 

traktow
ane 

jak 
pozostała 

ludność 
W

arszaw
y”. 

Przew
idyw

an
o 

na 
tej 

podstaw
ie 

um
ieszczenie 

k
ob

iet 
w 

w
ydzielon

ych
 

obozach. 
To 

spow
odow

ało, 
że 

K
om

endantka 
G

łów
n

a 
W

SK 
m

jr 
M

aria 
W

ittek 
„M

ira
” 

na 
specjaln

ej 
odpraw

ie 
w

ydała 
rozkaz 

kilku 
kobietom

 
oficerom

 
zatajenia 

sw
oich 

stopni, 
aby 

m
ogły 

znaleźć 
się 

w 
stalagach 

i 
objąć 

kierow
n

ictw
o 

i 
opiekę 

szczególnie 
nad 

m
łodym

i 
dziew

czętam
i. 

W
yzn

aczyła 
też 

na 
kom

endantkę 
stalagu 

por. 
M

arię 
Iren

ę 
M

ileską 
ps. 

„J
aga” 

ref. 
łączności 

W
SK 

K
om

endy 
O

kręgu 
W

arszaw
skie­

go 
(K

orpu
su

), 
a 

na 
kom

endan
tkę 

oflagu 
m

jr 
W

andę 
G

ertz 
ps. 

„K
a

zik
”.

Z 
innych 

punktów
 

układu, 
bardzo 

istotn
ym

i, 
były 

sform
u

łow
an

ia 
za­

w
arte 

w 
rozdz. 

I, 
jak 

np. 
p. 

1: 
„za 

polskie 
oddziały 

w
ojskow

e 
uważa* 

się 
w

szystkie 
polskie 

form
acje 

podległe 
faktyczn

ie 
dow

ódcy 
AK 

w 
okresie 

walk 
od 

1 
V

III 
1944 

r. 
do 

dnia 
podpisania 

U
kładu. 

O
ddziały 

te 
zw

ane 
b

ę­
dą 

później 
„O

ddz. 
A

K
”, 

lub 
w 

p. 
5 

—
- 

iż: 
„z 

upraw
nień 

jeńców 
w

ojen
-
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nych 
korzystają 

żołnierze 
A

K
, 

którzy 
dostali 

się 
do 

n
iew

oli 
na 

teren
ie 

m
iasta 

W
arszaw

y 
w 

toku 
walk 

od 
1 

V
III 

44 
r.”. 

D
alej 

w 
p. 

8: 
„osoby 

będące... 
jeńcam

i 
w

ojen
n

ym
i 

nie 
będą 

ścigane 
za 

sw
oją 

działalność 
w

o­
jenną 

ani 
polityczn

ą 
tak 

w 
czasie 

walk 
w 

W
arszaw

ie 
jak 

i 
w 

okresie 
p

o­
p

rzedn
im

” 
(to 

sam
o 

odnosiło 
się 

do 
ludności 

cyw
iln

ej 
w 

dalszych 
pu

n
k­

tach 
U

kładu) 
„naw

et 
w 

w
ypa'dku 

zw
olnienia 

ich 
z 

obozu 
jeń

ców
”. W 

m
yśl 

rozdz. 
II, 

p. 
10 

— 
straż 

i 
opiekę 

nad 
jeńcam

i 
m

iały 
spraw

ow
ać 

w
yłącz­

nie 
niem

ieckie 
siły 

zbrojne 
(Die 

D
eutsche 

W
eh

rm
ach

t).
Podczas 

n
egocjow

ania 
um

ow
y 

strona 
polska 

skłoniła 
przeciw

nika 
do 

przyjęcia 
w

aru
n

ków
, 

które 
pow

inny 
zapew

nić 
w

szystkim
 

w
ojsk

ow
ym

 
i 

politycznym
 

działaczom
 

n
iepodległościow

ym
 

ochronę 
praw

ną 
przed 

aresztow
aniem

 
,a 

żołnierzom
 

lew
icow

ych 
form

acji 
— 

nie 
uznanych 

ofic­
jalnie 

przez 
aliantów

 
za 

arm
ie 

kom
batanckie 

— 
te 

sam
e 

u
praw

n
ien

ia 
jen

ieckie, 
jakie 

N
iem

cy 
przyzn

ali 
żołnierzom

 
A

rm
ii 

K
rajow

ej. 
Pon

adto 
chodziło 

delegatom
 

AK 
o 

to, 
by 

N
iem

cy 
przyzn

ali 
praw

a 
jenieckie 

i 
trak

­
tow

ali 
zgodnie 

z 
prawem

 
m

iędzynarodow
ym

 
żołnierzy 

i 
ludność 

z 
tych

 
obszarów 

W
arszaw

y, 
które 

w
padły 

w 
ręce 

w
roga 

przed 
podpisan

iem
 

U
m

ow
y 

K
ap

itau
lacyjn

ej, 
a 

w
ięc 

O
choty, 

W
oli 

i 
Starego 

M
iasta 

zajętych
 

w 
sierpniu 

oraz 
Pow

iśla 
i 

C
zerniakow

a 
zdobytych 

we 
w

rześniu 
1944 

r. 
W

iadom
o, 

że 
N

iem
cy 

dopuszczali 
się 

zbrodni 
na 

żołnierzach 
i 

lu
dn

ości 
cyw

iln
ej 

w 
dzielnicach 

zajętych 
przed 

U
m

ow
ą 

K
apitu

lacyjn
ą. 

W
ysyłan

o 
także 

całe 
grupy 

do 
obozów 

k
on

cen
tracyjn

ych
: 

R
aven

sbriick, 
B

ergen
-

-B
elsen, 

O
św

ięcim
 

i 
in.

N
iem

cy 
nie 

spełnili 
w

ielu 
podpisanych 

w
arunków

 
kapitu

lacji. 
Ż

oł­
nierze, 

którzy 
znaleźli 

się 
w 

obozach 
kon

cen
tracyjn

ych
 

nie 
zostali 

p
rze­

niesieni 
do 

obozów 
jen

ieckich
. 

Duża 
grupa 

kobiet-żołn
ierzy 

ze 
S

tarego 
M

iasta 
dotarła 

już 
po 

zakończeniu 
w

ojny 
do 

obozu 
kobiet-żołn

ierzy 
AK 

—
 

relacjonu
jąc 

swe 
tragiczne 

losy 
w 

obozach 
R

avensbriick 
i 

N
eu

bran
den

- 

bu
rg.U

kład 
K

apitu
lacyjn

y 
został 

podpisany 
2 

X 
1944 

r. 
Tuż 

przed 
tym

 
padły 

2 
dzieln

ice. 
W 

tym 
czasie 

toczyły 
się 

już 
rozm

ow
y 

na 
tem

at 
ew

en
­

tualnych 
w

arunków
 

k
ap

itu
lacji.

27 
IX 

1944 
r. 

m
jr 

K
azim

ierz 
Sztern 

„Z
ryw

”, 
po 

bezn
adziejn

ej 
w

alce
— 

poddał 
pozostałe 

oddziały 
na 

M
ok

otow
ie.

D-ca 
M

okotow
a 

ppłk 
„K

a
rol” 

Józef 
R

okicki 
dał 

rozkaz 
ew

aku
acji 

w
ojska 

kan
ałam

i 
do 

Śródm
ieścia 

w 
nocy 

z 
26 

na 
27 

w
rześn

ia. 
T

ylk
o 

część 
oddziałów

, 
ok. 

800 
osób, 

w
eszła 

do 
kanałów 

— 
dotarło 

do 
Ś

ród­
m

ieścia 
ok. 

600 
osób, 

w 
tym 

resztki 
zgrupow

ania 
„R

ad
osław

”, 
ew

aku
o­

wane 
parę 

dni 
w

cześniej 
z 

C
zerniakow

a 
na 

M
okotów

. 
E

w
akuację 

trzeba 
było 

w
strzym

ać 
w

obec 
zablokow

ania 
przejść 

przez 
N

iem
ców

. 
Z

am
ierzon

a 
ew

akuacja 
w

ojska, 
wzorem

 
S

tarów
ki, 

w 
zorganizow

anych
 

grupach 
p

ro­
w

adzonych 
przez 

przew
odn

ików
, 

nie 
pow

iodła 
się. 

N
apór 

ludności 
i 

brak

dyscypliny 
niektórych 

oddziałów
 

spraw
iły, 

że 
do 

kanałów 
w

chodziły 
n

ie- 
zorgan

izow
an

e 
gru

py, 
często 

in
n

ym
i'n

iź 
w

yznaczony 
w

łazam
i. 

P
ow

stały 
zatory, 

ludzie 
błądzili 

przez 
w

iele 
godzin

. 
Zdekon

spirow
an

e 
już 

w
cześ­

niej 
przejścia 

były 
strzeżone 

przez 
N

iem
ców

 
i 

taki 
ruch 

nie 
m

ógł 
u

jść 
ich 

u
w

agi. 
Staw

iane 
przez 

nich 
zapory 

były 
nie 

do 
przebycia. 

W
ielu 

lu
­

dzi 
zgin

ęło, 
oszalało. 

Część 
zaw

róciła 
i 

w
yszła 

na 
M

okotow
ie 

w
prost 

w 
ręce 

N
iem

ców
. 

Tak 
około 

150 
ludzi, 

głów
nie 

z 
pułku 

„B
aszta”, 

w
yszło 

w
łazam

i 
przy 

ul. 
D

w
ork

ow
ej. 

W
ielu 

z 
nich 

w
ym

ordow
an

o 
przy 

próbie 
u

cieczki, 
reszta, 

a 
wśród 

nich 
2 

kobiety, 
została 

w
zięta 

do 
n

iew
oli.

W 
forcie 

m
okotow

skim
 

zgrupow
ano 

jeń
ców

, 
skąd 

skierow
ano 

ich 
do 

obozu 
w 

Pru
szkow

ie. 
Było 

wśród 
nich 

ogółem
 

40 
kobiet. 

M
ężczyźn

i 
zosta­

li 
przew

iezien
i 

do 
obozu 

jen
ieckiego 

Stalag 
X 

B 
S

an
dbostel. 

Było 
ich

 
około 

2000. 
C

zterdzieści 
kobiet 

w
yw

iezion
o 

podstępnie 
do 

obozu 
kon

­
cen

tracyjn
ego 

w 
S

tu
tth

of.

O
statni 

bój 
o 

Żoliborz 
trw

ał 
od 

29 
w

rześn
ia. 

N
iep

rzyjaciel 
w 

sile 
8

 tysięcy 
— 

19 
dyw

. 
pan

cernej 
— 

w
spartej 

piech
otą, 

artylerią 
i 

lot­
nictw

em
 

atakow
ał 

n
ieprzerw

an
ie 

niespełna 
3-tysięczne 

siły 
pow

stań
cze 

Bój 
został 

przerw
any 

o 
godz. 

18-tej 
w 

sobotę 
30 

w
rześn

ia, 
gdy 

ran
n

y 
d-ca 

Ż
oliborza, 

ppłk 
M

ieczysław
 

N
iedzielski 

„Ż
yw

iciel”, 
zgodził 

się 
na 

k
ap

itu
lację, 

po 
godzin

n
ej 

rozm
ow

ie 
z 

płk. 
Karolem

 
Ziem

skim
 

„W
ach

- 
n

ow
sk

im
” 

— 
w

ysłannikiem
 

gen. 
„B

ora”, 
który 

uzyskaw
szy 

gw
aran

cję 
d-cy 

19 
D

yw
. 

Panc. 
gen. 

K
allnera 

traktow
ania 

żołnierzy 
i 

ludności 
zgod­

nie 
z 

prawem
 

m
iędzyn

arodow
ym

, 
przybył 

o 
17-tej 

na 
Żoliborz 

dla 
u

zgod­
nienia 

w
arunków

 
kapitu

lacji 
tej 

dzieln
icy. 

Płk 
Ziem

ski 
przejeżdżał 

p
rzez 

pozycje 
n

iem
ieckie, 

ocenił 
ich 

siłę 
i 

uznał, 
iż 

zjaw
ił 

się 
na 

Żoliborzu 
na 

15 
m

inut 
przed 

ostatecznym
 

rozgrom
ieniem

 
pow

staców
. 

G
en. 

H
ans 

K
a

ll- 
ner 

— 
bardzo 

w
ysoko 

ocenił 
postaw

ę 
i 

bitność 
polskich 

żołn
ierzy, 

a 
gen

 
von 

dem 
Bach 

28 
I 

1946 
r. w 

N
orym

berdze 
tak 

określił 
ppłka 

„Ż
yw

iciela
” 

— 
„To 

był 
bohater. Ten 

człow
iek 

był 
fan

atyk
iem

” 
6.

O
ddziały 

Żoliborza 
składały 

broń 
3

0
IX 

do 
godz. 

23-ciej 
na 

Placu
 

W
ilson

a. 
Późn

iej 
kolum

na 
jeniecka 

pod 
silną 

eskortą 
została 

p
rzep

row
a­

dzona 
do 

Pion
ier 

Park 
na 

Pow
ązkach 

(m
iędzy 

w
iaduktem

 
nad 

toram
i 

a 
cm

entarzem
 

w
ojskow

ym
). 

W
szyscy 

razem
, 

kobiety 
i 

m
ężczyźn

i, 
w

prost 
z 

boju. 
Noc 

spędzili 
w 

strzeżonym
 

baraku, 
leżąc 

pokotem
, 

zrozpaczen
i, 

w
yczerpan

i, 
głodn

i. 
W 

rannych 
godzinach 

1 
X 

przew
iezion

o 
ich 

do 
obozu

 
w 

W
arsztatach 

K
olejow

ych
 

w 
P

ru
szk

ow
ie.

M
ała 

grupa 
żoliborskich 

pow
stańców

 
z 

plutonu 
204, 

w
aicząca 

w 
dol­

nym 
rejonie 

ul. 
K

rasińskiego 
— 

nad 
W

isłą 
— 

poddała 
się 

już 
po 

w
yjściu

 
w

ojska. 
Potraktow

an
o 

ich 
jako 

„b
an

d
ytów

”. 
N

iem
cy, 

zapędzili 
ich 

do 
piw

nic 
przy 

ul. 
M

ickiew
icza 

na 
noc, 

a 
rano 

stam
tąd 

na 
W

olę 
do 

koś-

5 
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cioła 
Sw

. 
W

ojciecha 
— 

gdzie 
m

iała 
się 

odbyć 
egzeku

cja. 
D

ługie 
godzin

y 
trw

ał 
targ 

oficerów
 

polskich 
z 

N
iem

cam
i. 

O
fiarow

yw
ali 

oni 
swe 

życie 
za 

oszczędzenie 
życia 

żołn
ierzy. 

O
statecznie 

postaw
a 

ich 
zw

yciężyła 
— 

w
y­

dano 
„w

yrok 
u

n
iew

in
n

iający” 
i 

całą 
grupę 

przew
iezion

o 
do 

Pru
szkow

a, 
gdzie 

dołączyła 
do 

swych 
kolegów

.
O

gółem
 

do 
n

iew
oli 

z 
Żoliborza 

dostało 
się 

1890 
pow

stań
ców

, 
w 

tym
 

242 
kobiety, 

z 
których 

75% 
stanow

iły 
dziew

częta 
w 

w
ieku 

od 
14 

do 
23 

lat. 
Tak 

w
ięc 

żołnierze 
z 

M
okotow

a 
i 

Żoliborza 
poszli 

do 
n

iew
oli 

w
prost 

z 
pola 

w
alki. 

Inaczej 
było 

w 
Ś

ródm
ieściu

.
Zgodnie 

z 
Układem

 
K

apitulacyjnym
 

w
ojsko 

m
iało 

opuścić 
W

arszaw
ę 

4 
X 

w 
sile 

jednego 
pułku, 

a 
głów

ne 
siły 

5 
X

. 
W 

m
ieście 

pozostać 
m

iały 
jeszcze 

3 
kom

panie 
dla 

czynności 
porządkow

ych 
i 

30 
ludzi 

dla 
przekaza­

nia 
m

agazynów
 

i 
transportu 

rann
ych

. 
Szpitale 

m
iały 

być 
ew

aku
ow

an
e 

późn
iej 

na 
w

arunkach 
uzgodnionych 

przez 
szefów 

służb 
sanitarnych 

obu
 

stron. 
W

ojsko 
m

iało 
w

ychodzić 
u

stalonym
i 

trasam
i 

z 
bronią 

lecz 
bez 

am
u

n
icji.

Podpisanie 
aktu 

kapitu
lacji 

było 
ogrom

nym
 

w
strząsem

, 
żołnierze 

n
ie 

chcieli 
się 

pogodzić 
z 

przerw
aniem

 
w

alki. 
Te 

kilkadziesiąt 
godzin 

m
iędzy 

w
ieczorem

 
2X 

1944, 
(gdy 

o 
godz. 

21-szej 
czyli 

20-tej 
czasu 

n
iem

ieckiego) 
um

ilkły 
strzały 

— 
do 

w
yjścia 

oddziałów
 

było 
przezn

aczonych 
na 

p
rzy­

gotow
anie 

organizacyjne 
do 

w
ym

arszu
. 

Dla 
w

ielu
, 

a 
szczególnie 

dla 
k

o­
biet, 

był 
to 

czas 
rozterki. 

Czy 
iść 

do 
n

iew
oli, 

czy 
w

yjść 
z 

m
iasta 

z 
cyw

i­
lam

i. 
W

iększość 
jednak 

decydow
ała 

się 
na 

n
iew

olę, 
nie 

chciała 
rozłączać 

się 
ze 

sw
ym

i 
oddziałam

i. 
K

obiety 
chciały 

dzielić 
los 

żołn
ierski 

do 
koń

ca, 
być 

razem
 

w 
grom

adzie, 
z 

którą 
przeżycia 

pow
stańcze 

je 
tak 

m
ocn

o 
zw

iązały. 
Dla 

w
ielu 

pozbaw
ionych 

kontaktu 
z 

rodziną 
oddział, 

patrol 
czy 

drużyna 
były 

jedynym
 

oparciem
. 

N
atom

iast 
decyzje 

w
yjścia 

z 
lu

dn
ością 

cyw
ilną 

podyktow
ane 

były 
chęcią 

pozostania 
w 

kraju 
i 

odszukania 
ro­

dzin
y, 

dotarcia 
do 

krew
nych 

czy 
znajom

ych 
w 

podw
arszaw

skich 
ok

oli­
cach. 

Czasem
 

na 
tę 

decyzję 
w

pływ
ała 

rada 
dow

ódców
, 

porozu
m

ienie 
z 

ro­
dziną 

,czy 
w

ręcz 
rozkaz 

pozostania 
w 

kraju 
i 

kon
tyn

u
ow

ania 
działań

 
kon

spiracyjn
ych

. 
Nie 

w
iedziano 

w
ów

czas, 
że 

cała 
ludność 

uznana 
za 

zd
ol­

ną 
do 

pracy, 
w

yw
ożona 

będzie 
do 

R
zeszy.

Dla 
dow

ództw
a 

w
szystkich 

szczebli 
był 

to 
gorączkow

y 
czas 

porząd
­

kow
ania 

spraw 
organ

izacyjn
ych

, 
zabezpieczania 

lub 
niszczenia 

doku
m

en
­

tacji, 
w

ydania 
zaległych 

rozkazów
 

o 
aw

ansach 
i 

odzn
aczen

iach
, 

w
yp

łaty 
żołdu, 

zaopatrzenia 
w

ychodzących 
oddziałów

. 
Poszczególne 

jedn
ostki 

i 
żołnierze 

też 
we 

własnym
 

zakresie 
czyn

ili 
przygotow

an
ia, niszcząc 

sprzęt 
i 

broń, 
starając 

się 
zaopatrzyć 

w 
odzież 

i 
choć 

trochę 
żyw

n
ości 

na 
drogę. 

A 
ta 

była 
najtru

dniejsza 
do 

zdobycia 
w 

tym 
m

ieście 
ruin, 

pożarów
 

i 
zgliszcz, 

po 
63 

dniach 
odcięcia 

od 
jakich

kolw
iek 

dostaw
. 

Łączn
iczki, 

w 
przeciw

ień
stw

ie 
do 

oddziałów
 

lin
iow

ych
, 

m
iały 

nadal 
pełne 

ręce 
rob

oty

roznosząc 
rozkazy 

i 
m

eldu
n

ki 
organ

izacyjn
e. 

Noce 
jedynie 

p
ośw

ięcały 
na 

przygotow
an

ia. 
Podobnie 

służba 
sanitarna 

pełniła 
swe 

obow
iązki 

p
rzy 

rannych 
i 

ch
orych

, 
a 

także 
m

usiała 
się 

przygotow
ać 

do 
ew

aku
cji, 

zd
o­

być 
i 

spakow
ać 

zapas 
leków 

i 
środków 

opatru
n

kow
ych

, 
bielizn

y. 
N

ik
t 

nie 
w

iedział 
co 

go 
czeka. 

Nie 
w

iedział 
naw

et 
czy 

rzeczyw
iście 

w
yjd

zie 
z 

życiem
, 

czy 
m

ożna 
w

ierzyć 
w 

dotrzym
an

ie 
przez 

N
iem

ców
 

u
kładu

!
M

inęło 
w

yczekiw
an

ie, 
oddziały 

zaczęły 
opuszczać 

W
arszaw

ę. 
G

łów
n

e 
siły 

w
ych

odziły 
5 

X
. 

Od 
rannych 

godzin 
grom

adziły 
się 

w 
w

yzn
aczon

ych
 

punktach 
zbornych 

oddziały 
15 

pp 
z 

rejonu 
ul. 

K
rólew

sk
iej, 

Ż
elazn

ej, 
M

iedzian
ej,pl. 

K
azim

ierza 
— 

kierow
ano 

na 
plac 

K
ercelego, 

a 
dalej 

C
h

łod­
ną, 

W
olską 

do 
szosy 

w 
kierunku 

O
żarow

a. 
Na 

placu 
K

ercelego 
żołn

ierze 
składali 

broń 
i 

z 
tą 

chw
ilą 

już 
jako 

jeńcy 
pod 

eskortą 
W

eh
rm

ach
tu

 
prow

adzen
i 

byli 
dalej.

Żołnierze 
Śródm

ieścia 
Płd. 

72 
pp, 

21 
pp 

skon
cen

trow
an

i 
byli 

n
a 

zgru
zow

an
ej 

ul. 
M

arszałk
ow

skiej. 
O

ddziały 
przeszły 

ul. 
Śniadeckich 

do 
placu 

przed 
Politech

n
iką. 

Tam 
żegnał 

ich 
gen. 

B
ór-K

om
orow

ski 
— 

ju
ż 

w
tedy 

N
aczelny 

W
ódz 

Polskich 
Sił 

Zbrojn
ych

 
(od 

30 
IX 

1944 
r.), 

a 
d

e­
filadę 

w
ychodzących 

pułków 
przyjął 

gen. 
„M

on
ter” 

— 
C

hru
ściel, 

d-ca 
K

orpusu 
W

arszaw
skiego 

AK 
i 

d-ca 
Pow

stan
ia. 

O
ddziały 

składały 
b

roń
 

na 
ul. 

6-go 
Sierpnia 

(ul. 
N

ow
ow

iejska) 
na 

dziedzińcu 
W

ojskow
ego 

In
sty­

tutu 
Tech

niczn
ego 

i 
z 

tą 
chw

ilą 
już 

pod 
eskortą 

żołnierzy 
W

eh
rm

ach
tu

 
jako 

kolum
na 

jeniecka 
skierow

ane 
zostały 

ul. 
Suchą, 

F
iltrow

ą, 
p

rzez 
ul. 

N
aru

tow
icza, 

G
rójecką, 

K
aliską 

i 
D

ow
rzec 

Zach
odn

i 
na 

O
dolany 

i 
szo­

są 
do 

O
żarow

a, 
odległego 

od 
W

arszaw
y 

o 
około 

20 
km

. 
W 

grupie 
tej 

znalazła 
się 

także 
obsada 

K
om

endy 
G

łów
n

ej 
A

K
, 

a 
w

śród 
niej 

w
iele 

kobiet 
z 

kadry 
in

stru
ktorskiej 

W
S

K
.

Podobnie 
w

yglądał 
w

ym
arsz 

oddziałów
 

36 
pp, 

jednostek 
p

od
ległych

 
dow

. 
K

orpusu 
i 

dow
. 

28 
D

.P. 
K

olum
nę 

prow
adził 

płk. 
„W

ach
n

ow
sk

i” 
—

 
Ziem

ski, 
z-ca 

dow
. 

Korpusu 
i 

płk. 
„R

ad
w

an
-P

feiffer 
d-ca 

d
yw

izji. 
O

d­
działy 

skoncentrow
an

e 
w 

rejonie 
pl. 

N
apoleon

a, 
S

zpitaln
ej, 

B
rack

iej, 
Zgoda 

i 
Złotej 

ruszyły 
sprzed 

kina 
Paladiu

m
, 

ostatniego 
m

iejsca 
p

o­
stoju 

d-tw
a 

K
orpu

su
. 

Złotą 
do 

Żelazn
ej 

szli 
pow

stań
cy, 

jak 
tam

ci, 
wśród 

szpaleru 
żegn

ającego 
szlochem

 
i 

błogosław
ieństw

em
 

ludności, 
p

o­
zostałej 

jeszcze 
w 

m
ieście. 

D
alej 

po 
przejściu 

barykady 
była 

już 
pu

stka, 
tylko 

kikuty 
dom

ów 
i 

dym
y 

pożarów
 

żegnały 
w

ych
odzących

. 
A

l. 
Jero­

zolim
skie, 

G
rójecka, plac 

N
aru

tow
icza. 

Przed 
Dom

em
 

Akadem
ickim

 
sk

ła­
danie 

broni. 
Pow

tórzyła 
się 

cerem
onia 

jak 
przy 

W
ojskow

ym
 

In
stytu

cie 
Tech

n
iczn

ym
. 

I 
tu, 

i 
tam

, 
na 

ciągle 
n

iew
ielki 

stos, 
spadały 

ze 
szczękiem

 
uszkodzone 

przez 
żołnierzy 

pistolety 
i 

karabin
y. 

I 
tu 

i 
tam 

p
oczątk

ow
o 

butne, 
zadow

olone 
m

iny 
asystujących 

N
iem

ców
 

zm
ieniały 

się. 'B
yli 

zd
zi­

w
ien

i, 
jakby 

zażen
ow

an
i 

— 
63 

dni 
ciężkich 

zm
agań, 

tyle 
n

ajcięższego 
kalibru 

dział, 
czołgów

, 
sam

olotów
 

— 
odpieranych 

tym 
żelastw

em
. 

N
ie
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było 
dla 

nich 
pow

odu 
do 

dum
y. 

D
alej 

jak 
poprzednio 

posuw
ała 

się 
k

o­
lum

na, 
już 

pod 
strażą, 

przez 
G

rójecką, 
kierow

ana 
przez 

W
olę 

na 
szosę 

do 
O

żarow
a.

D
zień 

5 
X 

1944 
r. 

był 
od 

rana 
deszczow

y 
i 

m
glisty. 

Gdy 
ostatn

ie 
oddziały 

w
eszły 

na 
szosę 

ożarow
ską, 

było 
już 

popołu
dnie. 

M
ijano 

poro­
zrzucane 

zabudow
ania 

podw
arszaw

skich 
w

si, 
ludność 

przyglądała 
się 

m
a­

szeru
jącym

, 
rzucała 

w
arzyw

a, 
ow

oce, 
czasem

 
chleb. 

Gdy 
zapadł 

m
rok, 

niektórzy 
pow

stańcy 
próbow

ali 
u

cieczki. 
Nie 

łatw
o 

jednak 
było 

w
ych

y- 
. 

lić 
się 

z 
kolu

m
n

y, 
eskorta 

piln
ow

ała, 
zaganiała 

z 
pow

rotem
. 

Stojący 
n

a 
poboczu 

szosy 
ludzie 

szeptem
 

zachęcali, 
obiecując 

pom
oc. 

A 
w

ięc 
n

ie­
którzy 

ryzyk
ow

ali. 
Ile 

osób 
skorzystało 

z 
tej 

szansy 
—

- 
nikt 

chyba 
n

ie 
zliczył. 

W
śród 

jeńców 
było 

w
ielu 

rann
ych, 

chorych
, 

to 
też 

oddziały 
się 

m
ieszały, 

słabsi 
pozostali 

w 
tyle, 

w
śród 

nich 
w

iele 
kobiet.

Późnym
 

w
ieczorem

 
w

szyscy 
dotarli 

do 
O

żarow
a 

—
- 

do 
F

abryki 
K

ab
li, 

gdzie 
zorganizow

ano 
obóz 

p
rzejściow

y. 
H

ale 
fabryczne 

były 
szczeln

ie 
w

ypełn
ion

e, 
dla 

ostatnich 
przybyszów

 
brakow

ało 
m

iejsca. 
Ogółem

 
w

y
­

szło 
ze 

Ś
ródm

ieścia 
do 

n
iew

oli 
ok. 

12 
tys. 

żołnierzy 
(11.668 

jak 
podaje 

B
orkiew

icz: 
w 

tym 
ok. 

2.300 
kobiet).

Szpitale 
pow

stańcze 
w

raz 
z 

personelem
 

w
yw

ieziono 
częściow

o 
6 

X
 

do 
Stalagu 

XI 
A 

Altengrabow
 

— 
lazaret 

G
ross-Liibars, 

a 
n

ajciężej 
ran

­
nych 

i 
pozostałe 

m
niejsze 

szpitale 
w 

dniach 
7 

i 
9 

X 
do 

lazaretu 
jen

iec­
kiego 

w 
Zeith

ain
, 

podległego 
S

talagow
i 

IV 
B 

M
iih

łberg. 
W 

obu 
tych

 
lazaretach 

znalazły 
się 

ranne 
i 

chore 
kobiety, 

a 
także 

lekarki, 
p

ielęgn
iar­

ki, 
i 

san
itariuszki 

opiekujące 
się 

ran
n

ym
i. 

Nie 
było 

tu 
jakiegoś 

klu
cza 

w 
kierow

aniu 
poszczególn

ych 
placów

ek 
do 

lazaretów
. 

Do 
obu 

trafiały 
szpitale 

ze 
Śródm

ieścia 
Płn

. 
i 

Płd., 
czasem

 
naw

et 
jedna 

placów
ka 

była 
rozdzielon

a 
na 

oba 
lazarety, 

jak 
np. 

szpital 
z 

ul. 
C

h
m

ieln
ej 

28 
—

 

H
otel 

T
erm

in
u

s.
Do 

G
ross-Liibars 

trafiło 
kilka 

m
niejszych 

placów
ek: 

głów
ne 

pu
n

kty 
opatru

n
kow

e 
(G

PO
) 

— 
pl. 

D
ąbrow

skiego 
2/4 

przy 
I 

O
bw

., 
Pozn

ań
ska, 

H
oża 

26, 
Jasna 

10. 
Z 

w
iększych 

szpitali: 
Złota 

35, 
M

arszałkow
ska 

71, 
W

spólna 
27, U

jazd
ow

ski, 
C

zern
akow

ski 
i 

in
n

e.
Do 

Zeithain 
w

yw
iezion

o 
szpitale 

polow
e: 

zgrupow
ania 

„G
u

rt” 
z 

u
l. 

Złotej 
58 

i 
zgrupow

ania 
„C

hrobry 
II” 

z 
ul. 

S
ienn

ej, 
H

ożej 
13, 

M
ok

otow
­

skiej 
55, 

Śniadeckich 
17 

i 
inn

e.
W 

transportach 
szpitalnych 

znalazło 
się 

ogółem
 

około 
700 

kobiet. 
Losy 

tych 
transportów

 
zostaną 

om
ów

ione 
oddzieln

ie.

P
R

U
S

Z
K

Ó
W

Na 
terenie 

W
arsztatów

 
K

olejow
ych

 
w 

Pru
szkow

ie, 
odległym

 
od 

W
a

r­
szaw

y 
o 

około 
16 

km
, 

zorgan
izow

ali 
N

iem
cy 

ogrom
ny 

obóz 
p

rzejściow
y

dla 
ludności 

cyw
iln

ej 
w

ypędzon
ej 

z 
W

arszaw
y; 

tu 
n

astępow
ała 

selekcja. 
Jedni 

byli 
w

ysyłan
i 

do 
obozów 

kon
cen

tracyjn
ych

 
— 

inni 
do 

przym
u

so­
w

ych 
obozów 

pracy. 
O

soby 
po 

60-ce, 
m

atki 
z 

m
ałym

i 
dziećm

i 
w

ysyłan
o 

w 
głąb 

kraju 
w 

K
ieleck

ie, 
K

rakow
skie 

a 
tam

, 
w

yładow
aw

szy, 
pozosta­

w
iano 

na 
łasce 

losu. 
Tu 

następow
ała 

tragiczna 
rozłąka 

rodzin, 
k

tórym
 

dane 
było 

przeżyć 
Pow

stan
ie. 

Na 
terenie 

obozu 
działacze 

PCK 
i 

R
G

O
 

robili 
w

szystko, 
aby 

ulżyć 
ludności, 

k
w

alifik
ow

ali 
ludzi 

jako 
ch

o­
rych, 

u
łatw

iali 
w

ym
kn

ięcie 
się 

z 
obozu 

czy 
tran

sportu
. 

D
zięki 

n
im

 
w

szystkie 
m

iejscow
ości 

podw
arszaw

skie 
zaludniły 

się 
w

arszaw
iak

am
i.

Do 
tego 

obozu, 
w 

w
ydzielon

ej 
jego 

części, 
dow

ieziono 
najpierw

 
p

ow
­

stańców 
do 

M
okotow

a, 
a 

po 
ich 

w
yjeździe, 

1 
X 

pow
stańców

 
z 

Ż
olib

orza. 
S

pędzili 
w 

obozie 
2 

dni 
i 

2 
noce 

w 
ciężkich 

w
aru

n
kach

. 
Razem

 
k

ob
iety 

i 
m

ężczyźn
i, 

ranni 
i 

zdrow
i, 

koczując 
na 

beton
ow

ej 
posadzce. 

Ż
yw

ien
i 

chlebem
 

i 
zupą, 

której 
nie 

m
ieli 

w 
co 

nabrać. 
Jakieś 

znalezione 
pu

szki, 
kafle 

od 
pieców

, 
naw

et 
sprytnie 

skom
binow

any 
klosz 

od 
lam

py 
w 

ba­
raku, 

lub 
po 

prostu 
kapelusz 

stanow
iły 

naczynia 
zastępujące 

m
iski 

lu
b 

m
enażki, 

którym
i 

bardzo 
nie.Yczni 

dyspon
ow

ali. 
M

ycie 
odbyw

ało 
się 

p
rzy 

pom
pie 

podw
órzow

ej, 
a 

inne 
potrzeby 

w 
p

rzew
iew

n
ej 

latrynie 
pod 

es­
kortą. 

M
im

o 
odległości 

pow
stańcy 

n
aw

iązyw
ali 

kontakty 
z 

lu
dn

ością 
z 

obozu 
cyw

iln
ego. 

O
bie 

strony 
w

ykrzykiw
ały 

nazw
iska 

i 
w

iele 
rodzin

 
dow

iadyw
ało 

się 
o 

losie 
sw

ych 
n

ajbliższych
. 

K
on

takty 
te 

u
łatw

iali 
rów

­
nież 

lekarze 
i 

personel 
sanitarny 

m
ający 

wstęp 
do 

obu 
obozów

. 
W 

obo­
zie 

odczytano 
pow

stańcom
 

rozkaz 
aw

ansow
y 

nr 
10 

d-cy 
D

yw
izji 

z 
dn. 

29 
IX

, 
w

ydany 
na 

podstaw
ie 

rozkazu 
d-cy 

AK 
Nr 

871/1 
z 

23 
IX 

1944 
r., 

a 
który 

na 
Żoliborz 

dotarł 
już 

30 
IX

. 
R

ozkaz 
ten 

obejm
ow

ał 
rów

n
ież 

kobiety 
— 

4 
otrzym

ały 
stopnie 

oficerskie 
a 

48 
podoficerskie 

(zob. 
an

eks). 
R

ów
nież 

rozkazem
 

d-cy 
32 

pp 
z 

30 
IX 

1944 
r. 

odznaczono 
w

iele 
k

ob
iet 

K
rzyżem

 
W

alecznych 
(odtw

orzon
o 

29 
n

azw
isk). 

3 
październ

ika 
— 

w
szyscy 

pow
stańcy 

Żoliborza 
zostali 

załadow
ani 

do 
w

agon
ów

; 
zdrow

i, 
lżej 

ran
n

i, 
kobiety 

i 
m

ężczyźn
i, 

oficerow
ie 

i 
szeregow

i, 
po 

60 
osób 

w 
b

yd
lęcym

 
w

agon
ie. 

Na 
końcu 

m
łodocian

i, 
których 

ładow
ano 

w 
jeszcze 

w
ięk

szej 
ciasnocie 

(w 
jednym

 
z 

w
agonów

 
doliczono 

się 
72 

ch
łopców

). 
Tak 

rozp
o­

częli 
podróż 

do 
obozu 

jen
ieckiego 

w 
Rzeszy 

— 
Stalagu 

X
I 

A 
A

lten
grab

ow
.

O
Ż

A
R

Ó
W

W 
podobnych 

do 
pruszkow

skich 
w

arunkach 
lokow

ano 
pow

stańców
 

ze 
Ś

ródm
ieścia 

w 
O

żarow
ie. 

W
ielkie 

hale 
ożarow

skiej 
fabryki 

kabli 
gd

zie 
rozłożono 

trochę 
słom

y 
pod 

ścianam
i 

— 
zapełniły 

całkow
icie 

dw
ie 

p
ierw

­
sze 

gru
py. 

Gdy 
nadszedł 

36 
pp 

praktycznie 
nie 

było 
m

iejsca:
M

im
o 

n
ielu

dzkiego 
w

yczerpan
ia, 

pow
oli, 

rozłożone 
grupy 

ścieśn
iały
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się 
i 

jakoś 
w

szyscy 
m

ogli 
chociaż 

usiąść, 
już 

na 
gołej, beton

ow
ej 

podłodze, 
w

ilgotn
ej, 

bo 
zalew

an
ej 

przez 
sąsiadujące 

z 
halą 

popsute 
u

m
yw

aln
ie. 

M
i­

m
o, 

że 
nie 

było 
gdzie 

postaw
ić 

stopy, 
całą 

noc 
ludzie 

kręcili 
się, 

szu
­

kając 
zn

ajom
ych

, 
kolegów

, 
rodzin

. 
Były 

n
ieoczekiw

an
e 

spotkania 
i 

tra­
giczne 

w
ieści 

o 
śm

ierci 
n

ajbliższych
. 

Inni, 
n

ieczuli 
na 

panujący 
ru

ch
, 

w
yczerpan

i, 
głodni, 

usiłow
ali 

chociaż 
drzem

ać, 
ciągle 

jeszcze 
ogłu

szen
i 

ciosem
 

kapitu
lacji. 

K
rótki 

nerw
ow

y 
sen 

nie 
przyn

osił 
odpoczyn

ku
. 

G
dy 

jednak 
w

stał 
pogodny 

ranek 
6 

X
, 

cała 
rzesza 

poderw
ała 

się 
raźn

iej. 
W

ie­
lu 

w
yległo 

na 
podw

órze 
ogrodzone 

drutem
 

i 
w

ysoką 
siatką, 

za 
którą 

k
łę­

bił 
się 

tłum 
m

ieszkańców
 

O
żarow

a 
i 

zapew
ne 

okolic. 
Pytan

ia, 
p

rzerzu
­

canie 
w

iadom
ości 

dla 
rodzin, 

pom
oc 

bezinteresow
n

a 
m

ieszkańców
 

i 
za­

razem
 

handel 
przez 

dru
ty.

Na 
prędce 

zorganizow
ana 

przez 
ludność 

poczta, działała 
— 

jak 
p

óźn
iej 

się 
okazało 

— 
spraw

nip, 
podaw

ane 
karteczki 

docierały 
do 

adresatów
. 

W
yżyw

ien
ie 

jak 
w 

Pru
szkow

ie: 
chieb, 

kaw
a, 

zupa 
— 

fasow
ane 

p
rzez 

siostry 
PCK 

czy 
RGO 

— 
nie 

dla 
w

szystkich 
starczało 

i 
tak 

sam
o 

istn
iały 

pow
ażne 

trudności 
z 

odbiorem
 

zupy 
z 

pow
odu 

braku 
n

aczyń
. 

N
iek

tórzy 
żyw

ili 
się 

zapasam
i 

przyn
iesion

ym
i 

z 
W

arszaw
y, 

gotując 
popularną 

ka­
szę 

„p
lu

j” 
(zm

ielone 
grubo 

ziarna 
zboża 

w
raz 

z 
łuskam

i) 
na 

dw
óch

 

cegłach
.

Z 
zainstalow

anych 
głośników

 
podaw

ano 
różne 

kom
unikaty 

porządko­
w

e, 
a 

co 
pew

ien 
czas 

N
iem

cy 
w

zyw
ali 

kobiety 
do 

przejścia 
do 

obozu
 

cyw
iln

ego 
w 

Pru
szkow

ie. 
Nie 

chcieli 
m

ieć 
kobiet 

w 
obozach 

jen
ieckich

. 
Zdecydow

an
a 

w
iększość 

nie 
reagow

ała 
na 

te 
w

ezw
an

ia. 
Tylko 

n
ieliczn

e 
zdecydow

ały 
się 

na 
opuszczenie 

obozu, 
licząc 

na 
m

ożliw
ość 

u
cieczki. 

M
ożna 

przypu
szczać, 

że 
było 

ich 
kilkadziesiąt. 

R
óżnie 

się 
układały 

ich
 

losy. 
Sądząc 

z 
opow

iadań
, 

jedne 
trafiły 

do 
obozów 

pracy, 
in

n
ym

, 
czasem

 
po 

dram
atyczn

ych 
przygodach

, 
ucieczka 

się 
udaw

ała, 
a 

były 
i 

takie, 
k

tó­
re 

złapane 
przy 

próbie 
ucieczki, 

w
róciły 

z 
pow

rotem
 

do 
O

żarow
a.

W 
ożarow

skim
 

obozie 
pow

iadom
iono 

pow
stań

ców
, 

że 
jeńcy 

będą 
w

y­
w

ożen
i 

na 
Śląsk 

— 
podano 

naw
et 

adres 
YM

C
A 

w 
Żaganiu

, 
(S

agan), gd
zie 

m
iano 

się 
dow

iadyw
ać 

o 
dalszych 

losach. 
5 

X 
odjechała 

pierw
sza 

gru
pa 

pow
stańców

 
m

ężczyzn 
i .kobiet 

— 
do 

Lam
sd

orf.
N

astępnego 
dnia 

po 
południu, 

około 
18-tej 

— 
odszedł 

drugi 
tran

sport, 
skierow

any 
także 

na 
Śląsk 

— 
do 

Stalagu 
344 

Lam
sdorf 

(Ł
am

b
in

ow
ice). 

Nie 
dla 

w
szystkich 

kobiet 
starczyło 

m
iejsca 

w 
tran

sporcie. 
W

yjech
ała 

tylko 
pew

na 
grupa 

z 
21 

pp; 
z 

72 
pp 

pozostały 
w

szystkie 
kobiety. 

N
astęp

­
nego 

dnia 
7 

X 
— 

odjechały 
do 

Stalagu 
X 

B 
w 

S
an

dbostel. 
Noc 

z 
6 

n
a 

7 
X 

spędzono 
w 

lepszych 
w

aru
n

kach
, 

m
ożną 

się 
było 

w
ygodn

iej 
rozciąg­

nąć 
w 

opustoszałych 
h

alach.
D

ow
ództw

o 
28 

dyw
izji 

piechoty 
jeszcze, 

w 
obozie 

kończyło 
ostatn

ie 
prace 

organ
izacyjn

e. 
W

ydaw
ano 

zaśw
iadczen

ia, 
załatw

iano 
spraw

y 
ew

i­

dencyjne 
itp. 

7 
X 

1944 
r. 

z 
36 

pp, 
z 

oddziałów
 

dow
ództw

a 
K

orp
u

su
 

i 
dow

ództw
a 

28 
DP 

został 
sform

ow
any 

tran
sport. 

O
ddzielnie 

m
ężczyźn

i, 
oddzielnie 

kobiety; 
ładow

ano 
po 

pięćdziesiąt 
parę 

osób 
tak 

jak 
p

op
rzed

­
nie 

tran
sporty, 

do 
tow

arow
ych 

w
agon

ów
, 

zam
ykanych 

ciężkim
i 

d
rzw

iam
i 

zasu
w

anym
i 

zaraz 
po 

w
ypełnieniu 

w
agon

u
. 

Stąd 
nie 

było 
w

iadom
o 

k
to 

się 
zn

ajdow
ał 

w 
sąsiednim

 
w

agon
ie. 

Przy 
w

siadaniu 
do 

pociągu 
siostry 

PCK 
i 

RGO 
w

ydały 
prow

ian
t 

na 
drogę 

— 
po 

bochenku 
czarnego 

ch
leba 

i 
m

ałej 
kostce 

m
argaryn

y. 
To 

był 
prow

ian
t 

na 
3 

dni 
podróży. 

T
ran

­
sport 

ten 
skierow

any 
został 

do 
Stalagu 

XI 
B 

F
ailin

gb
ostel.

Przez 
obozy 

w 
Pru

szkow
ie 

i 
O

żarow
ie 

przeszli 
w

ięc 
w

szyscy 
jeń

cy 
M

okotow
a, 

Żoliborza 
i 

Ś
ródm

ieścia. 
W

yjątek 
stan

ow
ili 

gen. 
„B

ó
r” 

—
 

K
om

orow
sk

i 
i 

gen. 
„M

on
ter” 

— 
C

hru
ściel, 

którzy 
w 

asyście 
około 

20 
oficerów

 
zostali 

przew
iezien

i 
z 

W
arszaw

y 
do 

O
żarow

a 
do 

kw
atery 

gen
. 

von 
dem 

B
acha, 

a 
po 

rozm
ow

ie 
z 

nim 
i 

dalszych 
przejściach 

sk
ierow

an
i 

do 
O

flagu 
73 

N
iirn

b
erg.

Jenieckie 
przeżycia 

tej 
grupy 

szczegółow
o 

opisuje 
inż. 

Stanisław
 

Jan
­

kow
ski 

w 
sw

ej 
pasjon

u
jącej 

książce
O

gólną 
liczb

ę, kobiet, 
które 

w 
opisanych 

transportach 
dostały 

się 
do 

n
iew

oli, 
udało 

się 
częściow

o 
odtw

orzyć 
dzięki 

zach
ow

an
ej 

k
oresp

on
d

en
cji 

z 
niektórych 

obozów
, 

różnego 
rodzaju 

zapiskom
, 

notatkom
 

ob
ozow

ym
 

znajdującym
 

się 
w 

Archiw
um

 
Ś

rodow
iska, 

a 
przekazanym

 
przez 

b
yłą 

kom
endatkę 

kobiet-żołn
ierzy 

Stalagu 
Failin

gbostel 
i 

B
ergen

-B
elsen

, 
a 

później 
O

berlangen 
— 

dr 
M

arię 
Irenę 

M
ileską. 

N
iestety 

nie 
zach

ow
a­

ła 
się 

cała 
dokum

en
tacja 

obozow
a, 

pon
iew

aż 
z 

chw
ilą 

lik
w

idacji 
obozu

 
przekazała 

ją 
polskim

 
władzom

 
w

ojskow
ym

. 
Ćzęść 

tej 
doku

m
en

tacji 
po 

latach 
udało 

się 
w 

kopiach 
uzyskać 

ze 
Studium

 
Polski 

Podziem
n

ej 
w 

L
on

­
dyn

ie. 
N

iestety, 
m

ało 
otrzym

ano 
dokum

entów
 

z 
okresu 

n
iew

oli. 
D

alsze 
dane 

uzyskano 
ze 

znajdu
jących 

się 
w 

C
entralnym

 
M

uzeum
 

Jeń
ców

 
W

ojennych 
w 

Łam
bin

ow
icach

-O
polu

 
list 

tran
sportow

ych
 

Stalagu 
XI 

B
 

i 
X 

B, 
oraz 

zn
ajdu

jącej 
się 

w 
posiadaniu 

PCK 
listy 

745 
jeńców 

lazaretu
 

G
ross-Liibars 

— 
obejm

u
jącej 

przybyłe 
tam 

kobiety. Przy 
ustalaniu 

liczb
y 

kobiet 
korzystano 

rów
nież 

z 
pozycji 

dru
kow

an
ych 

dot. 
tego 

p
rzed

m
iotu

.
Oto 

zestaw
ienie 

w 
oparciu 

o 
dotychczas 

dostępne 
źródła:

— 
transport 

do 
Stalagu 

344 
Lam

sdorf 
— 

1.037 
k

ob
iet

— 
„ 

„ 
Stalagu 

IV 
B 

— 
lazaret 

Zeithain 
— 

586 
„

— 
,, 

„ 
Stalagu 

X 
B 

Sandbostel 
— 

522 
„

— 
„ 

„ 
Stalagu 

XI 
A 

— 
lazaret 

G
ross-Liibars 

— 
445 

„
— 

„ 
„ 

Stalagu 
X

I 
B 

F
ailin

gbostel 
— 

473 
„

O
gółem

: 
3 

063 
„

* S. 
Jankowski, 

2 
fałszywym 

ausweisem 
w 

prawdziwej 
W

arszawie, 
W

arszawa 
1980, t. II, s. 291—

305.
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W 
podanym

 
zestaw

ieniu 
liczby 

osób 
przybyłych 

do 
stalagów 

344, 
X 

B, 
XI 

A 
i 

XI 
B 

m
ożna 

uznać 
za 

n
iem

al 
ostateczne, 

w
ątpliw

ości 
bu

dzą 
jeszcze 

dane 
dotyczące 

kobiet 
skierow

anych
 

do 
Zeith

ain. 
Podanych 

liczb
 

dotąd 
nie 

udało 
się 

potw
ierdzić 

w 
pełni 

listam
i 

im
ien

n
ym

i. 
D

latego 
p

rzy­
jęto 

tu 
stan 

najbliższy 
z 

cytow
anych 

źródeł.
S

tw
ierdzić 

n
ależy, 

że 
wśród 

kobiet, 
które 

w 
óm

aw
ianych 

tran
sportach

 
dostały 

się 
do 

n
iew

oli, 
znalazła 

się 
n

iew
ielka 

grupa 
kobiet 

cyw
ilnych 

oraz 
dzieci, 

które 
m

atki-żołn
ierze 

zabrały 
ze 

sobą. 
Stosunkow

o 
n

ajw
ięcej 

osób 
z 

tej 
kategorii 

znalazło 
się 

w 
lazarecie 

Zeithain 
wśród 

rannych 
i 

perso­
nelu 

szpitalnego 
na 

zasadzie 
pow

iązań 
rodzin

n
ych

. 
O

gólna 
ich 

liczba 
n

ie 
przekraczała 

chyba 
100—

150 
osób. 

M
ożna 

jednak 
śm

iało 
pow

iedzieć, 
że, 

jak 
niem

al 
w

szyscy 
m

ieszkańcy 
pow

stań
czej 

W
arszaw

y, 
w 

pełni 
za­

słu
żyli 

na 
m

iano 
żołn

ierzy.

A
N

E
K

S
(Odpis)

Oberlangen, dz. 19.6.45
P

R
O

T
O

K
Ó

Ł

Na 
podstawie 

Rozkazu 
D-cy 

AK 
Nr 

871/1 
z 

dn. 
23.IX.44 

r., 
który 

nie 
został 

doręczony 
D-cy 

8 
DP 

na 
Żoliborzu, wobec 

czego 
awanse 

podoficerskie 
nie 

zostały 
przeprowadzone 

formalnie 
w 

okresie 
Powstania, 

awansuję 
w 

dniu 
dzisiejszym 

ze 
starszeństwem 

z 
dn. 30.IX.44 jr. następujące 

kobiety 
żołnierzy 

AK 
z 

8 
DP.

Do 
stopnia 

st. sierż. z 
równoczesnym 

skierowaniem 
wniosków 

o 
nominacje 

ofi­
cerskie 

do 
Kom. W

eryfikacyjnej AK 
ochotniczki AK:

1. 
do 

stopnia 
por. Czerska 

Zofia 
ps. „Sawa” 

— 
Ref. Łączności Obwodu

2. 
do 

stopnia 
ppor. Drabowicz-W

iśnieska 
Maria 

ps. „Anielka” 
— 

Z-ca 
of. KW 

Obw.
3. 

do 
stopnia 

ppor. Marzec 
Kazimiera 

ps. „Kam
ila” 

— 
komp. plut. san. instr. wojsk.

4. 
do 

stopnia 
ppor. Łada 

Eugenia 
ps. „W

iesława” 
— 

ref. WSK 
Rej. IW

XXII Powązki

Do 
stopnia 

st. sierżanta:
1. 

Janota 
Krystyna 

ps. „Julia” 
pl. 200 

Kom. Obwodu
2. 

Janota 
Ludmiła 

„Irena” 
200 

„
3. 

Sikora 
Stanisława 

„W
iklina” 

203
4. 

Sitarz 
Irena 

„Irczes” 
, 

201
5. 

Wojakowska 
Irena 

„Kasia” 
201

6. 
Okoziska 

Stanisława 
„Magdalena” 

Rej. II
7. 

Bagińska 
Halina 

„Halina” 
218

8. 
Kuk 

Stefania 
„Zbrucz” 

pkt. sanit. 117 
—

st. siostra
9. 

Majkowska 
Elżbieta 

„Elżka” 
230

10. 
Celarska 

Iwa 
„Krzem

ina” 
228

11. 
Sobczyńska 

Czesława 
„Jaga” 

228
12. 

W
alter 

Halina 
„Jodła” 

228

18

Do 
stopnia 

plutonowego:

1. 
W

ięckowska 
Halina 

„Kropka” 
200 

(kom. Obw.)
2. 

Potrawiak 
Joanna 

„Joanna” 
200

3. 
Drutówna 

Irena 
„Irena” 

201
4. 

Selchanowicz 
Irena 

„Sela” 
218

5. 
Muszyńska 

Halina 
„Helczes” 

201
6. 

Miazek 
Irena 

„Irta” 
201

7. 
Ligęza 

Maria 
„M

arta” 
206

8. 
Lipińska 

Jadwiga 
„Czesia” 

201
9. 

Morawiańska 
Ewa 

„Lesia” 
201

10. 
Safiańska 

Genowefa 
„Gena” 

202
11. 

Tury czyn 
Anna 

„Ewa” 
204 

12 
Turyczyn 

Zofia 
„Eliza” 

204
13. 

Bartoszewska 
Maria 

„Zośka” 
225

14. 
Gierat 

Janina 
„Mim

oza” 
254

15. 
Jaglarska 

Zofia 
„Magda” 

224
16. 

Wargon 
Maria 

„Janetta” 
244

17. 
Kondracka 

Joanna 
„Joanna” 

212
18. 

Muszewska 
Barbara 

„Janina” 
211

19. 
Cz?ska 

Zofia 
~ 

„Anna-Zofia” 
234

20. 
Leśniewska 

Joanna 
„Joanna 

M
ała” 

220
21. 

Mirowska 
Teresa 

„Teresa” 
219

22. 
Ponińska 

Ewa 
„Ewa” 

218
23. 

Lewandowska 
Halina 

„W
iśka” 

218
24. 

Burzycka 
Zofia 

„M
aryla” 

patr. sanit.
25. 

Jaglarska 
Irena 

„Irys” 
229

26. 
Szydelska 

Danuta 
„Danka” 

230
27. 

Wisłouch 
Maria 

„Agnieszka” 
226

28. 
Dziekońska 

Krystyna 
„Krystyna” 

pl. patr. sanit.
29. 

Boruch 
Anna 

„W
arska” 

566
30. 

Grabowska 
Irena 

„Irys” 
566

31. 
Kołakowska 

Maria 
„Zosia” 

228
32. 

Ryttel 
Janina 

„Kitty” 
228

33. 
W

ielkopolanin-Nowakowska 
„Kowadło” 

228
34. 

Konarska 
Lidia 

„Zora” 
228

35. 
Śliwińska 

Wanda 
„W

rzos” 
228

D-ca 
8 

DP 
(Niedzielski Mieczysław) 

ppłk
Za 

zgodność 
Szef 

Sztabu 
8 

DP 
(—

) Roman 
Janczak 

m
jr
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Korespondencja 
Stalagu 

VI 
C 

(ze 
Studium 

Polski Podziemnej), AŚKO.
List 

Głównego 
Męża 

Zaufania 
polskich 

jeńców 
wojennych 

Stalagu 
XI 

A 
z 

31 X
1944 

skierowany 
do 

Rady 
Polonii Am

erykańskiej 
w 

Lizbonie) 
kopia 

ze 
Stu­

dium 
Polski Podziemnej), ASKO.

Spis 
polskich 

jeńców 
wojennych 

Arm
ii 

Krajowej 
przebywających 

w 
Stalagu 

XI 
A 

Lazaret Gross Liibars 
(uzysk, z 

PCK 
W

arszawa), ASKO.
b) 

R
elacje, 

w
spom

nienia, 
opracow

ania 
nie 

publikow
ane 

Własne 
zapisy 

i wspomnienia.
Brelewska 

Lucyna, Opracowanie 
monograficzne 

losów 
kobiet-jeńców 

Stalagu 
XI 

A 
Gross Liibars, udost. autorce.
Dmochowska 

Helena, 
Opracowanie 

m
onograficzne1 losów 

kobiet-jeńców 
Stalagu 

344 
i IV 

B 
Lazaret Zeithain, udostęp. autorce.

Kabzińska 
Krystyna, Opracowanie 

monograficzne 
losów 

kobiet-jeńców 
Stalagu 

X 
B, 

udostęp. autorce.
Jabłońska 

Halina, 
Wspomnienia 

z 
pobytu 

w 
obozach 

jenieckich, 
ASKO, nr 

134 
B. 

Mileska 
Maria 

Irena, Sprawozdanie 
z 

niewoli, obóz 
jeniecki kobiet-żołnierzy, ASKO, 

nr 
80 

B.
Skrzyńska 

Janina, Wspomnienia 
ze 

Stalagu 
VI 

C, ASKO, nr 
73 

B.
Tuwan 

Janina, Dziennik 
Jeniecki, ASKO, nr 

63 
B.

Wspomnienia 
i opracowania 

publikowane
Armia 

Krajowa 
w 

dokumentach, Londyn 
1970—

1977 
t. I, II, III, IV.

Bartelski Lesław, Powstanie 
W

arszawskie, Warszawa 
1967.

Bartoszewski W
ładysław, 1859 

dni W
arszawy, Kraków 

1974.
Batorski Stanisław, Czas 

poza 
domem, Warszawa 

1984.
Borkiewicz 

Adam, Powstanie 
W

arszawskie 
1944, Warszawa 

1957.
Filipowicz 

Jerzy, Miałem 
wtedy 

14 
lat, Warszawa 

1972 
(wyd. II).

Jankowski 
Stanisław, 

Z 
fałszywym 

ausweisem 
w 

prawdziwej 
W

arszawie, 
W

ar­
szawa 

1980.
Kirchmajer 

Jerzy, Powstanie 
W

arszawskie, Warszawa 
1969.

Kubalski Tadeusz, W 
szeregach 

„Baszty”, Warszawa 
1969.

Malinowski 
Kazimierz, 

Żołnierze 
łączności 

walczącej 
W

arszawy, 
Warszawa 

1983. 
Majorkiewicz 

Felicjan, Lata 
chmurne, lata 

dumne, Warszawa 
1983.

„Pełnić 
służbą”. Z 

pamiętników 
i 

wspomnień 
harcerek 

Warszawy 
1939—

1945, 
W

ar­
szawa 

1983.
Przygoński 

Antoni, Powstanie 
warszawskie 

w 
sierpniu 

1944 
r., Warszawa 

1980. 
Sterner 

Wacław, Gefangeni i Dipisi, Warszawa 
1979.
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X
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B 
F

A
L

L
I

N
G

B
O

S
T

E
L

Po 
dwóch 

dniach 
spędzonych 

w 
zbiorczym

 
obozie 

w 
O

żarow
ie, 

7 
X 

44 
r. 

u
form

ow
ał 

się 
transport 

złożony 
z 

jeńców 
36 

pp 
i 

jednostek 
d-tw

a 
28 

oraz 
Korpusu 

W
arszaw

skiego 
A

K
. 

O
ddzielnie 

m
ężczyźn

i, 
oddzielnie 

k
o­

biety 
zapełniali 

stojące 
przy 

ram
pie 

fabryczn
ej 

w
agony 

tow
arow

e, 
gru

­
pam

i 
po 

pięćdziesiąt 
parę 

osób. 
Po 

załadunku 
w

agony 
zam

ykan
o. 

K
o

­
biety 

zajm
ow

ały 
ostatnie 

w
agon

y. 
W 

nieopisanym
 

ścisku, 
z 

tru
dem

, 
k

aż­
da 

usiłow
ała 

ulokow
ać 

się 
w 

pozycji 
siedzącej, 

co 
w 

efekcie 
stw

orzyło 
przedziw

ną 
plątaninę 

ciał, 
pakunków

 
i 

plecaków
, 

u
n

iem
ożliw

iającą 
p

rak
­

tycznie 
jakikolw

iek 
ruch 

w
ew

n
ątrz 

w
agon

u
. 

Przy 
załadunku 

każda 
otrzy­

m
ała 

po 
bochenku 

czarnego 
chleba 

i 
kaw

ałek 
m

argaryny 
rozdaw

an
e 

przez 
siostry 

PCK 
i 

R
G

O
.

Czas 
oczekiw

ania 
na 

odjazd 
dłu

żył 
się, 

a 
dwa 

m
ałe 

okienka 
zakra­

tow
ane 

drutem
 

kolczastym
 

daw
ały 

m
inim

alny 
w

gląd 
na 

to, 
co 

działo 
się 

na 
ram

pie. 
Gdy 

w
ięc 

późnym
 

popołudniem
 

pociąg 
w

reszcie 
ru

szył, 
przyjęto 

to 
z 

ulgą. 
W

yczekiw
an

ie 
było 

nieznośn
e, 

a 
fakt, 

że 
jest 

to 
podróż 

do 
n

iew
oli, 

niezupełnie 
jeszcze 

docierał 
do 

św
iadom

ości. 
W

szystkie 
b

yły 
jakby 

ogłu
szon

e. 
Tylko 

nieliczne 
zaczęły 

się 
interesow

ać 
k

ieru
n

kiem
 

jazdy, 
który 

nie 
w

ydaw
ał 

się 
zgodny 

z 
zapow

iedzianym
 

w 
O

żarow
ie 

kursem
 

na 
Śląsk. 

K
om

uś 
udało 

się 
odczytać 

nazw
ę 

m
ijan

ej 
stacji 

— 
S

o­
chaczew

, 
później 

zaciem
nione 

stacje 
trudno 

było 
ziden

tyfik
ow

ać. 
A 

p
o­

ciąg 
uparcie 

biegł 
na 

zachód 
(autorka 

m
iała 

kom
pas, 

który 
w

yraźn
ie 

w
skazyw

ał 
zachodni 

kierunek 
jazdy, 

jednak 
sugestia, 

że 
tran

sport, 
jak

 
zapow

iedzian
o, 

ma 
jechać 

na 
płd.-zachód 

spraw
iła, 

że 
koleżan

ki 
w

ątp
iły 

w 
jego 

dobre 
działan

ie). 
D

opiero 
pierw

szy 
postój 

nad 
ranem

 
8 

X 
44 

p
oz­

w
olił 

na 
orien

tację, 
że 

transport 
był 

gdzieś 
pod 

Pozn
an

iem
. 

To 
p

otw
ier­

dzały 
nocne 

obserw
acje. 

Trasa 
biegła 

przez 
Kutno 

i 
K

oło. 
Gdy 

otw
orzon

o 
w

agony 
kon

w
oju

jący 
w

ach
m

an
i 

pozw
olili 

w
yjść, 

ale 
tylko 

na 
bezpośred­

nie 
pobocze 

toru. 
Była 

to 
duża 

ulga, 
m

ożna 
było 

w
yprostow

ać 
zbolałe 

ciasnotą 
człon

ki, 
łyknąć 

pow
ietrza, 

którego 
w 

dusznym
 

w
agonie 

tak 
bar­

dzo 
było 

brak. 
Teraz 

dopiero 
w

idać 
było 

jak 
długi 

był 
pociąg. 

Czoło 
tran

-
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sportu 
ginęło 

gdzieś 
w 

m
glistej 

dali 
tego 

październ
ikow

ego 
przedśw

itu
. 

W
zdłuż 

toru 
niesam

ow
icie 

długi 
rząd 

przyku
cn

iętych
 

postaci. 
W 

przodzie 
m

ężczyźn
i, 

za 
nim

i 
kob

iety. Postój 
był 

krótki, 
eskorta 

zaganiała 
do 

w
ago­

nów 
i 

pociąg 
ruszył 

dalej 
do 

granicy 
w 

Zbąszyn
iu

. 
Tam 

postój 
„u

roz­
m

aicon
o” 

dezyn
fekcją, 

polegającą 
na 

m
aczaniu 

bielizny 
w 

kadzi 
w

yp
eł­

nionej 
szaro-białym

, 
odrażająco 

cuchnącym
 

płyn
em

. 
Kom

u 
się 

u
dało, 

om
ijał 

tę 
czynn

ość, 
gdyż 

jedynym
 

sposobem
 

w
ysuszenia 

m
okrej 

b
ielizn

y 
było 

w
łożenie 

jej 
na 

siebie. 
Postoje 

były 
rzadkie,, 

raz 
czy 

dwa 
podan

o 
na 

nich 
kaw

ę, 
oczyw

iście 
czarną, 

zbożow
ą 

i 
nie 

słodzoną, 
raz 

kaw
ałek 

chleba. 
N

astępnego 
ranka 

transport 
m

inął 
Berlin 

i 
dalej, 

jadąc 
p

rzez 
M

agdebu
rg, 

H
an

nover 
10X 

1944 
r. 

dobił 
do 

stacji 
przeznaczenia 

—
 

F
ailin

gbostel.
Cała 

podróż 
zapisała 

się 
w 

pam
ięci 

jako 
bardzo 

u
ciążliw

a. 
Ścisk, 

za­
duch, 

pow
ażne 

kłopoty 
z 

załatw
ianiem

 
potrzeb 

fizjologiczn
ych

, 
których

 
nie 

rozw
iązyw

ała 
zdobyta 

przez 
kogoś 

puszka 
czy 

w
yw

iercon
a 

dziu
ra 

w 
deskach 

w
agon

u
, 

zn
u

żenie, 
pragn

ienie 
i 

ciągła 
m

yśl 
o 

tym 
co 

zosta­
wiło 

się 
za 

sobą 
— 

pow
odow

ały, 
że 

dla 
w

ielu 
podróż 

ta 
była 

czym
ś 

m
ało 

realn
ym

, 
zatracało 

się 
poczucie 

czasu, 
poczucie 

pokonania 
w

ieluset 
k

ilo­
m

etrów
.

Failin
gbostel 

— 
n

iew
ielkie 

m
iasteczko 

położone 
ok. 

60 
km 

na 
płn. 

od 
H

annoW
eru

, 
90 

km 
na 

płd. 
od 

H
am

burga 
i 

ponad 
750 

km 
na 

zachód 
od 

W
arszaw

y.
W 

czasie 
w

yładunku 
na 

stacji, 
łączniczka 

R
om

ualda 
Podn

iesiń
ska- 

-O
rlew

icz 
ps. 

„R
om

a” 
— 

m
edyczka, 

która 
pracow

ała 
w 

PCK 
i 

m
iała 

kontakty 
z 

obozam
i 

jen
ieckim

i, poin
form

ow
ała 

pow
stań

ców
, 

że 
w 

F
allin

g- 
bostel 

znajduje 
się 

duży 
m

iędzyn
arodow

y 
Stalag 

XI 
B, 

podała 
n

aw
et 

nazw
isko 

m
ęża 

zaufania 
polskiej 

grupy 
jeńców 

— 
Ł

ączk
ow

sk
i1. 

U
form

o­
wała 

się 
kolum

na 
jeń

ców
, 

tym 
razem

 
szły 

kobiety 
na 

przedzie, 
za 

n
im

i 
m

ężczyźn
i. 

Toteż 
bram

ę 
odległego 

o 
ok. 

3 
km 

obozu 
pierw

sze 
p

rzekro­
czyły 

kobiety 
— 

jeńcy 
jakich 

historia 
dotąd 

nie 
n

otow
ała. 

W
k

roczyły 
z 

piosenką 
na 

ustach 
— 

„H
ej, 

po 
drogach 

m
knie 

w
ich

u
ra...” 

— 
śpiê

- 
wały 

grom
ko. 

G
dzieś 

zniknęło 
zm

ęczen
ie, 

apatia, 
głow

y 
w

ysoko 
podn

ie­
sione, 

krok 
sprężysty; 

niech 
w

szyscy 
zobaczą 

postaw
ę 

żołn
ierzy-pow

stań
- 

ców 
— 

nie 
czują 

się 
pokon

an
e, 

choć 
idą 

do 
n

iew
oli. 

Za 
dziew

czętam
i 

chłopcy 
pod

ch
w

ycili 
słow

a. 
I 

niosła 
się 

pieśń 
polska 

w 
m

iasto 
baraków

, 
w 

w
yległy 

tłum 
jeńców 

różnych 
n

arodow
ości. W

arszaw
a 

— 
przedstaw

iały 
się 

dziew
częta, Vive 

la 
Pologne 

— 
słychać 

było 
w 

odpow
iedzi 

i 
ten 

okrzyk, 
pow

tarzany 
w 

różnych 
językach

, 
tow

arzyszył 
kolum

nie 
polskich 

jeń
ców

- 
-żołnierzy 

Pow
stan

ia. 
M

aszerow
ali 

drogą 
przecinającą 

obóz, 
pocięty 

dru
-

1 H. Jabłońska, 
W

spomnienia, Archiwum 
Środowiska 

Kobiet 
Żołnierzy 

Powsta­
nia 

Warszawskiego 
byłych 

Jeńców 
Oberlangen 

(dalej AŚKO), nr 
134 

B.

tam
i 

na 
sektory 

n
arodow

ościow
e. 

Na 
końcu 

stała 
w 

głębi 
n

iew
ielka 

gru
p

­
ka 

jeńców 
w 

rogatyw
kach

. 
N

iem
cy 

nie 
dopuścili 

ich 
do 

drogi. 
Dla 

n
ich

 
śpiew

ano 
„W

arszaw
ian

k
ę”. 

K
rzyżow

ały 
się 

spojrzen
ia, 

pełne 
zrozu

m
ia­

łego 
w

zru
szen

ia. 
Tak 

spotkały 
się 

dziew
częta 

z 
Pow

stania 
1944 

r. 
z 

żoł­
n

ierzam
i 

W
rześnia 

1939 
r.

Przem
arsz 

kolum
ny 

pow
stań

czej 
poru

szył 
ten 

w
ielotysięczn

y2 
obóz, 

a 
fakt 

przybycia 
kobiet 

w
zbu

dził 
praw

dziw
ą 

sensację 
i 

zdum
ienie 

jeń
­

ców
, 

a 
chyba 

też 
nieco 

zakłopotania 
niem

ieckich 
w

ładz 
i 

załogi 
obozu

. 
K

obiety 
doprow

adzono 
na 

sam 
koniec 

obozu, 
gdzie 

stały 
dwa 

puste 
ba­

raki. 
D

alej 
już 

tylko 
w

ysokie 
druty 

okalające 
obóz. 

Za 
nim

i 
rozciągał 

się 
teren 

piaszczysty, 
pagórkow

aty, 
porosły 

niską 
traw

ą 
i 

sosen
kam

i. 
K

rajobraz 
przypom

in
ał 

podw
arszaw

ską 
linię 

otw
ocką 

i 
to 

zapew
ne 

spra­
w

iło, 
że 

dziew
częta 

szybko 
przem

ian
ow

ały 
stalag 

w 
Failin

gbostel 
n

a 
Falen

icę. 
,

K
olum

na 
została 

zatrzym
ana 

przed 
pierw

szym
 

barakiem
 

i 
rozpoczęła 

się 
rew

izja, 
przeprow

adzan
a 

przez 
dw

ie 
um

undurow
ane 

N
iem

ki 
w 

asyś­
cie 

kilku 
w

achm
anów

 
z 

W
eh

rm
ach

tu
. 

Piątkam
i 

ustaw
ione 

szeregi 
pod­

chodziły 
kolejno 

do 
rew

izji. 
Od 

razu 
też 

przeniknęły 
in

form
acje, 

że 
re­

w
idujący 

zabierają 
w

szystko, 
co 

przedstaw
ia 

jakąkolw
iek 

w
artość 

lu
b 

co 
im 

się 
podoba. 

K
orzystały 

z 
tego 

dalsze 
szeregi, 

chow
ając 

w
artościo­

we 
czy 

pam
iątkow

e 
przedm

ioty 
pod 

ubranie 
robiąc 

tłok 
przy 

rew
id

u
ją­

cych. 
N

iem
ki 

gubiły 
się 

w 
tłum

ie 
n

iezdyscyplin
ow

an
ych

 
żołn

ierzy, 
p

rzy­
zw

yczajon
ych

 
do 

kon
spiracji, 

do 
akcji 

dyw
ersyjn

ych
, 

stałej 
czu

jn
ości 

i 
szybkiego 

refleksu 
w 

razie 
zagrożen

ia. 
W 

rezultacie 
tych 

poczynań 
u

da­
ło 

się 
przenieść 

część 
bagaży 

pod 
ścianę 

baraku, 
gdzie 

stały 
osoby 

ju
ż 

zrew
id

ow
an

e. 
Po 

rew
izji 

pozw
olono 

zająć 
baraki. 

W 
pierw

szym
 

u
lokow

a­
ły 

się 
k

ob
iety-oficerow

ie, 
którym

 
przew

odziła 
m

jr 
M

aria 
S

zym
k

iew
icz 

ps. 
„R

ysia”, 
kom

endantka 
W

ojskow
ej 

Służby 
K

obiet 
O

kręgu 
W

arszaw
­

skiego 
A

K
. 

D
ru

gi 
zajęły 

kobiety-podoficerow
ie 

i 
szeregow

e, 
a 

wśród 
n

ich
 

szereg 
zakon

spirow
an

ych
 

oficerów
, 

kobiet, 
które 

ukryły 
swe 

stopnie 
bądź 

z 
rozkazu 

kom
endy 

W
SK 

bądź 
z 

w
łasn

ej 
in

icjatyw
y. 

W
śród 

nich 
por. 

M
aria 

Irena 
M

ileska 
ps. 

„Jaga”, 
referen

tka 
łączności 

W
SK 

O
kręgu 

W
ar­

szaw
skiego 

A
K

, 
w

yznaczona 
jeszcze 

w 
W

arszaw
ie 

na 
kom

endantkę 
sta­

lagu 
kobiecego.

W
ielka 

hala 
baraku 

podzielona 
na 

dw
ie 

sale 
w

ypełn
iona 

była 
ciasno 

stojącym
i 

trzyp
iętrow

ym
i 

pryczam
i 

— 
m

iędzy 
nim

i 
były 

stoły 
i 

ław
ki. 

M
ały 

korytarzyk 
oddzielał 

salę 
m

ieszkalną 
od 

u
m

yw
aln

i, 
a 

w 
nim 

u
stęp

2 W 
dniu 

1 
X 

1944 
r. stan 

stalagu 
Failingbostel wynosił 71.627. Z 

tej 
liczby 

pra­
wie 

61.000 
jeńców, różnych 

narodowości, przebywało 
poza 

obozem 
na 

robotach, czyli 
na 

tzw. 
Arbeitskom

m
ando. W 

Filingbostel 
było 

10 627 
jeńców. 

Archiwum 
Central­

nego 
Muzeum 

Jeńców 
Wojennych 

w 
Łambinowicach-Opolu 

(dalej 
AJW

Ł), Statysty­
ka 

Genewska, nr 
inw. 11.
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przeznaczony 
do 

użytku 
nocą, 

gdy 
baraki 

zam
ykan

o. 
D

ziew
częta 

rozlo­
kow

ały 
się 

zaprzyjaźn
ion

ym
i 

gru
pam

i, 
kom

endantka 
„Jaga” 

p
rzy­

stąpiła 
do 

organizow
an

ia 
obozu. 

Trzeba 
było 

n
iezw

łocznie 
ująć 

w 
ram

y 
organ

izacji 
w

ojskow
ej 

te 
kilkaset 

przybyłych
 

kobiet 
i 

dziew
cząt. 

U
tw

o­
rzono 

kom
endę 

w 
składzie: 

kom
endantka 

— 
por. 

M
ileska 

i 
tłu

m
aczka 

plut. 
B

arbara 
K

iełb 
„B

asia” 
— 

to 
była 

dw
ójka 

w
ystępu

jąca 
form

aln
ie 

w
obec 

w
ładz 

n
iem

ieckich
. 

Zast. 
kom

en
dantki 

została 
kpt. 

H
alina 

Jabłoń
- 

ska-Ter 
O

ganian 
ps. 

„D
an

u
ta”

; 
kpt. 

Janinę 
K

iew
licz 

ps. 
„N

ik
a

” 
i 

por. 
Janinę 

Skrzyńską 
ps. 

„Z
b

ign
iew

a” 
w

yznaczono 
na 

kom
en

dan
tki 

k
om

­
panii. 

Ponadto 
w 

skład 
kom

endy 
w

eszły 
jeszcze 

kpt. 
Janina 

Płoska 
ps. 

„R
ak

ieta”, 
kpt. 

Janina 
D

ym
ecka 

ps. 
„N

in
a”, 

por. 
Janina 

S
k

oszk
iew

icz 
ps. 

„In
k

a”, 
w

szystkie 
w

ystępu
jące 

w 
stopniu 

st. 
sierżanta 

3. 
D

alej 
trzeba 

było 
w

ojsko 
policzyć, 

podzielić 
na 

kom
pan

ie, 
dru

żyn
y, 

zorgan
izow

ać 
słu

ż­
by 

i 
życie 

w 
n

iew
oli. 

K
om

enda 
przystąpiła 

w
ięc 

do 
spisu 

p
rzyb

yłych
.

N
azaju

trz, 
11 

X 
1944 

r., 
w

ładze 
niem

ieckie 
rów

nież 
przeprow

adziły 
re­

jestrację 
now

ych 
jeń

ców
. 

Każda 
podaw

ała 
person

alia, 
pozostaw

iła 
od

­
cisk 

dużego 
palca 

na 
kartotece 

jen
ieckiej, 

w 
zam

ian 
otrzym

ała 
karton

ik
 

z 
n

u
m

erem
. 

Późn
iej 

fotografow
an

o 
każdą 

trzym
ającą 

tabliczkę 
ze 

sw
ym

 
n

u
m

erem
. 

Fotografie 
w

klejano 
do 

kartoteki 
a 

jeńcy 
pozostali 

już 
tylk

o 
n

u
m

eram
i. 

Ogółem
 

do 
Failin

gbostel 
przybyły 

473 
k

ob
iety4, 

w 
tym 

90 
ujaw

nionych 
oficerów

, 
do 

których 
dołączono 

9 
kobiet 

i 
dziew

cząt 
(w 

tym
 

jedno 
dziecko) 

jako 
ordyn

an
sów

. 
C

hociaż 
w 

A
rm

ii 
K

rajow
ej 

taka 
fu

n
kcja 

nie 
w

ystępow
ała, 

skorzystano 
z 

przysłu
gu

jącego 
pow

szechnie 
p

rzyw
ileju

 
oficerów

-jeń
ców

 
(1 

ordynans 
na 

10) 
dla 

u
m

ożliw
ienia 

kilku 
słabszym

 
kobietom

 
i 

m
łodym

 
dziew

czętom
 

pobytu 
w 

oflagu 
gdzie, 

jak 
p

rzyp
u

sz­
czano, 

m
ogły 

m
ieć 

lepsze 
w

aru
nki. 

C
zynności 

w
ładz 

niem
ieckich 

w 
sto­

sunku 
do 

całej 
grupy 

jeń
ców

-kobiet 
praktycznie 

w
yczerpały 

się 
po 

za­
łatw

ieniu 
spraw 

ew
iden

cyjn
ych 

i 
ograniczyły 

się 
później 

jedynie 
do 

li­
czenia 

na 
porannych 

apelach. 
A 

i 
tę 

czynność 
zm

in
im

alizow
an

o, 
gdy 

K
o

­
m

enda 
przekonała 

m
łodego 

N
iem

ca, 
zw

anego 
z 

racji 
sw

ej 
fu

n
kcji 

„L
iczyd

­
łem

”, 
że 

spraw
n

iej 
liczy 

sam
a. 

Od 
tej 

pory 
„L

iczyd
ło” 

jedynie 
p

otw
ier­

dzał 
stan 

zgłoszony 
mu 

przez 
tłum

aczkę 
na 

podstaw
ie 

raportów
 

k
om

en
­

dantek 
kom

pan
ii.

K
on

takty 
niem

ieckich 
w

ładz 
obozow

ych 
z 

K
om

endą 
polską 

trw
ały 

n
ieprzerw

an
ie. 

Polską 
K

om
endę 

odw
iedzał 

z 
ram

ienia 
w

ładz 
obozu 

„H
err 

O
b

erst” 
(pu

łkow
n

ik). 
W

izyty 
te 

u
trzym

yw
an

e 
były 

w 
u

przejm
ej 

form
ie, 

rozm
ow

y 
prow

adzone 
były 

w 
języku 

fran
cu

skim
. 

U
przejm

y 
pu

łkow
n

ik

« 
J. Skrzyńska, W

spomnienia, ASKO 
nr 

73 
B.

< W 
stalagu 

kobiety 
otrzymały 

numery 
od 

141373 
do 

141743, podoficerowie 
i sze­

regowe 
od 

01684 
do 

01722, 
oficerowie, 

ordynansi 
od 

140052 
do 

140061. 
Por. 

Listy 
transportowe 

Stalagu 
XI 

B, AJWŁ 
oraz 

M. Mileska, Obóz 
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B.

zapew
n

iał, 
iż 

w
ładze 

chciałyby 
stw

orzyć 
m

ożliw
ie 

najlepsze 
w

aru
nki, 

ale 
nie 

były 
przygotow

an
e 

na 
przyjazd 

kobiet, 
a 

tym 
bardziej 

k
ob

iet-żołn
ie­

rzy 
tak 

in
teligen

tn
ych

, 
które 

okazały 
się 

„d
am

am
i”. 

D
ziw

ił 
go 

duży 
p

ro­
cent 

m
łodzieży 

szkoln
ej. D

alej 
w

ykazał 
duże 

zain
teresow

an
ie 

działaln
ością 

kobiet 
w 

Pow
stan

iu
, 

w
yp

ytyw
ał 

co 
robiły 

w 
W

arszaw
ie, 

jakie 
słu

żb
y 

pełn
iły, 

na 
jakich 

odcinkach 
w

alczyły, 
jakie 

m
iały 

przygotow
an

ie 
w

o
j­

skow
e, 

jaki 
elem

ent 
przedstaw

iają. 
O

dpow
iedzi 

były 
skąpe, 

cała 
K

o
­

m
enda, 

w 
m

yśl 
w

ytyczn
ych

, 
m

ów
iła 

m
ożliw

ia 
m

ało, 
odpow

iadając 
tylk

o 
na 

pytania 
m

niej 
istotne 

5. 
D

alsze 
rozm

ow
y 

m
iały 

już 
w

yraźnie 
na 

celu
 

w
ybadanie 

poglądów
 

i 
n

am
ów

ien
ie 

do 
zrzeczenia 

się 
praw 

jen
ieckich

. 
Pułkow

nik 
propon

ow
ał 

zw
olnienie 

do 
cyw

ila 
i 

pracę 
na 

roli 
lub 

w 
m

ieś­
cie, 

su
gerow

ał, 
że 

to 
da 

kobietom
 

w
oln

ość. 
Gdy 

to 
słow

o 
w

zbu
rzyło 

roz­
m

ów
czynie 

w
yjaśn

ił, 
że 

zw
olnione 

przejdą 
pod 

opiekę 
w

ładz 
ad

m
in

istra- 
cyjn

ych
, 

uzyskają 
sw

obodę 
poruszania 

się, 
zapłatę 

za 
pracę. 

Gdy 
jedn

ak 
usłyszał, 

że 
w 

Polsce 
pojęcie 

w
ładz 

adm
in

istracyjn
ych

 
kojarzy 

się 
z 

ge­
stapo, 

nie 
w

racał 
w

ięcej 
do 

tego 
tem

a
tu

6. 
Raz 

jeden 
odbyła 

się 
in

spekcja 
obozu 

przez 
w

yższe 
w

ładze 
n

iem
ieckie, 

zakończona 
w 

rezultacie 
p

ierw
­

szym 
starciem

. 
Gdy 

stary 
pułkow

nik 
zapytał 

jakie 
są 

najw
iększe 

p
otrze­

by 
obozu, 

usłyszał 
n

ieoczekiw
an

ą 
odpow

iedź: 
dużo 

gorącej 
w

ody, 
szczot­

ki, 
ścierki, 

lizol. 
Czy 

było 
to 

zasługą 
in

spekcji 
czy 

starań 
polskiego 

m
ęża 

zaufania 
nie 

sposób 
ustalić. 

Fakt, 
że 

żądania 
te 

zostały 
spełn

ione. 
D

w
a 

dni 
panow

ało 
porządkow

e 
szaleń

stw
o. 

Potw
orn

ie 
brudne 

i 
zaplu

sk
w

ion
e 

ba*raki 
zostały 

dokładnie 
w

yszorow
an

e, 
zaś 

słom
a 

z 
sienników

 
spalon

a 
— 

co 
było 

jedynym
 

sposobem
 

pozbycia 
się 

jej 
zgryźliw

ych
 

m
ieszkan

ek. 
To 

w
łaśnie 

w
zbudziło 

gw
ałtow

n
y 

gniew 
obozow

ych 
w

ładz. 
Za 

to- zn
isz­

czenie 
m

ienia 
„W

ielk
iej” 

Rzeszy 
stalag 

kobiecy 
został 

ukarany 
span

iem
 

na 
gołych 

deskach 
do 

końca 
pob

ytu
.

Od 
pierw

szej 
ch

w
ili 

nieśli 
radę 

i 
pom

oc, 
rodacy 

— 
jeńcy 

W
rześn

ia 
1939 

r. 
Już 

pierw
szego 

dnia 
odw

iedził 
K

om
endę 

m
ąż 

zau
fan

ia, 
m

ecen
as 

Łączkow
ski, 

ze 
swym

 
zastępcą 

inż. 
Tille 

i 
grupą 

kolegów
. 

P
rzyn

ieśli 
z 

sobą 
zaopatrzenie 

jakie 
m

ogli 
w 

tak 
krótkim

 
czasie 

zebrać. 
Były 

to 
dary 

ogrom
nie 

cenne: 
koce, 

m
u

ndu
ry, 

płaszcze, 
bielizna 

— 
w

szystko 
oczyw

iście 
m

ęskie 
— 

paczki 
żyw

n
ościow

e 
M

iędzyn
arodow

ego 
C

zerw
on

e­
go 

K
rzyża, 

m
ydło, 

papierosy. 
W

szystko 
chyba 

co 
jeńcy 

chow
ali 

na 
czar­

ną 
godzinę. 

Znalazły 
się 

naw
et 

blankiety 
„K

riegsgefan
gen

en
p

ost”, 
bez 

których 
nie 

m
ożna 

było 
ani 

w
ysłać, 

ani 
otrzym

ać 
korespon

den
cji, 

czy 
paczki 

od 
rodzin

y. 
M

ec. 
Łączkow

ski 
obiecał 

n
iezw

łoczn
ie 

w
ysłać 

listę 
jeńców 

do 
G

enew
y 

z 
zapotrzebow

aniem
 

na 
paczki 

i 
pom

oc 
M

C
K

. 
O

fiar­
ność 

i 
serdeczna 

troska 
rodaków

 
tow

arzyszyła 
kobietom

 
codzien

nie. 
P

oza

5 M.I. Mileska, op. cit.,
* H. Jabłońska, op. cit.
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pierw
szym

i 
daram

i 
zorgan

izow
ali 

dodatkow
ą 

zupę, 
przynoszoną 

po 
połu

d­
niu. Poru

szyli 
jeńców 

innych 
n

arodow
ości, którzy 

za 
ich 

przykładem
 

p
rze­

kazyw
ali 

część 
otrzym

yw
an

ych
 

paczek 
czerw

on
okrzyskich

. 
Tak 

w
ięc 

m
i­

m
o, 

że 
kobiecy 

stalag 
w 

czasie 
3-tygodn

iow
ego 

pobytu 
w 

F
ailin

gbostel 
nie 

otrzym
ał 

żadnego 
zaopatrzen

ia 
z 

G
en

ew
y, 

kilkakrotn
ie 

rozdzielon
o 

na 
6—

10 
osób 

po 
1 

paczce 
z 

przekazanych 
przez 

Polaków
, 

B
elgów

, 
F

ran
­

cuzów 
i 

Serbów 
darów

. 
S

padochroniarze 
angielscy 

przeszm
u

glow
ali 

n
ato­

m
iast 

w
ór 

z 
odzieżą, m

ydłem
 

i 
słodyczam

i.
N

iezależnie 
od 

zbiorow
ej 

akcji 
poszczególn

i 
żołn

ierze, 
opłacając 

w
ar­

tow
n

ików
, 

przedostaw
ali 

się 
do 

kobiecego 
baraku 

i 
już 

in
dyw

id
u

aln
ie 

obdarow
yw

ali 
dziew

częta. 
Przyn

osili 
m

ydło, 
papierosy 

(które 
często 

sta­
now

iły 
w

alutę 
obozow

ą), 
czekoladę, 

kakao, 
kaw

ę, 
rodzyn

ki 
— 

słow
em

 
rarytasy, 

o 
których 

się 
zapom

niało 
w 

ciężkich 
latach 

oku
pacji. 

C
h

ciw
ie 

za 
to 

słuchali 
w

ieści 
z 

Polski 
o 

życiu 
oku

pacyjn
ym

, 
o 

przeżyciach 
kon

­
spiracyjnych

 
i 

pow
stań

czych
. 

Ten 
na 

ogół 
bardzo 

m
łody 

zespół 
kobiet- 

-jeńców
 

traktow
ali 

jak 
m

łodsze 
siostry 

lub 
córki. 

Zaw
iązyw

ały 
się 

p
rzy­

jaźnie, 
czasem

 
sym

patie. 
Ich 

pom
oc 

i 
pam

ięć 
tow

arzyszyła 
kobietom

 
i 

w 
następnych 

obozach 
jen

ieckich
. 

Obok 
tych 

m
aterialnych 

dow
odów

 
przyjaźn

i 
i 

opieki 
rodaków

, 
rów

nie 
cenne 

były 
ich 

rady 
i 

p
rzekazyw

an
e 

dośw
iadczen

ia, 
jak 

należy 
układać 

stosunki 
z 

w
ładzam

i, 
jak 

dopom
in

ać 
się 

stosow
ania 

K
on

w
en

cji 
G

en
ew

skiej, 
jakie 

są 
praw

a 
m

ęża 
zau

fan
ia. 

D
zięki 

tem
u 

K
om

enda 
kobieca 

potrafiła 
we 

w
łaściw

y 
sposób 

odpierać 
różne 

form
y 

nacisku 
w

ładz 
n

iem
ieckich

. 
Rady 

te 
przydały 

się 
bardzo, 

m
oże 

nie 
tyle 

w 
F

ailin
gbostel, 

gdzie 
nie 

było 
pow

ażniejszych
 

spięć 
z 

w
ła­

dzam
i, 

lecz 
w 

następnych 
obozach, 

gdzie 
reżim

 
był 

znacznie 
su

row
szy 

a 
naciski 

i 
usiłow

ania 
pozbaw

ienia 
praw 

jenieckich 
o 

w
iele 

m
ocn

iejsze.
Ta 

w
ydatna 

pom
oc 

rodaków
 

m
iała 

ogrom
n

e' 
znaczenie 

m
oralne 

i 
fi­

zyczn
e. 

Pom
ogła 

przetrw
ać 

pierw
szy 

etap 
n

iew
oli 

w
yczerpanym

 
i 

w
ygło­

dzonym
 

kobietom
. 

Sam
o 

w
yżyw

ien
ie 

obozow
e 

(składające 
się 

z 
talerza 

zu
py, 

ok. 
200 

g 
chleba 

z 
m

inim
alnym

 
dodatkiem

 
m

argaryn
y 

lub 
bu

ra­
czanej 

m
arm

olady 
i 

2 
kubków 

czarnej 
kawy 

zbożow
ej 

lub 
ziółek) 

p
ogłę­

biłoby 
jeszcze 

pow
szechne 

w
ycień

czen
ie. 

Dary 
ubraniow

e 
pozw

oliły 
choć 

częściow
o 

zaopatrzyć 
n

ajbardziej 
potrzebu

jące 
dziew

częta 
w 

cieplejszą 
odzież. 

W
szak 

w
szystkie 

poszły 
do 

Pow
stania 

w 
letnich 

sukienkach, 
a 

tyl­
ko 

nielicznym
 

udało 
się 

zdobyć 
coś 

cieplejszego. 
N

aw
et 

niektóre 
gru

py 
„u

m
u

n
du

row
an

e” 
m

iały 
po 

prostu 
drelichow

e 
kom

bin
ezon

y. 
A 

obu
w

ie 
to 

n
ajczęściej 

oku
pacyjne 

sandały 
na 

drew
nianych 

podeszw
ach

, 
na 

ogół 
w 

stanie 
rozkładu

.
W

śród 
jeń

ców
-kobiet 

sporo 
też 

było 
lżej 

rannych 
i 

chorych
. 

Te 
zn

a­
lazły 

troskliw
ą 

opiekę 
w 

szpitalu 
obozow

ym
, 

który 
prow

adził 
żołn

ierz 
W

rześnia 
dr 

M
ądry 

z 
pom

ocą 
dr 

Ludw
ika 

M
oraczew

skiego 
i 

dr 
Tadeu

sza 
N

ow
ickiego, 

a 
pom

oc 
pielęgniarską 

niosły 
koleżan

ki 
san

itariu
szki 

zorga­

nizow
ane 

w 
obozow

ej 
służbie 

san
itarn

ej. 
Tej 

troskliw
ej 

opiece 
lek

arsk
iej 

m
ożna 

zapew
ne 

zaw
dzięczać, 

że_ śm
iertelną 

ofiarą 
F

ailin
gbostel 

była 
tylk

o 
jedna 

chora 
— 

C
zesław

a 
K

orzeniow
ska 

nr 
jen. 

141594.
Pom

oc 
natury 

du
ęhow

ej 
niósł 

inny 
jen

iec. 
O

jciec 
C

h
śnier. 

Z
abiegał, 

aby 
w

ładze 
obozow

e 
zezw

oliły 
mu 

na 
odpraw

ian
ie 

polow
ych 

M
szy 

św
. 

w 
pobliżu 

baraku 
kobiet; 

uroczyście 
je 

celebrow
ał, 

dzięki 
czem

u 
b

yły 
to 

„godziny 
p

raw
dziw

ej 
m

odlitw
y 

i 
sku

pien
ia” 

7.
Życie 

obozow
e 

norm
ow

ało 
się 

szybko, 
w

prow
adzony 

regulam
in 

słu
ż­

by 
w

ew
n

ętrzn
ej 

sprzyjał 
porządkow

i. 
A

pele, 
sprzątanie 

baraku 
i 

n
iew

iel­
kiego 

terenu 
okalającego 

go, 
to 

w 
zasadzie 

głów
ne 

obow
iązki 

ogółu 
jeń

­
ców

. 
Były 

jeszcze 
służby 

san
itarne, 

kw
aterm

istrzow
skie 

—
- 

rozdział 
żyw

­
ności, 

służbow
e 

w 
kom

paniach 
itp. Dla 

m
ożliw

ie 
pożyteczn

ego 
w

yp
ełn

ian
ia 

czasu 
organ

izow
ało' się 

nauczanie 
w 

zakresie 
szkoły 

średn
iej, 

co 
u

m
ożli­

w
iała 

obecność 
kilku 

n
au

czycielek. 
Początki 

były 
bardzo 

trudne, 
b

rak
 

jakich
kolw

iek 
podręczn

ików
, 

pom
ocy, 

naw
et 

papieru 
na 

konspekt 
w

y
­

kładu 
— 

w
szystko 

opierało 
się 

na 
pam

ięci. 
K

om
en

dan
tka 

„J
aga” 

—
 

h
arcm

istrzyn
i 

i 
geograf 

z 
zaw

odu
, 

m
iała 

poza 
tym 

ładny 
głos 

— 
toteż 

zorgan
izow

ała 
chór. 

U
rządzono 

kilkakrotn
ie 

w
ieczorn

ice 
dla 

jeńców 
—

 
W

rześn
iow

ców
, 

w
ypełnion

e 
piosenkam

i 
pow

stań
czym

i, 
w

ojskow
ym

i, 
lu

­
dow

ym
i, 

deklam
acjam

i 
i 

gaw
ędam

i 
o 

życiu 
w 

oku
pow

anej 
Polsce. 

T
o 

jedno 
m

ogły 
dać 

dziew
częta 

z 
pow

stań
czej 

W
arszaw

y 
swym

 
rod

ak
om

 
w 

5-tym
 

roku 
n

iew
oli. 

„Przyw
iozłyście 

nam 
kaw

ałek 
P

olsk
i” 

— 
m

ów
ili 

po 
takim

 
w

ieczorze. 
Resztę 

czasu 
każda 

m
iała 

do 
sw

ej 
dyspozycji. 

Ż
ycie 

kon
cen

trow
ało 

się 
na 

ogół 
w 

m
ałych 

zaprzyjaźn
ion

ych
 

gru
pach, 

p
ow

sta­
w

ały 
tzw

. 
rodzin

ki 
obozow

e, w
spólnie 

gospodaru
jące.

N
ajb

ardziej 
brak 

było 
przestrzen

i, 
m

ożliw
ości 

w
iększego 

ruchu. 
M

ały 
placyk 

m
iędzy 

barakiem
 

a 
drutam

i 
to 

zaledw
ie 

kilka 
na 

kilkanaście 
m

e­
trów 

pow
ierzch

n
i. 

Łagodny 
klim

at 
i 

słoneczna 
pogoda 

zachęcały 
do 

p
rze­

byw
ania 

na 
pow

ietrzu 
tym 

bardziej, 
że 

ciem
ny 

zatłoczony 
i 

gw
arny 

ba­
rak 

nie 
był 

najm
ilszym

 
m

iejscem
 

pobytu
. 

Toteż 
ci 

m
łodzi 

now
i 

jeń
cy 

szybko 
u

czyli 
się 

spokojnych 
spacerów 

na 
swym

 
m

ałym
 

w
ybiegu

. 
P

otra
­

fili 
też 

organ
izow

ać 
tam 

zabaw
y 

niem
al 

dziecinne 
(stoi 

różyczka..., 
stary 

n
iedźw

iedź...) 
cóż, 

nie 
w

ym
agały 

one 
w

iele 
m

iejsca, 
a 

w 
końcu 

n
iek

tóre 
nie 

tak 
bardzo 

odbiegały 
w

iekiem
 

od 
lat 

dziecin
n

ych
. 

Na 
pew

no 
też 

do 
tych 

dobrych 
lat 

często 
w

racały 
pam

ięcią 
i 

tęsknym
 

w
spom

nieniem
 

w
 

przepłakan
e 

noce. 
Zresztą 

i 
dzielnym

 
żołnierzom

 
się 

to 
zdarzało. 

P
rysło 

napięcie 
w

alki, 
pozostał 

żal 
za 

utraconym
 

dom
em

. 
Jedynym

 
d

łu
ższym

 
spacerem

 
był 

cotygodn
iow

y 
m

arsz 
do 

łaźni 
położon

ej 
na 

uboczu 
tego 

ogrom
n

ego 
obozu. 

„M
yk

w
ę” 

jak 
nazw

ano 
łaźn

ię, 
obsłu

giw
ali 

jeńcy 
ra­

dzieccy. 
O

ni 
odbierali 

odzież 
do 

dezyn
fekcji 

i 
pu

szczali 
w

odę 
w 

p
ryszn

r-

7 
J. Skrzyńska 

,op. cit.
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cach. 
K

on
w

oju
jący 

w
achm

ani.nie 
m

ający 
praw

a 
w

ejścia 
.odbijali 

to 
so­

bie 
stojąc 

przylepien
i 

do 
szyb 

pom
ieszczenia 

rozb
ieraln

i.
Inne, 

dużo 
m

ilsze, 
choć 

nie 
tak 

długie 
spacery 

odbyw
ano 

w 
p

ierw
szych

 
dniach 

pobytu
. 

B
araki 

kobiet 
sąsiadow

ały 
bezpośrednio 

z 
sektorem

 
m

ę­
skim 

oficerów
 

z 
Pow

stan
ia. 

Oba 
sektory 

przegradzało 
tylko 

... 
p

ow
ietrze 

i 
w

achm
an 

przech
adzający 

się 
w

zdłuż 
baraków

. 
Jedynie 

płk 
„R

ad
w

an
” 

— 
Edw

ard 
P

feiffer 
odw

iedzał 
czasem

 
kobiecą 

K
om

endę 
jako 

m
ąż 

zau
­

fania 
oficerskiego 

obozu
.

W 
dniu 

28 
X 

przekazano 
laurkę 

z 
życzen

iam
i 

dla 
w

szystkich 
Tadeu

szy 
w 

oflagu
. 

Jej 
odbitka 

w
róciła 

po 
30 

latach 
do 

rąk 
kom

endan
tki 

„Z
b

ig­
n

iew
y”. 

Podpisy 
na 

niej 
złożyła 

cała 
K

om
enda 

i 
14 

drużynow
ych 

•—
 

dzięki 
czem

u 
m

ożna 
było 

odtw
orzyć 

w
szystkie 

n
azw

iska.
Strażnik 

n
iem

iecki 
oraz 

regulam
in 

w
prow

adzony 
przez 

kobiecą 
K

o
­

m
endę 

zezw
alały 

na 
w

spólne 
spacery 

krew
nych 

o 
ozn

aczonej 
godzin

ie. 
Nie 

w
szystkim

 
te 

rygory 
odpow

iadały, 
ale 

zrozum
ienie 

in
ten

cji, 
iż 

ch
o­

dzi 
o 

pokazanie 
w

ysokiego 
m

orale 
polskich 

kobiet 
i 

zachow
anie 

godn
ej 

postaw
y 

przed 
N

iem
cam

i 
w

zięło 
górę 

i 
nie 

było 
na 

ogół 
w

iększych 
p

rze­
kroczeń 

tych 
rygorów

, 
tym 

bardziej, 
że 

podporządkow
ały 

się 
im 

od 
p

o­
czątku 

n
ajbardziej 

zain
teresow

ane 
kobiety, 

m
ające 

w 
oflagu 

m
ężów

, 
b

ra­
ci 

lub 
ojców

. 
Problem

 
szybko 

został 
rozw

iązan
y, 

gdyż 
po 

paru 
dn

iach
 

(14 
X 

wg 
kalendarzyka 

T. 
Jeżew

skiej) 
m

ęski 
oflag 

przeniesiono 
do 

p
o­

bliskiego 
B

ergen
-B

elsen
, 

a 
w 

ślad 
za 

nim 
i 

oflag 
żeński. 

U
było 

w
ięc 

z 
kobiecego 

grona 
99 

koleżan
ek. 

R
ozstanie 

nie 
było 

dłu
gie, 

bo 
już 

1 
X

I 
1944 

roku 
także 

stalag 
kobiecy 

pow
ędrow

ał 
do 

tego 
obozu. 

W 
F

allin
g- 

bostel 
pozostali 

jeszcze 
podoficerow

ie 
i 

szeregow
i 

pow
stań

cy. 
I 

oni 
n

ie 
u

niknęli 
w

yw
ózk

i 
na 

roboty 
i 

do 
innych 

obozów
. 

Ze 
sw

ym
i 

koleżan
kam

i 
już 

się 
jednak 

w 
n

iew
oli 

nie 
spotkali.

S
TA

LA
G

 
X

I 
B 

— 
Z

W
E

IG
LA

G
E

R
 

B
E

R
G

E
N

-B
E

L
S

E
N

„1 
XI 

1944 
r. 

— 
w

ym
arsz 

do 
B

ergen. 
W

stałyśm
y 

o 
4-tej 

rano, 
a 

przed
 

7-m
ą 

rew
izja, 

w 
perspektyw

ie 
24-kilom

etrow
y 

spacer. 
Cudna 

okolica. 
Idziem

y 
n

iedłu
go, 

ładują 
nas 

na 
sam

och
ody” 

—
- 

zanotow
ała 

w 
swym

 
pa­

m
iętniku 

„K
arin

a”, 
H

alina 
Fryboes-S

iem
ień

ska. 
Takie 

odczucia 
tow

arzy­
szyły 

i 
innym

 
m

aszerującym
 

a 
częściow

o 
przew

ożonym
 

kobietom
. 

P
o­

godny 
nastrój 

trw
ał 

jeszcze 
przy 

w
ejściu 

do 
przedobozia. 

Schludny 
do- 

m
ek 

kom
en

dan
tu

ry, 
stojący 

pośród 
barw

nych 
jeszcze 

klom
bów

 
k

w
iato­

w
ych, 

w
yglądał 

zach
ęcająco. 

Prysł 
natychm

iast 
po 

przekroczeniu 
b

ra­
my 

w
łaściw

ego 
obozu. 

N
azw

ę 
swą 

obóz 
w

ziął 
od 

dwóch 
w

iosek 
B

ergen
 

i 
Belsen 

położonych 
w

śród 
lasów 

i 
m

okradeł 
na 

skraju 
w

ielkiego 
p

oligo­
nu 

w
ojskow

ego. 
Na 

terenie 
poligonu 

w 
1940 

r. 
pobudow

ano 
baraki 

dla 
jeńców 

belgijskich 
i 

fran
cu

skich
. 

W 
końcu 

1941 
r. 

ulokow
ano 

w 
n

ich

jeńców 
radzieckich

, 
którzy 

w
ym

ierali 
tysiącam

i 
z 

w
ycień

czenia 
i 

ch
orób. 

W 
1943 

r. 
obóz 

jen
iecki 

przekształcono 
w 

obóz 
k

on
cen

tracyjn
y. 

Od 
sierp

­
nia 

1944 
r. 

kierow
an

o 
tam 

ludność 
w

yw
ożoną 

z 
pow

stań
czej 

W
a

rsza
w

y8.
W 

w
yd

zielon
ej 

części 
oznaczonej 

jako 
Zw

eiglager 
XI 

B 
w 

p
aźd

zier­
niku 

1944 
r. 

zn
ajdow

ał 
się 

nadal 
obóz 

jeńców 
radzieckich 

i 
była 

w 
n

im
 

rów
nież 

grupa 
W

łoch
ów

. 
To 

były 
dw

ie 
n

arodow
ości 

n
ajgorzej 

trak
tow

a­
nych 

żołn
ierzy, 

których 
nie 

chroniły 
um

ow
y 

m
iędzyn

arodow
e. 

B
araki 

ich 
zn

ajdow
ały 

się 
w 

głębi 
obozu. W 

części 
zn

ajdu
jącej 

się 
bliżej 

w
ejścia 

zgrom
adzon

o 
w 

kilku 
barakach 

oficerów
 

z 
Pow

stan
ia, 

przyw
iezion

ych
 

tu
 

z 
F

ailin
gbostel, 

a 
nieco 

dalej, 
w 

ogrodzonym
 

sektorze, 
jeden 

barak 
sta­

now
ił 

oflag 
kobiet. 

Stalag 
kobiecy 

ulokow
ano 

w 
2 

barakach 
nr 

203 
i 

204 
pom

iędzy 
sektoram

i 
oficerów

 
m

ężczyzn 
i 

kobiet. 
Te 

trzy 
sektory 

od
d

zielo­
ne 

były 
drogą; 

każdy 
sektor 

otaczało 
w

ysokie 
ogrodzenie 

z 
drutu 

k
ol­

czastego.
Przejście 

do 
w

yzn
aczonych 

now
ej 

grupie 
baraków

 
w

iodło 
n

iem
al 

b
ez­

pośrednio 
przy 

ogrodzeniu 
dzielącym

 
stalag 

od 
obozu 

k
on

cen
tracyjn

ego. 
I 

już 
od 

ch
w

ili 
w

ejścia 
do 

obozu 
cień 

tego 
sąsiedztw

a 
padał 

na 
atm

osferę 
obozu 

jen
ieckiego. 

Choć 
jeńcom

 
zabroniono 

naw
et 

spoglądać 
w 

tam
tą 

stronę, 
nie 

sposób 
było 

nie 
zauw

ażyć 
w

yn
ędzn

iałych 
postaci 

w 
pasiakach

, 
nie 

słyszeć 
dochodzących 

szlochów 
czy 

w
ręcz 

krzyków
 

pełnych 
bólu

 
i 

rozp
aczy. 

Drugim
 

ponurym
 

zw
iastunem

 
panujących 

w 
B

ergen 
w

aru
n

­
ków

, 
były 

snujące 
się 

po 
terenie 

postacie 
żołnierzy 

radzieckich 
w 

łach
­

m
anach 

m
undurów

 
przykrytych

 
nie 

m
niej 

podartym
i 

kocam
i. 

S
p

ełn
iali 

różne 
usługi 

rzem
ieśln

icze, 
m

ieli 
w

ięc 
pew

ną 
sw

obodę 
poruszania 

się 
po 

całym
 

terenie 
stalagu

. 
Ci 

krańcow
o 

w
yczerpan

i 
ludzie, 

ku 
zdum

ieniu 
n

o­
w

op
rzyb

yłych
, 

oferow
ali 

suszony 
— 

w
praw

dzie 
spleśniały 

— 
chleb 

w 
za­

m
ian 

za 
m

ydło 
i 

perfum
y 

czy 
w

odę 
koloń

ską!
D

w
a 

b
a

ra
k

i,' w 
których 

ulokow
ano 

kobiety 
w

ydaw
ały 

się 
zn

aczn
ie 

lepsze 
niż 

w 
F

ailin
gbostel. 

Przez 
środek 

biegł 
korytarz, 

po 
obu 

stron
ach

 
n

iew
ielkie 

stosunkow
o 

salki 
na 

15—
30 

osób. 
D

rew
n

ian
e, 

tylko 
p

iętrow
e 

prycze 
i 

w
ypchane 

św
ieżą 

słom
ą 

sien
niki. 

Pośrodku 
stoły 

i 
ław

ki. 
C

ałość 
spraw

iała 
w

rażenie 
w

iększej 
czystości. 

A 
gdy 

jeszcze 
ogłoszono 

kon
ku

rs 
na 

n
ajładn

iej 
urządzoną 

izbę, 
n

iektóre, 
szczególnie 

m
niejsze 

p
om

ieszcze­
nia, 

nabrały 
n

iem
al 

przytu
ln

ego 
w

ygląd
u

, 
dzięki 

n
iew

yczerpan
ej 

in
w

en
­

cji 
m

ieszkan
ek, 

które 
dosłow

nie 
z 

niczego 
potrafiły 

w
yczarow

ać 
zasłon

ki, 
serw

etki 
i 

inne 
drobiazgi 

zdobiące 
w

n
ętrza. 

N
iestety, 

pogoda 
zm

ieniła 
się 

radykaln
ie. 

Zaczęły 
się 

jesienne 
szarugi, 

tem
peratu

ra 
spadła, 

deszcze 
ze 

śniegiem
 

i 
silne 

w
iatry 

w
ystępow

ały 
praw

ie 
od 

początku 
listopada. 

A 
da­

chy 
w 

barakach 
okazały 

się 
dziu

raw
e. 

Zalew
ane 

były 
górne 

prycze, 
w

 
w

ielu 
izbach 

i 
na 

korytarzach 
stały 

kałuże. 
O 

w
yżyw

ien
ie 

zadbali 
n

ieoce-
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nieni 
W

rześn
iow

cy, 
których 

grupa 
w

yprosiła 
przeniesienie 

do 
B

ergen
 

aby 
prow

adzić 
kuchnię. O

ni 
też 

u
łatw

iali 
przem

ycan
ie, bez 

rew
izji, szeregu

 
cennych 

rzeczy, 
m

.in. 
apteczki 

obozow
ej. 

O
gólnie 

jednak 
w

yżyw
ien

ie 
p

o­
gorszyło 

się, 
choć 

ilość 
i 

jakość 
obozow

ego 
w

iktu 
była 

podobna; 
skoń

­
czyło 

się 
m

asow
e 

dożyw
ian

ie 
i 

tylko 
sporadyczn

ie 
dziew

częta 
otrzym

yw
ały 

paczki 
od 

sw
ych 

w
iernych 

opiekunów
 

z 
Fallkin

gbostel. 
Trzeba 

się 
b

yło 
dostosow

ać 
do 

now
ych 

w
aru

n
ków

.
O

rganizacja 
stalagu 

obow
iązyw

ała 
bez 

zm
iany 

z 
tym

, 
że 

teraz 
barak 

stanow
ił 

kom
panię, 

a 
izba 

dru
żyn

ę. 
K

om
enda 

działała 
w 

n
iezm

ien
ion

ym
 

składzie, 
jednak 

form
alnie 

w
obec 

w
ładz 

niem
ieckich 

w
ystępow

ała 
k

o­
m

endantka 
„N

ik
a

” 
— 

Janina 
K

iew
licz, 

w
ybrana 

przez 
stalag 

na 
m

ęża 
zaufania. 

U
pam

iętniła 
to 

jedna 
z 

dziew
cząt 

(„D
ian

a” 
— 

Zofia 
P

ełk
ow

sk
a) 

takim 
epitafiu

m
: 

„Tu 
leży 

N
ika, 

K
obieta 

unikat, 
bo 

m
ąż, 

w
praw

dzie 
n

ie 
od 

spania, 
lecz 

od 
zau

fan
ia”. 

Ona 
też 

nadal 
była 

kom
endantką 

1-szej 
kom

panii, 
tj. 

baraku 
204, 

a 
kom

endantka 
„Z

b
ign

iew
a” 

2-giej 
— 

bara­
ku 

203.
Trzeci 

pusty 
barak, stojący 

nieco 
na 

uboczu, w
ykorzystano 

na 
izbę 

ch
o­

rych, 
których 

ciągle 
p

rzyb
yw

ało. 
Przeciętn

ie 
przebyw

ało 
w 

niej 
ok. 

30 
osób, 

opiekow
ały 

się 
nim

i 
głów

nie 
koleżan

ki 
san

itariuszki 
(n

ajlep
iej 

zapam
iętan

e: 
„R

om
a” 

— 
Podn

iesiń
ska-O

rlew
icz 

i 
„M

aryn
a” 

W
oron

iecka). 
D

oglądał 
chore 

lekarz 
Rosjanin 

W
adim

 
R

odn
in

; 
rów

nież 
jeńcem

 
radziec­

kim 
był 

stom
atolog.

K
ontakty 

z 
sąsiadu

jącym
i 

obozam
i 

oficerskim
i 

odbyw
ały 

się 
głów

­
nie 

przez 
dru

ty. 
Jeden 

raz 
N

iem
cy 

zezw
olili 

na 
w

spólne 
w

ysłu
ch

an
ie 

M
szy 

św. 
odpraw

ion
ej 

w 
kaplicy 

m
ęskiego 

oflagu
, 

a 
po 

n
ab

ożeń
stw

ie 
na 

pół 
godzinne 

chyba 
spotkanie 

rodzin. 
Pon

iew
aż 

rodziną 
czuli 

się 
w

szyscy 
pow

stań
cy, 

niezależnie 
od 

płci 
i 

stopni, 
w

ięcej 
takiego 

ekspery­
m

entu 
nie 

pow
tórzon

o. 
N

abożeń
stw

a 
były 

odpraw
iane 

w
obec 

tego 
p

rzy 
ołtarzu 

polow
ym

 
w 

pobliżu 
dru

tów
, 

aby 
oba 

obozy 
kobiece 

m
ogły 

w 
n

ich
 

uczestniczyć 
choć 

z 
daleka. 

Pozostało 
w

ięc 
porozu

m
iew

an
ie 

się 
na 

od
leg­

łość. 
Aby 

nie 
przekrzykiw

ać 
się 

w 
tłum

ie 
stojącym

 
po 

obu 
stronach 

dru
­

tów
, 

rozw
inęła 

się 
poczta 

przez 
dru

ty, 
tj. 

przerzu
canie 

w
iadom

ości 
na 

skraw
kach 

papieru 
— 

obciążonego 
kam

ien
iem

. 
Jedynie 

płk 
„R

ad
w

an
” 

— 
Edw

ard 
Pfeiffer 

odw
iedzał 

czasem
 

kobiecą 
kom

endę 
jako 

m
ąż 

zau
fa­

nia 
oficerskiego 

obozu
.

Zasadniczą 
zm

ianą 
odróżniającą 

Bergen 
od 

Failin
gbostel 

był 
stosu

­
nek 

w
ładz 

niem
ieckich 

obozu 
do 

k
obiet-pow

stań
ców

. 
Pozory 

u
przejm

ości 
zastąpione 

zostały 
w

rzaskam
i, 

w
ym

yślan
iam

i, 
pośw

istyw
aniem

 
pałką 

w
 

czym 
przodow

ał 
znien

aw
idzon

y 
„p

eleryn
k

arz” 
Boesch 

(nazw
isko 

n
iep

ew
­

ne), 
postać 

o 
tw

arzy 
M

efista 
w 

krótkiej 
pelerynce 

— 
stąd 

to 
p

rzez­
w

isko 
— 

ze 
zjadliw

ym
 

u
śm

iech
em

.
N

iem
ieckie 

w
ładze 

obozow
e 

nękały 
naszą 

K
om

endę 
o 

różnych 
n

ie­

przew
idzian

ych
 

porach, 
naw

et 
w 

nocy. 
W

szystkie 
spraw

y 
traktow

ali 
jak 

rozkazy, 
dom

agając 
się 

n
iezw

łoczn
ego 

ich 
w

ykon
an

ia. 
Stałym

 
opieku

n
em

 
był 

jak 
zaw

sze 
„L

iczyd
ło

” 
— 

liczący 
na 

apelu. 
Nie 

znało 
się 

n
azw

isk, 
w

ięc 
każdy 

m
iał 

jakieś 
przezw

isko. 
D

odatkow
o 

przez 
pew

ien 
czas 

k
ręci­

ła 
się 

po 
stalagu 

N
iem

ka 
ze 

Śląska, 
przydzielona 

w 
zasadzie 

do 
żeń

skie­
go 

oflagu
. 

R
ozu

m
iejąc 

język 
polski 

skierow
ana 

była 
w

yraźnie 
do 

w
ycią­

gania 
jakichś 

in
form

acji. 
Była 

chytra 
ale 

głupia, 
w

idocznie 
więc 

n
ie 

w
yw

iązyw
ała 

się 
ze 

sw
ych 

zadań, 
bo 

szybko 
zniknęła 

ze 
stalagu

9. 
K

ad
ra 

obozow
a 

składała 
się 

z 
różnych 

form
acji 

i 
jedynie 

w
artow

nicy 
b

yli 
rzeczyw

iście 
żołn

ierzam
i 

W
eh

rm
ach

tu
. 

Często 
przeprow

adzan
o 

rew
izje, 

inspekcje 
itp. 

o 
różnych 

porach. 
B

ył 
to 

pierw
szy 

etap, 
w 

którym
 

szyka­
nam

i 
usiłow

ano 
skłonić 

kobiety 
do 

„d
ob

row
oln

ego” 
zrzeczenia 

się 
p

raw
 

jenieckich 
na 

korzyść 
„zaszczytn

ego” 
statusu 

robotnika 
cyw

iln
ego. 

P
o

­
niew

aż 
ani 

K
om

en
da, 

ani 
sam

i 
jeńcy 

nie 
m

ieli 
zrozum

ienia 
dla 

tych 
za­

biegów
, postanow

iono 
zagnać 

kobiety 
do 

pracy.
K

on
w

en
cja 

G
enew

ska 
dopuszczała 

zatrudnianie 
jeńców 

szeregow
ych

, 
ale 

tylko 
w 

pracach 
nie 

zw
iązanych 

z 
przem

ysłem
 

w
ojennym

 
i 

w 
w

aru
n

­
kach 

pełnego 
bezpieczeń

stw
a. 

Pon
iew

aż 
pierw

sze 
prace 

do 
jakich 

pow
o- 

' 
łano 

kobiety, 
to 

w
yładu

nek 
bru

kw
i 

z 
w

agonów
 

i 
przew

óz 
jej 

do 
obozu

 
oraz 

zbieranie 
drzew

a 
w 

lesie 
na 

opał, 
uznano, 

że 
prace 

te 
dla 

obozu
 

m
ożna 

bez 
sprzeciw

u 
w

ykon
yw

ać, 
tym 

bardziej, 
że 

daw
ały 

m
ożność 

ru
ch

u
 

i 
„zorgan

izow
an

ia” 
nieco 

św
ieżej 

bru
kw

i 
jako 

jedyn
ego 

źródła 
w

itam
in

.
W

yładunek 
w 

słotnej 
pogodzie 

oślizłej,.. 
czasem

 
zm

arzn
iętej 

b
ru

kw
i 

był 
ciężki, 

ale 
dziew

częta 
potraktow

ały 
tę 

pracę 
sportow

o. 
Ku 

przerażen
iu

 
pracujących 

w 
pobliżu 

Żydów
 

z 
obozu 

kon
cen

tracyjn
ego, stanow

czo 
sprze­

ciw
iły 

się 
zrzucaniu 

bru
kw

i 
z 

w
agonów

 
na 

ziem
ię, 

po 
to, 

aby 
ładow

ać 
ją 

znow
u 

na 
stojące 

na 
ram

pie 
ciężarów

ki. 
D

om
agały 

się 
bezpośredn

iego 
przerzu

cania 
ładunku 

na 
sam

och
ody. 

Po 
w

rzaskliw
ym

 
sprzeciw

ie 
N

iem
­

cy 
przystali 

jednak 
na 

to 
oczyw

iste 
ulepszenie 

pracy. 
Teraz 

szybko 
bru

­
kiew

, 
jak 

piłki, 
w

ędrow
ała 

z 
w

agonu 
na 

ciężarów
ki, 

a 
spodnie, 

ch
lebaki 

i 
kieszenie 

pęczn
iały. 

Z 
czasem

 
w

artow
nicy 

dostrzegli 
te 

praktyki 
i 

p
rzed

 
w

ejściem
 

do 
obozu 

rew
id

ow
ali, 

nie 
zaw

sze 
sku

tecznie. 
Część 

zd
obyczy 

w
ędrow

ała 
zaw

sze 
za 

druty 
do 

oficerów
 

pozbaw
ionych 

jakiejkolw
iek 

do­
datkow

ej 
żyw

n
ości.

Las 
— 

m
im

o, 
że 

w
ózki 

z 
m

okrym
 

drzew
em

 
były 

ciężkie 
i 

ciągn
ien

ie 
ich 

w 
deszczu 

po 
rozm

iękłej 
drodze 

było 
często 

ponad 
siły 

w
ycień

czon
ych

 
dziew

cząt 
— 

daw
ał 

jednak 
m

ożliw
ość 

zdobycia 
dodatkow

ego 
pożyw

ien
ia. 

Była 
to 

w
alka 

o 
p

rzetrw
an

ie, 
w 

której 
każdy 

kęs 
się 

liczył. 
Tę 

pracę 
naw

et 
ochotniczo 

podjęły 
k

ob
iety-oficerow

ie. 
Pozw

oliło 
to 

chętnym
 

n
a 

trochę 
ruchu, 

którego 
były 

zupełnie 
pozbaw

ion
e. 

W 
stalagu 

postan
ow

ion
o,

• M
.I. M

ileska, op. cit.
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że 
prace 

będą 
w

ykon
yw

ać 
w

szystkie, 
bez 

w
zględu 

na 
stopnie, 

K
om

en
da 

starała 
się 

rozkładać 
prace 

na 
dużą 

ilość 
osób, 

aby 
zm

niejszyć 
częstot­

liw
ość 

w
ysiłku

.
N

iem
cy, 

gw
ałcąc 

upraw
n

ien
ia 

jen
ieckie, 

zażądali 
w

krótce 
w

yzn
aczen

ia 
60 

podoficerów
 

do 
pracy 

w 
szpitalach 

i 
koszarach 

w 
pobliskim

 
B

ergen
. 

Pom
oc 

w 
kuchniach 

przy 
obieraniu 

jarzyn
, 

kartofli, 
prace 

salow
ych 

w
 

szpitalach 
— 

to 
czynności 

jakie 
m

iały 
spełniać 

kobiety-podoficerow
ie 

za 
karę, 

iż 
odm

ów
iły 

przejścia 
do 

cyw
ila. 

W
obec 

ogrom
n

ej 
presji 

w
ładz, 

po 
rozw

ażeniu 
ew

entualnych 
korzyści 

— 
pracujące 

m
iały 

otrzym
yw

ać 
w

yżyw
ien

ie 
w 

obsługiw
anych 

kuchniach 
— 

praca 
została 

podjęta 
z 

za­
strzeżen

iem
, 

że 
grupa 

będzie 
stała 

ilościow
o, 

ale 
zm

ienna 
osobow

o: 
k

o­
m

endantką 
tej 

grupy 
została 

H
alina 

Jabłońska 
„D

an
u

ta” 
— 

zastęp
czyn

i 
kom

endan
tki 

stalagu. 
U

kładała 
ona 

tak 
sw

oje 
zajęcia, 

aby 
m

ieć 
w

gląd
 

we 
w

szystkie 
rodzaje 

prac 
i 

by 
m

ogła 
w 

razie 
potrzeby 

in
terw

en
iow

ać. 
Praca 

była 
w 

m
iarę 

ciężka 
— 

rekom
pensow

ało 
ją 

rzeczyw
iście 

zn
aczn

ie 
lepsze 

w
yżyw

ien
ie.

N
ajtru

dn
iejsze 

było 
w

staw
anie 

o 
5-tej 

rano, 
aby 

o 
6-tej 

w
ym

aszero- 
wać 

do 
odległego 

o 
6 

km 
B

ergen
. 

G
rupa 

w
chodziła 

do 
m

iasteczka 
ze 

śpiewem
 

w 
m

om
encie, 

gdy 
żołnierze 

w
ych

odzili 
z 

koszar 
na 

śn
iadan

ie. 
M

iały 
w

ięc 
w

ielu 
słuchaczy, 

często 
w

ręcz 
en

tu
zjastyczn

ie 
do 

nich 
n

asta­
w

ion
ych

, 
gdyż 

stacjonow
ało 

tam 
w

iele 
oddziałów

 
W

ęgrów
 

i 
S

łow
ak

ów
. 

W 
pracy 

stykały 
się 

natom
iast 

z 
kobietam

i 
innych 

n
arodow

ości. 
W 

ku
ch

­
ni 

szpitalnej 
z 

grupą 
H

olenderek 
śpiew

ały 
h

olen
derskie 

pieśni. 
W 

ku
ch

­
ni 

oficerów
 

w
ęgierskich 

m
ogły 

uzyskać 
w

iadom
ości 

ze 
św

iata. 
W 

su
m

ie 
odniosły 

szereg 
korzyści. 

M
ogły 

obdzielić 
w

ynoszoną 
żyw

nością 
głodu

­
jących 

oficerów
 

lub 
swe 

chore 
koleżan

ki. 
Po 

m
iesiącu 

N
iem

cy 
u

zn
ali, 

że 
sw

oista 
propagan

da, 
jaką 

Polki 
upraw

iały 
—

: 
„w 

Bergen 
N

iem
cy 

za­
czynali 

nucić 
polskie 

piosen
ki, 

głów
nie 

sztu
rm

ów
kę...” 

— 
zanotow

ała 
„D

a­
n

u
ta”, 

jest 
niedopuszczalna 

i 
kom

en
derów

kę 
tę 

zlik
w

idow
an

o. 
W 

gor­
szej 

sytu
acji 

były 
grupy 

w
yw

ożon
e 

na 
kom

en
derów

ki 
poza 

obóz.
Już 

7 
XI 

1944 
r. 

N
iem

cy 
zażądali 

w
yjazdu 

80-osobow
ej 

grupy 
n

ie 
u

jaw
n

iając 
ani 

m
iejsca, 

ani 
rodzaju 

pracy 
do 

jakiej 
m

iała 
być 

skiero­
w

ana. 
Nie 

było 
podstaw 

praw
nych 

do 
sprzeciw

u
. 

K
om

enda 
nie 

chcąc 
do­

puścić, 
aby 

N
iem

cy 
sam

i 
w

yzn
aczyli 

skład 
w

yjeżd
żających

, 
zaapelow

ała 
o 

zgłoszenie 
się 

tych 
kobiet 

i 
dziew

cząt, 
które 

fizyczn
ie 

i 
psychicznie 

czu
ły 

się 
siln

iejsze. 
Po 

dram
atycznym

 
apelu 

w 
I 

kom
panii 

80-ka 
została 

skom
­

pletow
an

a. 
Zapoczątkow

ała 
ją 

H
anka 

K
elm

el 
— 

drużynow
a 

„Z
ab

”, 
która 

pociągnęła 
za 

sobą 
całą 

swą 
dru

żyn
ę. 

Na 
podobn

ej 
zasadzie 

zgłaszały 
się 

inne. 
Jeżeli 

któraś 
się 

zdecydow
ała, 

najbliższe 
koleżan

ki 
postan

aw
iały 

jej 
tow

arzyszyć, 
nie 

chciały 
się 

rozłączać. 
Ale 

to 
nie 

w
ystarczyło. 

N
iem

cy 
zażądali 

natychm
iast 

dalszych 
40 

osób 
i 

jedn
ocześnie 

zarządzili 
badania 

lekarskie. 
Badania 

te 
były 

parodią. 
Pobieżny 

przegląd 
i 

w 
rezu

ltacie

uznanie 
z 

całej 
I 

kom
pan

ii'' jedynie 
2 

rannych 
kobiet 

za 
niezdolne 

do 
pracy. 

N
aw

et 
zaaw

an
sow

an
a 

ciąża 
nie 

była 
dostatecznym

 
pow

odem
 

zw
ol­

n
ien

ia.
9 

XI 
w

czesnym
 

rankiem
 

alarm
ow

y 
apel 

poderw
ał 

barak 
204. 

N
iem

cy 
w

yczytali 
80 

num
erów

 
i 

za 
godzinę 

zarządzili 
w

ym
arsz. 

W 
80-ce 

zn
a­

lazły 
się 

głów
nie 

koleżan
ki 

w
cześn

iej 
zgłoszone 

oraz 
inne, 

których 
n

az­
w

iska 
nie 

były 
podane. 

D
rużyna 

robocza 
— 

A
rbeitskom

m
an

do 
— 

w
ym

a- 
szerow

ała 
z 

obozu 
po 

kolejn
ej 

rew
izji. 

G
rupę 

żegnała 
przed 

bram
ą, 

sa­
lutując, 

kom
endantka 

„N
ik

a
”. 

W
śród 

w
ychodzących 

było 
2 

zatajon
ych

 
oficerów

: 
Joanna 

K
adler 

i 
W

anda 
Lu

becka, 
które 

m
iały 

objąć 
opiekę 

nad 
grupą, 

w
yposażon

e 
w 

przepisy 
K

on
w

en
cji 

G
en

ew
skiej 

i 
w

aru
n

ki 
U

kładu 
K

ap
itu

lacyjn
ego. 

E
skortu

jąc 
grupę 

w
achm

ani 
nie 

p
rzek

roczyli 
bram

y, 
ale 

uszło 
to 

uw
adze 

pozostających
. 

D
alsze 

dzieje 
tej 

grupy 
obra­

zuje 
załączone 

opracow
an

ie 
„A

rbeitskom
m

an
do 

H
an

n
over”.

Po 
w

yjeżdzie 
pierw

szej 
grupy 

N
iem

cy 
kom

pletow
ali 

następn
e. 

N
ęk

ali 
przy 

tym 
n

agłym
i 

alarm
am

i, 
zapow

iedziam
i 

w
yjazdu

, 
który 

nie 
n

a­
stępow

ał. 
■

O
statecznie 

2 
X

II 
kolejn

a, 
40-osobow

a 
grupa 

z 
I 

kom
panii 

opu
ściła 

obóz, 
w

śród 
nich 

także 
2 

oficerów
: 

siostry 
W

acław
a 

i 
Teodora 

J
eżew

­
skie. 

Ta 
czterdziestka 

w
iedziała, 

że 
jedzie 

do 
gospodarstw

a 
rolnego 

w
 

Schladen, 
w

ięc 
naw

et 
było 

sporo 
am

atorek 
liczących 

na 
lepsze 

w
yży­

w
ien

ie. 
Jak 

zw
odn

icze 
były 

te 
n

adzieje, 
ukazuje 

opis 
tej 

k
om

en
d

erów
ki.

Inna 
50-osobow

a 
grupa 

skom
pletow

ana 
na 

w
yjazd 

do 
H

am
m

el, 
ch

o­
ciaż 

kilkakrotn
ie 

podryw
ana 

do 
w

yjazdu
, 

nie 
opuściła 

jednak 
obozu

.
Po 

w
yjeżdzie 

pierw
szej 

grupy 
10 

XI 
nastąpiła 

praw
dziw

a 
rew

elacja 
w 

obozie. 
Pierw

sza, 
podobno 

od 
5 

lat, 
inspekcja 

M
CK 

z 
G

en
ew

y. 
N

iem
cy 

robili 
w

szystko, 
aby 

nie 
dopuścić 

do 
bezpośredniego 

kontaktu 
z 

jeń
cam

i. 
P

rzebiegli 
n

iem
al 

z 
delegatam

i 
baraki 

tak, 
że 

kom
en

dantki 
z 

trudem
 

m
o­

gły 
pow

iedzieć 
parę 

słów 
o 

m
ankam

entach 
obozu 

i 
w

cisnąć 
na 

p
ręd

ce 
przygotow

any 
m

em
oriał.

W 
tych 

w
arunkach 

ciągłego 
n

apięcia, 
zam

ieszania 
w

yjazdow
ego 

i 
p

ra­
cy 

w 
B

ergen
, 

trudno 
było 

kon
tyn

u
ow

ać 
jakiekolw

iek 
system

atyczne 
za­

jęcia 
rozpoczęte 

w 
F

ailin
gbostel. 

M
im

o 
to 

K
om

enda 
i 

sam
e 

d
ziew

częta 
zdobyły 

się 
na 

zorgan
izow

an
ie 

paru 
im

prez. 
11 

listopada 
odbyła 

się 
u

ro­
czysta 

rocznicow
a 

w
ieczorn

ica 
— 

skropiona 
obficie 

łzam
i 

— 
jak 

w
sp

o­
m

ina 
„K

a
rin

a
” 

w 
swym

 
pam

iętn
iku

. 
W

eselsze 
były 

M
ik

ołajk
i. 

W 
gru

d­
niu 

zaczęły 
się 

przygotow
an

ia 
do 

św
iąt 

Bożego 
N

arodzen
ia, 

chór 
ćw

i­
czył 

kolędy, 
szykow

ano 
w

ystaw
ien

ie 
jasełek.

Tym
czasem

 
11 

X
II 

w
róciła 

do 
obozu 

grupa 
„H

an
n

overek
” 

radośn
ie 

w
itana 

przez 
koleżan

ki. 
Pierw

sze 
kontakty 

z 
K

om
endą 

były 
n

ieu
fn

e, 
u 

„H
an

n
overek

” 
rodziły 

się 
w

ątp
liw

ości: 
czy 

K
om

enda 
polska 

rzeczy­
w

iście 
nie 

w
iedziała 

o 
tym

, 
że 

z 
obozu 

w
yjechały 

jako 
pracow

n
ice 

cy-

3 
— 

Jeńcy 
w

ojenni 
w 

n
iew

oli... 
3

3
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w
ilne? 

Pow
oli 

w
szystko 

się 
w

yjaśn
iło. 

One 
pierw

sze 
przyw

iozły 
w

iad
o­

m
ość 

o 
zam

ierzon
ej 

kon
cen

tracji 
kobiet 

w 
jednym

 
obozie, 

dzięki 
czem

u
 

w
róciły 

do 
Bergen 

po 
w

ygran
ej 

batalii 
o 

sw
ój 

status 
jen

iecki.
19 

gru
dnia, 

jak 
zw

ykle 
nagle 

i 
n

iespodziew
an

ie, 
o 

6-tej 
rano 

b
yła 

pobudka 
i 

zapow
iedź 

w
yjazdu 

całego 
stalagu 

za 
godzinę. 

„...D
o 

T
yrolu

 
na 

n
arty...” 

— 
poin

form
ow

ał 
złośliw

ie 
„P

eleryn
k

arz” 
— 

w
spom

ina 
H

alin
a 

Jabłońska. 
G

w
ałtow

n
e 

pakow
an

ie, 
pożegnania 

z-sąsiadu
jącym

i 
sektoram

i 
oficerów

, 
którzy 

grom
adnie 

stanęli 
przy 

drutach 
na 

tę 
w

ieść. 
K

ob
iecy 

oflag 
też 

oczekiw
ał 

na 
zapow

iedziany 
w

yjazd. 
R

ew
izja... 

i 
pow

rót 
do 

baraków
, około 

14 
nastąpił 

rzeczyw
iście 

w
ym

arsz 
z 

obozu
.

Podróż 
była 

ciężka; 
ścisk, 

chłód, 
bez 

postojów
 

przy 
braku 

jak
ich

k
ol­

wiek 
urządzeń 

san
itarnych

, 
bez 

ciepłego 
jedzen

ia. 
Na 

drogę 
dostałyśm

y. 
— 

jak 
zapisała 

„K
arin

a” 
— 

3 
bochenki 

chleba, 
3 

kosteczki 
m

argaryn
y 

i 
kotlet 

na 
4 

osoby. 
Trasę 

zapisały 
Zenona 

Janiszew
ska 

i 
D

anuta 
K

oszar- 
ska. 

B
iegła 

ona 
z 

Bergen 
przez 

M
isburg, 

H
an

n
over, 

N
ien

bu
rg, 

B
rem

ę 
(!), 

O
snabriick 

do 
Lath

en
, 

gdzie 
transport 

przybył 
21 

X
II 

1944 
r. 

w
ieczorem

. 
Noc 

spędzono 
w 

w
agon

ach, 
dopiero 

rano 
nastąpił 

w
yładu

n
ek. 

Na 
stacji 

stał 
jeszcze 

jeden 
pociąg, 

a 
w 

nim 
k

ob
iety-jeń

cy, 
które 

p
rzyjech

ały 
z 

G
ross-Liibars. 

G
rupa 

„B
ergen

ek
” 

w
yładow

ała 
się 

pierw
sza, 

w
yru

szyła 
do 

now
ego 

obozu. 
Przez 

m
iasteczko 

Lathen 
szły 

ze 
śpiew

em
. 

„M
arsz, 

m
arsz 

Polon
ia...” 

rozbrzm
iew

ało, 
budząc 

w
rogie 

reakcje 
m

ieszkań
ców

, 
głów

nie 
m

łodzieży. 
Ale 

i 
tu 

znaleźli 
się 

polscy 
robotn

icy; 
ci 

ofiarow
ali 

kobietom
 

kaw
ałek 

chleba, 
papierosy. 

Po 
około 

12 
km 

m
arszu 

gru
pa 

bergeńska 
przekroczyła 

bram
ę 

Stalagu 
VI 

C 
O

berlan
gen

. 
Podm

okłe 
tor­

fow
iska 

przy 
granicy 

z 
H

olandią 
— 

to 
ów 

rzekom
y 

T
yrol.

Było 
ich 

324. 
B

rakow
ało 

kom
en

derów
ki 

„S
ch

laden
”, 

ściągnięto 
ją 

do 
Bergen 

zaraz 
po 

w
yjeżdzie 

pierw
szej 

gru
py. 

Przyjech
ały 

do 
O

b
erlan

gen
 

gru
pam

i 
23 

i 
24 

gru
dn

ia. 
Brak 

też 
było 

2 
chorych 

na 
szkarlatyn

ę 
— 

p
o­

zostały 
w 

szpitalu 
w 

H
an

n
over. 

K
ilka 

chorych 
zostaw

iono 
w 

b
ergeń

skim
 

szpitalu 
pod 

opieką 
sanitariu

szki 
M

aryny 
W

oron
ieckiej. 

Jedna 
z 

ch
orych

, 
E

lżbieta 
G

łazow
ska, 

pozostała 
na 

zaw
sze 

w 
B

ergen
. 

Zm
arła 

4 
I 

1945 
r. 

na 
obustronne 

zapalenie 
płuc 

— 
jak 

odnotow
ano 

w 
jej 

kartotece 
je­

n
ieckiej 

10. 
Pozostałe 

odw
ieziono 

później 
do 

O
berlan

gen
.

W 
B

ergen-B
elsen 

pozostał 
jeszcze 

oflag 
kobiecy. 

Życie 
układało 

im
 

się 
bardziej 

m
onotonnie 

niż 
w 

stalagu. 
Nie 

przeżyw
ały 

kataklizm
ów

 
w

y­
jazdow

ych
, 

nie 
było 

przym
usu 

pracy. 
W

aru
n

ki 
życia 

były 
podobn

e, 
to 

sam
o 

głodow
e 

w
yżyw

ien
ie, 

przeciekający 
barak. 

K
om

en
dan

tką 
była 

n
a­

dal 
m

jr 
„R

ysia” 
— 

M
aria 

S
zym

kiew
icz. 

Podział 
organ

izacyjn
y 

podob­
nie 

jak 
w 

stalagu 
na 

drużyny 
obejm

u
jące 

m
ieszkan

ki 
poszczególn

ych
 

izb. 
Posiłki 

przynoszone 
przez 

grupę 
„ord

yn
an

sów
” 

rozdzielała 
w

ew
n

ętrz-

10 Kopia 
kartoteki z 

Archiwum 
Studium 

Polski Podziem
nej, Londyn.

na 
służba 

kw
aterm

istrzow
ską, 

zorgan
izow

an
o 

też 
służbę 

sanitarną 
i 

izb
ę 

chorych 
obsługiw

aną 
przez 

w
łasną 

lekarkę. 
Jedynym

 
obow

iązkiem
 

b
y­

ły 
apele: 

rann
y, 

organizow
any 

przez 
kom

endantkę 
i 

urządzane 
p

rzez 
Niem

ców
 

o 
różnych 

n
ieprzew

idzian
ych

 
porach. 

O
rgan

izow
an

o 
też 

w
y

­
kłady, 

prow
adzono 

szkolenie 
w

ojskow
e. 

Jedynym
 

spacerem
 

były 
m

ar­
sze 

do 
łaźni; 

czasem
 

grupy 
ochotniczek 

w
ych

odziły 
po 

drzew
o 

do 
lasu. 

W 
oflagu 

urodził 
się 

6 
X

II 
1944 

r. 
A

n
drzej 

Sochacki 
— 

pierw
sze 

n
ie­

m
ow

lę 
— 

jeniec 
w

ojen
n

y. 
Po 

dniach 
oczekiw

ania 
k

ob
iety-oficerow

ie 
zostały 

w 
przeddzień 

w
igilii 

w
yw

iezion
e. 

O
flag 

kobiecy 
został 

w 
B

er­
gen 

zlikw
idow

an
y 

23 
X

II 
1944 

r.
Po 

3 
dniach 

podróży 
kobiety 

dotarły 
26 

grudnia 
do 

M
olsdorf 

n
ieda­

leko 
E

rfu
rt, 

gdzie 
w 

dawnym
 

karnym
 

obozie 
utw

orzono 
dla 

k
ob

iet-ofi- 
cerów 

filię 
Stalagu 

IX 
C 

Bad 
Suiza 

— 
Zw

eiglager 
M

olsdorf. 
Podróż 

n
a 

sam
ym

 
początku 

m
iała 

dram
atyczn

y 
przebieg. 

Po 
paru 

godzinach 
jazd

y 
pociąg 

najechał 
na 

bom
bę 

lotniczą 
lub 

m
inę; 

lokom
otyw

a 
i 

p
oprzedza­

jąca 
ją 

lora 
z 

piaskiem
 

zostały 
rozbite. 

W 
w

agonach 
nic 

się 
nie 

stało. 
N

aw
et 

potężny 
w

strząs, 
który 

przew
rócił 

piecyk 
um

ieszczony 
w 

w
ago­

nie, 
w 

którym
 

jechała 
eskorta, 

grupa 
oficerów

 
i 

n
ow

on
arodzon

e 
n

ie­
m

ow
lę, 

nie 
spow

odow
ał 

pożaru 
ani 

poparzeń 
m

im
o, 

że 
żar 

z 
p

iecyk
a 

w
ysypał 

się, 
a 

podłoga 
w

agonu 
była 

pokryta 
słom

ą. 
Po 

przerw
ie 

k
o­

n
ieczn

ej 
na 

usunięcie 
rozbitej 

lokom
otyw

y 
i 

w
ym

ian
ie 

na 
inną, 

tran
sp

ort 
już 

bez 
przygód 

dotarł 
na 

m
iejsce 

przezn
aczen

ia. 
M

iały 
natom

iast 
jego 

u
czestn

iczki 
inny 

dylem
at 

natury 
m

oraln
ej. 

W
igilia 

w 
pociągu

; 
był 

opła­
tek 

nadesłany 
kom

uś 
z 

kraju
, 

była 
w 

w
agonach 

eskorta 
starych 

w
ach

- 
m

anów
. 

Z
w

yciężył 
staropolski 

obyczaj. 
Skończyło 

się 
na 

w
spólnym

 
ła­

m
aniu 

opłatkiem
 

i 
m

im
o 

w
szystko 

tych 
sam

ych 
życzen

iach
, 

żeby 
w

ojn
a 

się 
nareszcie 

skoń
czyła. 

Jeden 
ze 

starych 
żołn

ierzy, 
organista 

z 
zaw

odu
, 

życzył 
Polakom

 
szybkiego 

pow
rotu 

do 
dom

u, 
był 

w
yraźn

ie 
w

zru
szon

y 
zachow

aniem
 

się 
k

ob
iet-jeń

ców
11. 

Tak 
w

ięc 
w 

B
ergen

-B
elsen

 
zostali 

już 
tylko 

m
ężczyźn

i 
oficerow

ie 
A

K
. 

Nie 
na 

długo 
jedn

ak. 
12 

styczn
ia 

1945 
r. 

w
szyscy 

opuścili 
B

ergen
, 

by 
po 

tygodniu 
pobytu 

w 
m

acierzy­
stym 

Failin
gbostel 

w
yjech

ać 
do 

O
flagu 

II 
D 

G
ross 

B
orn

. 
Stam

tąd 
po 

kilku 
dniach 

rozpoczęli 
już 

pieszą 
w

ędrów
kę 

z 
pow

rotem
 

na 
zach

ód.

A
R

B
E

IT
S

K
O

M
M

A
N

D
O

 
H

A
N

N
O

V
E

R

Zniknięcie 
w

ojskow
ej 

eskorty 
zaniepokoiło 

od 
razu 

grupę 
80-ciu

 
kobiet 

w
ychodzącą 

z 
obozu 

B
ergen

-B
elsen

. 
D

ow
iedziały 

się 
od 

kon
w

o­
jującego 

je 
urzędnika 

k
olejow

ego, 
że 

są 
już 

grupą 
cyw

iln
ych

 
rob

otn
ik

ów
 

oddanych 
do 

pracy 
na 

kolei 
w 

H
an

n
over. 

Nie 
w

ierzyły. 
A 

jednak 
ko-

11 
Wg 

relacji M. Szym
kiewicz, E. Ostrowskiej i M. Bańkowskiej, ASKO.
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lejarz 
m

ów
ił 

praw
dę. 

P
otw

ierd
ził 

to 
dokum

ent 
— 

„M
eldung 

nr 
2118” 

datow
any 

28 
XI 

1944 
r., 

zaw
ierający 

listę 
80 

kobiet. 
O

statnia 
ru

bryka 
listy 

zaw
ierała 

adnotację 
,.Am 

1
1

XI 
1944 

entlassen 
in 

das 
Ziv. 

A
rb

. 
Lager 

nach 
R

eichsbahn 
H

ann
over 

F
isch

erh
of”, 

dokum
ent 

ten 
po 

latach
 

dotarł 
do 

C
entralnego 

M
uzeum

 
Jeńców 

W
ojennych 

w 
Łam

bin
ow

icach
- 

-O
polu 

lz.
Przejazd 

z 
Bergen 

(około 
70 

km
) 

dw
om

a 
w

agon
am

i 
tow

arow
ym

i 
do 

H
annover 

trw
ał 

do 
późnego 

w
ieczora. 

Podróż 
przez 

stację 
H

an
n

over 
G

łów
ny 

przerw
ała 

zapow
iedź 

alarm
u

. 
K

on
w

oju
jący 

kolejarz 
i 

cyw
il 

uciekli 
z 

w
agon

u
, 

po 
ch

w
ili 

jednak 
w

rócili 
(ciągle 

jeszcze 
nie 

ogłoszon
o 

w
łaściw

ego 
alarm

u) 
i 

szybko 
przeprow

adzili 
grupę 

do 
d

w
orcow

ego 
schronu; 

2 
piętra 

pod 
ziem

ią, 
ale 

za 
to 

nad 
ziem

ią 
n

iew
iele. 

Nad 
głów

n
ą 

halą 
dw

orca 
pobłyskiw

ały 
gw

iazd
y. 

Tym 
razem

 
obeszło 

się 
bez 

bom
b. 

D
alsza, 

już 
krótka, 

droga 
do 

przedm
ieścia 

i 
w

yładunek 
na 

stacji 
H

a- 
n

n
over-Lin

den
. 

Przeszły 
kilkaset 

m
etrów

 
do 

cyw
ilnego 

obozu 
pracy 

—
 

G
em

ein
sch

aftslager 
—

. 
L

in
d

en
-H

an
n

over-L
in

d
en

13, 
do 

którego 
gru

pa 
została 

przydzielon
a. 

Tam 
kolacja 

w 
stołów

ce 
i 

pow
itanie 

przez 
Lager- 

fiih
rera. 

Na 
nocleg 

w
ysłano 

kobiety 
z 

Pow
stania 

do 
schronu 

w 
pobliżu

 
dw

orca. 
Rankiem

 
przydzielono 

grupie 
sam

otny 
baraczek 

w
sparty 

o 
m

u
r 

okalający 
ogrom

ną 
fabrykę 

czołgów 
H

ann
om

ag, 
położony 

w 
pobliżu 

to­
rów 

i 
dw

orca 
H

an
n

over-Lin
den

, 
przy 

B
ornum

er 
Str. 

41 
14. 

Fakt 
w

y­
dzielonego 

z 
obozu 

baraku 
przyjęty 

został 
z 

n
adzieją, 

że 
m

oże 
jedn

ak 
jen

iecki 
status 

grupy 
będzie 

u
szanow

any, 
skoro 

nie 
połączono 

gru
py 

z 
cyw

iln
ym

i 
robotn

ikam
i. 

H
anka 

K
elm

el, 
spontanicznie 

obw
ołana 

k
o­

m
en

dantką, 
zgłosiła 

w
obec 

Lagerfiih
rera 

stanow
czy 

protest, 
podkreśla­

jąc 
jen

iecki 
status 

grupy 
i 

upraw
nienia 

w
ynikające 

z 
K

on
w

en
cji 

G
en

ew
­

skiej 
i 

Aktu 
K

ap
itu

lacyjn
ego.

Ta 
„w

ojn
a” 

o 
zachow

anie 
praw 

toczyła 
się 

niem
al 

przez 
cały 

p
ob

yt 
w 

H
an

n
over. 

N
iem

cy 
okazali 

dokum
ent 

zw
olnienia 

grupy 
jako 

rob
ot­

nic 
cyw

iln
ych

. 
„Nie 

w
olno 

bez 
zgody 

jeń
ca” 

— 
broniły 

się. 
Pisały 

o 
ra­

tunek 
do 

stalagu, 
pisały 

do 
m

iejscow
ej 

kom
endy 

W
eh

rm
ach

tu
. 

W
ładzom

 
obozu 

pracy 
odm

aw
iały 

jakiegokolw
iek 

podpisu. 
Nie 

pokw
itow

ały 
n

a­
w

et 
odbioru 

m
isek 

dostarczonych 
do 

baraku. 
O

dm
ów

iły 
pójścia 

do 
foto­

graf iłi 
i 

przyjęcia 
legitym

acji 
pracy. 

Jedynym
 

dokum
entem

 
jeńca 

jest 
jego 

num
er 

— 
tw

ierdziły. 
Ani 

krzyki, 
ani 

groźby 
odesłania 

do 
obozu

12 
AJW

Ł, WAST 
St. XI 

B, lista 
2118 

PW
.

13 Nazwa 
wg 

stempla 
na 

zachowanej 
karcie 

pocztowej 
wysłanej 

przez 
autorkę 

do 
brata.
14 

Adres 
z 

kartki 
wysłanej 

z 
Hannover 

do 
brata. Kobiety 

wysyłały 
pocztą 

na 
blankietach 

jenieckich, poprzez 
komendanturą 

obozu, na 
zwykłych 

kartkach 
poczto­

wych 
i listach 

wrzucanych 
bezpośrednio 

do 
skrzynek 

listowych.

kon
cen

tracyjn
ego 

nie 
zm

ieniły 
postaw

y 
całej 

gru
py. 

G
odziły 

się 
jed

yn
ie 

na 
pracę, 

którą 
też 

różn
ym

i7 sposobam
i 

sabotow
ały.

Praca 
była 

ciężka. 
10 

godzin 
dzien

n
ie, 

zaledw
ie 

co 
druga 

n
ied

ziela 
w

olna, 
na 

pow
ietrzu

, 
w 

błocie 
słotnych 

dni 
jesiennych 

i 
zim

ow
ych

. 
N

a 
początek 

zakopyw
an

ie 
ogrom

nego 
leja 

po 
bom

bie 
przed 

dw
orcem

, 
p

óź­
niej 

kazano 
napraw

iać 
jezdn

ię. 
O

lbrzym
ie 

brukow
ce 

w
agi 

około 
30 

kg 
m

iały 
zdzierać 

z 
u

szkodzonej 
pow

ierzch
n

i, 
przenosić 

na 
lorę, 

w
yrów

n
y­

wać 
podłoże 

i 
brukow

ać 
na 

now
o 

ulicę. 
N

aw
et 

próbow
ały, 

ale 
nie 

d
ały 

rady. 
O

dm
ów

iły 
w

ykonania 
tej 

pracy, 
czekały 

cierp
liw

ie, 
oparte 

o 
ło­

paty 
i 

k
ilofy, 

aż 
dozorcy 

w
yczerp

ał 
się 

zapas 
w

yzw
isk, 

krzyków
, 

gróźb. 
Coś 

m
usiało 

być 
w 

ich 
zdecydow

an
ej 

postaw
ie, 

bo 
w 

końcu 
dał 

za 
w

ygran
ą. 

Zm
ieniono 

pracę 
na 

w
yładunek 

kartofli, 
a 

potem
 

w
yład

u
n

ek
 

piasku 
i 

żw
iru 

z 
w

agon
ów

. 
Było 

też 
przetaczanie 

w
agonów

 
na 

inne 
tory, 

przez 
zw

rotn
ice 

— 
zam

iast 
lok

om
otyw

y. 
Na 

koniec 
jeszcze 

prace 
p

o­
m

ocnicze 
przy 

odbudow
ie 

zru
jn

ow
an

ego 
budynku 

k
olejow

ego: 
odgru

­
zow

an
ie, 

noszenie 
m

ateriałów
 

bu
dow

lan
ych

, 
rozrabianie 

cem
en

tu
; 

n
ie­

które 
dostąpiły 

„zaszczytu
” 

dopuszczenia 
do 

prac 
m

urarskich 
i 

tyn
­

kow
ania 

ścian.
Cd 

pierw
szej 

ch
w

ili, 
dzięki 

św
ietnie 

rozegran
ej 

przez 
kom

en
dan

tk
ę 

H
ankę 

spraw
y 

ch
orych

, 
do 

pracy 
chodziło 

około 
dwóch 

trzecich 
stanu

. 
Pierw

szy 
dzień 

m
iał 

być 
pośw

ięcony 
porządkow

aniu 
przydzielon

ego 
ba­

raku, 
potw

orn
ie 

brudnego 
i 

zaśm
iecon

ego. 
Tym

czasem
 

około 
10-tej 

p
rzy­

szedł 
eskortu

jący 
ich 

poprzednio 
kolejarz 

z 
nadzorcą 

i 
zarządził 

n
a­

tych
m

iastow
y 

w
ym

arsz 
całej 

grupy 
do 

pracy. 
Zaskoczone 

protestow
ały, 

nic 
nie 

pom
ogło 

tłu
m

aczen
ie, 

że 
rzeczy 

na 
dw

orze, 
że 

szorują 
izby, 

w
szę­

dzie 
m

okro 
(barak 

składał 
się 

z 
trzech 

dużych 
izb, 

z 
w

ejściem
 

od 
p

o­
dw

órka 
i 

jedn
ej 

m
ałej, 

w 
której 

zam
ieszkały 

Joanna 
K

adler 
i 

W
an

da 
Lu

becka). 
O

statecznie 
H

anka 
zarządziła 

zbiórkę 
i 

ku 
zaskoczeniu 

w
szy­

stkich 
padł 

rozkaz: 
chore 

w
ystąp. 

K
oleżan

ki 
pojęły 

n
atychm

iast 
— 

w
y

­
stąpiły. 

Z 
każdej 

drużyny 
kilka. 

H
anka 

cicho 
liczyła, 

po 
chw

ili 
pad

ł 
rozkaz: 

reszta 
dołącz, 

w 
praw

o 
zw

rot, 
czw

órkam
i 

naprzód 
m

arsz. 
T

a 
szybka 

i 
spraw

nie 
przeprow

adzon
a 

zbiórka 
w

prow
adziła 

N
iem

ców
 

w 
ta­

kie 
osłu

pienie, 
że 

jedynie 
nieśm

iało 
kw

estion
ow

ali 
zbyt 

dużą 
ilość 

ch
o­

rych 
— 

około 
30. 

H
anka 

spokojnie 
w

yjaśn
iła: 

kranke 
Frau

en
, 

jak
b

y 
tłum

aczyła 
coś 

oczyw
istego. 

Z
godzili 

się. 
I 

tak 
od 

razu 
zostali 

p
rzyzw

y­
czajen

i 
do 

dużej 
liczby 

„ch
orych

”, 
i 

tolerow
ali 

w
ych

odzen
ie 

do 
p

racy 
około 

50 
kcbiet. 

Pracujące 
też 

nie 
w

ysilały 
się 

zbytn
io, 

trzeba 
b

yło 
jednak 

m
achnąć 

co 
chw

ila 
łopatą, 

żeby 
nie 

zam
arznąć, 

żeby 
cok

olw
iek

 
było 

w
idać. 

C
zasam

i 
pracę 

przeryw
ały 

alarm
y. 

Podczas 
dnia 

były 
to 

na 
ogół 

przeloty 
am

erykańskich 
su

perfortec. 
Ale 

do 
schronu 

biegło 
się 

na 
dźw

ięk 
pierw

szego 
sygnału 

i 
bardzo 

w
olno 

się 
z 

niego 
w

racało, 
ob­

serw
ując 

zasłony 
dym

ne 
nad 

H
an

n
om

agiem
.
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W
ieczory 

i 
noce 

już 
stale, 

czasem
 

kilkakrotn
ie, 

były 
„u

rozm
aican

e” 
alarm

am
i, często 

połączon
ym

i 
z 

bom
bardow

an
iem

. 
O

fiarą 
tych 

an
gielskich

 
nalotów 

padło 
m

iasto; 
kilkakrotn

ie 
bom

bardow
an

o 
H

an
n

om
ag. 

N
ajsil­

niejszy 
nalot 

spow
odow

ał 
w

ielki 
pożar 

w 
obozie 

cyw
ilnym

 
i 

nieco 
n

ad­
w

yrężył 
sam

otny 
baraczek 

kobiet. 
W

iele 
w

ięc 
czasu 

zam
iast 

snu, 
m

u
­

siały 
spędzać 

w 
sch

ronie. 
Było 

to 
w

yróżn
ien

ie. 
Schron, 

znany 
z 

p
ierw

sze­
go 

n
oclegu, 

był 
przeznaczony 

dla 
kolejarzy 

i 
ich 

rodzin
; 

robotnicy 
cu

­
dzoziem

scy 
m

ogli 
chronić 

się 
jedynie 

w 
row

ach 
przeciw

lotn
iczych

 
poło­

żonych 
po 

drugiej 
stronie 

torów
. 

Toteż 
w 

schronie 
dziew

częta 
trzym

a­
ły 

fason; 
żadnych 

lęków
, 

w
esołe 

rozm
ow

y, 
śm

iech, 
lekcew

ażące 
gesty, 

gdy 
bom

by 
padały 

blisko. 
Z 

satysfakcją 
łow

iły 
zgorszone 

spojrzenia 
p

rze­
rażonych 

N
iem

ców
. 

Ale 
to 

zachow
anie 

kosztow
ało 

w
iele, 

w
iedziały 

p
rze­

cież. 
że 

ten 
schron 

nie 
uchroni 

przy 
trafnym

 
u

derzen
iu

.
N

ieprzespan
e 

noce, 
praca 

na 
deszczu 

i 
w

ietrze, 
licha 

odzież 
i 

n
ędzn

e 
w

yżyw
ien

ie 
(obiad 

przyw
ożony 

do 
baraku 

po 
pracy 

składał 
się 

n
aj­

częściej 
z 

kilku 
ziem

niaków
 

z 
sosem

, 
suchy 

prow
ian

t, 
podobnie 

jak
 

w 
obozie, 

czasem
 

udało 
się 

„w
yszab

row
ać” 

z 
w

agonów
 

trochę 
bru

kw
i 

lub 
„ch

orym
” 

kupić 
sałatkę 

jarzyn
ow

ą) 
spow

odow
ały, 

że 
w

ycień
czon

e 
organizm

y 
podatne 

stały 
się 

na 
choroby. 

G
rypy, 

an
gin

y, 
bóle 

staw
ów

 
stały 

się 
n

agm
inn

e, 
w

ystępow
ały 

i 
pow

ażn
iejsze 

ch
oroby: 

zapalenia 
n

e­
rek. 

w
oreczka 

żółciow
ego 

i 
szkarlatyn

a. 
G

rupa 
nie 

m
iała 

lekarki 
ani 

potrzebnych 
leków

. 
S

zczęśliw
ie, 

przy 
przypadkow

ym
 

spotkaniu 
n

aw
ią­

zany 
kontakt 

z 
jeńcam

i 
fran

cu
skim

i 
u

ratow
ał 

sytu
ację. 

B
ył 

wśród 
n

ich
 

lekarz, 
on 

serdecznie 
opiekow

ał 
się 

ch
orym

i 
i 

dostarczał 
potrzebn

ych
 

leków
. 

Nie 
b

yło 
potrzeby 

zw
racać 

się 
o 

pom
oc 

do 
N

iem
ców

, 
czego 

się 
w

ystrzegan
o. 

Jedynie 
2 

najm
łodsze 

po 
zachorow

aniu 
na 

szkarlatyn
ę, 

ze 
w

zględu 
na 

obaw
ę 

epidem
ii, 

m
usiały 

być 
zgłoszone 

w
ładzom

 
san

itarn
ym

 
obozu 

i 
zostały 

zabrane 
do 

szpitala 
zakaźn

ego. 
Zarządzona 

po 
tym 

k
w

a­
rantanna 

dla 
koleżan

ek, 
które 

m
ieszkały 

z 
nim

i 
w 

jedn
ej 

izbie, 
p

ozw
oliła 

na 
dodatkow

e 
zm

niejszenie 
liczby 

pracu
jących

.
A 

losy 
grupy 

ciągle 
się 

w
ażyły. 

Gdy 
przedstaw

ion
o 

im 
form

aln
e 

pism
o, 

że 
zostały 

zw
olnione 

ze 
stalagu 

jako 
robotnice 

cyw
iln

e, 
zapan

o­
wała 

rozpacz. 
D

ziew
częta 

zaczęły 
m

yśleć 
o 

u
cieczce. 

K
ręcąc 

się 
stale 

w 
pobliżu 

torów
, 

obserw
ow

ały 
pociągi. 

K
iedyś 

pom
achał 

im 
Polak 

m
a­

szyn
ista. 

„S
kąd?” 

— 
spytały. 

„Z 
K

rak
ow

a” 
— 

padła 
odpow

iedź. 
A 

w
ięc 

m
ożna 

stąd 
dostać 

się 
do 

kraju? 
Snuły 

plan
y, 

postan
aw

iając, 
że 

p
rzy 

następnym
 

takim
 

spotkaniu 
zw

ieją, 
licząc 

na 
pom

oc 
polskich 

k
olejarzy. 

Inne 
w

ybierały 
kierunek 

na 
zachód, 

bo 
bliżej. 

W
szystkie 

te 
plany 

b
yły 

nierealne 
— 

brak 
było 

kon
taktów

, 
pien

iędzy, 
ubrania 

nie 
zw

racającego 
uw

agi 
i 

dobrej 
zn

ajom
ości 

język
ów

. 
Jedna 

spróbow
ała 

„U
rszu

la” 
—

 
Alicja 

Poznańska. 
Przejech

ała 
ponad 

100 
km 

i 
została 

złapana. 
W

ylegi­
tym

ow
ała 

się 
opaską 

pow
stańczą 

i 
num

erem
 

jen
ieckim

. 
Po 

trzech 
dniach,

pod 
strażą 

W
eh

rm
ach

tu
, 

jak 
na 

Jeńca 
przystało, 

została 
odstaw

iona 
do 

baraczku
.

• N
adzieję 

w
zbudziła 

w
izyta 

m
ąża 

zaufania 
z 

F
ailin

gbostel, 
m

ecen
asa 

Łączk
ow

skiego, 
ale 

i 
po 

niej 
nic 

się 
nie 

zm
ien

iło. 
Ponow

ne 
próby 

in
­

terw
en

cji 
u 

niem
ieckich 

w
ładz 

w
ojskow

ych
 

dały 
rezu

ltat. 
Przyszła 

od
­

pow
iedź, 

zapow
iadająca 

rozpatrzenie 
spraw

y. 
I 

rzeczyw
iście, 

p
ew

n
ego 

dnia 
zjaw

ił 
się 

podoficer 
w

ysłany 
przez 

szefa 
w

ydziału 
jeń

ców
. 

S
p

raw
­

dził 
praw

dziw
ość 

m
eldunków

 
i 

to 
odniosło 

skutek. 
N

areszcie 
80 

k
o­

biet 
znów 

zostało 
uznanych 

za 
jeńców 

w
ojen

n
ych

. 
Przydzielon

o 
je 

do 
kom

panii 
jen

ieckiej 
razem

 
z 

zaprzyjaźn
ion

ym
i 

Fran
cu

zam
i. 

P
rzy 

okazji 
niem

ieccy 
oficerow

ie 
nie 

om
ieszkali 

złośliw
ie 

w
yrażać 

się 
o 

w
ła­

dzach 
kolejow

ych
, 

które 
nie 

m
ogły 

sobie 
poradzić 

z 
kobietam

i. 
A 

w
ład

ze 
te, 

w
ściekłe 

obrotem
 

• spraw
y, 

nie 
taiły 

sw
ej 

n
ien

aw
iści. 

D
oszło 

n
aw

et 
do 

rękoczyn
ów

, 
gdy 

kom
endantka 

H
anka 

kolejny 
raz 

in
terw

en
iow

ała 
w 

spraw
ie 

w
yżyw

ien
ia. 

W 
codziennym

 
życiu 

niczego 
to 

jednak 
n

ie 
zm

ien
iło.

B
ył 

dzień 
10 

grudnia 
1944 

r. 
P

rzyjech
ała, 

niem
al 

czule 
w

itan
a, 

es­
korta 

ze 
stalagu 

w 
B

ergen
-B

elsen
. 

Nie 
po 

to, 
by 

objąć 
straż 

nad 
jeń

­
cam

i, 
ale 

by 
zabrać 

je 
z 

pow
rotem

 
do 

obozu. 
Skąd 

ta 
zm

iana? 
— 

p
y­

tały 
kobiety. 

O
dpow

iedzian
o, 

że 
jest 

to 
rozkaz 

w
yższych 

w
ładz. 

W
szyst­

kie 
kobiety 

m
ają 

się 
znaleźć 

w 
jednym

 
obozie 

jen
ieckim

. 
A 

w
ięc 

p
rze­

niesienie 
to 

nie 
nastąpiło 

na 
skutek 

in
terw

en
cji 

u 
w

ładz 
jen

ieckich
, 

tylk
o 

na 
rozkaz 

z 
góry 

— 
m

yślały 
dzeiw

częta. 
A 

co 
by 

było, 
gdyby 

nie 
od­

zyskały 
praw 

jenieckich
? 

11 
grudnia 

1944 
r. 

78 
kobiet 

pow
róciło 

do 
obozu 

w 
B

ergen
-B

elsen
. 

Przyw
iozły 

z 
sobą 

piosenkę 
ułożoną 

przez 
W

an
­

dę 
S

w
ierzew

ską, 
obrazującą 

ich 
przeżycia 

w 
H

an
n

over. 
O

statnia 
zw

rotk
a 

brzm
iała:

Miesiąc 
jakoś 

się 
przeżyło,

Samodziałów, Bobrów 
Żab 

15 
I 

Radwanek 
nie 

ubyło,
Choć 

nie 
jeden 

ubył szwab.
Barak 

w 
Hannoverze

Bóg 
nas 

jednak 
zechciał strzec

Kazał bombom 
nas 

om
ijać

Nie 
pozwolił w 

gruzach, gruzach 
lec

Z 
Hannomagiem 

wśród 
gruzów 

lec.
(na 

melodię: Morze, nasze 
morze...)

W 
H

annover 
pozostały 

dw
ie 

chore. 
M

łodsza 
Iza 

Zatorska, 
po 

paru
 

dniach 
z 

grupą 
dzieci 

została 
ew

aku
ow

an
a 

do 
szpitala 

dziecięcego 
n

ie­
daleko 

H
an

n
over. 

Znalazła 
tam 

dobre 
w

aru
n

ki. 
Dla 

dzieci 
stan

ow
iła 

atrakcję, 
a 

person
el 

traktow
ał 

ją 
jak 

inne 
dzieci. 

Trochę 
starsza 

Irk
a

15 Nazwy 
drużyn.
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R
ustecka 

dołączyła 
do 

niej 
już 

po 
Now

ym
 

Roku 
— 

gdy 
alianci 

zaczęli 
stosow

ać 
dyw

anow
e 

n
aloty. 

Innych 
chorych 

też 
ew

akuow
ano 

poza 
H

an
- 

n
over. 

O
bie, 

jako 
ozdrow

ień
cy, 

po 
paru 

dniach 
zostały 

odesłane 
do 

B
ergen-B

elsen 
— 

obozu 
opuszczonego 

już 
zupełnie 

przez 
kobiety. 

Z
a­

stały 
tam 

tylko 
sanitariuszkę 

M
arynę 

W
oron

iecką, 
która 

do 
śm

ierci 
p

ie­
lęgnow

ała 
koleżankę 

E
lżbietę 

G
łazow

ską. 
Razem

 
ź 

nią 
101 

1945 
r. 

zo­
stały 

przyw
iezion

e 
do 

Stalagu 
VI 

C 
O

berlan
gen

, 
gorąco 

w
itane 

p
rzez 

swe 
koleżan

ki 
„R

ad
w

an
k

i” 
i 

„H
an

n
overk

i”, 
którym

 
ciężko 

było 
bez 

n
ajm

łodszych
, 

zostaw
ionych 

na 
niew

iadom
y 

los.
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P
IK

L
IK

IE
W

IC
Z

 
— 

jeniec 
Stalagu 

XI 
B 

F
ailin

gb
ostel 

i 
VI 

C 
O

berlan
gen

A
R

B
E

IT
S

K
O

M
M

A
N

D
O

 
S

C
H

LA
D

E
N

 
I 

LAG
E

R
 

X
X

I
(Tw

arda 
w

alka 
dziew

cząt-pow
stańców

 
o 

u
trzym

anie 
statusu 

jeń
ca

)1

W 
końcu 

listopada 
1944 

r. 
niem

ieckie 
w

ładze 
obozow

e 
w 

B
ergen

-B
el­

sen 
zażądały 

40 
osób 

celem
 

w
ysłania 

ich 
na 

kom
en

derów
kę 

do 
p

racy 
w 

gospodarstw
ie 

roln
ym

. 
Dnia 

2 
X

II 
1944 

r. 
nastąpił 

w
yjazd 

grupy 
do 

Schalden 
w 

górach 
H

arz. 
Podróż 

odbyła 
się 

koleją 
z 

Bergen 
przez 

C
elle, 

Lerth
e, 

H
ildesh

eim
, 

G
oslar. 

Potem
 

kilkanaście 
kilom

etrów
 

pieszo 
i 

w
resz­

cie 
traktorem

 
z 

przyczepą 
już 

na 
m

iejsce. 
W 

czasie 
tej 

podróży 
w

ach
m

a- 
na 

zastąpił 
cyw

il 
w 

tyrolskim
 

kapelu
szu. 

Punktem
 

docelow
ym

 
było 

gos­
podarstw

o 
nasienne 

— 
firm

y 
Otto 

B
ren

stedt. 
Po 

przyjeździe 
na 

m
iejsce, 

na 
m

ieszkanie 
w

yzn
aczono 

salę 
na 

I 
piętrze 

jednego 
ze 

spich
rzy. 

W 
p

o­
m

ieszczeniu 
obok 

w
m

urow
ano 

później 
kocioł 

do 
gotow

ania 
jedzen

ia. 
T

u
­

taj 
też 

odbyw
ało 

się 
m

ycie 
oraz 

spożyw
ano 

posiłki 
siedząc 

przy 
4 

stołach
 

z 
ław

am
i.

N
azaju

trz 
po 

przyjeździe 
w

szystkie 
dziew

częta 
skierow

ane 
zostały 

do 
różnych 

prac 
w 

gospodarstw
ie. 

Było 
to 

w
ielkie 

gospodarstw
o 

roln
e 

prow
adzon

e 
dość 

n
ow

ocześn
ie, 

posiadające 
stację 

roślinną 
oraz 

w
łasne 

la­
boratoriu

m
, 

zajm
ujące 

się 
badaniem

 
nasion. 

W 
czasie 

przerw
y 

obiadow
ej 

zarządzono 
apel. 

Zjaw
iło 

się 
2 

policjantów
 

n
iem

ieckich
. 

Zaczęli 
spisyw

ać 
person

alia, 
przedstaw

ili 
kom

endantce 
pism

o, 
z 

którego 
w

yn
ikało, 

że 
ko- 

biety-jeń
cy 

zrezygn
ow

ały 
ze 

statusu 
jeńców 

i 
są 

robotn
icam

i 
cyw

iln
ym

i. 
Polecono 

zdjąć 
w

szelkie 
odznaki 

w
ojskow

e. 
Żadna 

z 
dziew

cząt 
się 

oczy­
w

iście 
na 

to 
nie 

zgodziła. 
N

iem
cy 

zaczęli 
dziew

czętom
 

sam
i 

zryw
ać 

orzeł­
ki, 

opaski 
i 

odpruw
ać 

proporczyki 
popych

ając, 
krzycząc 

i 
grożąc 

su
row

y­
m

i 
kon

sekw
en

cjam
i. 

Jednocześnie 
przyn

ieśli 
znak 

robotników
 

cyw
iln

ych
,

1 W 
opracowaniu 

wykorzystano: 
Relacje: 

Heleny 
Paul-Urbańskiej 

nr 
48-B, 

Wandy 
Stanickiej-W

ielgosz 
nr 

49-B, Archiwum 
Środowiska 

Kobiet 
Żołnierzy 

Pow­
stania 

Warszawskiego 
byłych 

Jeńców 
Oberlangen 

przy 
ZBoWiD 

W
arszawa; 

A. 
Sę­

kowskiej: 
Wspomnienia 

o 
grupie 

40 
dziewcząt 

— 
jeńców 

wojennych 
wywiezionych  

na 
roboty 

do 
Schladen. Maszynopis, Muzeum 

Hist. Warszawy 
— 

Akcja 
„EXODUS”; 

J. 
Netto, Polskie 

kobiety 
AK 

w 
karnym 

obozie 
koncentracyjnym

, Dziennik 
Polski 

i Dziennik 
Żołnierza, Londyn, 24 IV 

1945 
r.
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M
AR

IA 
IRENA 

M
ILE

S
K

A
 

—
poru

czn
ik, 

nr 
jen

iecki 
— 

141743, 
k

om
en

­
dantka 

obozu 
O

berlan
gen

. 
Jeniec 

obozów
: 

Stalag 
X

I' 
B 

Failin
gbostel, 

Z
w

eiglager 
B

ergen
-B

elsen
, 

Stalag 
VI 

C 
O

berlan
gen

K
O

B
IE

T
Y

-Ż
O

ŁN
IE

R
Z

E
 

A
K

, 
U

C
Z

E
S

T
N

IC
Z

K
I 

P
O

W
S

T
A

N
IA

 
W

A
R

S
Z

A
W

S
K

IE
G

O
, 

W 
S

TA
LA

G
U

 
VI 

C 
O

B
E

R
L

A
N

G
E

N
 

(Z
w

eiglager 
Stalagu 

VI 
C 

B
ath

orn
)

Fakt 
istnienia 

kobiet-żołn
ierzy 

o 
statusie 

jeńca 
w

ojen
n

ego, 
objętych

 
K

on
w

encją 
G

enew
ską 

i 
U

m
ow

ą 
K

apitu
lacyjn

ą 
nie 

m
iał 

dotąd 
preceden

su
.

N
iem

cy 
m

ieli 
w

iele 
kłopotów

 
organ

izacyjn
ych

 
i 

zastrzeżeń 
odn

ośnie 
przebyw

an
ia 

kobiet 
w 

m
ęskich 

obozach 
jen

ieckich
. 

Zastosow
ali 

ścisłą 
izo­

lację 
przy 

pom
ocy 

drutów 
i 

p
aragrafów

. 
M

im
o 

zakazów 
trudno 

było 
ogra­

niczyć 
kontakty 

z 
sąsiadu

jącym
i 

jeń
cam

i.
Podjęcie 

decyzji 
zgrom

adzenia 
w

szystkich 
kobiet 

w 
jednym

 
obozie 

m
iało 

uregulow
ać 

w
iele 

różnych 
spraw 

organ
izacyjn

ych
, 

także 
n

atu
ry 

p
olityczn

ej; 
m

iało 
też 

zapobiegać 
pow

stającym
 

konfliktom
 

w
yn

ik
ającym

 
z 

gw
ałcenia 

praw 
jeńca 

w
ojen

n
ego. 

W
ydaw

ało 
się 

N
iem

com
, 

że 
łatw

iej 
im 

będzie 
sterroryzow

ać 
całkow

icie 
odosobnione 

kobiety, 
łatw

iej 
w

ym
u

­
sić 

na 
nich 

zrzeczenie 
się 

statusu 
jeńca 

w
ojen

n
ego, 

o 
co 

zabiegali 
od 

po­
czątku 

w
ładzy 

nad 
„niesfornym

 
żyw

iołem
 

P
olek

”.
Zgodnie 

z 
takim

i 
założen

iam
i 

na 
obóz, 

kom
asujący 

w
szystkich 

szere­
gow

ych 
i 

podoficerów
, 

w
ybrano 

odpow
iedn

io 
izolow

any 
teren, 

przez 
sam

ą 
naturę 

stw
arzający 

sytuację 
grozy, 

i 
cały 

kom
pleks 

w
arunków

 
m

aterial­
nych 

m
ający 

służyć 
ostatecznem

u 
pognębieniu 

opornych 
P

olek
.

Półn
ocno-zachodn

ia 
część 

N
iziny 

N
iem

ieckiej 
w 

dorzeczu 
dolnego 

bie­
gu 

rzeki 
Em

s 
nadaw

ała 
się 

w 
N

iem
czech

,, jak 
żadna 

inna, 
do 

kom
pletn

ej 
izolacji. 

W 
regionie 

tym 
istniały 

już 
w

cześn
iej 

obozy: 
dla 

P
olak

ów
-p

od
- 

chorążych 
z 

kam
pan

ii 
w

rześn
iow

ej, 
dla 

jeńców 
radzieckich

, 
dla 

W
ło­

ch
ów

.
Płaska, 

m
onotonna 

krain
a, 

w 
znacznej 

części 
zabagniona, 

była 
p

ok
ryta 

podm
okłym

i, 
grząskim

i 
torfam

i, 
w 

języku 
niem

ieckim
 

— 
m

oor, 
porozci­

nana 
gęstą 

siecią 
licznych 

kanałów
 

i 
kanalików

 
oraz 

głębokich
, 

m
iejscam

i 
płytkich

, 
row

ów
. 

Tylko 
gdzien

iegdzie, 
zw

łaszcza 
na 

dalszym
 

h
oryzon

cie 
O

berlan
gen

, 
m

iędzy 
bagn

am
i 

rozpościerały 
się 

płaskie 
w

ydm
y. 

Na 
n

ieco 
w

yższych 
obszarach, 

tu 
i 

ów
dzie 

rosły 
brzozow

o-dębow
e 

zagajn
iki, 

m
iej­

scam
i 

rzadkie 
m

łode 
laski, 

ale 
głów

nie 
rozciągały 

się 
w

rzosow
iska 

typu
 

atlan
tyckiego, 

w 
języku 

niem
ieckim

 
zw

ane 
„geest”. 

W 
odległości 

około 
2—

3 
km 

od 
terenu 

obozu 
rósł 

w
ysokopieny 

las 
m

ieszany, 
z 

n
ieliczn

ym
i 

zabu
dow

an
iam

i 
na 

m
ałych 

śródleśnych 
polan

ach
.

R
egion

, 
na 

którym
 

zlokalizow
an

o 
obóz 

O
berlan

gen
, 

nazw
any 

od 
od

leg­
łego 

osiedla 
O

berlangen 
i 

drobnych 
przysiółków

 
oraz 

O
berlangen 

M
oor, 

odznaczał 
się 

cecham
i 

środow
iska 

naturalnego 
w

łaściw
ego 

dla 
Liin

eb
u

r- 
skiej 

Pustaci 
(Lu

n
ebu

rger 
H

eide), 
ale 

n
ajbardziej 

ekstrem
aln

ym
i. 

P
oza 

rzeźbą 
pow

ierzch
n

i 
i 

pokryciem
 

terenu 
w

yrażało 
się 

to 
rów

nież 
w 

k
li­

m
acie. 

N
ajb

ardziej 
przykrą 

cechą 
półn

ocn
o-atlan

tyckiego 
klim

atu, 
w 

w
a­

runkach 
obozow

ych 
szczególn

ie, 
była 

dokuczliw
a 

w
ilgoć, 

przenikająca 
n

ie­
szczeln

e, 
częściow

o 
naw

et 
przegniłe 

pom
ieszczenia 

m
ieszkaln

e, 
zw

łaszcza 
w

obec 
licho 

i 
n

iedostatecznie 
ubranych 

kobiet 
i 

dziew
cząt. 

W 
zasadzie 

nie 
było 

dużych 
wahań 

tem
peratu

ry 
pow

ietrza, 
ale 

w
iele 

dni 
z 

p
ełn

ym
 

zach
m

u
rzen

iem
, 

m
gły 

przy 
niższej 

tem
peraturze 

niż 
w

ystępu
jącej 

p
rze­

ciętnie 
w 

tym 
region

ie, 
w

yjątkow
o 

znaczny 
opad 

atm
osferyczn

y, 
p

rzek
ra­

czający 
średnią 

norm
ę 

(800 
mm 

roczn
ie).

M
im

o 
stosunkow

o 
bliskiego 

nurtu 
rzeki 

Em
s 

— 
na 

w
schodzie 

od 
obo­

zu 
i 

głębokiego 
kanału 

w
zdłuż 

granicy 
h

olen
derskiej 

na 
zach

odzie, 
p

rzy 
bardzo 

słabym
 

nachyleniu 
terenu 

ku 
m

orzu 
na 

pn. — 
zabrakło 

w
aru

n
k

ów
 

do 
spływ

u 
w

ód; 
sieć 

kanałów
 

w 
tym 

przypadku 
nie 

odgryw
ała 

w 
sp

ływ
ie 

w
ielk

iej 
roli. 

Stąd 
ta 

obrzydliw
a 

w
ilgoć.

K
om

pletn
e 

odlu
dzie, 

odległe 
osiedla 

(D
olna 

Saksonia 
ok. 

60 
m

ieszkań
­

ców 
na 

1 
k

m
2) 

usytuow
ane 

na 
w

yższych 
terenach, 

potw
ierdzały 

realn
ość 

zbrodniczych 
planów 

zw
ierzch

n
ości, 

w 
które 

m
ożna 

było 
u

w
ierzyć. 

Z
n

a­
jąc 

oku
pacyjną 

i 
pow

staniow
ą 

działalność 
w

yrafin
ow

an
ych

 
lu

dobójców
, 

m
ożna 

się 
było 

i 
z 

taką 
ew

en
tu

alnością 
liczyć.

N
ajw

iększe 
jedn

ostki 
osadnicze 

i 
najbliższe 

obozow
i 

były 
oddalon

e 
o 

co 
n

ajm
n

iej 
kilka 

kilom
etrów

. 
N

ajbliższe 
m

iasteczko 
Lathen 

,ze 
stacją 

kolejow
ą, 

znajdow
ało 

się 
nad 

praw
ym

 
brzegiem

 
rzeki 

Em
s 

w 
odległości 

11 
km 

na 
półn

ocn
y-w

sch
ód 

od 
obozu. 

Na 
południow

ym
 

w
schodzie 

w 
od­

ległości 
około 

15 
km

, 
w 

klinie 
m

iędzy 
rzeką 

Em
s 

a 
H

aren
-R

u
ten

brock
 

K
an

ał 
— 

leżało 
m

iasteczko 
H

aren, 
też 

ze 
stacją 

kolejow
ą 

na 
tej 

sam
ej 

linii 
co 

Lath
en

. 
Linia 

ta 
biegła 

południkow
o 

(półn
.-połu

d.), 
praw

ie 
rów

­
nolegle 

do 
Em

s 
ku 

M
orzu 

Północnem
u 

,przez 
D

órpen
, 

A
schen

dorf 
i 

P
a- 

pen
bu

rg. 
E

lektrow
n

ia 
w 

A
sch

en
dorf 

dostarczała 
energii 

elek
tryczn

ej; 
po 

jej 
zbom

bardow
an

iu
 

przez 
aliantów

 
w 

obozie 
zabrakło 

wody 
i 

św
iatła.

Na 
północny 

zachód 
od 

O
berlan

gen
, 

z 
południa 

ku 
półn

ocy, 
z 

odch
ylę-

100



niem 
ku 

w
sch

odow
i, 

przebiegała 
granica 

z 
H

olandią, 
w

zdłuż 
niej 

też 
ka­

nał, 
w 

odległości 
ok. 

5 
km 

— 
Siid-N

ord 
K

anał 
łączący 

się 
z 

pop
rzed

n
im

 
w 

m
iejscow

ości 
R

u
ten

brock. 
W

zdłuż 
tego 

kanału 
i 

granicy 
z 

H
olan

dią 
ciągnął 

się 
cały 

system
 

bagn
isk: 

R
u

ten
brocker 

M
oor, 

Sustrum
er 

M
oor, 

W
alch

um
er 

M
oor. 

W 
odległości 

ok. 
3 

km 
za 

granicą 
w 

H
olandii 

zn
ajd

o­
wało 

się 
m

iasteczko 
T

er-A
p

el, 
skąd 

po 
w

yzw
oleniu 

obozu 
b

eczkow
ozam

i 
I-szej 

D
yw

izji 
Pan

cern
ej 

dostarczano 
w

odę. 
U

przednio 
pobierano 

ją, 
n

a­
w

et 
do 

gotow
an

ia, 
z 

brudnych 
rowów 

otaczających 
obóz. 

Bardzo 
oszczęd­

ne 
filtrow

an
ie 

tej 
wody 

odbyw
ało 

się 
przez 

gazę 
opatru

n
kow

ą, 
k

tórej 
nigdy 

nie 
było 

za 
w

iele. 
W 

bliskim
 

sąsiedztw
ie 

na 
północ 

od 
obozu 

ciąg­
nął 

się 
kom

pleks 
N

iederlan
ger 

M
oor, 

z 
kępam

i 
płaskich 

w
ysoczyzn

, 
m

a­
łym

i 
jeziorkam

i 
i 

staw
am

i. 
Przez 

te 
w

ysoczyzny 
biegła 

droga, 
przy 

n
iej 

Siedlung 
N

iederlangen
 

z 
n

ieliczn
ym

i 
zabu

dow
an

iam
i.

Pow
ierzch

n
ia 

obozu 
O

berlangen 
objęta 

drutam
i 

w
ynosiła 

około 
3,5 

ha. 
K

ształt 
prostokątn

y. 
Na 

rogach 
były 

w
ieżyczki 

w
artow

n
icze. 

W
około 

p
o­

dw
ójne 

zasieki 
drutów 

kolczastych
. 

Przez 
środek 

placu 
biegła 

droga 
w

y­
sadzana 

drzew
kam

i. 
Pnie 

drzew 
obgryzione 

z 
kory 

aż 
po 

sam
e 

k
oron

y 
św

iadczyły 
o 

głodzie 
panującym

 
za 

czasów 
poprzednich 

m
ieszkańców

 
—

 
w

łoskich 
jeńców 

w
ojen

n
ych

.
Po 

obu 
stronach 

drogi, 
zw

rócone 
do 

niej 
szczytam

i 
dachów

, 
stały 

ba­
raki; 

parterow
e, 

drew
niane, 

kiedyś 
obite 

papą, 
bardzo 

p
rzew

iew
n

e. 
M

ałe 
okienka 

nie 
daw

ały 
w

iele 
św

iatła, 
w

ew
n

ątrz 
było 

ponu
ro, 

tym 
b

ard
ziej 

że 
ściany 

były 
sczerniałe, 

podobnie 
całe 

w
yposażenie 

w
n

ętrz; 
w

szystkie 
praw

ie 
iden

tyczn
e. 

Trzynaście 
baraków

 
m

ieszkalnych 
plus 

szpitalne 
i 

gos­
podarcze 

(jak 
na 

plan
ie). B

araki 
były 

obliczone 
na 

200 
osób. W 

baraku 
b

y­
ły 

dw
ie 

sale. 
W

ew
n

ątrz 
dw

u- 
i 

trzypiętrow
e 

prycze 
z 

garstką 
tak 

zw
an

ej 
słom

y, 
lub 

sien
nikiem

, 
na 

rzadko 
rozłożonych 

deskach 
— 

raczej 
w

ąskich
 

i 
cienkich 

deseczkach, 
m

aksym
alnie 

po 
7. 

W 
baraku 

był 
stół, 

przy 
n

im
 

ław
ki, 

dwa 
żelazne 

okrągłe 
piece 

(na 
dwóch 

krańcach 
baraku

), 
opalan

e 
w

ilgotnym
 

torfem
. 

Tu 
przybiegały 

grzać 
się 

szczury! 
Żaden 

z 
p

ieców
 

nie 
daw

ał 
dostatecznego 

ciepła, 
żeby 

choć 
m

inim
alnie 

ogrzać 
barak. 

T
ylk

o 
w 

najbliższym
 

otoczeniu 
pieca 

było 
cieplej. 

Gdy 
torf 

nie 
chciał 

się 
roz­

palić, podbierano 
deseczki 

z 
prycz, 

albo 
ukradkiem

 
rozbierano 

jeden 
z 

n
ie- 

zam
ieszkanych 

baraków
. 

Stanow
iło 

to 
pow

ażną 
przyczynę 

ostrych 
k

on
­

fliktów
 

z 
w

ładzą 
n

iem
iecką.

Na 
każde 

dwa 
baraki 

przypadała 
jedna 

latryn
a. 

N
ajm

łodsze 
d

ziew
­

częta 
nazyw

ały 
je 

„d
ziu

d
ziu

jk
am

i". 
N

azw
a 

przyjęła 
się 

ogóln
ie. 

L
atryn

y 
stały 

za 
barakam

i 
przy 

dru
tach. 

Prym
ityw

n
ie 

skon
stru

ow
an

e, 
bez 

odpo­
w

iedniego 
zabezpieczen

ia, 
były 

przyczyną 
przyk

rych
, 

a 
naw

et 
b

olesn
ych

 
w

ypadków
. 

O
próżnianie 

i 
w

yw
ożen

ie 
nieczystości 

z 
latryn 

należało 
do 

n
aju

ciążliw
szych 

prac. 
Z

aładow
an

y, 
ciężki 

beczkow
óz 

w
yw

ożon
o 

na 
pola 

poza 
obóz 

siłą 
zaprzągniętych

 
doń 

kobiet.

N
IE

M
IE

C
K

A
 

ZA
ŁO

G
A

 
O

BO
ZU

 
I 

JEJ 
S

TO
SU

N
E

K
 

DO 
K

O
B

IE
T

 
V JEŃCÓ

W
 

W
O

J
E

N
N

Y
C

H

W
ładzę 

niem
iecką 

w 
O

berlangen 
tw

orzył 
zespół 

4 
osób. 

Pierw
szy 

k
o­

m
endant 

w 
stopniu 

pu
łkow

n
ika, 

o 
nazw

isku 
znanym

 
tylko 

ze 
słyszen

ia 
(M

iller 
?), 

— 
pełnił 

tę 
funkcję 

krótko. 
Po 

nim 
kom

endantem
 

był 
kpt. 

M
ehler 

(?). 
S

praw
am

i 
gospodarczym

i 
zajm

ow
ał 

się 
por. 

T
reib

er-O
b

erzah
l- 

m
eister 

(płatn
ik). 

Funkcje 
pom

ocnicze 
pełn

ili: 
st. 

sierżant 
M

ajchrzak 
(?) 

oraz 
kapral 

Zw
ieklick 

(?) 
— 

jako 
tłum

acz 
i 

sekretny 
zaufany 

k
om

en
­

danta. 
Poch

odził 
ze 

Śląska 
O

polskiego 
i 

m
ów

ił 
śląską 

gw
arą. 

O
prócz 

n
ich

 
w 

obozie 
usiłow

ały 
w

ładzę 
spraw

ow
ać 

(„szarogęsiły 
się”) 

3 
cyw

ilne 
N

iem
­

ki. O
bóz 

na 
zm

ianę 
pilnow

ało 
80 

w
artow

n
ik

ów
.

O 
płk. 

M
illerze 

trudno 
napisać 

p
ozytyw

n
ie, 

chodził 
zaw

sze 
zły, 

ze 
szpicrutą 

przy 
boku, 

z 
ogrom

nym
 

w
ilczurem

 
i 

z 
pogardą 

odnosił 
się 

do 
nieu

m
u

ndu
row

an
ych

 
k

ob
iet-żołn

ierzy.

K
pt. 

M
ehler 

m
iał 

postaw
ę 

surow
ą, 

ale 
zach

ow
yw

ał 
się 

popraw
nie 

i 
do 

w
iększych 

scysji 
m

iędzy 
nim 

a 
polską 

kom
endą 

nigdy 
nie 

doszło, 
ch

ociaż 
skru

pu
latnie 

przestrzegał 
rozkazów

 
sw

oich 
przełożon

ych
. 

Innych 
rozm

ów
 

z 
kom

endantem
 

prócz 
bardzo 

oficjalnych 
w 

Lagerfu
h

ru
n

g 
(kom

en
dan

tu
­

rze) 
nie 

było. 
K

on
takty 

ze 
światem

 
prow

adziły 
kobiety 

tylko 
przez 

kpt. 
M

ehlera 
drogą 

służbow
ą 

i 
to 

korespon
den

cyjn
ie, 

przew
ażn

ie 
po 

u
p

rzed
­

nim 
porozum

ieniu 
się 

z 
kapralem

 
Zw

icklickiem
 

— 
pow

szechnie 
w 

obozie 
nazw

anym
 

Ś
w

ietlik
iem

. 
Na 

tle 
stosunkow

o 
ku

ltu
ralnego 

kapitana 
M

eh
le­

ra, 
tajonej 

skrzętnie 
życzliw

ości 
kaprala 

i 
pokrzykiw

ań
, 

(w
łaściw

ie 
n

ie­
szkodliw

ych
) 

opasłego 
feldfebla 

M
ajch

rzaka, 
odbijało 

się 
zachow

anie 
por. 

Treibera, 
p

oryw
czego, 

złośliw
ego 

i 
w

łaściw
ie 

w
szechw

ładn
ego 

w 
obozie. 

N
aw

et 
kpt. 

M
ehler 

bardzo 
się 

z 
nim 

liczył, 
a 

obaw
iali 

się 
go 

w
szyscy, 

naw
et 

inni 
N

iem
cy. 

N
ajw

ięcej 
jednak 

spraw 
i 

to 
tych 

gospodarczych
, 

n
ajw

ażn
iejszych

, 
należało 

uzgadniać 
w

łaśnie 
z 

por. 
T

reiberem
; 

rola 
M

a
j­

chrzaka 
ogranicżała 

się 
w

łaściw
ie 

do 
spraw

dzania 
stanu 

obozu 
na 

apelach
 

(kontrola 
obecnych 

i 
leżących 

rannych, 
ch

orych
). 

Św
ietlik 

okazyw
ał 

p
o­

ryw
y 

dobrego 
serca 

i 
potrafił 

w
zruszyć 

n
iespodziew

aną 
odw

agą 
gdy 

u
ro­

dziły 
się 

dzieci. 
Znalazła 

się 
w

tedy 
duża 

m
iska 

do 
kąpieli 

n
iem

ow
ląt, 

cza­
sam

i 
(ale 

u
kradkiem

) 
pod 

drzw
iam

i 
kom

endy 
dla 

dzieci 
butelka 

m
leka. 

Przez 
Ś

w
ietlika 

dochodziły 
w

iadom
ości 

ze 
św

iata 
i 

n
iem

ieckiej 
k

om
en

d
y 

obozu. 
O

dgryw
ał 

jednak 
podw

ójną 
rolę; 

lojalny 
w

obec 
w

ładzy 
w

yn
osił 

w
iadom

ości 
z 

obozu, 
ale 

w
ielokrotn

ie 
życzliw

ie 
przestrzegał 

kom
en

dan
tk

ę 
przed 

zam
ierzon

ym
i 

decyzjam
i 

np. o 
ew

aku
acji 

obozu, 
co 

u
m

ożliw
iło 

p
rzy­

gotow
anie 

się 
do 

w
aln

ej 
rozm

ow
y. 

Ten 
kontakt 

w
ym

agał 
ostrożn

ości.

Na 
zew

n
ątrz 

obozu 
szła 

cała 
korespon

dencja 
przez 

kpt. 
M

ehlera 
do 

polskich 
m

ężów 
zaufania 

obozów 
jen

ieckich
. 

Z 
przesyłkam

i 
p

ocztow
ym

i
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było 
w

iele 
trudności. Por. 

Treiber 
p

rzetrzym
yw

ał 
pocztę, 

zw
łaszcza 

paczk
i 

z 
M

iędzyn
arodow

ego 
C

zerw
onego 

K
rzyża 

lub 
inne 

i 
po 

prostu 
ich 

n
ie 

odbierał 
na 

dw
orcu 

kolejow
ym

 
w 

Lath
en

. 
A 

paczki 
w 

tym 
czasie 

u
legały 

zepsuciu! 
Paczki 

dochodziły 
nieraz 

w 
podziu

raw
ionych 

karton
ach

, 
pu

sz­
kach, 

zam
okn

ięte. 
O 

nadejściu 
paczek 

poufne 
inform

acje 
daw

ał 
Ś

w
ietlik

, 
co 

um
ożliw

iało 
in

terw
en

cję.

Zm
orą 

całego 
obozu 

były 
rew

izje 
i 

apele, 
a 

także 
niektóre 

kom
en

de­
rów

ki. 
R

ew
izje 

odbyw
ały 

się 
przy 

w
ejściu 

do 
obozu 

now
ej 

grupy 
z 

p
o­

przednich 
obozów 

jenieckich 
oraz 

przy 
pow

rocie 
z 

każdej 
kom

en
d

erów
ki 

w 
bram

ie 
w

ejściow
ej. 

Zdarzały 
się 

różne 
dram

atyczne 
zajścia 

z 
por. 

Treiberem
. D

otkliw
ą 

złośliw
ością 

O
berzah

lm
eistra 

było 
zam

knięcie 
na 

noc 
w 

areszcie 
grupy 

kobiet 
przybyłych

 
przed 

sam
ym

i 
św

iętam
i 

B
ożego 

N
a­

rodzenia 
i 

poranna 
rew

izja 
przed 

odesłaniem
 

ich 
do 

baraku. 
W

yjątk
ow

ą 
perfidią 

okazało 
się 

zarządzenie 
o 

sporządzeniu 
pełnego 

spisu 
posiadan

ych
 

rzeczy. 
W 

trakcie 
w

ypełniania 
specjalnych 

druczków
 

i 
składania 

ich, 
kobiety-jeńcy 

zorien
tow

ały 
się, 

że 
złożone 

podpisy 
m

iały 
być 

p
otw

ierd
ze­

niem 
otrzym

ania 
w

szystkich 
spisanych 

rzeczy 
od 

państw
a 

n
iem

ieckiego. 
Po 

długich 
targach 

udało 
się 

w
ycofać 

dow
ody 

„dobroci 
i 

h
ojn

ości” 
rzek

o­
mo 

św
iadczone 

jeńcom
 

przez 
III 

R
zeszę.

Nieludzkim
 

w
ym

ysłem
 

był 
rozkaz 

staw
ania 

do 
apelu 

bez 
w

zględu 
n

a 
stan 

zdrow
ia 

jeń
ców

. 
O

dbyw
ały 

się 
ranne 

i 
w

ieczorne 
apele; 

z 
w

ieczor­
nych 

później 
zrezygn

ow
an

o, 
ale 

stan 
obozu 

m
usiał 

być 
podany 

przed 
w

ie­
czorną 

m
odlitw

ą. 
O

dnośnie 
obecności 

kalek 
na 

apelach 
i 

innych 
ch

orych
 

z 
baraku 

szpitalnego 
odbyw

ały 
się 

u
porczyw

e 
starania 

o 
zniesienie 

tego 
nakazu. W

ładze 
niem

ieckie 
w

ciąż 
p

od
ejrzew

ały, 
że 

kobiety 
podejm

ą 
p

róby 
ucieczek 

z 
obozu. 

C
hore 

i 
ranne 

przebyw
ające 

w 
szpitalu 

oraz 
chore 

le­
żące 

w 
barakach 

liczone 
były 

w 
czasie 

apelu 
przez 

N
iem

ki. 
Z 

kom
pan

ii 
raport 

w
ojskow

y 
odbierała 

kom
en

dan
tka. 

N
iem

ki 
— 

pom
ocnice 

feld
feb

la, 
zach

ow
yw

ały 
się 

prow
okacyjn

ie 
i 

złośliw
ie, 

kręciły 
się 

po 
obozie, 

po 
ba­

rakach, 
łase 

na 
w

szystko 
co 

m
ogło 

by 
im 

się 
przydać 

naw
et 

z 
bardzo 

skrom
nego 

w
yposażenia 

jen
ieckiego. 

R
ychło 

też 
zasłużyły 

sobie 
na 

ośm
ie­

szające 
im

iona 
i 

nikt 
ich 

nie 
n

azyw
ał 

in
aczej 

jak: 
M

ojzel, Lojza 
i 

G
ieryca. 

Z 
tych 

trzech 
okresow

o 
ludzka 

byw
ała 

M
ojzel. 

Z 
pow

odu 
N

iem
ek 

doch
o­

dziło 
do 

aw
antur 

w 
kuchni 

i 
obieralni 

w
arzyw

, poniew
aż 

podbierały 
m

ięso, 
jeżeli 

się 
zdarzyło, 

lub 
inny 

prow
ian

t 
przeznaczony 

do 
kotłów 

na 
zu

pę. 
Przed 

kw
aterm

istrzem
 

rzucały 
oskarżenie 

na 
polski 

personel 
ku

ch
en

n
y 

(kom
en

derów
ka-ku

ch
n

ia). 
W

szelkie 
in

terw
en

cje 
K

om
endy 

O
bozu 

u 
kpt. 

M
ehlera 

nie 
sku

tkow
ały, 

poniew
aż 

z 
zasady 

kłopotliw
e 

spraw
y 

p
rzeka­

zyw
ał 

on 
Z

ah
lem

eistrow
i, 

a 
ten 

w
yżyw

ał 
się 

w 
sw

oisty 
sposób, 

w
yk

rzy­
kując 

po 
całym

 
obozie: 

„verflu
ch

te 
P

olen
”.

K
ażda 

oznaka 
ożyw

ien
ia 

lub 
zw

iększenie 
ruchu 

na 
terenie 

obozu 
i 

m
ię­

dzy 
barakam

i 
w

yw
oływ

ały 
szczególne 

zan
iepokojen

ie 
por. 

Treibera 
i 

w
te­

dy 
przez 

Ś
w

ietlika 
n

apom
in

ał: 
„m

achen 
sie 

keinen 
A

u
fstan

d
”. 

Do 
takich

 
reakcji 

skłaniała 
go 

ulubiona 
piosenka 

chóralna 
„U

łańskie 
czako 

lśni... 
alarm

 
na 

k
oń

”, 
ten 

alarm
 

był 
dla 

por. 
Treibera 

podejrzany 
i 

n
iebezpiecz­

ny. 
Za 

gotow
anie 

w
ody 

w 
m

ałych 
nacźyńkach 

z 
puszek, 

ogrzew
anych 

pa­
tyczkam

i 
(w

ydłu
byw

an
ych

 
skąd 

się 
dało) 

— 
oskarżał 

kobiety 
o 

n
iszcze­

nie 
„m

ajątku 
Rzeszy 

N
iem

ieck
iej” 

i 
zarządzał 

odw
etow

e 
akcje: 

np. 
za­

bierał 
wąż 

gum
ow

y 
z 

ku
chn

i, 
który 

u
łatw

iał 
pracę 

przy 
n

apełn
ian

iu
 

kotłów 
w

odą, 
-a 

także 
pom

agał 
przy 

m
yciu 

podłóg. 
Stosow

ał 
też 

in
n

e 
kary, 

np. 
zatrzym

yw
an

o 
połu

dniow
y 

posiłek, 
zm

niejszan
o 

poniżej 
n

orm
y 

jen
ieckiej 

przydział 
żyw

n
ości, 

uzasadniając 
te 

akcje 
n

alotam
i 

alian
tów

. 
Tym 

sam
ym

 
argum

entem
 

bron
ili 

kw
aterm

istrza 
jego 

niem
ieccy 

zw
ierzch

­
nicy 

w 
czasie 

„w
izyty” 

w 
obozie. 

W
izyta 

spow
odow

ana 
była 

raportem
 

kom
en

dan
tki 

— 
skargą 

na 
głód 

i 
całość 

w
aru

n
ków

, 
skierow

aną 
do 

C
zer­

w
onego 

K
rzyża. 

R
aport 

zatrzym
an

o. 
Polska 

K
om

enda 
w

ysłała 
„d

rogą 
słu

żb
ow

ą” 
przez 

m
ęża 

zaufania 
obozu 

m
acierzystego 

B
ath

orn, 
w

ięcej 
ta­

kich 
raportów

. 
O

statni, 
sum

iennie 
opracow

an
y, 

obszern
y, 

z 
19 

m
arca 

1945 
r., 

zachow
ał 

się 
w 

orygin
aln

ej 
kopii. 

Było 
to 

już 
na 

m
iesiąc 

przed 
uw

olnieniem
 

obozu 
i 

atm
osfera 

prow
adzonych 

rozm
ów

, 
początkow

o 
z 

p
o­

gróżkam
i, 

m
iała 

łagodniejsze 
zabarw

ien
ie.

W
iele 

in
terw

en
cji 

trzeba 
było 

przeprow
adzić, 

aby 
w

reszcie 
zabran

o 
„op

iek
u

ń
cze” 

cyw
ilne 

N
iem

ki. 
S

zczególn
ie 

chodziło 
o 

koce. 
Jeżeli 

tylk
o 

któryś 
przypom

in
ał 

fakturą 
i 

kolorem
, 

że 
m

ógłby 
być 

w
ojskow

y, 
u

legał 
kon

fiskacie. 
O

dbierano 
także 

innego 
typu 

koce 
lub 

pledy, 
nic 

w
ięc 

dziw
>- 

nego, 
że 

niektóre 
kobiety 

z 
braku 

okryć 
sypiały 

po 
dw

ie 
na 

p
ryczy-b

arło- 
gu 

i 
zdarzały 

się 
w

ypadki 
obrażeń 

cielesnych 
na 

skutek 
skąpej 

liczb
y 

deseczek.

Zaskoczeniem
 

dla 
obozu 

była 
przed 

św
iętam

i 
W

ielk
an

ocn
ym

i 
w

izyta 
oficera, 

jakoby 
„p

osłu
jącego” 

od 
sam

ego 
Fiih

rera. 
P

rzyb
ył 

z 
p

ropozycją 
u

tw
orzenia 

w 
O

berlangen 
„legionu 

an
tyb

olszew
ick

iego”. 
A

rgu
m

en
tow

ał 
długo 

i 
szeroko. 

M
ając 

dw
óch 

sąsiadów
, 

Polska 
m

usi 
jednego 

z 
nich 

p
re­

ferow
ać 

— 
oczyw

iście 
ku

ltu
raln

ych 
N

iem
ców

. 
Przez 

cały 
W

ielki 
T

yd
zień

 
kręcił 

się 
po 

obozie 
i 

agitow
ał. 

O
djechał 

dopiero 
po 

skierow
anym

 
zap

y­
taniu 

z 
K

om
en

d
y: 

„czy 
jeden 

polski 
legion 

dzielnych 
w

arszaw
ianek 

m
a 

uratow
ać 

R
zeszę?, 

czy 
jest 

aż 
tak 

źle?”.

Pobyt 
w 

O
berlangen 

był 
stałą 

i 
czujną 

w
alką 

o 
u

trzym
anie 

statu
su 

jeńca 
w

ojen
n

ego, 
o 

znośniejsze 
w

arun
ki 

bytu 
i 

poszanow
anie 

godn
ości 

k
obiet-żołn

ierzy, 
które 

nie 
jeden 

raz 
określano 

epitetem
 

„B
an

d
iten

”.
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P
R

Z
Y

B
Y

W
A

JĄ
C

E
 

T
R

A
N

S
PO

R
TY

 
I 

R
O

Z
LO

K
O

W
A

N
IE

 
JE

Ń
C

Ó
W

 
S

TA
LA

G
U

 
VI 

C 
O

B
E

R
LA

N
G

E
N

 
1

Pierw
sze 

transporty 
kobiet-jeńców

 
przybyły 

do 
O

berlangen 
w 

gru
d

­
niu 

1944 
r., 

tuż 
przed 

św
iętam

i 
B

ożego 
N

arodzen
ia. 

Były 
to 

trzy 
gru

p
y 

przyw
iezion

e 
z 

niżej 
w

ym
ien

ion
ych

 
stalagów

:
X 

B 
Sandbostel 

— 
podoficerow

ie 
i 

kilku 
zakonspirow

an
ych 

oficerów
oraz 

grupa 
nieletnich 

ch
łopów

,
XI 

B 
B

ergen-B
elsen 

— 
podoficerow

ie 
i 

szeregow
i 

oraz 
kilkunastu 

za­
kon

spirow
an

ych 
oficerów

,
XI 

A 
G

ross-Liibars 
— 

podoficerow
ie 

i 
szeregow

i, 
kilku 

zakon
spirow

a­
nych 

oficerów
 

— 
żołnierze 

Żoliborza 
oraz 

rann
e, 

chore, 
lekarki 

i 
sanitariuszki 

ze 
szpitali 

Ś
ródm

ieś­
cia.

Te 
trzy 

grupy 
stanow

iły 
w 

pewnym
 

sensie 
trzon 

obozu, 
one 

z 
k

on
iecz­

ności 
m

usiały 
w

ziąć 
na 

siebie 
cały 

ciężar 
w

ew
n

ętrzn
ej 

organ
izacji 

n
ow

ego 
obozu

.
Z 

grupą 
B

ergen-B
elsen 

przyjech
ała 

M
aria 

Irena 
M

ileska, 
w

yzn
aczon

a 
jeszcze 

w 
W

arszaw
ie 

na 
kom

endantkę 
kobiecego 

stalagu 
i 

funkcję 
tę 

pod­
jęła 

n
atych

m
iast 

w 
nowym

 
obozie. 

Z 
grupy 

Sandbostel 
w

yłon
ił 

się 
„m

i­
nister 

ośw
iaty” 

— 
C

ecylia 
R

ozw
adow

ska. 
W 

grupie 
żoliborskich 

żołn
ierzy 

z 
G

ross-Liibars 
przew

ażały 
m

łode 
dziew

częta, 
a 

w
śród 

nich 
h

arcerki, 
które 

sw
oją 

postaw
ą 

oddziaływ
ały 

na 
inne 

koleżan
ki, 

naw
et 

starsze. 
G

ru
­

pa 
szpitalna 

stanow
iła 

w
ydzielon

ą 
całość, 

była 
wśród 

nich 
grupa 

lekarek, 
m

ożna 
było 

stw
orzyć 

am
bulatorium

 
i 

izbę 
chorych 

dla 
chorych 

z 
obozu

.
N

astępne 
grupy 

przybyw
ających

 
kobiet-jeńców

 
zastały 

już 
obóz 

zor­
gan

izow
an

y, 
w

łączały 
się 

tylko 
w 

nurt 
jego 

życia. 
Zachow

ane 
zapisy, 

niestety 
fragm

en
taryczn

e, 
obrazują 

w 
pewnym

 
stopniu 

zjaw
isko 

n
ap

ły­
w

ających 
kobiet 

do 
O

berlan
gen

. 
Nie 

dysponując 
kartotekam

i, 
w 

k
tórych

 
każdy 

ruch 
jeńca 

był 
odn

otow
an

y, 
nie 

m
ożna 

odtw
orzyć 

pełnej 
ew

id
en

­
cji 

przybyw
ających

 
tran

sportów
.

Przedstaw
ion

e 
poniżej 

zestaw
ienie 

zostało 
sporządzone 

na 
podstaw

ie 
zach

ow
an

ej 
przez 

kom
endantkę 

M
.I. 

M
ileską 

książki 
(K

ran
k

en
m

eld
eb

u
ch

) 
raportów

 
stanów 

apelow
ych

, 
zaprow

adzon
ej 

w 
stalagu 

XI 
B 

B
ergen

- 
-B

elsen
, 

w 
której 

w 
początkow

ym
 

okresie 
kon

tyn
u

ow
ane 

były 
zapisy 

stanów 
dziennych 

w 
O

berlan
gen

. 
W

ykorzystyw
an

a 
była 

później 
ta 

książ­
ka 

do 
zapisów 

różnych 
istotnych 

spraw 
organ

izacyjn
ych

. 
W 

niej 
w

łaśn
ie 

znalazły 
się 

2 
strony 

przedstaw
iające 

napływ 
kolejnych 

tran
sportów

, 
grup 

i 
grupek 

kobiet-jeńców
 

do 
stalagu 

w 
O

berlan
gen

. 
N

iestety, 
zapisy 

początkow
o 

dość 
szczegółow

e, 
nie 

zostały 
doprow

adzone 
w 

tej 
książce

1 Współautorką 
tego 

rozdziału 
jest 

Felicja 
Bańkowska.

do 
końca, 

dlatego 
tabeja 

kończy 
się 

13 
m

arca 
1945 

r. 
m

im
o, 

że 
n

ap
ływ

 
kobiet 

do 
obozu 

n
iew

ielk
im

i 
gru

pam
i 

trw
ał 

jeszcze 
w 

początkach 
k

w
iet­

nia.

Transporty 
przybyłe 

do 
Liczba

Oberlangen 
z: 

osób 
Uwagi

IV 
B 

Zeithain 
— 

szpitale
18 

XII 
1944 

2 
Lekarki

X 
B 

Sandbostel
20 

XII 
1944 

280 
kobiet

35 
chłopców 

jeńców 
m

ałoletnich 
2 

I 
1945 

przeniesiono 
do 

St.
VI 

C 
Bathorn 

(obóz 
nadrzęd­

ny) 
nieletnich 

chłopców 
33 

6 
I 

1945 
1 

kobieta
3 

chłopców2
5 

II 
1945 

przeniesiono 
3 

chłop­
ców 

do 
Bathorn 

3 
23 

II 
1945 

124 
kobiety-szeregowe

1 
chłopiec

Razem 
z 

Sandbostel przybyło 
444 

ubyło 
36

XI 
B 

Bergen-Belsen
22 

XII 
1944 

324 
kobiety

23 
XII 

1944 
20 

„ 
grupa 

40 
kobiet 

z 
kom

en­
derówki 

w 
Schladen 

i 
5

24 
XII 

1944 
25 

pozostałych 
jeszcze 

w 
Ber­

gen
20 

1 
1945 

3 
„ • 

w 
tym 

2 
pozostałe 

w 
szpi­

talu 
w 

Hannover 
(patrz 

komenderówka 
Hannover) 

i 
1 

pozostała 
w 

szpitalu 
w 

, 
w 

Bergen-Belsen 
sani­

tariuszka, 
pielęgnująca 

do 
śmierci 

chorą 
koleżankę *>

Razem 
z 

Bergen-Belsen 
przybyło 

372

!W 
raporcie 

dziennym 
z 

6 
I 

1945 
r. podane 

są 
nazwiska 

przybyłych 
chłopców: 

Bońka 
Tadeusz 

nr 
jen. 222003, Apanasiewicz 

Stefan 
nr 

jen. 108725, W
itkowski 

W
oj­

ciech 
nr 

jen. 223370 
oraz 

kobieta 
Włodek 

Maria 
r\T 

jen. 224180.
* W 

raporcie 
z 

10 
I 

1945 
r. podane 

są 
nazwiska 

przybyłych 
z 

Bergen 
Belsen: 

Woroniecka 
Maria 

nr 
jen. 

141476 
(sanitariuszka, która 

pielęgnowała 
do 

śmierci 
ko­

leżankę 
E. 

Głazowską), 
Rustecka 

Irena 
nr 

jen. 
141491 

i 
Zatorska 

Izabela 
nr 

jen 
141464 

(powróciły 
ze 

szpitala 
w 

Hannover 
do 

Bergen 
Belsen).
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Transporty 
przybyłe 

do 
Liczba

Oberlangen 
z: 

osób 
wagi

XI 
A 

Gross-Liibars
22 

XII 
1944 

389 
kobiety 

(łącznie 
ze 

szpitalem)
2 

+ 
dzieci

17 
I 

1945 
9 

* 
„ 

z 
komenderówki Kirchm

o-
ser

18 
I 

1945 
8 

Razem 
z 

Gross-Liibars 
przybyło 

408

IV 
F 

Hartmannsdorf 
i Z/L 

Altenburg
29 

XII 
1944 

1 
lekarka

16 
I 

1945 
345 

kobiety 
z 

Altenburg 
13 

III 
1945 

24 *>

Razem 
z 

Altenburg 
i Hartm

annsdorf 
przybyło 

370

Ogółem 
wg 

podanych 
zapisów 

przybyło 
1594 

osoby 
ubyło 

36 
chłopców 

pozostało 
1556 

osób

Na 
tym 

kończą 
się 

zapisy 
określające 

z 
jakich 

obozów 
tran

sporty 
p

rzyb
yw

ały. 
N

ależy 
podkreślić, 

że 
przedstaw

ion
e 

w
yżej 

zapisy 
zn

ajdu
ją 

w 
dużej 

części 
potw

ierdzen
ie 

w 
innych 

dokum
entach 

i 
obliczen

iach
. 

N
p. 

transporty 
z 

Sandbostel 
są 

u
doku

m
en

tow
an

e 
n

iem
ieckim

i 
listam

i 
p

rzew
o­

zow
ym

i 
będącym

i 
w 

posiadaniu 
C

en
tralnego 

M
uzeum

 
Jeńców 

W
ojen

n
ych

 
w 

Łam
bin

ow
icach

-O
polu

. 
Są 

to: 
lista 

L 
7515 

z 
dn. 

18 
X

II 
1944 

r., 
ob

ej­
m

ująca 
315 

nazw
isk 

kobiet 
i 

chłopców
 

skierow
anych 

ze 
Stalagu 

X 
B 

do 
Stalagu 

VI 
C 

O
berlangen 

oraz 
lista 

7868 
z 

dn. 
21 

II 
1945 

r. 
obejm

u
jąca 

124 
nazw

iska 
kobiet 

i 
1 

chłopca. Liczba 
kobiet 

przybyłych
 

ze 
Stalagu 

XI 
B

 
w 

B
ergen-B

elsen 
jest 

całkow
icie 

zgodna 
z 

zach
ow

an
ym

i 
przez 

kom
en

­
dantkę 

M
.I. 

M
ileską 

listam
i 

im
ien

n
ym

i 
tej 

grupy 
(po 

u
w

zględn
ien

iu

* Od 
Redakcji: 

W 
opracowaniu 

H. 
Dm

ochowskiej 
podano, 

że 
z 

Chemnitz 
wy­

jechało 
(bo 

tyle 
wysłano 

z 
Altenburg) 

100 
kobiet 

w 
marcu 

1945 
do 

Oberlangen, 
zaś 

z 
Radeberg 

2 
kobiety 

chore 
23 

I 
1945 

r.

2 
zm

arłych 
w 

poprzednich 
obozach

). 
Podobnie 

zgodna 
jest 

liczba 
jeń

ców
 

przybyłych
 

z 
G

ross-Liibars 
ze 

stanem
 

podanym
 

w 
książce 

F. D
oń

czyka.
Na 

innych 
kartach 

tej 
sam

ej 
książki 

odnotow
ane 

są 
stany 

obozu 
po 

dniu 
13 

m
arca 

1945 
r., 

nie 
zaw

sze 
z 

podaniem
 

daty 
zapisu. 

N
p. 

w 
dn

iu
 

20 
III 

1945 
r. 

podany 
jest 

stan 
1663, 

a 
na 

końcu, 
niestety 

bez 
daty, 

1728. 
Ten 

stan 
w

rył 
się 

w 
pam

ięć 
w

iększości 
jeńców 

jako 
stan 

obozu 
w 

dn
iu

 
uw

olnienia 
12 

IV 
1945 

r. 
— 

stan 
m

eldow
any 

przez 
kom

endantkę 
d

ow
ód

­
cy 

2 
pułku 

pancernego 
I 

Polskiej 
D

yw
izji 

Pan
cern

ej 
ppłk. 

S
tan

isław
ow

i 
K

oszu
tskiem

u
 

na 
pierw

szym
 

w
olnym

 
apelu

.
Innej 

doku
m

en
tacji 

potw
ierdzającej 

w/w 
stan 

obozu 
w 

ch
w

ili 
u

w
ol­

nienia 
nie 

udało 
się 

dotąd 
znaleźć. 

Zachow
ane 

listy 
obozu 

O
berlan

gen
, 

których 
kopie 

uzyskano 
ze 

Studium
 

Polski 
Podziem

n
ej 

w 
Lon

dyn
ie, 

są 
n

iekom
pletn

e 
i 

zaw
ierają 

szereg 
pom

yłek. 
Są 

to 
jednak 

listy 
im

ien
n

e 
z 

w
ielom

a 
dan

ym
i, 

z 
n

u
m

eram
i 

jen
ieckim

i, 
orientują 

w
ięc 

z 
jakich 

obo­
zów 

jeńcy 
p

rzyb
yw

ali 
lecz 

nie 
zaw

ierają 
in

form
acji 

w 
jakim

 
czasie.

Zachow
ane 

w 
książce 

raportów
 

zapisy 
potw

ierdzają 
i 

uściślają 
zapa­

m
iętane 

rozlokow
an

ie 
poszczególn

ych 
grup 

w 
barakach

. 
Na 

ich 
podstaw

ie 
m

ożna 
ustalić, 

że 
przybyw

ające 
transporty 

zajm
ow

ały 
kolejne 

baraki 
nu

m
erow

an
e 

w 
części 

m
ieszkaln

ej 
od 

1 
do 

13. 
G

rupa 
S

an
dbostel 

zajęła 
barak 

3 
i 

część 
2, 

grupa 
B

ergen
-B

elsen
 

barak 
4 

i 
w

olną 
część 

2y-go, 
gru

pa 
G

ross-Liibars 
— 

Żoliborz 
— 

barak 
5, 

a 
ranne 

i 
chore 

rew
ir 

(barak 
14), 

natom
iast 

lekarki 
i 

san
itariu

szki 
barak 

1 
stojący 

naprzeciw
 

rew
iru

. 
C

h
łop

­
cy 

z 
San

dbostel 
u

lokow
an

i 
byli 

w 
baraku 

13 
pod 

opieką 
2 

kobiet. 
P

rzy­
była 

w 
styczniu 

grupa 
z 

A
lten

bu
rg 

zajęła 
baraki 

6 
i 

7, 
a 

lutow
y 

tran
­

sport 
z 

Sandbostel 
barak 

12. 
Przybyw

ające 
później 

grupy 
lokow

ano 
w 

ba­
raku 

12, 
a 

po 
jego 

zapełnieniu 
w 

11. 
Tak 

w
ięc 

w 
barakach 

11 
i 

12 
zn

a­
lazły 

się 
szeregow

e 
z 

S
an

dbostel 
i 

przybyw
ające 

w 
m

arcu 
i 

k
w

ietn
iu

 
gru

pki 
kobiet 

z 
A

lten
bu

rg 
i 

Zeith
ain

. 
W 

baraku 
10 

była 
urządzona 

ka­
plica, 

a 
w 

13, po 
w

yjeżdzie 
ch

łopców
, 

„sala 
teatraln

a”.
Ten 

ścisły 
podział 

nie 
był 

oczyw
iście 

w 
pełni 

zach
ow

an
y. 

S
p

otyk
ały 

się 
rodzin

y; 
bliskie 

koleżan
ki 

chciały 
być 

razem
, 

n
astępow

ały 
w

ięc 
p

rze­
prow

ad
zk

i. 
Były 

też 
odkom

en
derow

an
ia 

do 
kuchni, 

praln
i, 

szw
aln

i 
zn

aj­
dujących 

się 
w 

przedoboziu 
(V

orlager). 
Chore 

w
ędrow

ały 
do 

szpitala 
bądź 

do 
izby 

chorych 
u

rządzon
ej 

później 
w 

baraku 
sanitariuszek 

1. 
T

oteż 
w 

poszczególn
ych 

barakach, 
obliczonych 

na 
200 

osób, 
stan 

zm
ien

iał 
się 

niem
al 

codzien
n

ie. 
Jednak 

w
iększość 

m
ieszkanek 

określonych 
baraków

 
reprezen

tow
ała 

w
yżej 

podane 
grupy 

obozow
e.

B
araki 

8 
i 

9 
pozostały 

n
iezam

ieszkan
e 

i 
składow

ano 
w 

nich 
rezerw

ę 
opału, 

oczyw
iście 

zakazaną 
przez 

N
iem

ców
. 

M
im

o, 
iż 

czasem
 

próby 
„sza­

bru
” 

desek 
z 

pustych 
prycz 

kończyły 
się 

kilku
godzinn

ą 
stójką 

na 
zim

n
ie, 

,• proceder 
ten 

był 
upraw

iany 
przez 

jeńców 
i 

to 
dość 

sku
teczn

ie, 
d

zięki 
; 

coraz 
lepszej 

organ
izacji 

ubezpieczania 
„szab

ru
jących

”. 
.

I'
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O
R

G
A

N
IZ

A
C

JA
 

O
B

O
Z

U

Przybyw
ające 

do 
O

berlangen 
z 

różnych 
stalagów 

grupy 
k

ob
iet-jeń

­
ców 

w
ojennych 

m
iały 

za 
sobą 

w
łasną, 

praw
ie 

3-m
iesięczną 

organ
izację, 

przystosow
an

ą 
do 

istniejących 
w 

tam
tych 

obozach 
w

aru
n

ków
, 

opartą 
n

a 
organ

izacyjn
ych

 
dośw

iadczeniach 
kierow

n
iczek, 

ich 
kom

en
dan

tek.
G

rupy 
te 

przew
ażnie 

skupiały 
się 

w
okół 

dotychczasow
ych 

kom
en

dan
­

tek 
i 

starały 
się 

lokow
ać 

razem
 

w 
jednym

 
baraku, 

albo 
w 

2-ch 
sąsied­

nich. 
O 

ile 
następow

ały 
zm

iany 
m

ieszkan
iow

e, to 
w

ynikały 
one 

ze 
spotkań

 
rozdzielon

ych 
członkiń 

jedn
ej 

rodzin
y, 

zagubionych
, 

a 
tu 

odn
alezion

ych
 

koleżanek 
lub 

p
rzyjaciółek

.
Pierw

sza 
zatem

 
struktura 

organizacyjn
a 

tw
orzyła 

się 
od 

początk
u

 
w 

sposób 
n

atu
raln

y. 
Z 

przyjezdn
ych

 
grup 

rozm
ieszczonych 

w 
barakach

 
rychło 

pow
stały 

kom
panie 

z 
podziałem

 
na 

plutony 
i 

dru
żyn

y.
W 

grupie 
B

ergen-B
elsen 

przybyła 
do 

O
berlangen 

autorka 
n

in
iejszej 

pracy 
z 

zatajonym
 

stopniem
 

poru
czn

ika, 
która 

po 
kapitu

lacji 
na 

odp
raw

ie 
u 

Szefa 
W

ojskow
ej 

Służby 
K

obiet 
AK 

m
jr 

M
arii 

W
ittek 

zgłosiła 
dobro­

w
olne 

pójście 
do 

stalagu 
ze 

w
spółpracow

n
iczkam

i 
z 

kon
spiracji 

i 
P

o
w

­
stania. 

W 
w

ypadku 
utw

orzenia 
zbiorczego 

stalagu 
kobiecego 

otrzym
ała 

rozkaz 
objęcia 

kom
en

dy. 
Fakt 

ten 
ujaw

niono 
w 

O
berlan

gen
. 

U
ja

w
n

iły 
sw

oje 
stopnie 

oficerskie 
inne 

k
ob

iety-żołn
ierze-jeń

cy, 
m

.in. 
na 

piśm
ie 

złożyła 
ośw

iadczenie 
kpt 

dr 
Janina 

Tuw
anów

na 
5.

W 
ten 

sposób 
w 

stalagu 
znalazła 

się 
grupa 

52 
kobiet 

oficerów
, 

n
ie­

których 
znanych 

sobie, z 
pracy 

kon
spiracyjn

ej, 
zaw

odow
ej 

lub 
z 

P
o

w
­

stania. 
W

obec 
Niem

ców
 

obow
iązyw

ała 
nadal 

kon
spiracja. 

N
iektóre 

dłu
go 

zachow
ały 

tajem
nicę 

przed 
koleżan

kam
i, 

np. 
por. 

C. 
R

ozw
adow

ska.
Na 

zaproszenie 
au

torki 
n

in
iejszej 

pracy 
odbyła 

się 
narada, 

po 
k

tórej 
zw

ołano 
form

alne 
zebranie 

organ
izacyjn

e; 
odbyły 

się 
w

yb
ory: 

zastępczyn
i 

kom
en

dan
tki, 

sekretarki 
i 

tłu
m

aczki. 
Funkcja 

sekretarki 
bez 

papieru
 

i 
teczek 

była 
krótk

otrw
ała. 

N
otow

ał 
kto 

m
ógł 

i 
na 

czym 
m

ógł, 
to 

co 
b

yło 
godne 

zapisania. 
Część 

notatek 
została 

zrobiona 
w 

tym 
sam

ym
 

b
ru

lio­
nie, 

w 
którym

 
kom

endantka 
notow

ała 
„Zugang 

i 
A

b
gan

g” 
w 

B
ergen

- 
-Belsen 

dla 
N

iem
ców

. 
N

otow
ano 

także 
na 

kartonach 
z 

opakow
ań 

paczek.
W

yn
iki 

w
yborów

 
były 

n
astępu

jące:
— 

Jadw
iga 

N
iem

ira 
nr 

jen. 
224257 

— 
zastępczyni 

kom
en

dan
tk

i
— 

H
alina 

Jabłońska 
nr 

jen. 
141485 

— 
adiu

tan
t

— 
B

arbara 
Kiełb 

nr 
jen. 

141386 
— 

tłu
m

acz
— 

E
lżbieta 

Zboińska 
nr 

jen. 
224251 

— 
sekretarz

5 „Niniejszym 
oświadczam, 

że 
dnia 

2 
X 

1944 
r. 

otrzymałam 
w 

W
arszawie 

od 
mjr 

„H.K.” 
(Janina 

Karaś), Szefa 
Oddziału 

V 
-K, Sztabu 

Głównego 
rozkaz 

zatajenia 
stopnia 

oficerskiego 
i 

pójścia 
do 

obozu 
jenieckiego 

dla 
podoficerów 

i 
szeregowych, 

z 
zadaniem 

prowadzenia 
prac 

wychowawczych 
i organizacyjnych 

ze 
specjalnym 

po­
leceniem 

opieki nad 
grupą 

żołnierzy-kobiet 
z 

K.G.”.

Na 
pierw

szym
 

zebraniu 
K

om
endy 

O
boA

i 
ustalono 

w
stępne 

założen
ia 

organ
izacyjn

e 
i 

program
ow

e. P
ostan

ow
ion

o:
1) 

Z 
grupy 

oficerskiej 
utw

orzyć 
Radę 

In
stru

ktorską 
jako 

ciało 
d

o­
radcze 

K
om

endy 
O

bozu 
i 

rów
nocześnie 

jako 
zespół 

w
ysp

ecjalizow
an

ych
, 

kom
petentnych 

instruktorek 
dla 

zagadn
ień

:
a) 

ogólnego 
w

yszkolenia 
w

ojskow
ego 

i 
służb 

pom
ocn

iczych
, 

(kpt. 
J. D

y- 
m

ecka, kpt. J. 
K

iew
licz, kpt. J. Płoska, por. 

J. 
S

koszk
iew

icz),
b) 

dla 
zagadnień 

kultury 
i 

ośw
iaty 

(kpt. 
H

. 
Jabłońska, 

kpt. 
J. 

Tu
w

an
, 

por. 
A. 

K
ad

ler, 
por. 

C. 
R

ozw
adow

ska, 
por. 

jJ. 
S

krzyń
ska, 

por. 
Z. 

T
ren

- 
kn

er),
c) 

dla 
zagadnień 

kw
aterm

istrzow
skich

 
(por. 

W
. 

Lu
becka, por. J. 

S
kosz­

k
iew

icz),
d) 

W
F 

— 
łączności, 

służby 
w

artow
n

iczej 
w 

obozie 
pod 

nazw
ą 

O
P

L
 

(O
rgan

izacja 
B

ezp. w 
czasie 

nalotów 
lotn

.);
2) 

O
rgan

izow
ać 

system
atycznie 

odpraw
y 

kom
endantek 

kom
panii, 

w
cie­

lając 
do 

K
om

endy 
O

bozu 
kom

en
dan

tki 
grup 

przybyłych
 

z 
innych 

stala­
gów

, 
pow

oływ
ać 

je 
na 

Rady 
Instru

ktorskie 
celem

 
w

ciągnięcia 
w 

całość 
zagadnień 

szkoleniow
ych 

i 
w

ych
ow

aw
czych

;
3) 

R
ozszerzyć 

krąg 
opieki 

nad 
n

ajm
łodszym

i 
w 

obozie;
4) 

In
icjow

ać 
im

prezy 
w 

duchu 
p

atriotyczn
ym

.
W 

dniu 
28 

X
II 

1944 
r. 

było 
w 

obozie 
O

berlangen 
1075 

jeń
ców

. 
W 

cią- 
gu 

3 
tygodn

i, 
do 

około 
połow

y 
styczn

ia, 
przybyło 

dalszych 
praw

ie 
400 

kobiet 
i 

stan 
w

zrósł 
do 

1453. 
Już 

w
tedy 

podstaw
ow

e 
kieru

n
ki 

pracy 
zo­

stały 
ustalone 

i 
zajęcia 

szkolen
iow

o-ośw
iatow

e 
odbyw

ały 
się 

w
edług 

p
ro­

gram
u

. 
Przyjazd 

następnych 
grup 

nie 
tylko 

pow
iększył 

stan 
liczb

ow
y 

jeńców 
(1728 

— 
12 

IV 
1945), 

ale 
rów

nocześnie 
rozszerzył 

organ
izacyjn

ie 
i 

tem
atyczn

ie 
zakres 

obow
iązków

 
K

om
en

dy. 
O

statnie 
transporty 

w
ym

a­
gały 

szczególnie 
troskliw

ej 
opieki. 

Także 
służbie 

zdrow
ia 

przybyło 
p

od
­

opiecznych 
z 

pow
odu 

urodzeń 
dzieci.

O
rganizacja 

pracy 
szpitala, 

którego 
kom

endantką 
była 

por. 
dr 

J
ad

w
i­

ga 
D

obrow
olska, 

nie 
podlegała 

bezpośrednio 
kom

en
dan

tce 
obozu. 

S
zp

ital 
z 

kom
panią 

chorych 
i 

zdrow
ych 

sanitariuszek 
był 

specjalną 
jedn

ostką 
z 

am
bicjam

i 
sam

odzieln
ości 

organ
izacyjn

ej 
(szpital 

m
iał 

w
łasną 

in
ten

- 
dentkę 

i 
tłum

aczkę 
do 

kontaktów
 

z 
N

iem
cam

i); 
w 

K
om

en
dzie 

obozu 
szp

i­
tal 

reprezen
tow

ała 
dr 

J
. 

D
obrow

olska. 
Barak 

szpitalny 
usytuow

any 
b

ył 
na 

przedoboziu
, 

w 
tzw

. 
rew

irze, 
barak 

sanitarny 
oznaczony 

był 
nr 

1. 
Z 

dr 
D

obrow
olską 

w
spółpracow

ały: 
M

aria 
Tyszew

icz, 
B

olesław
a 

G
u

dera 
i 

R
egina 

Piliszek
. 

Za 
służbę 

zdrow
ia 

w 
barakach

, 
poza 

szpitalem
, 

odpo­
w

iadała 
stom

atolog 
dr 

M
aria 

Sujkow
ska 

nr 
jen. 

141610 
przy 

w
sp

ółp
racy 

z 
sanitariuszką 

K
rystyn

ą 
O

strow
ską. 

W 
każdym

 
baraku 

pracow
ały 

k
om

- 
panijne 

san
itariu

szki 
i 

salow
e 

(barak 
m

iał 
dw

ie 
sale). 

Funkcję 
pełniło 

na 
zm

ianę 
po 

5 
kobiet 

w 
każdym

 
baraku. 

O
bow

iązkiem
 

ich 
było 

spraw
d

za-
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nie 
przed 

apelem
, 

kto 
w 

ba?aku 
ma 

jakieś 
n

iedyspozycje 
u

zasadn
iające 

nieobecność 
na 

apelu. 
K

om
en

dan
tk

i 
kom

panii 
w 

raporcie 
na 

apelu 
p

o­
daw

ały 
u

spraw
iedliw

ion
ą 

nieobecność 
i 

ew
entualną 

potrzebę 
w

izyty 
le­

karskiej.

O
dpow

iedzialn
ą 

służbę 
m

iała 
grupa 

— 
tzw

. 
Zespół 

O
brony 

P
rzeciw

­
lotn

iczej, 
jako 

służba 
stała 

kobiet. 
Z 

każdej 
kom

panii 
przydzielano 

do 
niej 

po 
4—

5 
kobiet. 

OPL 
czuw

ała 
nad 

zachow
aniem

 
ciszy 

nocnej, 
n

ad 
bezpieczeństw

em
 

pozostających 
w 

barakach 
podczas 

nalotu 
lotn

iczego. 
K

obiety-jeń
cy 

z 
OPL 

brały 
udział 

w 
specjalnych 

ćw
iczeniach 

w
ojsk

ow
ych

 
zakonspirow

anych 
w

obec 
N

iem
ców

, 
poniew

aż 
tego 

typu 
zajęcia 

były 
za­

bronion
e. W 

barakach 
szpitalnym

 
i 

sanitarnym
 

funkcje 
OPL 

pełniły 
lek

ar­
ki. 

Za 
całą 

grupę 
odkom

en
derow

an
ych

 
i 

ich 
pracę 

odpow
iadała 

por. J. 
Skoszkiew

icz 
i 

st. sierż. R
egina 

M
arcin

iec.

O
rganizacja 

życia 
stalagu 

w 
O

berlan
gen

, — 
a 

szczególnie 
w

yk
on

yw
an

ie 
zadań 

określonych 
planem

 
szekolen

iow
o-w

ych
ow

aw
.czym

 
— 

zależało 
od 

osobistego 
zaangażow

ania 
się 

kom
endantek 

kom
pan

ii. 
One 

p
rzyd

zielały 
pracę, 

czuw
ały 

nad 
rzetelnością 

w
ykon

yw
an

ych
 

zadań, 
one 

w
pływ

ały 
na 

atm
osferę 

życia 
zbiorow

ego 
w 

ciasnym
 

baraku
.

K
om

en
dan

tkam
i 

kom
panii 

były: 
Janina 

K
iew

licz 
(nr 

jen. 
141484), 

K
rystyna 

G
ieryszew

ska 
(224394), 

Janina 
Skrzyńska 

(141747), 
K

azim
iera 

M
arzec 

(466655), 
Eugenia 

B
arbara 

Reńska 
(106479), 

H
anna 

Pru
szkow

ska 
(106429), 

K
rystyn

a 
Tu

m
iłow

ska 
(224493). 

N
um

ery 
jenieckie 

poch
odziły 

z 
poprzednich 

obozów 
m

acierzystych
. 

Do 
czasu 

zakończenia 
w

eryfik
acji 

personalnych 
— 

nieznane 
były 

nazw
iska 

kobiet-jeń
ców

, 
poniew

aż 
z 

okre­
su 

kon
spiracji 

pozostały 
pseu

don
im

y, 
którym

i 
się 

nadal 
posłu

giw
an

o.
W

zajem
n

e 
pow

iązania 
organ

izacyjn
e 

w
ykazuje 

załączony 
schem

at.

S
TR

U
K

TU
R

A
 

D
E

M
O

G
R

A
F

IC
Z

N
A

R
ozpoznanie 

struktury 
dem

ograficzn
ej 

w
aru

n
kow

ało 
kieru

nki 
pracy, 

jej 
założenia 

program
ow

e, 
form

y 
i 

m
etody. 

M
ateriały 

zbierano 
w 

po­
szczególnych 

kom
paniach

; 
u

żytkow
ano 

je 
nie 

czekając 
na 

ostateczne 
ze­

staw
ienia, 

które 
zostały 

opracow
ane 

dopiero 
po 

w
yzw

olen
iu 

obozu. P
rzed

­
staw

ione 
tu 

opracow
anie 

pochodzi 
z 

17 
m

aja 
1945 

r.

1. 
Struktura 

w
iekow

a 
kob

iet:

od 
18 

do 
45 

lat 
było 

1569 
(w 

tym 
50% 

m
łodzieży 

uczącej 
się) 

osób
poniżej 

18 
lat 

były 
94 

(w 
tym 

dzieci, które 
także 

m
iały 

num
ery 

jen
iec-

ckie) 
osoby

pow
yżej 

45 
lat 

było 
56 

osób.

2. 
Stan 

cyw
iln

y 
— 

niezam
ężne 

80%
zam

ężne 
20%

3. 
W

ykształcen
ie 

— 
w

yższe 
22%

średnie 
70%

 
niższe 

7%
 

an
alfabetk

i 
i 

dzieci 
1%

4. 
Pracu

jących 
zaw

odow
o 

było 
867 

studentek 
273 

uczennic 
579

Analiza 
struktury 

zaw
odow

ej 
w

ykazała 
n

ajw
iększy 

udział 
kobiet 

w
 

różnych 
działach 

adm
in

istracji 
pań

stw
ow

ej 
— 

około 
43%

, 
w 

służbie 
zd

ro­
wia 

około 
15% 

(p
ielęgn

iark
i, położne, lekarze); około 

7% 
pracow

ało 
w 

szkol­
n

ictw
ie 

oraz 
handlu 

i 
gastron

om
ii. 

Pozostałe 
28% 

reprezen
tow

ało 
różn

e 
zaw

ody: 
artystyczn

e, 
tech

niczne, 
były 

wśród 
nich 

także 
św

ietliczan
k

i 
i 

p
rzedszkolan

ki. 
Te 

dwa 
ostatnie 

zaw
ody 

okazały 
się 

szczególnie 
p

rzyd
at­

ne 
po 

w
yzw

olen
iu

. 
K

obiety 
z 

tym
i 

k
w

alifik
acjam

i 
podjęły 

pracę 
w 

S
ek

­
cji 

S
połeczn

ej 
w 

obozach 
cyw

ilnych 
dla 

Polaków
 

i 
w 

św
ietlicach 

żołn
ier­

skich
.

5. 
Stopnie 

w
ojsk

ow
e

— 
oficerów

 
52 

(w 
tym

: 
5 

kapitanów
, 

12 
poru

czn
ików

, 
35 

podporu
cz­

n
ik

ów
)

— 
podoficerów

 
282

— 
poza 

tym 
strzelcy 

i 
st. strzelcy

6. 
W

yszkolen
ie 

w
ojsk

ow
e: 

77% 
kobiet 

było 
w

yszkolonych
 

w
ojsk

ow
o

w 
służbie 

san
itarnej 

680 
w 

służbie 
łączności 

640 
w 

służbie 
w

artow
n

iczej 
49 

w 
służbie 

adm
. 

w
ojsk. 

63
7. 

W
yzn

an
ie:

rzym
sko-katolickie 

99,6%
 

ew
an

g. 
au

gsbu
rskie, 

ew
an

g. 
reform

., 
p

raw
osław

n
e, 

m
ojżeszow

e 
0,4%

8. 
S

ch
em

at 
organ

izacyjn
y:

— 
K

om
en

d
a

Rada 
In

stru
k

torsk
a 

kom
pan

ie, 
plu

ton
y, 

d
ru

żyn
y 

k
ierow

n
iczk

i 
placów

ek 
gospodarczych

 
k

ierow
n

iczk
i 

działów 
pracy 

ośw
iatow

o-ku
ltu

raln
ej 

szp
ital

służba 
zdrow

ia 
w 

barakach
: 

lekarz, 
salow

e
O

PL 
(ochrona 

p. 
lotn.), 

W
F 

(w
ych. 

fiz.), 
PW 

(przysp. 
w

ojsk
.)
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Na 
podstaw

ie 
tego 

rozpoznania 
postaw

ione 
zostały 

następujące 
zada- 

. 
n

ia:
a) 

zlikw
idow

an
ie 

analfabetyzm
u 

rzeczyw
istego 

i 
w

tórn
ego,

b) 
prow

adzen
ie 

nauczania 
w 

zakresie 
szkoły 

średniej 
i 

p
rzygotow

an
ie 

do 
egzam

inu 
dojrzałości,

c) 
zorgan

izow
an

ie 
w

ykładów
 

dla 
studentek; 

w
yższych 

uczelni 
z 

dziedzin
, 

których 
specjalistki 

zn
ajdow

ały 
się 

w 
obozie,

d) 
zm

obilizow
an

ie 
kobiet 

pedagogów
 

i 
n

au
kow

ców
, 

aby 
zachow

ać 
u 

żoł­
nierzy-jeńców

 
stan 

um
ysłow

y 
na 

poziom
ie 

sprzed 
okresu 

n
iew

oli. 
Spraw

y 
szpitala 

om
ów

ione 
zostaną 

odrębnie. 
W 

tym 
m

iejscu
, 

dla 
p

eł­
niejszego 

obrazu 
struktury 

w
ykształcen

ia 
trzeba 

dodać, 
że 

w 
obozie 

b
yło 

18 
kob

iet-lekarzy, 
ale 

niestety 
z 

przew
agą 

specjalizacji 
stom

atologiczn
ej.

W
A

R
U

N
K

I 
B

YTO
W

E
 

I 
P

R
A

C
A

Na 
całodzienne 

życie 
w 

obozie 
O

berlangen 
składało 

się 
w

iele 
czyn

­
ności: 

zaopatrzen
iow

o-produ
kcyjn

e, 
porządkow

e 
— 

norm
ow

ane 
p

rzyd
zia­

łem 
prac 

dla 
poszczególnych 

grup 
określanych 

słowem
 

kom
en

derów
ki 

oraz 
ośw

iatow
e, 

szkoleniow
e 

i 
ku

ltu
raln

e.
R

ozkład 
zajęć 

w 
ciągu 

dnia 
był 

narzucony 
przez 

Niem
ców

 
specjaln

ym
 

rozkazem
 

z 
dnia 

24 
X

II 
1944 

r., 
oto 

jego 
treść:

„O
bóz 

O
berlan

gen
K

om
enda 

O
bozu 

O
berlangen 

24 
X

II 
1944

R
egulam

in 
dnia 

dla 
polskich 

jeńców 
w

ojennych 
kobiet

1. 
7.30 

— 
Pobudka 

dla 
w

szystkich 
jeńców 

w
ojen

n
ych

.
2. 

7.45 
— 

Przyjm
ow

an
ie 

kaw
y 

dla 
w

szystkich 
baraków

.
3. 

8.30 
— 

O
ddział 

16 
kobiet 

gotow
y 

przy 
bram

ie 
głów

n
ej 

— 
dru

żyn
a

przyw
ożąca 

torf.
4. 

9.00 
— 

O
djazd 

drużyny 
przyw

ożącej 
torf 

— 
2 

m
iejsca 

p
rzyjęcia

(2 
m

iejsca 
zbiórki) 

obok 
baraku 

sztabow
ego 

dla 
p

oszczegól­
nych 

baraków
, 

przy 
tym 

jedna 
kierow

niczka 
odpow

iedzialn
a).

5. 
9.00 

— 
A

pel 
— 

tak 
jak 

dotychczas, 
dołączając 

sprzątanie 
całego 

te­
renu 

obozu. 
Specjalne 

drużyny 
w

yznacza 
kom

en
dan

tka.
6. 

12.00 
— 

W
ydaw

anie 
jedzen

ia. 
Po 

obiedzie 
w

szystkie 
kubły 

n
atych

­
m

iast 
odnosi 

się 
z 

pow
rotem

 
do 

ku
chn

i.
7. 

16.00 
— 

A
pel 

— 
łącznie 

z 
w

ydaw
aniem

 
kaw

y.
8. 

20.00 
— 

W
szyscy 

jeńcy 
znajdują 

się,w 
swoich 

barakach
.

9. 
21.00 

— 
C

apstrzyk 
— 

„cisza 
n

ocn
a”

6.

6 Z 
materiałów 

własnych 
autorki.

Przydzielan
e 

prace 
w 

obozie 
O

berlangen 
nie 

były 
tak 

u
ciążliw

e 
jak

 
w 

innych 
obozach, 

w 
których 

zm
uszano 

kobiety 
do 

prac 
ponad 

siły 
i 

trze­
ba 

było 
w

ielu 
in

terw
en

cji 
i 

n
iezłom

n
ej 

postaw
y 

kobiet-jeń
ców

, 
by 

zw
oln

ić 
je 

z 
tych 

ciężkich 
robót.

O
prócz 

prac 
porządkow

ych
 

jak 
obsługa: 

kuchni 
i 

obieralni 
w

arzyw
, 

pralni, 
łaźni, 

podręcznego 
m

agazyn
u

, 
szpitala, 

w
yw

óz 
latryn

, 
sprzątan

ie 
całego 

terenu 
obozow

ego, 
sprzątanie 

i 
w

yw
óz 

śniegu, 
obsługa 

kuchni 
n

ie­
m

ieckiej 
w 

O
berlangen 

i 
kuchni 

w 
N

iederlangen 
(obozie 

karnym
 

dla 
n

ie­
m

ieckich 
oficerów

) 
— 

obow
iązyw

ał 
w

ym
ien

iony 
w 

rozkazie 
przyw

óz 
tor­

fu, 
przyn

oszenie 
żyw

n
ości 

i 
szczególnie 

uciążliw
e 

przyn
oszenie 

wody 
do 

kuchni 
(w

lew
an

ie 
jej 

do 
w

ysoko 
położonych 

kotłów
). 

K
om

en
d

erów
k

a 
N

iederlangen 
m

iała 
tę 

dobrą 
stronę, 

że 
z 

podsłuchu 
przynoszono 

do 
obo­

zu 
aktualne 

w
iadom

ości 
fron

tow
e. 

Radia 
w 

obozie 
nie 

było.
W

yjazdy 
do 

lasu 
po 

chrust 
na 

podpałkę 
do 

pieca 
i 

na 
pola 

po 
torf 

specjaln
ym

i 
w

ózkam
i 

pod 
„op

iek
ą” 

w
achm

anów
 

należały 
do 

dość 
ch

ętn
ie 

podejm
ow

an
ych

 
prac, 

ze 
w

zględu 
na 

w
yjście 

poza 
druty 

i 
m

ożliw
ość 

zd
o­

bycia 
igliw

ia 
zalecanego 

przez 
den

tystyki 
jako 

lekarstw
o 

przeciw
 

szk
or­

bu
tow

i. 
C

zasem
, 

drogą 
w

ym
ian

y, 
w 

m
ijanych 

dom
ach 

udaw
ało 

się 
u

zys­
kać 

parę 
ziem

niaków
 

lub 
cebulę 

za 
delikatesy 

z 
paczek 

czerw
on

ok
rzys- 

kich. 
Zdarzały 

się 
też 

w
yjazdy 

na 
stację 

kolejow
ą 

po 
zam

arzniętą 
b

ru
­

kiew 
lub 

po 
odbiór 

paczek.
W

szystkie 
prace 

poza 
terenem

 
obozu, w

praw
dzie 

daw
ały 

psych
iczn

e 
odprężen

ie, 
ale 

były 
groźbą 

zaziębień
, 

zw
łaszcza 

w 
czasie 

słoty, 
ze 

w
zglę­

du 
na 

lichą 
odzież 

i 
brak 

ciepłych 
okryć 

i 
bu

tów
. 

H
andel 

zam
ienny 

m
iał 

w
iele 

cech 
ryzyka. 

O
dgryw

ało 
tu 

rolę 
zarów

no 
w

rogie 
nastaw

ienie 
lu

d­
ności, 

jak 
też 

czujność 
w

artow
ników

 
i 

rew
izje 

w 
bram

ie 
przy 

w
ejściu

 
do 

obozu. 
Poza 

tym 
był 

bardzo 
kosztow

n
y.

G
ospodarka 

żyw
ien

iow
a 

w 
obozie 

początkow
o 

całkow
icie 

w 
rękach

 
Niem

ców
 

— 
O

berzah
lm

eistra 
i 

cyw
iln

ych 
N

iem
ek 

— 
stopniow

o 
p

rze­
chodziła 

(w 
granicach 

m
ożliw

ości 
jenieckich 

i 
w

yw
alczon

ych
 

u
praw

n
ień

 
polskiej 

K
om

en
dy) 

w 
ręce 

odpow
iedzialn

ego 
kw

aterm
istrza 

polskiego 
(por. 

W
anda 

Lubecka 
nr 

jen. 
141486). 

Na 
sam

o 
zaopatrzen

ie, 
jego 

rodzaj 
i 

w
iel­

kość 
przydziałów

 
środków 

żyw
n

ości 
dla 

całego 
obozu 

K
om

enda 
polska 

nie 
m

iała 
żadnego 

w
pływ

u
. 

Do 
kuchni 

w
pływ

ało 
to, 

co 
p

rzyd
zielił 

O
berzah

lm
eister. 

Z 
tego 

skąpego 
i 

stale 
zm

n
iejszającego 

się 
p

rzyd
ziału

 
w

yzn
aczone 

z 
kom

pan
ii 

drużyny 
robocze 

przygotow
yw

ały 
poranny 

n
apój 

(ziółka 
zw

ane 
przez 

Niem
ców

 
kaw

ą), 
połu

dn
iow

ą, 
tak 

zw
aną, 

zupę 
i 

w
ie­

czorny 
n

apój. 
K

om
pon

en
ty 

tych 
potraw 

nie 
tylko 

były 
coraz 

gorsze, 
ale 

też 
nie 

m
iały 

żadnej 
w

artości 
odżyw

czej. 
Zupę 

stan
ow

ił 
odw

ar 
(0,5 

1) 
z 

n
ieobieran

ej 
bru

kw
i 

i 
ziem

n
iaków

, 
raz 

w 
tygodniu 

robaczyw
ego 

gro­
chu 

lub 
jarm

u
żu

. 
W 

późniejszym
 

okresie 
naw

et 
i 

tego 
zabrakło, 

p
ozo­

stały 
obierki 

z 
bru

kw
i. 

Czasem
 

zdarzały 
się 

skąpe 
ochłapy 

m
ięsa, 

co 
lep-
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sze 
były 

w
ybierane 

przez 
N

iem
ki 

w 
okresie 

ich 
służby 

w 
kuchni. 

Do 
lu

­
tego 

1945 
r. 

kuchnia 
była 

dom
eną 

N
iem

ek, 
po 

ich 
odejściu 

pracow
ał 

stały 
zespół 

złożony 
z 

kobiet 
„zau

fan
ych

” 
odkom

enderow
an

ych
 

z 
każdej 

kom
­

panii 
po 

jedn
ej. 

Od 
kw

ietnia 
ze 

stałego 
składu, 

po 
dw

ie 
na 

zm
ianę, 

m
iały 

jeden 
dzień 

w
oln

y. 
Za 

kuchnię 
odpow

iedzieln
ą 

była 
Zofia 

Ż
u

gajew
ska 

(nr 
jen. 

141533). 
Do 

stałego 
zespołu 

zaufanych 
należały 

m
.in. 

z 
3 

k
om

­
panii 

H
elena 

D
m

och
ow

ska, 
H

elena 
(Jan

in
a) 

B
łaszczyk, 

Stanisław
a 

G
on

­
tarz. 

O
prócz 

stałego 
zespołu 

w 
obieraln

i 
w

arzyw
 

pracow
ała 

„k
om

en
d

e- 
rów

k
a”, 

od 
apelu 

do 
godz. 

12-tej. 
O

prócz 
zatrudnionych 

nikt 
do 

ku
ch

n
i 

nie 
m

iał 
w

stępu. 
Praca 

w 
obieraln

i 
polegała 

na 
krojeniu 

w 
kostkę 

b
ru

k
w

i 
z 

8 
pojem

ników
 

i 
ziem

niaków
 

z 
4 

p
ojem

n
ik

ów
.

Przydział 
suchego 

prow
iantu 

dla 
poszczególnych 

kom
panii 

należał 
do 

pracujących 
w 

kuchni, 
ale 

porcjow
an

ie 
odbyw

ało 
się 

w 
barakach. 

C
h

leb 
i 

dodatki: 
2 

dkg 
m

argaryn
y 

lub 
m

arm
olady, 

łyżeczka 
cukru, 

tylko 
cza­

sem 
w 

niedzielę 
salceson 

— 
były 

skru
pu

latnie 
odm

ierzan
e. 

Chleba 
b

yło 
coraz 

m
n

iej; 
1 

kg 
bochenek 

na 
4, 

późn
iej 

już 
na 

8 
osób, 

przew
ażn

ie 
zie­

lony 
od 

pleśni. 
Przypiekan

o 
go 

na 
ścianach 

pieców
. 

M
ożliw

e, 
że 

p
óźn

iej­
sze 

trudności 
z 

zaopatrzeniem
 

obozu 
w

ynikały 
z 

rozbijanych 
przez 

alian
­

tów 
tran

sportów
, 

ale 
te 

w
cześniejsze 

były 
w

ynikiem
 

perfidn
ej 

oszczęd­
ności 

por. 
Treibera. 

G
łodow

e 
porcje 

były 
koszm

arem
 

i 
gdyby 

nie 
paczk

i 
M

C
K

, 
zresztą 

przych
odziły 

n
ieregu

larn
ie 

i 
w 

n
iew

ystarczającej 
dla 

stanu 
obozu 

ilości, 
sytuacja 

byłaby 
jeszcze 

groźn
iejsza. 

Dla 
całego 

obozu 
pacz­

ki 
nadeszły 

tylko 
jeden 

raz. 
Przestały 

też 
przychodzić 

przesyłki 
z 

kraju
.

Do 
urządzeń 

gospodarczych 
należała 

łaźnia, popularna 
„m

yk
w

a” 
z 

p
ral­

nią: 
korytko 

z 
zim

ną, 
praw

ie 
lodow

atą 
w

odą, 
a 

gdy 
w

oda 
w 

kranach 
za­

m
arzła, 

odw
ażniejsze 

i 
bardziej 

zahartow
an

e 
kobiety 

nacierały 
śn

iegiem
 

jedna 
drugą. 

N
iezależn

ie 
od 

tego 
była 

n
iem

iecka, 
m

echaniczna 
praln

ia, 
którą 

obsługiw
ały 

k
ob

iety-jeń
cy; 

przy 
okazji 

m
ożna 

było 
w 

ogran
iczo­

nych 
ilościach 

(dla 
30 

osób 
dzienn

ie) 
prać 

bieliznę 
w

spółtow
arzyszek 

n
ie­

doli. 
Do 

m
ycia 

głów 
używ

ano 
rannej 

„k
a

w
y”. 

Pranie 
odbyw

ało 
się 

częś­
ciej 

w 
m

enażkach, a 
suszenie 

bielizny 
na 

drutach 
— 

m
im

o 
protestu 

N
iem

­
ców

, 
że 

druty 
się 

n
iszczą; 

przy 
niskich 

tem
peratu

rach 
pow

ietrza 
suszono 

w 
barakach 

(200 
osób), 

co 
podnosiło 

stopień 
w

ilgotn
ości 

pow
ietrza. 

N
a 

w
iosnę, 

gdy 
w

ody 
w 

kranach 
w 

ogóle 
nie 

było 
— 

pobierano 
brudną 

ciecz 
z 

kanału.
U

trzym
yw

an
ie 

czystości 
w 

barakach 
i 

na 
terenie 

obozu 
było 

szczegól­
nie 

uciążliw
e 

— 
nie 

było 
n

arzędzi 
do 

pracy 
jak 

szczotki, 
szufle, 

ścierki, 
brak 

było 
m

ydła. 
Tylko 

dzięki 
n

iezw
yk

łej 
pom

ysłow
ości 

kobiet 
w 

obozie 
było 

czysto 
i 

m
usiało 

być. 
Ale 

robactw
o 

i 
tak 

było 
klęską; 

łaźnia 
i 

od- 
w

szalnia 
działały 

pod 
kierunkiem

 
ofiarn

ej 
i, 

m
im

o 
przykrej 

fu
n

kcji, 
p

o­
godnej 

zaw
sze 

H
eleny 

G
ross.

Bez 
specjalnego 

w
yposażenia 

działał 
zespół 

8 
kobiet 

tak 
zw

anej 
„szw

al­

n
i”, 

pod 
kierunkiem

 
Zdzisław

y 
S

taw
ickiej 

i 
Janiny 

Jagu
row

ej. 
P

rzera­
biano 

i 
łatano 

co 
się 

jeszcze 
nadaw

ało 
do 

użytku, 
ale 

przede 
w

szystkim
 

dostosow
yw

an
o 

otrzym
ane 

od 
W

rześn
iow

ców
, 

później 
w 

paczkach 
—

 
am

erykańskie 
m

undury 
m

ęskie 
do 

dam
skich 

figur 
i 

w
ym

iarów
. 

Z 
ka­

w
ałków

 
płótn

a, 
np. 

z 
opakow

ań
, 

robiono 
fartuchy 

do 
ku

ch
n

i.
D

zięki 
zaradności 

żołn
ierzy-k

ob
iet, 

ze 
skrom

nych 
zasobów 

osobistych
 

przystrajano 
baraki 

firan
eczkam

i 
z 

gałgan
ków

, 
z 

kartonów
 

produ
kow

an
o 

stoliczki-szafk
i, 

z 
puszek 

kuchen
ki 

obozow
e 

i 
przeróżne 

n
aczyń

ka. 
B

rak 
w

ielu 
rzeczy 

w 
norm

alnym
 

życiu 
używ

anych 
codziennie 

w
yzw

alał 
in

icja­
tyw

ę 
i 

tw
órczość. 

Poziom
 

tej 
produ

kcji 
był 

bardzo 
zróżn

icow
an

y, 
tak 

jak 
różne 

były 
in

dyw
idu

aln
e 

w
yobrażen

ia 
o 

estetyce 
życia 

codziennego 
oraz 

m
ożliw

ości 
m

ateriałow
e. 

B
araki 

dzięki 
tym 

„d
ziełom

” 
otrzym

yw
ały 

n
o­

wy 
w

ystrój, 
naw

et 
artystyczn

y, 
i 

bardziej 
fu

n
kcjon

aln
y. Pożyteczn

a 
tw

ór­
czość 

i 
zajęcia 

intelektu
alne 

m
ogły 

w
ypełnić 

czas 
w

olny 
od 

zajęć 
obow

iąz­
kow

ych
, 

poniew
aż 

nie 
w

szystkie 
kobiety 

rów
nocześnie 

były 
zatru

dn
ion

e. 
K

om
en

d
erów

ki 
robocze 

m
iały 

zm
ienny 

skład.

Do 
pracy 

w 
obieraln

i 
każdorazow

o 
przydzielano 

20 
kobiet 

+ 
1, 

ra­
zem 

21

— 
do 

pracy 
w 

kuchni 
n

iem
ieckiej 

od 
7.00 

(do 
apelu

w
ieczorn

ego 
z 

przerw
ą 

na 
obiad) 

5 
kobiet 

razem
 

5
— 

do 
przyw

ożen
ia 

torfu 
— 

2 
grupy 

po 
16 

(2 
razy)

dziennie 
(dodatkow

a 
zupa) 

32 
„ 

32
— 

do 
porządkow

an
ia 

terenu 
obozu 

— 
2 

grupy 
po 

20 
plus 

1 
„ 

42
i 

w 
Lagerfiih

ru
n

g 
po 

apelu 
do 

obiadu 
1 

grupa 
6 

„
6

Razem
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Ponadto 

odbyw
ał 

się 
tran

sport 
i 

oczyszczanie 
chleba 

oraz 
podział 

na 
kom

pan
ie, 

po 
apelu 

od 
9 

do 
11 

— 
później 

podział 
w 

barakach. 
(P

raca 
w 

kom
endzie 

n
iem

ieckiej 
upraw

niała 
do 

porcji 
dodatkow

ej 
zu

py). 
P

rzy 
obow

iązk
ow

ej 
pracy 

fizyczn
ej, 

praw
ie 

10% 
kobiet 

pracow
ało 

przez 
k

ilka 
godzin 

na 
zm

ianę 
na 

rzecz 
całego 

obozu. 
Dla 

n
iezatrudnion

ych 
w

ed
łu

g 
regulam

inu 
dnia 

pozostaw
ały 

godziny 
m

iędzy 
9 

a 
12 

i 
popołu

dn
iow

e 
z 

przerw
ą 

na 
apel 

o 
16-tej. 

Te 
godziny 

w
ypełn

iała 
praca 

in
telektu

aln
a

— 
zbiorow

a 
i 

in
dyw

idu
alna 

— 
określona 

bliżej 
w 

rozdziale 
„N

auka 
i 

ży­
cie 

k
u

ltu
raln

e”.
Pew

na 
grupa 

kobiet 
znalazłszy 

się 
w 

zupełnie 
now

ej 
sytu

acji 
życio­

w
ej 

um
iała 

z 
siebie 

w
ykrzesać 

n
iezw

ykłe, 
pozytyw

n
e 

cechy 
społeczn

e, 
przekreślając 

sw
oje 

„ja
” 

na 
rzecz 

tych 
koleżan

ek, 
które 

będąc 
słabszej 

kon
dycji 

m
oraln

ej 
i 

fizyczn
ej, 

w
padały 

w 
stan 

depresji 
i 

p
rzygn

ębien
ia. 

Pom
agały 

im
, 

podnosiły 
na 

duchu, 
służyły 

jak 
tylko 

m
ogły. 

Inne 
n

ato­
m

iast, 
w 

tych 
sam

ych 
w

aru
n

kach
, 

m
yślały 

w
yłącznie 

o 
sobie, 

p
ogrążały 

się 
w 

ciasnym
 

egoizm
ie. 

O
czyw

iście 
przyczyny 

tych 
postaw 

były 
różn

e;
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w
ynikały 

z 
cech 

charakteru
, 

ze 
stanu 

zdrow
ia, 

z 
różnicy 

w
ieku, 

z 
od­

m
iennych 

postaw 
m

oralnych 
i 

społeczn
ych

.
Życie 

w 
ram

ach 
specyficzn

ej 
struktury 

organ
izacyjn

ej, 
jaką 

stan
ow

ił 
obóz, 

w
ym

agało 
form

alnego 
podporządkow

ania 
się 

program
ow

i 
dnia 

i 
dys­

cyplinie 
w

ojskow
ej. 

C
hociaż 

przym
usu 

nie 
stosow

ano, 
izolow

anie 
się 

b
yło 

objaw
em

 
n

iepożądan
ym

.
O

rgan
izacyjn

e 
„cem

en
tow

an
ie” 

obozu 
na 

m
iarę 

życia 
jedn

ostki 
w

oj­
skow

ej 
w 

garnizonie 
w

ym
agało 

harm
onijnego 

działan
ia, 

podobnego 
do 

zazębiających 
się 

trybów
 

w 
m

aszyn
ie, 

w
zajem

n
ego 

poczucia 
od

p
ow

ie­
dzialności. 

Takie 
założenia 

były 
staw

iane 
przez 

Radę 
In

stru
ktorską, 

takie 
założenia 

proponow
ano 

w
szystkim

 
pełniącym

 
jakiekolw

iek 
fu

n
kcje. 

D
o­

brego 
przykładu 

oczekiw
ała 

K
om

enda 
od 

kom
endantek 

kom
panii 

i 
p

rze­
w

ażnie 
nie 

było 
zaw

odu
. 

K
om

enda 
nie 

m
iała 

żadnych 
tajem

nic 
— 

an
i 

dobrych
, 

ani 
złych. 

Cały 
obóz 

był 
n

atych
m

iast 
in

form
ow

an
y 

o 
zabiegach

 
i 

decyzjach
, 

o 
protestach 

w 
przypadku 

nadużycia 
w

ładzy 
przez 

n
iem

iecką 
kom

endę 
obozow

ą; 
był 

także 
in

form
ow

an
y 

o 
każdym

 
pozytyw

nym
 

za­
łatw

ieniu 
piekącej 

bolączki. 
D

obry 
przykład 

kom
endantek 

na 
różn

ych
 

szczeblach 
h

ierarch
ii 

obozow
ej 

m
obilizow

ał 
do 

ochotniczego 
zgłaszan

ia 
się 

kobiet 
— 

starszych 
i 

m
łodszych 

— 
do 

prac 
porządkow

ych 
w 

obozie. 
Starano 

się, 
aby 

podział 
pracy 

był 
spraw

iedliw
y 

i 
tak 

u
regu

low
an

y, 
aby 

każdej 
pozostaw

ić 
czas 

w
olny 

na 
zajęcia 

in
telektu

aln
e, 

naukę 
i 

w
yp

o­
czyn

ek. 
Zasada 

rów
nego 

podziału 
pracy 

nie 
m

iała 
zastosow

ania 
w 

sto­
sunku 

do 
najm

łodszych 
i 

n
iezdrow

ych
, 

co 
zresztą 

spotykało 
się 

z 
u

zn
a­

niem 
społeczn

ości 
obozow

ej. 
W 

w
yniku 

takiego 
działania 

rosło 
u 

w
szyst­

kich 
poczucie 

w
spółodpow

iedzialn
ości.

Na 
handel 

w
ym

ienny 
z 

N
iem

cam
i-cyw

ilam
i 

i 
obsługą 

obozu 
polska 

K
om

enda 
patrzyła 

w 
zasadzie 

okiem
 

krytycznym
 

w 
trosce 

o 
w

łaściw
ą 

postaw
ę 

i 
godność 

polskiego 
żołn

ierza. 
Nie 

m
niej 

handel 
ten 

istniał 
i 

gd
y 

był 
prow

adzony 
z 

taktem
 

i 
u

m
iarem

, w 
obozie 

czy 
też 

poza 
terenem

 
obo­

zow
ym

, 
był 

tolerow
an

y, 
tym 

bardziej, 
że 

była 
to 

jedyna 
droga 

zd
ob

yw
a­

nia 
św

ieżych 
i 

w
itam

in
ow

ych
 

produktów
 

żyw
n

ościow
ych

, 
które 

zresztą 
były 

po 
koleżeńsku 

dzielon
e. 

W
ym

ianie 
podlegały 

atrakcyjne 
dary 

z 
pa­

czek 
czerw

on
okrzyskich

, 
takie 

jak: 
papierosy, 

czekolada, 
kaw

a. 
Nie 

b
yło 

w
szakże 

zgody 
K

om
endy 

na 
handel 

w
ym

ienny 
przydziałow

ych
 

porcji 
je­

nieckich 
na 

papierosy.
D

użą 
w

agę 
przyw

iązyw
an

o 
do 

w
ytw

orzen
ia 

atm
osfery 

zrozu
m

ien
ia 

potrzeby 
pracy 

na 
rzecz 

obozu, 
choćby 

naw
et 

m
ogło 

się 
pozornie 

w
y­

daw
ać, 

że 
poprzez 

tę 
pracę 

ułatw
ia 

się 
Niem

com
 

rządzenie 
społeczn

ością 
jen

iecką. 
W 

przypadkach 
w

adliw
ego 

rozw
iązyw

an
ia 

spraw 
porządkow

ych
 

przez 
niem

ieckie 
w

ładze 
obozow

e 
polska 

K
om

enda 
in

terw
en

iow
ała 

dając 
w

łasne 
propozycje 

i 
przew

ażn
ie 

były 
one 

u
w

zględn
ian

e. 
Tak 

było 
np. 

z 
organizacją 

pracy 
w 

kuchni, 
w

yładow
yw

an
iu

 
bru

kw
i 

z 
w

agonów
 

n
a

dw
orcu 

kolejow
ym

, 
itp. 

M
im

o 
n

egatyw
n

ego 
stosunku 

Niem
ców

 
do 

k
o- 

biet-jeń
ców

, 
polska 

organizacja 
pracy 

znalazła 
w 

końcu 
uznanie 

w 
ich

 
oczach.

W
Y

S
Z

K
O

LE
N

IE
 

I 
S

TO
PN

IE
 

W
O

J
S

K
O

W
E

Zn
ajdujące 

się 
w 

obozie 
kobiety 

m
iały 

w 
zdecydow

an
ej 

w
iększości 

przeszkolenie 
w

ojskow
e. U

zyskały 
je 

bądź 
w 

czasie 
oku

pacji, bądź 
w 

ok
re­

sie 
przedw

ojennym
 

w 
jednostkach 

organ
izacji 

param
ilitarn

ych 
lub 

w 
od

­
działach 

w
ojskow

ych 
(szkoły, 

centra 
w

yszkolenia 
i 

in
.).

Przeprow
adzon

a 
ew

idencja 
w

ykazała, 
że 

ok. 
77% 

kobiet-jeńców
 

obo­
zu 

przeszło 
specjalistyczn

e 
w

yszkolenie 
w

ojskow
e 

w 
zakresie 

służb 
p

o­
m

ocn
iczych

. 
Spośród 

1432 
kobiet 

przeszkolonych 
w

ojskow
o 

a 
obecn

ych
 

w 
obozie, 

około 
47% 

m
iało 

pełne 
kw

alifikacje 
w 

zakresie 
służby 

san
i­

tarn
ej, 

46% 
służby 

łączności, 
3% 

służby 
w

artow
n

iczej 
i 

4% 
k

w
aterm

i- 
strzow

skiej. 
Takie 

przeszkolen
ie 

otrzym
ały 

kobiety 
w 

ram
ach: 

P
W

K
 

(Przysposobien
ie 

W
ojskow

e 
K

obiet), 
P. 

do 
O

.K
. 

(Przysposobien
ie 

do 
O

b
ro­

ny 
K

raju
), 

W
S

K
-A

K
 

(W
ojskow

a 
Służba 

K
obiet 

A
rm

ii 
K

rajow
ej); 

do 
W

SK
-A

K
 

zostały 
odkom

en
derow

an
e 

kobiety 
z 

różnych 
organ

izacji 
spo­

łecznych 
i 

w
ojskow

ych
 

oraz 
h

arcerki 
przeszkolone 

w 
ram

ach 
organ

izacyj­
nych 

program
ów

 
stopni, 

spraw
n

ości 
i 

specjalizacji 
w 

drużynach 
P

ogo­
tow

ia 
H

arcerek, 
działającego 

w 
latach 

1937/1938 
w 

całej 
Polsce, 

oraz 
od

­
kom

en
derow

ane 
do 

W
S

K
-A

K
, 

w
reszcie 

kobiety 
działające 

w 
k

on
spiracji 

poza 
organ

izacjam
i 

kobiecym
i, 

w 
m

ęskich 
jednostkach 

w
ojskow

ych
.

S
topniam

i 
w

ojskow
ym

i 
w

ykazało 
się 

w 
obozie 

ok. 
1700 

kobiet, 
od 

szeregow
ych 

do 
kapitan

a. 
W 

obozie 
było 

zakon
spirow

an
ych

 
52 

oficerów
: 

5 
kapitan

ów
, 

12 
poru

czn
ików

, 
35 

podporu
czn

ików
, 

stopnie 
p

od
oficersk

ie 
posiadały 

282 
osoby.

N
om

inacje 
stopniam

i 
w

ojskow
ym

i 
zostały 

w 
w

iększości 
p

rzep
row

a­
dzone 

w 
czasie 

Pow
stan

ia 
W

arszaw
skiego, 

albo 
w

cześn
iej 

w 
W

ojsk
ow

ej 
Służbie 

K
obiet 

przez 
szefa 

m
jr 

M
arię 

W
ittek, 

albo 
w 

sztabach 
jedn

ostek
 

bojow
ych 

i 
służb. 

Nie 
w

szystkie 
kob

iety-żołn
ierze 

otrzym
yw

ały 
w 

W
a

r­
szaw

ie 
doku

m
en

ty-n
om

in
acje, 

dlatego 
dopiero 

późniejsza 
w

eryfikacja 
u

zu
­

pełniła 
te 

braki.

N
A

U
K

A 
I 

K
U

L
T

U
R

A

Pobyt 
uczestniczek 

Pow
stania 

W
arszaw

skiego 
w 

O
berlangen 

nie 
stw

a­
rzał 

oczyw
iście 

w
arunków

 
do 

nauczania 
i 

uczenia 
się 

— 
do 

k
on

tyn
u

ow
a­

nia 
przerw

an
ej 

nauki 
w 

szkołach 
średnich 

i 
na 

w
yższych 

u
czeln

iach
.

Brak 
podręczn

ików
, 

jakichkolw
iek 

pom
ocy 

n
au

kow
ych, 

kon
ieczn

ość 
konspirow

ania 
w

ykładów
 

szkolen
iow

ych 
o 

tem
atyce 

w
ojskow

ej, 
a 

także 
ćw

iczeń
, 

w
szystko 

to 
w

ym
agało 

dużego 
w

ysiłku 
u

m
ysłow

ego, 
in

tu
icji
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i 
in

icjatyw
y, 

a 
naw

et 
sprytnych 

zabiegów
 

ze 
strony 

podejm
u

jących 
tę 

pracę.
Na 

brak 
instruktorek 

i 
nauczycielek 

nie 
m

ożna 
było 

n
arzekać. 

W 
obo­

zie 
była 

znaczna 
liczba 

kobiet 
o 

w
ielu 

kw
alifikacjach

 
pedagogiczn

ych
, 

naukow
ych 

i 
zapale 

do 
tej 

pracy. 
N

ajm
n

iej 
w 

obozie 
było 

in
stru

ktorek 
w

ojskow
ych

, 
przeszkolonych 

przed 
w

ojną 
przez 

Pań
stw

ow
y 

U
rząd 

W
F

 
i 

PW
, 

a 
w

ięcej 
specjalistek 

w 
zakresie 

w
ojskow

ych 
służb 

pom
ocn

iczych
.

W 
okresie 

trzech 
i 

pół 
m

iesięcy 
pobytu 

w 
O

berlangen 
— 

aż 
do 

w
y­

zw
olenia 

— 
zorgan

izow
an

o: 
kurs 

nauki 
słu

żby, 
organ

izacji 
arm

ii, 
p

row
a­

dzenia 
m

usztry 
dla 

kom
endantek 

i 
innych 

fu
n

kcyjn
ych

, 
kurs 

adm
in

istra­
cji 

w
ojskow

ej, 
in

stru
k

tażow
o-św

ietlicow
y, 

sanitarny 
dla 

patroli. 
W

iele 
czasu 

pośw
ięcono 

specjalizacjom
 

pom
ocn

iczej 
służby 

w
ojskow

ej 
kobiet, 

a 
w

ięc 
doszkalaniu 

patroli 
sanitarnych 

i 
łączności. 

Kurs 
łączności 

ob
ej­

m
ow

ał 
służbę 

gońca 
i 

telefon
istki, 

naukę 
służby 

ruchu 
(z 

in
d

yw
id

u
aln

ym
i 

próbam
i 

praktyki). 
W 

zakresie 
służby 

w
artow

n
iczej 

przeszkolenie 
od

b
y­

wało 
się 

pod 
pokryw

ką 
O

P
L, 

na 
które 

K
om

enda 
uzyskała 

oficjalną 
zgod

ę 
w

ładzy 
obozow

ej 
ze 

w
zględu 

na 
naloty 

lotnicze 
aliantów

 
na 

p
ob

liskie 
teren

y. 
W 

ostatnich 
tygodniach 

ćw
iczenia 

z 
m

usztry 
odbyw

ały 
się 

ju
ż 

jaw
n

ie.
U

w
zględniając 

przyjętą 
w 

obozie 
zasadę 

oszczędnego 
gospodarow

an
ia 

siłam
i 

n
iedożyw

ionych
 

kobiet, 
gim

n
astyka 

poranna 
i 

zajęcia 
sportow

e 
były 

dobrow
oln

e; 
upraw

iały 
je 

tylko 
n

ajsiln
iejsze. 

W 
m

iarę 
jak 

zb
liżała 

się 
w

iosna, 
ochotniczek 

zajęć 
sportow

ych 
p

rzyb
yw

ało. 
Prow

adzen
ie 

ćw
i­

czeń 
w

ychow
ania 

fizyczn
ego 

było 
u

tru
dn

ion
e. 

B
rakow

ało 
stroju, 

obu
w

ia 
— 

dziew
częta 

chodziły 
w 

sabotach 
drew

nianych 
— 

odpow
iedn

iego 
sprzę­

tu 
i 

boiska.
Szkolenie 

w
ojskow

e 
prow

adziła 
kpt. 

Janina 
D

ym
ecka 

przy 
w

sp
ółp

racy 
innych 

instruktorek 
PW 

i 
W

F. 
D

ym
ecka 

starała 
się 

p
rzezw

yciężać 
u 

dziew
cząt 

niechęć 
do 

podejm
ow

ania 
w

ysiłku
, 

uchronić 
je 

przed 
apatią.

W
ykłady 

od 
1—

1,5 
godz. 

dziennie 
w 

pierw
szych 

tygodniach 
— 

z 
za­

kresu 
służby 

w
ojskow

ej 
kobiet 

z 
uw

zględnieniem
 

podstaw 
p

raw
n

ych
, 

odbyw
ały 

się 
we 

w
szystkich 

kom
pan

iach
, także 

w 
szpitalu

.
M

łodzieży 
zapew

niono 
też 

czas 
na 

naukę 
na 

poziom
ie 

szkoły 
podsta­

w
ow

ej 
i 

średn
iej. 

Dla 
w

szystkich 
klas 

zorgan
izow

an
o 

kom
plety. 

M
im

o 
braku 

papieru 
i 

podręczników
 

kto 
chciał 

się 
u

czyć, m
iał 

w
aru

n
ki 

po 
tem

u
, 

choć 
na 

pew
no 

nie 
były 

one 
łatw

e. 
W 

plecakach 
i 

torbach 
starszych

, 
życzliw

ych 
koleżanek 

znajdow
ano 

różne 
skraw

ki 
papieru

. 
P

row
ad

zon
o 

też 
w 

obozie 
kursy 

języków
 

obcych, 
a 

dla 
starszych 

w
ykłady 

w
szech

n
i- 

cow
e, 

których 
poziom

 
był 

w
ysoki. 

U
częszczały 

na 
nie 

naw
et 

m
łodsze 

dziew
częta, 

bo 
jak 

tw
ierdziły 

— 
„choć 

nie 
w

szystko 
rozu

m
iem

y, 
zaw

sze 
coś 

w 
głow

ie 
zostan

ie”. 
Prelegen

tki 
starały 

się 
podaw

ać 
w

iedzę 
w 

form
ie 

przystępn
ej 

i 
atrakcyjn

ej, 
o 

czym 
św

iadczyła 
liczba 

słu
ch

aczek.

Nauka 
w 

barakach 
odbyw

ała 
się 

codziennie 
po 

rannym
 

apelu. 
M

ałe 
grupki 

kobiet 
siedziały 

po 
kątach 

lub 
na 

pryczach
, robiąc 

n
otatki 

na 
czym

 
m

iały. 
Tem

aty 
w

ykładów
 

w
szech

n
icow

ych
 

były 
pow

iązane 
w 

cykle 
albo 

też 
był 

jeden, 
stanow

iący 
zam

kniętą 
całość. 

N
ajw

ięcej 
było 

w
yk

ład
ów

 
z 

zakresu 
h

istorii 
pow

szech
nej 

tej 
n

ajdaw
n

iejszej 
— 

starożytn
ej 

z 
m

ito­
logią 

i 
średn

iow
ieczn

ej, 
jak 

i 
n

ajn
ow

szej, 
szczególnie 

cykl 
historii 

Polski. 
Były 

też 
w

ykłady 
z 

fizyki 
i 

astron
om

ii, 
które 

to 
przedm

ioty 
chociaż 

n
a­

leżały 
do 

tru
dn

iejszych
, 

m
iały 

pow
odzen

ie 
ze 

w
zględu 

na 
atrakcyjn

ość 
form

y 
i 

głęboką 
w

iedzę 
prelegen

tek. 
U

lubioną 
prelegen

tką 
była 

Z
ofia 

W
asiu

tyń
ska; 

m
iały 

sw
oje 

u
lu

bien
ice. W

aleria 
K

arbow
ska 

(kultura 
grec­

ka), 
Alicja 

K
adler 

(historia 
filozofii) 

i 
inne. 

O
dbyw

ały 
się 

w
ykłady 

z 
za­

kresu 
literatu

ry, 
m

u
zyki, 

sztu
ki. 

Ten 
rozległy 

dział 
pracy 

organ
izow

ało 
tzw

. 
„M

in
isterstw

o 
O

św
iaty”, 

zain
icjow

an
e 

i 
kierow

ane 
przez 

C
ecylię 

R
oz­

w
adow

ską 
pełną 

in
w

en
cji 

i 
en

ergii. 
W

ykłady 
w

szechn
icow

e 
odb

yw
ały 

się 
w

ieczoram
i. 

Prelegen
tka 

zajm
ow

ała 
m

iejsce 
na 

n
ajw

yższej 
p

ryczy, 
na 

III 
piętrze 

pod 
su

fitem
, 

na 
dole 

kłębił 
się 

tłum 
zasłu

ch
an

ych
, 

gdy 
te­

m
at 

był 
in

teresu
jący, 

a 
form

a 
u

rzekająca. 
C

zęsto, 
gdy 

św
iatło 

gasło, 
w

y­
kład 

odbyw
ał 

się 
w 

ciem
n

ościach
. 

C
zasam

i 
niski 

przelot 
sam

olotów
 

w
ar­

kotem
 

m
otorów

 
głuszył 

prelekcję. 
Żm

udną 
pracę 

m
iały 

prelegen
tki; 

p
rzy­

gotow
u

jąc 
w

ykład 
nieraz 

sobie 
pom

agały 
odśw

ieżając 
w

iadom
ości.

Brak 
prasy 

z 
pow

odzeniem
 

zastępow
ała 

„żyw
a 

gazetk
a”. 

Treść 
jej 

w
y­

pełniały 
m

igaw
ki 

obozow
e, 

w
iersze, 

teksty 
piosenek 

pow
stałych 

w 
obozie, 

hum
or 

oraz 
w

yjątk
i 

pisanej 
w 

obozie 
pow

ieści. 
... 

„O
sobny 

dział 
stan

o­
wiła 

sztuka, 
oczyw

iście 
dostosow

ana 
do 

n
iesłych

anie 
ubogich 

m
ateriałów

 
jakim

i 
rozporządzały 

nasze 
artystyki. 

Z 
blachy 

z 
puszek, 

odpow
iedn

io 
giętej 

i 
kutej 

lub 
w

ypalan
ej, 

w
ełn

y, 
szn

u
rków

, 
słom

y 
— 

p
ow

staw
ały 

przedm
ioty 

codziennego 
użytku 

i 
ozdobn

e. 
Zorgan

izow
an

o 
dw

ie 
w

ystaw
y 

z 
n

agrodam
i: 

jedna 
pod 

hasłem
 

„w
yn

alazki 
R

obinsona 
C

ru
zoe”, 

dru
ga 

przedm
iotów

 
artystyczn

ych
. 

N
ajpiękn

iejsze 
w

yroby 
nie 

zostały 
n

agrodzo­
ne 

(Syrena 
i 

M
atka 

B
oska) 

— 
kute 

w 
blasze 

— 
gdyż 

au
torki 

m
iały 

za 
sobą 

w
yższe 

studia, 
a 

„m
in

isterstw
o 

ośw
iaty” 

popierało 
drobny 

przem
ysł 

i 
talenty 

dom
orosłe” 

7.
Istniał 

też 
klub 

plastyków
, 

którego 
zadaniem

 
m

iędzy 
in

nym
i 

było 
przygotow

an
ie 

dekoracji 
na 

u
roczystości 

z 
okazji 

św
iąt 

religijn
ych

 
i 

n
a­

rodow
ych

. 
O

dbyło 
się 

w
iele 

ognisk 
i 

przedstaw
ień

, 
organizow

an
ych

 
przez 

kom
panie 

oraz 
koleżan

ki-aktorki. 
W 

obozie 
było 

kilka 
aktorek 

— 
m

.in. 
H

. 
Z

elw
erow

iczów
n

a 
ps. 

„M
u

za” 
i 

H
elena 

G
rossów

na 
— 

obydw
ie 

n
ie­

zw
ykle 

ofiarne 
i 

ak
tyw

n
e.

E
fektow

ną 
im

prezą 
była 

R
ew

ia 
S

ylw
estrow

a 
przygotow

an
a 

p
rzez

7 J. 
Skrzyńska, 

W
spomnienia, Archiwum 

Środowiska 
Kobiet 

Żołnierzy 
Powsta­

nia 
W

arszawskiego 
byłych 

Jeńców 
Oberlangen 

przy 
ZBoWiD 

(dalej 
ASKO) 

W
ar­

szawa, nr 
inw. 73 
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4 
K

om
pan

ię. 
Brały 

w 
niej 

udział 
przew

ażnie 
n

ieprofesjon
alistki. 

G
łów

­
nym

i 
organ

izatorkam
i 

były: 
Zofia 

B
łońska, 

Zofia 
Pełkow

ska, 
M

aria 
W

il- 
czk

iew
icz-K

otn
arow

ska, 
Irena 

Z
abiełło.

K
om

pania 
5-ta, 

żoliborska, 
w

ykazyw
ała 

w
ielką 

aktyw
ność. 

Prym
 

w
io­

dły 
h

arcerki 
z 

Żoliborza, 
szczególnie 

utw
orzony 

w 
O

berlangen 
zastęp 

„K
rąg 

W
ęd

row
n

iczek
”. 

Z 
ich 

in
icjatyw

y- urządzone 
zostały 

dwa 
in

tere­
sujące 

ogniska. 
Pierw

sze 
pod 

hasłem
 

„R
om

antyzm
 

w
czoraj 

i 
dziś”. 

Treścią 
drugiego 

były 
kostium

ow
e 

inscenizacje 
bajek. 

Żoliborzan
ki 

w
yk

azały 
przy 

tym 
m

aksim
um

 
pom

ysłow
ości 

i 
zaradności 

w 
przygotow

aniu 
odpo­

w
iednich 

strojów
. 

H
arcerki, 

uczestnicząc 
w 

kom
pletach 

szkoln
ych

, 
k

u
r­

sach 
w

ojskow
ych

 
i 

językow
ych

, 
prow

adziły 
jeszcze 

dodatkow
e 

zajęcia 
n

a 
sw

oich 
zbiórkach

. 
Przede 

w
szystkim

 
w

ybiegały 
m

yślą 
w 

przyszłość. 
Z

a­
stanaw

iały 
się 

nad 
tem

atem
: 

„Jak 
w

yobrażam
 

sobie 
sw

oją 
przyszłą 

pracę 
dla 

społeczeń
stw

a” 
8.

„...K
om

pania 
3-cia 

w
ystaw

iła 
w

idow
isko 

układu 
Klary 

pt. 
„Ś

w
iat 

n
a­

leży 
do 

n
as”. 

Przedstaw
iało 

ono 
podróż 

m
łodej 

dyplom
atki 

przez 
F

ran
cję, 

A
n

glię, 
A

frykę 
oraz 

pow
rót 

do 
kraju

. 
B

ył 
to 

żyw
y 

obraz 
naszych 

sk
ry­

tych 
m

arzeń
.

K
om

pania 
2-ga 

w
ystaw

iła 
barw

ne 
w

idow
isko 

regionalne 
„Tańce 

i 
pieśn

i 
p

olsk
ie” 

z 
oryginalnym

 
tekstem

. 
Całość 

obejm
ow

ała 
tańce 

i 
pieśni 

śląs­
kie, ku

jaw
skie, 

krakow
skie. Po 

pierw
szym

 
przedstaw

ieniu 
zespół 

b
aletow

y 
w

yszedł 
z 

baraku 
i 

odtańczył 
krakow

iaka 
na 

dw
orze. 

Za 
param

i 
w 

p
ięk

­
nych 

kostium
ach 

krakow
skich 

puścił 
się 

w 
tany 

cały 
obóz 

ku 
n

iezm
ier­

nem
u 

zdziw
ieniu 

N
iem

ców
. 

Przygotow
u

jąc 
to 

ognisko 
śm

iały 
się 

n
asze 

dziew
częta, 

że 
w

arto 
by 

je 
pokazać 

A
n

glikom
. 

Zespół 
drugiej 

K
om

pan
ii 

po 
uw

olnieniu 
był 

rozch
w

ytyw
an

y 
przez 

oddziały 
kanadyjskie 

i 
an

giel­
skie... 

Poza 
ogn

iskam
i 

odbyw
ały 

się 
w

ieczory 
poezji. 

M
iałyśm

y 
w 

obozie 
w

iele 
doskonałych 

aktorek 
i 

recytatorek, 
w

śród 
nich 

oślepioną 
przez 

p
o­

cisk 
w 

czasie 
Pow

stan
ia 

m
łodziutką 

Zosię 
K

siążk
ów

n
ę” 

Duszą 
im

p
rez 

patriotyczn
o-h

istoryczn
ych

 
była 

kpt. 
Janina 

K
iew

licz.

ŻYC
IE

 
R

E
L

IG
IJ

N
E

Zgodnie 
z 

zarejestrow
an

ą 
w 

obozie 
strukturą 

w
yzn

an
iow

ą, 
tylko 

45 
kobiet 

zgłosiło 
inne 

w
yznanie 

niż 
katolickie. 

W 
obozie 

były 
też 

Ż
yd

ów
k

i, 
zakonspirow

an
e 

i 
ochraniane 

przez 
w

spółtow
arzyszki 

n
iedoli. 

C
ztery 

oso­
by 

podały 
się 

za 
bezw

yzn
an

iow
e. 

W 
ogólności 

w 
obozie 

panow
ała 

tole­
rancja 

w 
zakresie 

postaw 
św

iatopoglądow
ych

. 
Nie 

było 
żadnego 

p
rzy­

m
usu 

uczestniczenia 
ani 

we 
w

spóln
ej 

m
odlitw

ie, 
ani 

we 
M

szy 
św

. 
n

ie­
d

zieln
ej.

.8 H. Nowak 
i 

H. W
alter, Popowstaniowe 

drogi w: Pełnić 
służbę. Z 

pam
iętników 

i wspomnień 
harcerek 

Warszawy 
1939—

1945, Warszawa 
1983 

r.
9 H. Jabłońska-Chotard, W

spomnienia, ASKO, nr 
inw. 134 

B.

M
im

o 
to, 

a 
m

oże 
w

łaśnie 
dlatego, 

w 
takiej 

atm
osferze 

ew
an

geliczk
i, 

które 
stanow

iły 
dobrze 

zorganizow
an

ą 
grupę 

w
yzn

an
iow

ą 
oraz 

p
raw

o­
sław

n
e, 

solidaryzu
jąc 

się 
z 

całym
 

obozem
, 

co 
m

iało 
form

ę 
dem

on
stracji 

jedności 
w

obec 
N

iem
ców

, 
brały 

udział 
w 

uroczystościach 
religijn

ych
. 

D
zień 

rozpoczyn
ał 

się 
pieśnią 

„K
iedy 

ranne 
w

stają 
zorze...” 

a 
k

oń
czył 

„W
szystkie 

nasze 
dzienne 

spraw
y...” 

i 
jeniecką 

m
odlitw

ą 
„O 

Pan
ie, 

k
tó­

ryś 
jest 

na 
N

iebie 
w

yciągn
ij 

spraw
iedliw

ą 
d

łoń
”. 

O
bóz 

dobrze 
śpiew

ał, 
dziew

częta 
m

iały 
dobre 

głosy, 
toteż 

N
iem

cy 
chętnie 

się 
p

rzysłu
ch

iw
ali. 

Szczególną 
osobliw

ością 
był 

udział 
Niem

ców
 

w 
uroczystościach 

religij­
n

ych
; 

przych
odzili 

do 
kaplicy 

(barak 
10), 

podziw
iali 

w
ystrój 

i 
artystyczn

e 
dekoracje, 

przede 
w

szystkim
 

obrazy 
M

atki 
B

oskiej. 
Jeden 

m
alow

any 
n

a 
przepalon

ej 
desce 

w
yn

iesion
ej 

z 
Pow

stan
ia, 

drugi 
folk

lorystyczn
y, 

z 
d

e­
koracją 

ze 
słom

y 
i 

barw
nych 

kw
iatów

, 
trzeci 

z 
blachy 

pu
szkow

ej. 
A

u
tor­

kam
i 

obrazów
 

były: 
Zofia 

P
ok

rzyw
n

icka, 
Joanna 

P
otraw

iak
. 

One 
też 

zdo­
biły 

kaplicę.
Starania 

o 
kapelana 

nie 
były 

łatw
e. 

Na 
skutek 

licznych 
in

terw
en

cji 
w 

tej 
spraw

ie, 
przydzielon

o 
kapelana 

z 
obozu 

w
łoskiego. 

B
ył 

to 
jen

iec 
w

ojen
n

y, 
karm

elita 
z 

W
erony 

— 
M

ichael 
A

n
gelo. 

O
dtąd 

każda 
n

ied
ziela 

była 
u

roczysta, 
a 

szczególnie 
W

ielki 
Tydzień 

z 
liturgią 

w
ielkopostn

ą. 
P

o
l­

skiej 
litu

rgii 
w

ielkopostn
ej 

nauczyła 
kapelana 

por. 
Janina 

Skrzyńska 
ps. 

„Z
b

ign
iew

a”. 
Przy 

grobie 
w

artę 
pełniło 

łącznie 
300 

dziew
cząt. 

P
on

iew
aż 

w 
obozie 

było 
m

ało 
m

u
n

du
rów

, 
zm

ien
iające 

się 
grupy 

przebierały 
się 

w 
te 

sam
e 

m
u

ndu
ry. 

Żołnierska 
postaw

a 
dziew

cząt 
była 

— 
jak 

w
szyscy 

stw
ierd

zali 
— 

im
ponu

jąca. 
K

siądz 
kapelan 

tak 
zasm

akow
ał 

w 
„p

olsk
iej” 

litu
rgii 

i 
polskich 

obyczajach
, 

że 
trudno 

mu 
było 

rozstać 
się 

z 
P

olak
am

i. 
O

puścił 
obóz 

dopiero 
w 

pół 
roku 

po 
uw

olnieniu 
obozu, 

gdy 
przyjech

ał 
p

ol­
ski 

ksiądz. O
czyw

iście 
nau

czył 
się 

języka 
polskiego.

SŁU
ŻB

A 
Z

D
R

O
W

IA
: 

szpital 
i 

personel 
lekarski, w

aru
nki 

leczn
icze 

i 
san

itarn
o-ep

idem
iologiczn

e

C
iężkie 

chw
ile 

przeżyw
an

o 
w 

obozie 
po 

przyjeździe 
grupy 

kobiet 
z 

la­
zaretu 

z 
G

ross 
Liibars, 

czyli 
chorych 

i 
rannych 

ze 
szp'itali 

w
arszaw

skich
, 

i 
służby 

san
itarn

o-lekarskiej. 
Na 

389 
kobiet 

przybyło 
w

tedy 
120 

ciężko 
chorych 

i 
rannych 

w 
gipsach 

oraz 
lekarze 

i 
san

itariu
szki 

rów
nież 

ch
ore 

(około 
80-ciu). 

Szpital 
i 

chore 
san

itariu
szki 

zajęły 
dwa 

pierw
sze 

baraki 
tuż 

za 
drutam

i 
na 

przedoboziu 
(rew

ir); 
w 

późniejszym
 

term
inie 

od
d

zie­
lono 

je 
od 

pozostałych 
m

ieszkalnych 
baraków 

kom
pan

ii 
d

od
atk

ow
ym

i 
dru

tam
i 

i 
bram

ą 
zam

ykaną 
o 

godz. 
20-tej.

Pacjen
tk

i 
szpitala 

w
ym

agały 
inten

syw
n

ego 
leczenia 

i 
opieki, 

sp
ecjal­

nych 
zabiegów

 
i 

lekarstw
, 

środków
 

opatru
n

kow
ych

, 
szczególn

ej 
h

igien
y,
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których 
w 

w
arunkach 

obozu 
nie 

było. 
Piętrow

e 
prycze, 

brak 
m

ożliw
ości 

przygotow
an

ia 
specjaln

ej 
diety 

groziły 
przykrym

i 
kon

sekw
en

cjam
i.

Nie 
brakow

ało 
tylko 

ofiarnego 
personelu 

lekarskiego 
i 

pielęgn
iarek, 

choć 
część 

z 
nich 

znajdow
ała 

się 
w 

liczbie 
ch

orych
.

S
zpital 

prow
adziły 

por. 
dr 

Jadw
iga 

D
obrow

olska, 
dr 

Zbigniew
a 

S
ik

or­
ska 

i 
dr 

H
elena 

C
yw

iń
ska, 

przy 
pom

ocy 
innych 

lekarek 
i 

pielęgn
iarek, 

niestety 
w

iększość 
lekarek 

m
iała 

specjalizację 
z 

zakresu 
stom

atologii. 
Przyw

iezion
y 

z 
W

arszaw
y 

gabinet 
stom

atologiczny 
N

iem
cy 

już 
w 

p
o­

przednim
 

obozie 
zarekw

irow
ali.

W 
izolow

anych 
pom

ieszczeniach 
przebyw

ały 
chore 

na 
TBC 

(gru
źlica), 

szkarlatynę 
(przyw

leczoną 
z 

kom
en

derów
ki), 

m
atki 

po 
urodzeniu 

potom
­

stwa 
(3 

plus 
6) 

10-te 
niem

ow
lę 

urodzone 
w 

szpitalu 
w 

Lathen 
zm

arło 
przed 

przybyciem
 

do 
obozu.

Ciężkim
 

przypadkiem
 

było 
uszkodzenia 

kręgosłupa 
po 

upadku 
z 

p
ry­

czy 
na 

III 
piętrze. 

Jedną 
chorą 

koleżankę 
z 

ozn
akam

i 
krań

cow
ej 

m
elan

­
cholii, 

zagrażającej 
obłędem

, 
oddano 

pod 
specjalną 

opiekę 
k

w
alifik

ow
an

ej 
pielęgn

iark
i. 

Te 
dwie 

chore 
przew

iezion
o 

po 
uw

olnieniu 
obozu, 

n
ajszyb

­
ciej 

jak 
to 

było 
m

ożliw
e, 

do 
szpitali; 

jedną 
do 

H
olan

dii, 
drugą 

do 
A

n
glii.

N
iem

cy 
żądali, aby 

ranne 
i 

chore 
uczestniczyły 

w 
apelu 

na 
placu 

przed 
barakam

i. 
Zdecydow

anym
 

sprzeciw
em

 
Polskiej 

K
om

endy 
uzyskano 

zgodę 
na 

ustalanie 
stanu 

w 
baraku 

ch
orych

.
O

sobno 
działała 

odw
szalnia, poradnia 

przeciw
św

ierzbow
a 

i 
ogólna 

p
rzy­

chodnia 
dla 

chorych 
z 

kom
pan

ii.
S

zpital 
od 

czasu 
do 

czasu 
otrzym

yw
ał 

paczki 
ze 

S
zw

ecji 
i 

G
en

ew
y, 

bardzo 
skrom

ne 
zapasy 

przyw
iezion

o 
też 

z 
poprzednich 

stalagów 
—

 
w

szystko 
to 

jedn
ak, 

zw
ażyw

szy 
na 

stan 
rannych 

i 
ch

orych
, 

szczególn
ie 

gdy 
urodziły 

się 
dzieci, 

było 
przysłow

iow
ą 

kroplą 
w 

m
orzu 

potrzeb.
Szpital 

oddzielony 
drutam

i 
i 

bram
ą 

od 
całego 

obozu 
nie 

był 
pozba­

w
iony 

pom
ocy 

koleżeń
skiej 

z 
kom

pan
ii, 

ani 
rozryw

ek, 
ani 

im
prez 

ku
ltu

­
raln

ych
. 

O
bozow

e 
zespoły 

i 
obozow

e 
artystyki 

odw
iedzały 

ch
orych

, 
a 

k
o­

m
endantka 

często 
przekradała 

się 
w

ieczorem
, 

po 
zam

knięciu 
bram

y 
do 

sw
oich 

podopieczn
ych

, 
n

ajbardziej 
potrzebu

jących
 

pom
ocy.

O
P

IE
K

U
N

O
W

IE
 

W
A

R
S

Z
A

W
IA

N
E

K
 

— 
czyli 

kontakty 
z 

m
ężam

i 
zaufania 

poprzednich 
obozów

• 
C

ałkow
itą 

izolację 
obozu 

od 
św

iata 
przerw

ali 
m

ężow
ie 

zaufania 
z 

obo­
zów 

jen
ieckich

, 
w 

których 
kobiety-żołn

ierze 
przebyw

ały 
przed 

p
rzyjaz­

dem 
do 

O
berlan

gen
.

D
nia 

10 
stycznia 

1945 
r., 

datow
any 

27 
grudnia 

1944 
r., 

doszedł 
list 

ze 
Stalagu 

XI 
A 

Altengrabow
 

— 
G

ross 
Liibars, 

podpisany 
przez 

F
ran

cisz­
ka 

D
oń

czyka, 
w 

zastępstw
ie 

m
ęża 

zaufania 
Polskich 

Jeńców 
W

ojen
n

ych
,

Lecha 
H

offm
an

a. 
Z

aw
ierał 

zaw
iadom

ienie 
o 

przekazaniu 
poczty 

jen
iec­

kiej 
dla 

grupy 
kobiet 

przebyw
ających

 
uprzednio 

w 
tym 

obozie 
— 

podczas 
gdy 

grupa 
ta 

była 
już 

w 
drodze 

do 
O

berlan
gen

. 
Pism

o 
to 

z 
orygin

aln
ym

 
podpisem

 
i 

pieczęcią, 
podobnie 

jak 
i 

następne 
z 

innych 
obozów

, 
m

ają 
dziś 

w
artość 

dokum
en

tu
. 

Jest 
to 

rów
n

ocześn
ie 

św
iadectw

o 
p

otw
ierd

zające 
serdeczną 

w
ięź 

jen
iecką.

W 
archiw

um
 

Środow
iska 

K
obiet-Ż

ołn
ierzy 

Pow
stania 

W
arszaw

sk
iego 

Jeńców 
W

ojen
nych 

O
berlangen 

zachow
ało 

się 
30 

pism 
pochodzących 

od 
m

ężów 
zaufania 

ze 
stalagów

:
Stalag 

X 
B 

S
an

dbostel 
z 

nieczytelnym
 

podpisem
, 

Stalag 
XI 

B 
F

a
llin

g- 
bostel- 

z 
podpisem

 
J. 

N
oskow

iak, 
A

rb. 
Kdo 

Fullen 
308 

— 
F

ran
ciszek

 
B

ertazzi, 
Stalag 

IV 
B 

M
iih

lb
erg— 

W
acław

 
R

otn
icki, 

Stalag 
IV 

F 
H

art­
m

ann
sdorf, 

Lazaret 
Zeith

ain
, 

Stalag 
VI 

C 
B

athorn 
— 

Jerzy 
Z

w
oliń

sk
i, 

O
flag 

V
II 

A 
M

u
rn

au
.

Z 
obozu 

O
berlangen 

w
ysłano 

pism
a 

do 
m

ężów 
zaufania 

P
olsk

ich
 

Jeńców 
W

ojennych 
różnych 

stalagów
. Zachow

ało 
się 

tylko 
18. Jedne 

i 
d

ru
­

gie 
zaw

ierają 
pytania 

lub 
odpow

iedzi 
w 

spraw
ie 

przesyłek 
paczek 

z 
M

ię­
dzyn

arodow
ego 

C
zerw

onego 
K

rzyża. 
Nie 

w
szystkie 

aw
izow

ane 
p

rzesyłk
i 

doszły 
do 

O
berlan

gen
. 

Przypu
szczen

ia 
K

om
endy 

O
bozu 

w 
O

b
erlan

gen
 

okazały 
się 

słuszne: 
albo 

paczki 
utknęły 

gdzieś 
w 

drodze, 
albo 

zbyt 
w

cześ­
nie 

je 
aw

izow
ano 

bez 
pokrycia. 

Po 
w

yjaśnieniu
 

spraw
, 

gdy 
spóźn

ion
e 

przesyłki 
doszły 

szczęśliw
ie, 

należało 
ich 

odbiór 
potw

ierdzić 
i 

p
od

zięk
o­

wać 
za 

troskliw
e 

poszu
kiw

an
ia.

W 
ten 

sposób 
naw

iązane 
kontakty 

nie 
były 

jedn
orazow

e. 
Były 

też 
pism

a 
odnoszące 

się 
do 

poszukiw
ań 

rodzin
. 

W
iele 

kobiet 
zw

racało 
się 

o 
in

form
acje 

o 
losie 

sw
oich 

bliskich
. 

Z 
obozu 

w
ych

odziły 
zaw

iadom
ien

ia
0 

urodzeniach 
n

iem
ow

ląt. Pon
aw

ian
e 

alarm
y 

o 
pom

oc 
dla 

rannych 
i 

d
zieci 

były 
kierow

ane 
do 

głów
nego 

m
ęża 

zaufania 
m

acierzystego 
Stalagu 

VI 
C

 
B

athorn
, 

celem
 

przekazania 
ich 

do 
M

iędzyn
arodow

ego 
C

zerw
onego 

K
rzy

­
ża. 

Bez 
czekania 

na 
odzew 

M
CK 

obóz 
otrzym

ał 
pom

oc 
ze 

stalagu 
B

ath
orn

, 
przysłano 

środki 
opatru

nkow
e 

i 
h

igien
iczn

e, 
lekarstw

a, 
ubrania, 

p
ap

ier
1 

m
aszyny 

do 
pisania, 

a 
także 

książki 
i 

piłki. 
Poczta 

długo 
w

ęd
row

ała, 
przesyłka 

doszła 
dopiero 

13 
m

arca.
Form

a 
pierw

szych 
listów 

była 
osobliw

a 
i 

dlatego 
podaje 

się 
ją 

jak
o 

ciekaw
ostkę. 

K
oledzy 

W
rześn

iow
cy 

nie 
w

ied
zieli 

jak 
się 

m
ają 

zw
racać 

do 
kobiety-żołn

ierza 
pełn

iącej 
funkcję 

m
ęża 

zau
fan

ia. 
Zachow

ały 
się 

dokum
enty 

adresow
an

e: 
„Do 

Polskiej 
S

tarszej 
O

bozu 
P

ań
”, 

„Do 
S

tarszej 
O

bozu 
Polskich 

Jeńców 
W

ojenn
ych

 
P

ań
”. 

D
opiero 

od 
lutego 

1945 
r. 

zd
e­

cydow
ano 

się 
na 

tytu
ł: 

„M
ąż 

Zaufania 
Jeńców 

W
ojen

nych 
K

ob
iet”, 

alb
o 

„K
om

en
dan

tka 
O

bozu 
Jeńców 

W
ojennych 

K
ob

iet”. A 
w

ięc 
nie 

tylko 
N

iem
­

cy 
nie 

w
iedzieli 

jaką 
form

ę 
przyjąć 

w 
stosunku 

do 
now

ego 
zjaw

iska 
k

o­
biet 

w 
obozach 

jen
ieckich

.
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W
ęzły 

braterskie 
i 

zaw
iązane 

sym
patie 

m
iędzy 

jeńcam
i 

obu 
płci, 

za-r 
dzierżgnięte 

w 
obozach, 

u
trzym

yw
ały 

się, 
okazały 

się 
m

ocne. 
W

ielu 
b

y­
łych 

jeńców 
stalagów 

i 
oflagów

 
po 

zakończeniu 
działań 

w
ojennych 

p
rzy­

jechało 
w 

odw
iedziny 

do 
O

berlan
gen

. 
Były 

dnie 
po 

w
yzw

olen
iu

, 
że 

w
 

O
berlangen 

gościło 
około 

600 
osób 

i 
to 

nie 
tylko 

z 
najbliższych 

rodzin
.

W
Y

Z
W

O
LE

N
IE

 
O

B
O

Z
U

U
w

oln
ien

ie 
jeńców 

Stalagu 
VI 

C 
O

berlangen 
przez 

W
ojsko 

Polskie 
—

 
I 

D
yw

izję 
Pancerną 

gen. 
S. 

M
aczka 

było 
w

ydarzeniem
 

n
iezw

ykłym
. 

S
pot­

kanie 
na 

obczyźn
ie, 

w 
m

arszu 
bojow

ym
, 

polskich 
kobiet-żołn

ierzy 
P

ow
­

stania 
W

arszaw
skiego 

pozostało 
w 

pam
ięci 

w
yzw

olon
ych

 
i 

w
yzw

alających
 

jak 
n

ajbardziej 
w

zru
szające 

przeżycie 
w

ojen
n

e. 
K

ilku 
dow

ódców
 

I 
D

y­
w

izji 
Pan

cern
ej 

odnotow
ało 

ten 
fakt 

w 
swoich 

dzien
n

ikach
-m

eldu
n

kach
 

oraz 
w 

w
spom

n
ien

iach
. 

W
arto 

przytoczyć 
niektóre 

w
yjątk

i 
z 

tych 
ksią­

żek, 
dotyczące 

niezapom
n

ianych 
spotkań 

tych 
dwu 

grup 
żołn

ierskich
.

Przede 
w

szystkim
 

należy 
w

yjaśn
ić, 

że 
w 

czasie 
pośpiesznego 

m
arszu

 
I 

D
yw

izji 
Pan

cern
ej 

z 
Bredy 

do 
W

ilhelm
shaven

 
D

yw
izja 

m
ogła 

om
in

ąć 
obóz 

zagubiony 
w 

trójkącie 
T

er-A
p

el 
— 

Haren 
— 

Lathen 
— 

A
sch

en
dorf 

poza 
głów

nym
 

szlakiem
 

bojow
ym

. 
Przypadkow

a 
in

form
acja 

N
iem

ca 
o 

ja
­

kim
ś 

obozie 
za 

kanałem
 

w 
pobliżu 

granicy 
h

olen
derskiej 

skierow
ała 

n
ie­

w
ielki 

oddział 
2 

Pułku 
Pan

cernego 
1 

D
yw

. 
Pan

c. 
m

iędzy 
bagna 

poza 
za­

sadniczym
 

szlakiem
. 

B
raw

u
row

ą 
odw

agą 
rozw

alono 
zadrutow

aną 
bram

ę 
do 

obozu
.

W 
M

eldunku 
Sytuacyjnym

 
m

jra 
Jana 

M
arow

skiego 
Nr 

200 
S

ztabu
 

I 
D

yw
izji 

Pan
cern

ej 
z 

dnia 
13 

IV 
1945 

r. 
za 

czas 
od 

12 
IV 

— 
13 

IV 
45 

r. 
znajduje 

się 
następująca 

n
otatka:

...„E
lem

enty 
2 

P. 
Pan

c. 
uw

olniły 
obóz 

około 
1700 

Polek 
w 

rej. 
6173 

zabezpieczając 
go 

i 
biorąc 

około 
30 

strażników
 

do 
n

iew
oli. 

Zgr. 
10 

D
ra­

gonów 
zatrzym

ane 
na 

kanale 
w 

rejonie 
3680. 

W
szystkie 

m
osty 

w
ysadzon

e 
i 

dalsze 
posuw

anie 
u

tru
dn

ione... 
Zgr. 

10 
B

ryg. 
— 

praw
dopodobn

ie 
będzie 

m
ogło 

ruszyć 
w

ieczorem
 

— 
ze 

w
zględu 

na 
drogi 

i 
w

ysadzone 
m

asty” 
10.

Sytuacja 
uw

olnionego 
obozu 

w 
czasie 

toczącej 
się 

bojow
ej 

działaln
ości 

D
yw

izji 
i 

przesuw
ania 

grup 
operacyjnych 

na 
północ 

i 
północny 

w
sch

ód 
— 

m
im

o 
zabezpieczenia 

obozu 
— 

nie 
była 

bezpieczn
a. Pozostaw

iony 
przez 

D
yw

izję 
1 

pluton 
do 

ochrony 
obozu 

i 
przekazania 

zapasu 
broni, 

w
yp

o­
sażenia 

w
ieżyczek 

strażniczych 
i 

w
łasna 

obozow
a 

kom
pania 

w
artow

n
icza 

nie 
w

ydaw
ały 

się 
być 

dostateczną 
ochroną. 

D
yw

izja 
odeszła 

w 
bój. 

W
o­

koło 
obozu 

były 
jeszcze 

jednostki 
n

ieprzyjaciela 
i 

n
ieprzyjazne 

gru
py

10 J. Marowski, Dywizja 
Pancerna 

w 
walce. Ostatni etap, Bruksela 

1947, s. 332—
 

—
333.

m
iejscow

ej 
ludności. 

W
zm

ocn
ion

o 
zatem

 
czujność 

w
artow

n
iczek, 

rów
n

o­
m

iernie 
rozłożono 

ich 
służbę 

na 
całą 

dobę.
Na 

drugi 
dzień 

D
yw

izja 
uzupełniła 

stan 
broni 

i 
w

zm
ocniono 

tym
 

obronność 
obozu. 

N
ajgorszy 

okres 
do 

kapitu
lacji 

N
iem

iec 
p

rzetrw
an

o 
w 

dobrej 
form

ie.
Po 

odebraniu 
kluczy 

od 
burm

istrza 
m

iasta 
W

ilh
elm

shaven
 

przez 
gen. 

dyw
. 

Stanisław
a 

M
aczka 

i 
zgrupow

aniu 
Sztabu 

i 
oddziałów

 
dyw

izji 
w 

p
o­

bliżu 
obozu 

„...w
ieść 

o 
niezw

ykłym
 

zdarzeniu 
z 

niesłychaną 
szybkością 

obiegła 
D

yw
izję... 

W
iedzian

o, 
że 

brakuje 
tam 

żyw
ności, 

soli, 
m

ydła, 
w

od
y, 

a 
nade 

w
szystko 

pistoletów
, 

karabinów
 

ręcznych 
i 

m
aszyn

ow
ych

, 
gran

a­
tów 

i... 
znow

u 
am

u
n

icji. 
R

uszyła 
w

ięc 
n

iezw
łocznie 

ze 
w

szystkich 
od­

działów 
doraźnie 

zorgan
izow

ana 
pom

oc. 
Coraz 

to 
now

e 
sam

ochody 
dołą­

czały 
do 

kolu
m

n
y, 

która 
nieprzerw

anym
 

sznurem
 

ciągnęła 
do 

O
b

erlan
- 

genj* n
.

W 
serdecznych 

słow
ach 

pisał 
o 

kobietach-żołnierzach 
w

yzw
olon

ych
 

w 
O

berlangen 
sam 

generał 
Stanisław

 
M

aczek:
„...11 

kw
ietnia 

oddziały 
w

ydzielon
e 

i 
oddziały 

brygady 
zajm

ują 
rejon

 
Em

m
en 

i 
Ter 

A
pel, 

w
yprow

adzając 
dyw

izję 
na 

w
zględnie 

bardziej 
su

chą 
i 

nadającą 
się 

do 
użycia 

czołgów 
przestrzeń

... 
było 

to 
w

ielkie 
zd

arzen
ie 

dla 
dyw

izji 
pan

cern
ej... 

Jeśli 
za 

trudy 
i 

straty 
polskiej 

dyw
izji 

pan
cern

ej 
należały 

się 
jej 

jakieś 
kw

iaty, 
rzucone 

serdeczną 
ręką, 

to 
tym

i 
k

w
iatam

i 
rzu

con
ym

i 
rękom

a 
losu 

było 
u

w
olnienie 

— 
w 

w
yniku 

działań 
dyw

izji 
—

 
tego 

obozu. 
...M

yślę 
o 

O
berlangen 

i 
N

iederlangen
 

z 
obozem

 
1700 

polskich
 

kobiet-żołn
ierzy 

A
rm

ii 
K

rajow
ej 

z 
Pow

stania 
W

arszaw
y.

A 
stało 

się 
to 

całkiem
 

n
ieoczek

iw
an

ie!
Na 

m
eldunek 

rozpoznania 
o 

obozie 
kobiet 

— 
jeńców 

A
rm

ii 
K

ra
jow

ej 
z 

Pow
stan

ia 
w 

W
arszaw

ie 
— 

dow
ódca 

2 
pułku 

pancernego 
ppłk 

K
oszu

tski 
z 

kilkom
a 

czołgam
i 

i 
kariersam

i 
w

jech
ał 

po 
prostu 

do 
obozu, 

obalając 
czołgam

i 
ogrodzenia 

z 
drutów 

kolczastych 
i 

zw
alniając 

jeń
ców

. 
I 

odtąd 
obóz 

w 
O

berlangen 
stał 

się 
dla 

żołnierza 
I 

Polskiej 
D

yw
izji 

P
an

cern
ej 

cząstką 
w

yzw
olon

ej 
Polski..'. 

Pociągnęły 
wozy 

załadow
ane 

w
szystkim

 
co 

potrzebn
e, 

lub 
co 

się 
m

ogło 
przydać. 

K
ażdy 

chciał 
się 

czym
ś 

p
rzysłu

żyć, 
czym

ś 
pom

óc. 
Na 

prośbę 
kom

en
dan

tki 
obozu 

por. 
M

ileskiej 
m

u
siałem

 
w

ydać 
zakaz 

przyw
ożen

ia 
prow

ian
tu

, 
bo 

m
agazyny 

pękały 
z 

p
rzep

ełn
ie­

nia. 
Ale 

front 
oddalał 

się 
ku 

północy 
i 

trzeba 
było 

dyw
izji 

pożegn
ać 

dzielne 
koleżan

ki 
bron

i...” 
12

W
spom

n
ienia 

pułkow
nika 

K
oszu

tskiego, 
które 

zaw
arł 

w 
sw

ojej 
książ­

ce 
13, 

zachow
ały 

św
ieżość 

i 
nie 

jest 
w

ażne 
to, 

że 
w 

niektórych 
szczegółach

11J. Marowski, op. cit., s. 334.
«S. Maczek, Od 

podwody 
do 

czołgu, Edynburg 
1961, s. 328—

329.
13 S. 

Koszutski, 
Wspomnienie 

z 
różnych 

pobojowisk 
(tu 

rozdział 
Oberlangen), 

Londyn 
1972, s. 233—

245.
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brak 
ścisłości, 

np. 
kom

endantem
 

obozu 
nie 

był 
„m

ajor 
n

iem
ieck

i” 
a 

kpt. 
M

eh
ler, 

że 
kom

endantką 
obozu 

nie 
była 

Lissow
ska 

a 
M

ileska, 
że 

„d
ziew

­
czyn

ą” 
adiutantem

 
była 

kpt. 
H

alina 
Jabłońska, 

że 
uw

olnienie 
obozu 

n
a­

stąpiło 
nie 

„16 
k

w
ietn

ia” 
a 

12-go, 
pod 

m
asztem

 
nie 

leżała 
żadna 

płach
- 

ta-sym
bol 

splugaw
ionego 

znaku 
krzyża, 

a 
i 

liczba 
uw

olnionych 
też 

n
ie 

jest 
ścisła. 

To 
w

szystko 
łatw

o 
popraw

ić.* W
ażne, 

że 
w

spom
nienia 

w
yszły 

spod 
pióra 

dow
ódcy 

m
aleń

kiego 
oddziału 

2 
pułku 

pan
cernego, 

k
tórego 

„głów
ną 

siłą 
bojow

ą 
był 

czołg, jeep 
i 

m
otocyk

lista”. 
B

oh
ateram

i 
ryzyk

ow
­

nej 
w

ypraw
y 

byli 
oprócz 

dow
ódcy 

pu
łku

: 
ppor. 

Papśe, 
strzelec 

Z
em

lik
 

(radiooperator), 
kapral 

S
zm

eller 
— 

kierow
ca, 

m
otocyklista 

strzelec 
W

it­
kow

ski, 
gość 

dyw
izji 

z 
Londynu 

ppłk 
Em

eryk 
C

zapski 
— 

w 
czołgu, 

zaś 
w 

dwóch 
scouferach 

por. B
arbarski 

i 
por. K

ulesza 
(lekarz 

pu
łkow

y) 
i 

k
ie­

row
cy. 

D
zięki 

ich 
szalonej 

odw
adze 

na 
m

aszt 
w

ciągnięto 
biało-czerw

on
ą 

ch
orągiew

, 
a 

z 
piersi 

uw
olnionych 

i 
u

w
aln

iających
, 

nad 
torfow

iskam
i 

p
o­

płynął 
polski 

hym
n 

p
ań

stw
ow

y.
W

krótce 
po 

uw
olnieniu 

obozu 
w 

liście 
do 

kom
en

dan
tki 

płk 
S. K

oszu
tski 

napisał 
z 

A
n

glii: 
„Spotkanie 

z 
W

am
i 

było 
dotykiem

 
żyw

ej 
legendy 

w 
m

u
n

­
durze 

polskiego 
żołnierza 

— 
W

as 
takich 

jakich 
byłyście 

w 
m

om
en

cie 
w

yzw
olen

ia 
— 

w 
łachm

anach 
praw

ie, 
z 

gotow
ym

 
sztandarem

 
i 

orłem
 

i 
h

ym
n

em
. 

M
oże 

niedługo 
będziecie 

już 
inne. 

Ale 
tam 

12-go 
k

w
ietn

ia 
byłyście 

żyw
ą 

legendą. 
M

oże 
my 

byliśm
y 

tem 
dlaJ 

W
as 

rów
n

ież. 
Ja 

n
ie 

w
iem

. 
Ale 

w
iem

, 
że 

ja 
czułem

 
się 

cząstką 
jej. 

I 
to 

było 
piękne... 

po 
spot­

kaniu 
W

as 
nie 

było 
„chińskich 

m
u

rów
”, 

kontakt 
był 

n
atych

m
iastow

y 
i 

bliski, 
jakby 

m
iędzy 

nam
i 

nie 
było 

lat 
rozłąki... 

U
w

olnienie 
W

asze 
i 

w
spom

nienia 
w

szystkie 
zw

iązane 
z 

W
am

i 
zostają 

chyba 
jako 

n
ajsil­

niejsze 
przeżycia 

m
ego 

życia 
— 

w
racają 

one 
w

ciąż 
tutaj... 

Z 
tego 

W
a­

szego 
obozu 

idzie 
do 

m
nie 

jakaś 
inna 

Polska, 
którą 

się 
tu 

m
oże 

zapom
­

niało... 
ja 

nie 
wiem

 
jak 

to 
napisać... 

zobaczyć 
nagle 

Polskę 
o 

10 
km 

od 
granicy 

h
olenderskiej 

na 
skraju 

błot 
O

berlangen 
— 

przez 
W

as! 
Nie 

w
iem

 
co 

z 
W

am
i 

będzie. 
M

oże 
przyjedziecie 

do 
A

.T.S
. 

...dla 
m

nie 
zostan

iecie 
takie 

jak 
W

as 
tam 

w
id

ziałem
...” 

14.
W 

w
yczerpu

jący 
sposób 

opisał 
spotkanie 

z 
kobietam

i-żołn
ierzam

i 
w

 
O

berlangen 
i 

życie 
obozow

e 
Stefan 

Kossak 
w 

pracy 
pt. 

„W 
u

w
oln

ion
ym

 
obozie”. 

.
„...To 

pierw
sze 

spotkanie 
z 

ludźm
i 

z 
K

raju
. 

Spotkanie 
w 

n
ajb

ard
ziej 

chyba 
dram

atycznych 
w

aru
n

kach
, 

kiedy 
D

yw
izja, 

w
ypierająca 

N
iem

ców
 

z 
H

olandii 
zapisuje 

m
oże 

ostatnią 
już 

kartę 
udziału 

polskiego 
w 

tej 
w

ojn
ie.

Spotkanie 
z 

Polakam
i-żołn

ierzam
i 

,które 
przeszły 

n
ajtragiczn

iejsze 
ze 

w
szystkich 

bitew 
tej 

w
ojn

y, 
które 

opuszczając 
W

arszaw
ę 

patrzyły 
w

łas­
nym

i 
oczym

a 
na 

pozostałe 
po 

niej 
ruiny 

i 
zgliszcza.

14 List w 
posiadaniu 

autorki.

Przyjm
u

ją 
nas 

serdeczn
ie, 

chociaż 
w

yczuć 
m

ożna 
w

zajem
n

e 
on

ieś­
m

ielen
ie. 

Po 
naszej 

stronie 
jest 

obaw
a, 

tylokrotnie 
przecież 

w 
dłu

gich
 

rozm
ow

ach 
w

yrażana 
— 

obaw
a, 

czy 
nam 

za 
złe 

nie 
biorą 

i 
tego 

pobytu
 

na 
obczyźnie 

i 
tego 

zaaklim
atyzow

an
ia 

się 
w 

szerokim
 

św
iecie. 

Po 
tam

tej 
stronie 

niepew
ność 

— 
jak 

w
ypadnie 

ta 
pierw

sza 
rozm

ow
a, 

jakie 
n

ow
in

y 
przyniosą 

ci 
Polacy. 

„S
w

oi 
a 

przecież 
już 

in
n

i” 
(jak 

to 
potem

 
jedna 

z 
pań

 
określiła).

Ale 
to 

uczucie 
m

ija 
szybko. 

R
ozm

aw
iają 

teraz 
w

szyscy, 
jak 

starzy 
zn

ajom
i. 

O
kazuje 

się, 
nie 

straciliśm
y 

łączności, 
że 

nadal 
rozum

iem
y 

się, 
że 

m
am

y 
te 

sam
e 

troski, 
te 

sam
e 

plan
y, 

które 
n

ajkrócej 
ujm

uje 
ch

yba 
pytan

ie: 
kiedy 

da 
się 

w
rócić 

do 
Polski? 

To 
pytanie 

pow
raca 

stale, 
w

szę­
dzie. 

Ale 
nie 

brak 
in

n
ych

: 
co 

o 
nas 

m
yślicie 

tam 
na 

obczyźnie? 
co 

w
iecie 

o 
W

arszaw
ie? 

czy 
zdajecie 

sobie 
spraw

ę 
co 

to 
było? 

czy 
zagranica 

w
ie 

o 
tym 

dostateczn
ie? 

czy 
poin

form
ow

aliście 
naszych 

sojuszników
 

o 
tym

, 
jak 

tam 
napraw

dę 
b

yło?
Ale 

trzeba 
opanow

ać 
(o 

ile 
to 

m
ożliw

e) 
w

zruszenie 
i 

zabrać 
się 

do 
zbierania 

in
form

acji. 
W

ięc 
obóz 

pom
ieszczony 

jest 
zdała 

od 
w

ięk
szych

 
osiedli, 

w 
szczerej 

rów
n

in
ie, 

w 
pobliżu 

niem
ieckich 

gospodarstw
 

„B
au

­
erów

”. 
M

a 
drew

n
ian

e 
baraki, 

drew
n

ian
e 

łóżka 
w

ielopiętrow
e, 

śpi 
się 

na 
cien

iu
tkiej 

w
arstw

ie 
słom

y 
położon

ej 
na 

sienniku 
na 

kilku 
deskach. 

W
y­

żyw
ienie 

jest 
fataln

e, 
niżej 

n
ajskrom

n
iejszych

 
w

ym
agań

.
O

bóz 
istnieje 

od 
gru

dn
ia, 

sprow
adzono 

do 
niego 

transporty 
z 

różn
ych

 
innych 

obozów
, 

które 
— 

na 
ogół 

biorąc 
— 

były 
lepsze 

pod 
w

zględ
em

 
w

yżyw
ien

ia 
i 

m
ożliw

ości 
przeżycia. 

N
asze 

Polki 
m

iały 
w 

nich 
pom

oc 
od 

uw
ięzionych 

kolegów
 

z 
A

rm
ii 

K
rajow

ej 
i 

od 
innych 

jeń
ców

: 
P

olak
ów

 
z 

w
rześnia 

1939 
r., 

Fran
cu

zów
, 

H
olen

d
rów

.
Obóz 

w 
H

in
ter-B

u
sch

, 
reklam

ow
any 

przez 
Niem

ców
 

jako 
„w

zorow
y 

obóz 
k

ob
iecy” 

m
iał 

niem
iecką 

straż 
— 

kilku
dziesięciu 

ludzi 
— 

i 
10 

W
ło­

chów
, 

którzy 
w

yk
on

yw
ali 

prace 
adm

in
istracyjn

e 
i 

porządkow
e. 

W 
obozie 

przebyw
a 

1728 
kobiet, 

uczestniczek 
walk 

w
arszaw

skich
. 

W 
ostatnim

 
cza­

sie 
N

iem
cy 

dołączyli 
jeszcze 

około 
40 

kobiet 
cyw

ilnych 
w

yw
iezion

ych
 

z 
Polski. 

W
iek 

od 
16 

lat 
w 

górę, 
ale 

jest 
także 

3 
chłopców

 
i 

5 
d

ziew
czy­

nek 
w 

w
ieku 

od 
8 

doi 2 
lat. 

Było 
w

ięcej 
dzieci, 

lecz 
w 

dniu 
2 

styczn
ia 

1945 
r. 

N
iem

cy 
w

yw
ieźli 

35 
chłopców

 
na 

roboty! 
W

reszcie 
urodziło 

się 
w 

obozie 
dziew

ięcioro 
dzieci: 

3 
dziew

czyn
ki 

i 
6 

ch
łopców

! 
Te 

n
iem

ow
lęta, 

urodzone 
w 

szpitalu 
obozow

ym
, 

chow
ają 

się 
doskon

ale.
Trudno 

po 
kilku 

godzinach 
w 

obozie 
w

yrobić 
sobie 

sąd, 
w

yob
razić 

sobie 
naw

et 
— 

jak 
tam 

w
yglądało 

codzienne 
życie. 

Przede 
w

szystkim
 

uderza 
nas 

jedn
o: 

nie 
słychać 

żadnych 
skarg. 

N
ikt 

się 
nie 

skarży. 
S

ły­
szym

y 
opow

iadania 
o 

najgorszych 
chw

ilach 
walk 

w
arszaw

skich
, 

k
ied

y 
nie 

m
ożna 

było 
próbow

ać 
ratow

ać 
n

ajbliższych 
z 

gruzów 
dom

ów
, 

bo 
trze­

ba 
było 

w
ytrw

ać 
na 

w
yznaczonym

 
posteru

n
ku

. 
Słyszym

y 
o 

czterod
n

io-
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wym 
transporcie 

trzystu 
chorych 

i 
personelu 

szpitalnego 
w 

szczelnie 
za­

plom
bow

anych 
w

agonach 
bez 

odrobiny 
pożyw

ien
ia 

czy 
n

apoju
. 

S
łyszym

y
0 

szykanach 
w

ym
yślan

ych 
przez 

N
iem

ców
, 

ale 
to 

w
szystko 

w
ypow

ied
zian

e 
spokojn

ie, pow
ażnie 

i 
bez 

akcentu 
skargi. 

Te 
kobiety, które 

opuściły 
ru

in
y

1 
gruzy 

w
szystkiego, 

co 
było 

im 
drogie, 

które 
od 

m
iesięcy 

a 
często 

od 
lat 

są 
bez 

w
iadom

ości 
od 

n
ajbliższych

, 
które 

przetrw
ały 

długie 
lata 

n
iem

iec­
kiej 

oku
pacji, w

zięły 
udział 

w 
potężnym

 
zryw

ie 
w

alki 
o 

w
olność 

stolicy 
—

 
te 

kobiety 
nie 

skarżą 
się, 

nie 
żalą. 

P
rzeciw

n
ie: 

w
ydaje 

się, 
że 

niczego 
nie 

potrzebu
ją. 

N
iczego 

oprócz 
odpow

iedzi 
na 

pytan
ie: 

kiedy 
w

rócim
y?

Trzeba 
użyć 

trudu 
i 

n
am

ow
y, 

aby 
nakłonić 

nasze 
Polki 

do 
p

rzyjęcia 
papierosów

 
czy 

czekolady. 
W

ydaw
ało 

by 
się, 

że 
im 

napraw
dę 

n
iczego 

nie 
potrzeba.

Zw
iedzam

y 
teraz 

szpital 
obozow

y. 
W 

jednym
 

baraku 
m

ieści 
się 

sala 
„w

ew
n

ętrzn
a” 

i 
trzy 

sale 
ch

iru
rgiczn

e, sala 
operacyjna 

i 
kan

celaria. W 
in

­
nym 

oddział 
położn

iczy. 
Szpitalem

 
kieruje 

dr 
Jadw

iga 
D

obrow
olska, 

le­
karka 

u
bezpieczalni 

społecznej 
w 

W
arszaw

ie, 
która 

podczas 
walk 

w
ar­

szaw
skich 

prow
adziła 

punkt 
opatru

nkow
y 

na 
C

zern
iakow

ie. 
W

yw
iezion

a 
ze 

szpitalem
 

do 
obozu 

G
ross-Liibars 

(pod 
M

agdebu
rgiem

) 
pracow

ała 
tam

 
jako 

ordynator 
w 

szpitalu 
liczącym

 
748 

rannych 
i 

person
elu

. 
O

becn
ie 

w 
stanie 

szpitala 
jest 

152 
ch

orych
, 

73 
siostry, 

4 
lekarki 

i 
4 

den
tystki. 

A
dm

in
istrację 

szpitala 
prow

adzi 
„S

iw
a” 

— 
B

ronisław
a 

G
u

dera, 
która 

podczas 
obrony 

W
arszaw

y 
prow

adziła 
zorgan

izow
an

y 
przez 

siebie 
szpital.

Przech
odzim

y 
przez 

sale 
szpitalne 

— 
oprócz 

chorych 
są 

jeszcze 
ciągle 

ranne 
z 

obrony 
W

arszaw
y 

i 
in

w
alidki 

bez 
rąk, 

bez 
nóg. 

To 
chyba 

po­
w

inno 
pozostaw

ić 
n

ajbardziej 
przygn

ębiające 
w

rażen
ie. 

A 
tym

czasem
 

w
szędzie 

ten 
sam 

nastrój, 
ten 

sam 
duch 

— 
w

iara 
w 

przyszłość 
i 

głęboki, 
pozbaw

iony 
śladu 

patosu 
p

atriotyzm
.

Podsu
m

ow
u

jąc 
w

rażenia 
z 

pobytu 
w 

obozie 
trzeba 

by 
przede 

w
szyst­

kim 
próbow

ać 
oddać 

panujący 
tam 

n
astrój. 

To 
jest 

zadanie 
n

ajtru
d

n
iej­

sze. 
N

astrój 
jest 

bardzo 
polski, 

żyw
y 

a 
zarazem

 
głęboki. 

Brak 
patosu 

i 
w

szelkiego 
cierpn

iętn
ictw

a. 
To 

nie 
jest 

środow
isko 

m
ęczen

n
iczek, 

które 
niczego 

od 
życia 

nie 
żądają. To 

zbiorow
isko 

kobiet 
i 

dziew
cząt, które 

p
rze­

cierpiały 
w

iele, 
zbyt 

w
iele 

— 
ale 

nie 
zatraciły 

ani 
w

iary 
w 

przyszłość, 
ani 

pogody 
ducha.

Pobyt 
przez 

kilka 
godzin 

w 
obozie 

był 
dla 

przeciętn
ego 

Polaka 
— 

n
aj­

m
ocniejszym

 
chyba 

przeżyciem
 

od 
w

ielu 
lat. 

B
ył 

pierw
szą 

próbą 
zetk

n
ię­

cia 
na 

szerszą 
skalę 

z 
ludźm

i 
z 

K
raju

, 
z 

ich 
w

łasn
ym

, 
innym

 
od 

naszego, 
ale 

bardzo, 
m

oże 
naw

et 
bardziej 

polskim
 

sposobem
 

m
yślen

ia. 
Próba 

w
y­

padła 
dobrze, 

żadna 
strona 

nie 
w

yniosła 
z 

niej 
uczucia 

obcości, 
ale 

p
rze­

ciw
n

ie, 
w

zm
ocniło 

się 
poczucie 

w
spóln

ości, 
jedn

ości... 
O 

ile 
dla 

nas 
n

a 
obczyźnie 

upór 
i 

w
ytrw

ałość 
z 

jakim
i 

trzym
am

y 
się 

raz 
w

ytyczon
ej 

drogi 
do 

Polski 
— 

jest 
legitym

acją 
do 

tego 
pow

rotu
, 

to 
dla 

tam
tych 

ta 
n

ie­

zachw
iana 

w
iara, 

naw
et 

w 
n

ajczarn
iejszych

 
chw

ilach
, 

ten 
pełny 

u
dział 

w 
w

alce 
o 

W
arszaw

ę 
i 

długi 
okres 

oku
pacji 

czy 
n

iew
oli 

— 
są 

gw
aran

cją 
ogrom

n
ej, 

n
ieoczekiw

an
ej 

w
ielkiej 

żyw
otn

ości 
narodu 

polskiego 
i 

p
ol­

skości” 
15.
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MEMORIAŁ
Generał Marii Wittek

Matki

Załączam serdeczne pozdrowienia.

Toruń 23 XI 2001 r.

Pan Maciej Dalczyński 

ul. Łukowska 7 m. 49 

04-133 Warszawa

dokumentów. Zostały dołączone do teczki Pana sp.

wj teczce relątorki zawsze znajcjuje się obwoluta ria materiały dotyczące jej rodzim aore

stanowią!cenne uzupełnienie jej relacji. Szkoda, ze nie udało się wyjaśnić spraw dotyczących 

służby Pani matki, może w  przyszłości; pojawią się jakieś dodatkowe informacje.

i II Z  wvrazami szacunku

Dorota Kromp J 
Dokumentalistka Archiwum W S K
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stracił dwoje dzieci. Po wojnie na Wybrzeżu Gdańskim, nadal w  ZHP 
i Yacht Klubie Polskim. Zmarł w  Gdańsku 18 V I 1972 r.

AMS, rei. Z. Ćwieka; A. Potyrała, op. cit.. s. 235-236; CMM-ALM, Teczka
M. Laudańskiego; Kadry..., s. 608.

V /
\  /

Ludw ig Stanisław (1915) mgr prawa
Ur. 30 V III 1915 r., syn Brunona i Ludwiki z d. Plecer. Od 1934 r. 

studiował prawo na Uniwersytecie Warszawskim. W  latach 1931-1934 
przeszedł przeszkolenie żeglarskie, a w okresie 1937-1939 był w  Kie­
rownictwie Harcerskich Drużyn Żeglarskich. Podczas kampanii wrze­
śniowej walczył w III Batalionie 26 Lwowskiego Pułku Piechoty. Następ­
nie w niewoli niemieckiej (Stalag IV  A  w Elserhorst). Od lata 1940 r. 
w Warszawie. W  1941 r. wstąpił do „A lfy ” . Uczęszczał na tajne wykłady 
Uniwersytetu Warszawskiego. Brał udział w  Powstaniu Warszawskim, po 
upadku którego znowu znalazł się w  niewoli. Po wojnie czynny zawodo­
wo (w  1945 r. uzyskał dyplom mgr prawa). Poświęcił się sprawom wy­
chowania morskiego oraz literaturze morskiej (autor około 500 prac doty­
czących tej tematyki). Pracował w Państwowej Szkole Morskiej, w  W y­
dawnictwie Morskim, Instytucie Morskim, Centralnym Muzeum Mor­
skim, Bibliotece Głównej Uniwersytetu Gdańskiego i innych.

Odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Krzy­
żem Partyzanckim, Warszawskim Krzyżem Powstańczym i in.

Żonaty (ślub udzielał ks. J. Zieją).

AMS, rei. S. Ludwiga; CMM-ALM, Teczka S. Ludwiga; Kadry..., s. 608-609.

M acioch W ładysław  (1892-1951), kmdr por.
Ur. 15 1 1892 r. w Wyszkowie nad Bugiem, syn Jana i Anny z d. Si­

korskiej. Jako 13-letni uczeń brał udział w manifestacjach w 1905 r. 
w Wyszkowie. Poszukiwany przez żandarmerię wojskową, musiał się 
ukrywać. W  1910 r. wyjechał do Rybińska. Jesienią 1913 r. został powo­
łany do armii rosyjskiej i skierowany na front. W  styczniu 1916 r. ukoń­
czył Oficerską Szkołę Wojskową w Odessie -  następnie przydzielony do 
6 Syberyjskiego Pułku Piechoty w  Merwie (Turkiestan). Tam w 1917 r. 
wraz chor. Wróbleskim założył Związek Wojskowy Polaków, gdzie pełnił 
funkcję sekretarza. Starał się zwerbować jak największą liczbę Polaków.
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Wpłynęło dni« _ 5 y X/, M /l
lvOW3 <2 0̂,1 Warszawa, 31.10.2001

Ł -

Szanowna Pani ,

bardzo przepraszam, że z tak dużym opóźnieniem odpowiadam 
na Pani l i s t .  N ie s t e t y ,  nie jestem w stan ie  u d z i e l i ć  informa­
c j i  na zadane przez  Panią pytan ia .  Wiem, że Mama p r z y ja ź n i ła  
s i ę  z paniami Marią Ireną Mileską, A l i c j ą  Kadler i  Wandą Lu- 
becką (wszystk ie  by ły  moimi "przyszywanymi c i o c i a m i " ) ,  które 
już  n ie ż y ją ,  wiem, że znała p. generał Wittek i  p. Irenę 
Makowską, a le  inne nazwiska n ie  przychodzą mi do głowy. Mama 
na leża ła  do poko len ia ,  które  długo musiało s i ę  konspirować 

(pamiętam jak przez  mgłę z wczesnego dz iec iństwa nocne na lo ty  
UB na nasze m ieszkanie ) .  Ponieważ i  w przedszkolu , i  w szko le  
lubiłem chwalić  s i ę  wojenną p r z e s z ło ś c ią  obojga Rodziców -  
bywali wzywani przez moich wychowawców w t e j  sprawie i  nama­
wiani do os trożnośc i  -  uznali  dość wcześnie, że im mniej będę 
w iedz ieć ,  tym l e p i e j  będz ie  dla c a łe j  rodz iny .  I  tak już  zo­
s ta ło .  Jestem pewien, że Mama by ła  ins truktorką ,  a le  n ie ma 
żadnego potw ierdzen ia  tego faktu w pozosta łych po n ie j  doku­

mentach. K i lka  rzeczy  pożyczy ła  od nas p. "Jaga" Mileska i  
n ie zdążyła oddać przed śm ierc ią ,  a le  wśród nich chyba nie by­
ł o  n ic związanego z Pani pytaniami. Może -  mam nadz ie ję  - 

współpracowała z twórcami W ie lk ie j  I lustrowanej Encyklopedii  
Powstania Warszawskiego i  pomogła im w opracowaniu sy lwetki  
Mamy, może tam doczekamy s i ę  wyjaśn ien ia  tych szczegółów.

Ponieważ pani Makowska, mówiła mi, że i s t o t n y  j e s t  każdy 

s zczegó ł  związany z h i s t o r i ą  rodz iny ,  wysyłam Pani w za łą c ze ­
niu kserokopie dyplomu lekarsk iego  pradziadka (naturalne j  
w ie lkośc i  i  pomniejszoną), pierwszych stron ks iążek pradz iad­
ka i babci oraz orzeczen ie  komis j i  r e h a b i l i t a c y jn e j  w spra­
wie Mamy.

Gdybym dow iedz ia ł  s i ę  czegoś nowego lub zna laz ł  ja k ie ś  no­
we dokumenty, oczyw iśc ie  odezwę s i ę  natychmiast.

Łączę wyrazy szacunku i  ukłony
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MEMORIAŁ
General Marii Wittek

Dalczyr

miormacu
t i i  w
potwierdź

dowódc

;Z  wyrazami szacunku

1) Ulotka informacyjna o FAPAK

2) Ulotka wydawnicza.

Toruń 7 1X2001 r.

Pan Maciej Dalczyński 

ul. Łukowska 7 m. 49 

133 Warszawa

Za pośrednictwem p. Ireny Magowskiej wpłynęły do naszego Archiwum materiały na 

temat służby wojennej Pana śp. Matki Janiny Dalczyńskiej z d. Kiewlicz. Zostały one dołączone

•: M i": : ■ ■ I i' i ’ '■? 'i
do jej teczki osobowej o numerze inwentarza 661 /W S K . Przekazane przez Pana materiały w

" i I I
znaczny sposób wzbogaciły teczkę Pana sp. Matki, za co dziękuję w  imieniu p. prot. Elżbiety

] I ' !  ̂  ̂ !l'
Zawackiej. Właśnie zakończyłam opracowywanie teczki Pana śp. Matki i w związku z tym

I r 1 i ! I ' ‘j ffiMiBit - 4 ■i  |  j  ! '  ! ! i  i i  I  !  Ę -  ? ?  : :

chciałam wyjaśnić pewną kwestię, z posiadanych przez nas informacji wynika, Ze p. Janina

I Czy posiada Pan jakieś dokładniejsze

konspiracyjnej Pana Matki? Czy są informacje 

. „ „ j ’ # !M  f 
Komendy .Głównej?-'Wjaki sposób trafiła do konspiracji, kto był
] I' I | ]pK 'jj . A j|

przysięgę]' czy działała tylko' w  służbie sanitarnej? Może są

świadkowie, którzy mogą pomóc w  wyjaśnieniu tych spraw?

Szanowny Panie, jeszcze raz dziękuję za przekazane materiały 

pozdrowienia.

przesyłam serdeczne

Q(V<mO~ llM^

Dorota Kromp•8 ! 1
m W S K
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F
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„A
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h
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P
o
m

o
r
s
k
ie

 
A

r
m

ii 
K

r
a
jo

w
e
j" 

w 
T

o
r
u

n
iu

T. I 
— 

W
alka 

podziem
na 

na 
Pom

orzu 
w 

latach 
1939-1945. 

M
ateriały 

Isesji 
naukow

ej 
w 

Toruniu 
27-28 

IX 
1989 

r., pod 
red. Jana 

Szilinga, Toruń 
1990. 

T. II 
— 

Okręg 
Pom

orze 
A

rm
ii 

Krajow
ej 

w 
dokum

entach 
1939-1945, 

w
yd.

B. Chrzanow
ski, A. G

ąsiorow
ski, J. Sziling, Toruń 

1991 
(w

yczerpane).
T. III 

— 
Zaw

acka 
E., Szkice 

z 
dziejów

 
W

ojskow
ej 

Służby 
K

obiet, Toruń 
1992; w

yd.
II 

Toruń 
2000

T. IV 
— 

Arm
ia 

Krajow
a 

na 
Pom

orzu. M
ateriały 

II 
sesji naukow

ej 
w 

Toruniu 
14-15 

X
I1992., pod 

red. E. Zaw
ackiej 

i M
. W

ojciechow
skiego, Toruń 

1993.
T. V 

— 
Słow

nik 
Biograficzny 

K
onspiracji 

Pom
orskiej 

1939-1945, 
cz.. 

1, 
pod 

red.
E. Zaw

ackiej 
i H. M

aciejew
skiej-M

arcinkow
skiej, Toruń 

1994.
T. VI 

— 
Pom

orskie 
O

rganizacje 
Konspiracyjne 

(poza 
AK) 

1939-1945. 
M

ateriały
III 

sesji 
naukow

ej 
w 

Toruniu 
6-7 

XI 
1993, 

pod 
red. 

S. 
Salm

onow
icza 

i 
J. Szilinga, Toruń 

1994.
T. VII 

— 
Tom

alak 
I., D

rugi brzeg. 
W

iersze 
w

ojenne 
i w

ięzienne, Toruń 
1994.

T. VIII 
— 

Pow
ojenne 

losy 
konspiracji 

na 
Pom

orzu. 
M

ateriały 
IV 

sesji 
naukow

ej 
w 

Toruniu 
19 

XI 
1994 

r., pod 
red. E. Zaw

ackiej 
i R. K

ozłow
skiego, Toruń

1995.
T. IX 

— 
O

rganizacje 
param

ilitarne 
i pokrew

ne 
na 

Pom
orzu 

w 
przededniu 

II 
w

ojny 
św

iatow
ej. 

M
ateriały 

V 
sesji 

naukow
ej 

w 
Toruniu 

18 
XI 

1995 
r., 

Toruń
1996.

T. X 
— 

Słow
nik 

Biograficzny 
K

onspiracji 
Pom

orskiej 
1939-1945, 

cz. 
2, 

pod 
red.

E. Zaw
ackiej, Toruń 

1996.
T. XI 

— 
Okręg 

Pom
orze 

Arm
ii 

K
rajow

ej, 
cz. 

1
Jaszow

ski 
T., 

Podokręg 
Południow

o-W
schodni, Toruń 

1996.
T. XII 

— 
Szlak 

partyzancki 
A

rm
ii 

Krajow
ej 

w 
Borach 

Tucholskich. 
Przew

odnik, 
Toruń 

1995.
T. XIII 

— 
Chrzanow

ski 
B., 

Zw
iązek 

Jaszczurczy 
i 

Narodow
e 

Siły 
Zbrojne 

na 
Pom

orzu 
1939-1947, Toruń 

1997.
T. XIV 

— 
Służba 

Polek 
na 

frontach 
II 

wojny 
św

iatow
ej 

cz. 1. Przebieg 
Sesji 

i Zjazdu 
K

om
batantek. M

ateriały 
VI 

sesji popularnonaukow
ej 

w 
Toruniu 

16-17 
X

I 
1996, pod 

red. E. Zaw
ackiej, Toruń 

1997 
(w

yczerpane).
T. XV 

— 
Słow

nik 
Biograficzny 

K
onspiracji 

Pom
orskiej, 

cz. 
3, 

pod 
red. 

E. Zaw
ackiej.

T. XVI 
— 

G
ąsiorow

ski 
A., 

Polska 
Arm

ia 
Pow

stania.. 
Najw

iększa 
tajem

nica 
konspiracji pom

orskiej, Toruń 
1997.

T.X
VII 

— 
Chrzanow

ski B„ 
M

iecz 
i Pług, Toruń 

1997.
T. X

VIII 
— 

Słow
nik 

Biograficzny 
K

onspiracji 
Pom

orskiej 
1939-1945, 

cz. 
4, 

pod 
red. 

A. Zakrzew
skiej 

i E. Zaw
ackiej, Toruń 

1998.

T. XIX 
— 

Służba 
Polek 

na 
frontach 

II 
wojny 

św
iatow

ej 
cz. 

2. 
M

ateriały 
VI 

sesji 
popularnonaukow

ej 
w 

Toruniu 
16-17 

XI 
1996, 

pod 
red. 

E. 
Zaw

ackiej, 
Toruń 

1998.
T. XX 

— 
Polskie 

Państw
o 

Podziem
ne 

na 
Pom

orzu 
1939-45. 

Dyskusja 
nad 

konspektem
 

m
onografii'. M

ateriały 
VII 

Sesji — 
narady 

w 
Toruniu 

w 
dniu 

15 
listopada 

1997 
r, pod 

red. H. M
aciejew

skiej-M
arcinkow

skiej 
i J. Szilinga, 

Toruń 
1998 

(w
yczerpane).

T. XXI 
— 

G
ąsiorow

ski A., Pom
orska 

Chorągiew
 

Szarych 
Szeregów

, Toruń 
1998.

T. XXII 
— 

Służba 
Polek 

na 
frontach 

II 
wojny 

św
iatow

ej 
cz. 

3. 
M

ateriały 
VI 

sesji 
popularnonaukow

ej 
w 

Toruniu 
16-17 

XI 
1996, 

pod 
red. 

E. 
Zaw

ackiej, 
Toruń 

1999.
T. XXIII 

— 
Górski G. , Polskie 

Państw
o 

Podziem
ne, Toruń 

1998.
T. XXIV 

— 
Służba 

Polek 
na frontach 

II 
wojny 

św
iatow

ej, 
cz. 8. Z 

dziejów
 

PW
K 

i 
W

SK. 
(m

ateriały), pod 
red. E. Zaw

ackiej
T. XXV 

.— 
Służba 

w
ojenna 

Polek 
na 

frontach 
II 

wojny 
św

iatow
ej, 

cz. 6. 
B

ibliografia 
WSK 

1939-1997, pod 
red. I. Saw

ickiej, W
arszawa 

- Toruń 
1999.

T. XXVI 
— 

Z 
dziejów

 
W

ydziału 
Łączności 

Zagranicznej 
KG 

ZW
Z-AK 

,,Za
grod

a
”.

M
ateriały 

VIII 
sesji 

popularnonaukow
ej 

połączonej 
z 

VI 
Zjazdem

 
Kurierów

 
i Em

isariuszy 
w 

dniu 
14 

XI 
1998 

r., pod 
red. K. M

inczykow
skiej 

i J. Szilinga, Toruń 
1999.

T. XXVII 
— 

Polskie 
Państw

o 
Podziem

ne 
na 

Pom
orzu, 

pod 
red. 

G. 
G

órskiego, 
Toruń 

1999.
T. XXVIII 

— 
Służba 

Polek 
na 

frontach 
II 

wojny 
św

iatow
ej, cz. 4. W

ojenna 
służba 

Polek 
w 

II wojnie 
św

iatow
ej. M

ateriały 
IX 

sesji popularnonaukow
ej 

połączonej 
z 

II 
Zjazdem

 
Kom

batantek 
w 

Toruniu 
w 

dniach 
6-7 

listopada 
1999 

r., 
pod 

red. M
. Golona 

i K. M
inczykow

skiej. Toruń 
2000.

T. XXIX 
— 

M
ateriały 

do 
dziejów

 
Pom

orskiego 
Okręgu 

ZW
Z-A

K
, 

w
yd. 

K. M
inczykow

ska 
i J. Sziling, Toruń 

2000.
T. XXX 

— 
Inform

ator 
o 

zbiorach 
Fundacji 

,,Archiw
um

 
Pom

orskie 
A

rm
ii 

K
ra

jow
ej”, 

pod 
red. K. M

inczykow
skiej, Toruń 

2000.
r. XXXI 

— 
Relacje 

członków
 

konspiracji 
pom

orskiej 
w 

latach 
1939-1945, 

w
yd. 

E. K
w

iatkow
ska-D

ybaś, Toruń 
2000.

T 
XXXII 

— 
W

kład 
archiw

ów
 

w 
rozw

ój 
badań 

nad 
polskim

 
czynem 

zbrojnym
 

1939- 
1945. 

M
ateriały 

X 
sesji popularnonaukow

ej 
w 

dniu 
18 

listopada 
2000 

r., 
pod 

red. K. M
inczykow

skiej 
i J. Szilinga, Toruń 

2001.

W
ym

ienione 
pozycje 

m
ożna 

otrzym
ać 

za 
zwrotem 

kosztów 
ich 

druku 
w 

Biurze 
Fundacji. 87-

100 
Toruń, ul. W

ielkie 
Garbary 

2 
(także 

za 
zaliczeniem

 
pocztow

ym
).

W 
Fundacji jest 

również 
do 

nabycia 
książka: 

E. 
Zaw

acka, 
Czekając 

na 
rozkaz, 

W
yd.

K
U

L. Lublin 
1992, cena 

12 
zł.

Fundacja 
wydaje 

także 
„Biuletyn 

Fundacji 
Archiwum

 
Pom

orskie 
A

K
”. 

Do 
nabycia 

w
Biurze 

Fundacji w 
cenie 

1 
zł.

Toruń, wrzesień 
2001 

r. 121



122



123



124



125



126



127



128




